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ROZDZIAŁ I
Przedszkolna pułapka
Moja żona, Rosemary, przez dwadzieścia pięć lat uczyła w przedszkolu przy Szkole Amerykańskiej w Paryżu. W zeszłym roku, w myśl przepisów obowiązujących we Francji, musiała odejść na emeryturę. Muszę powiedzieć, że prawie wszystkiego, co mi się w życiu naprawię przydało, nauczyłem się od mojej żony-nauczycielki - z wyjątkiem jednego: nigdy jakoś nie nauczyła mnie, jak mieszkać na barce.
Jakieś dwadzieścia lat temu Rosemary miała w pracy przemiłą koleżankę, która nazywała się Pauline Lee. Pauline uczyła pierwsze klasy i mieszkała na barce zacumowanej na Sekwanie. Jej łódź znajdowała się w małej wiosce Le Port Marly, niedaleko Wersalu i Saint Germain-en-Laye; równo dziesięć mil od granic Paryża. Któregoś dnia Pauline zaproponowała, żeby połączone siły przedszkolaków i pierwszoklasistów zwiedziły jej domostwo w ramach szkolnej wycieczki.
Żonę oczarowało to, co tam zobaczyła. Nie umiem powiedzieć, czy przedszkolaki były równie jak ona oczarowane, nie bardzo zresztą mnie to obchodzi; przede wszystkim obchodzi mnie Rosemary, a jest to ktoś, o kogo warto się troszczyć. Tak czy inaczej, wróciła do domu szalenie podekscytowana, pałając chęcią zamieszkania na barce. Choć jej pomysł wydawał się dość szalony, wcale mi nie przeszkadzał. Rosemary często podejmuje tego rodzaju impulsywne, wariackie decyzje, więc nauczyłem się je akceptować i czekać, co przyniosą.
- Powiedz Pauline, żeby miała nas na uwadze, kochanie. Może ktoś będzie chciał sprzedać jakąś tanią łódź.
Niedawno za dobrą cenę sprzedałem kilka moich obrazów, toteż czułem się, jakbym opływał w nie wiem jakie dostatki. Kiedy tak człowiek opływa, nietrudno o utonięcie - i to dosłownie! Mój kłopot polegał na tym, że tak naprawdę nie traktowałem tego wszystkiego zbyt poważnie.
Po trzech tygodniach dzwoni Pauline i informuje nas, że barka stojąca cztery łodzie od niej, w kierunku Paryża, spaliła się aż do linii wody podczas sylwestrowych fajerwerków. Pauline sądzi, że być może właściciele będą chcieli ją sprzedać. Kontaktujemy się z nimi i rzeczywiście - barka jest na sprzedaż. Wkrótce okazuje się, że mają po temu dobry powód. Nie śniło mi się nawet, że może istnieć tyle powodów do pozbycia się barki.
W weekend wsiadamy do samochodu i jedziemy obejrzeć tę łódź. Jest piękny dzień, marzy mi się spacer po lesie w Saint Germain-en-Laye. Zatrzymujemy się i Pauline pokazuje nam tę barkę.
Myśleliśmy, że Pauline będzie naszą sąsiadką, ale wypadło inaczej. Jej mąż, Bob, mocno zaangażował się po stronie studentów podczas wypadków, które Francuzi nazywają „Les evenements de mai", czyli podczas rewolucji studenckiej. Gdy sytuacja się uspokoiła, władze Amerykańskiego College'u w Paryżu - w którym Bob pracował - poprosiły go, by ustąpił. Nie tylko opuścił zajmowane stanowisko, ale razem z Pauline opuścili Francję. Wrócili do Michigan, gdzie Pauline ponownie uczy w szkole.
Stojąc na nabrzeżu, patrzymy w dół zabłoconego wzgórza. Na wodzie widać drewnianą łódź o płaskim dnie, szeroką na pięć metrów i długą na osiemnaście. Prawdę mówiąc, bardziej przypomina dom niż barkę. Trudno się zorientować, gdzie jest dziób, a gdzie rufa, taka jest płaska i prostokątna. Nie widać silnika ani żagli. Ma za to drewnianą oblicówkę w rodzaju tych, które można zobaczyć w każdym zwyczajnym domu. W oknach wiszą nawet żaluzje. „A gdzie iluminatory?" - przebiega mi przez myśl. Pauline wyjaśnia, że tę łódź przerobił ze starej barki do przewozu piasku polarnik Victor Emile, francuski odpowiednik admirała Perry'ego; zbudował ją dla swojej przyjaciółki. Brzmi to całkiem romantycznie, czego nie da się powiedzieć o łodzi w jej obecnym stanie.
Pauline ma klucz, więc schodzimy kamiennymi schodami do końca grząskiego wybrzeża i po małym pomoście przedostajemy się na barkę. Jest kompletnie osmalona, ogień strawił cały sufit, tak że zostały tylko wyłażące wszędzie przewody elektryczne; ale najbardziej wstrząsające wrażenie robi wypalona do poziomu wody burta od strony rzeki. Wystarczy, że obok przepłynie kilku wioślarzy, a woda wlewa się do środka. Nie licząc ich jednak, na tej martwej odnodze Sekwany, gdzie stoi barka, panuje niewielki ruch. W sumie jest tu około tuzina podobnych łodzi mieszkalnych, których spokoju strzeże leżąca pośrodku rzeki wyspa. Dzięki niej nie podskakują one od zawirowań, które zostawiają za sobą ogromne barki transportujące towary z Hawru do Paryża albo w drugą stronę.
Pauline tłumaczy nam to wszystko z werwą i entuzjazmem. Ja najchętniej wskoczyłbym do wozu i pojechałbym na spacer do lasu. Ale nasze dzieciaki są nie mniej oczarowane niż moja żona. Teraz dopiero życie nabrałoby smaku, tato, nie tak jak w tym brudnym, starym Paryżu. Własnym uszom nie wierzę. Jak Boga kocham, albo ta przeklęta łajba rzuciła na wszystkich urok, albo nasze dzieciaki zrobiły się zanadto blase!
- Powąchaj powietrze, tato. Byłoby wspaniale uciec tu od zanieczyszczeń Paryża.
Pociągam nosem. Na mój gust cuchnie jak z otwartego ścieku. Bo też rzeczywiście, dwadzieścia lat temu, kiedy dzieje się ta historia, Sekwana była właściwie otwartym ściekiem. Paryż i wioski leżące bliżej dolnego biegu rzeki, która ciągnie się pięknymi, długimi meandrami, zrzucały swoje zanieczyszczenia prosto do Sekwany. Oczywiście, barka, którą oglądamy, znajduje się bliżej ujścia rzeki niż Paryż!
Żeby uszczęśliwić wszystkich - to znaczy żonę i dzieciaki - składam absurdalnie niską ofertę kupna tego kalekiego drewnianego kadłubka. Potem idziemy spacer i jestem gotów zapomnieć o całej sprawie.
W tydzień później nie mogę się pozbierać - moja oferta została przyjęta. Mało powiedziane „przyjęta”, właściciele barki wprost rzucili się na nią. A jednak, choć zaproponowałem tak mało, muszę się jeszcze zapożyczyć, aby sfinalizować ten idiotyczny, pokręcony interes. Rzadko który artysta żyje w miarę wygodnie, a co dopiero bogato. Często zakładam się z przyjaciółmi, że nie wymienią pięćdziesięciu amerykańskich malarzy, którzy utrzymują się z malowania i sprzedaży własnych obrazów, nie licząc uczenia w szkołach, pracy dla telewizji czy filmu ani usług reklamowych. Od czasu do czasu panuje moda na jakiegoś malarza, która rzadko trwa dłużej niż kilka lat, po czym następuje w tył zwrot: do starej sztalugi i zupy fasolowej, zwłaszcza jeśli zdarzy się tak, że malarz musi utrzymać rodzinę. Żaden z moich przyjaciół nie wymienił dotąd więcej niż dwudziestu, którym się naprawdę powodzi. Ale to cudowne życie. Tak już jest na tym świecie.
Przez następne trzy miesiące moje malarstwo idzie w odstawkę na rzecz romantyzmu, podniecenia, przygody i czarów. To poważna zmiana dla kogoś, kto żyje sobie całkiem szczęśliwie na ulicy lub na polu. Czuję, że zaczynam wdeptywać w coś niedobrego! Nie jestem człowiekiem rzeki. Sekwana istnieje dla mnie tylko jako obiekt do malowania. Nieustannie zmieniając się i poruszając, rzeka pozostaje nieruchoma - jak każdy dobry model.
Dotychczas żyliśmy niemal jak w bajce. Do tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego roku prowadziłem zajęcia plastyczne w szkołach miejskich w Los Angeles. Później, ponieważ uważałem się nie za nauczyciela, lecz za artystę, wyjechaliśmy do Europy. Jeden z głównych powodów był taki, że chcieliśmy uchronić nasze dzieci przed szkodliwością amerykańskiej telewizji. Poza tym życie w Europie było wtedy tańsze.
W Paryżu zamieszkaliśmy w bardzo ciasnym mieszkaniu o powierzchni dwudziestu ośmiu metrów kwadratowych, które kupiliśmy za moją szkolną emeryturę. Ciągle się przemieszczaliśmy: wiosnę i jesień spędzaliśmy w Paryżu, lato i Boże Narodzenie w Bawarii, zimę zaś w południowej Hiszpanii. Może się komuś wydawać, że żyliśmy jak milionerzy, ale tak naprawdę mieliśmy wszystkiego trzysta dolarów miesięcznie, plus moja renta inwalidzka za udział w drugiej wojnie światowej. Rzecz w tym, aby ostrożnie wydawać pieniądze. Bieda nigdy nie zaglądała nam w oczy.
Kiedy urodziło nam się trzecie dziecko, wprowadziliśmy się do starego warsztatu ciesielskiego, który przerobiliśmy na mieszkanie. Mówiąc „my", mam na myśli każdego, kto był w stanie unieść młotek albo utrzymać pędzel w ręce. Podobnie jak w wypadku barki, główny ciężar prac spoczął na całej rodzinie.
ROZDZIAŁ II
Krótkie oczarowanie...
Najpierw uszczelniam przeciekającą burtę. Potem skrobię i oczyszczam zwęglone wnętrze, wyrzucając wszystko, co nieprzydatne. Między innymi wymieniam czterdzieści pięć małych szybek w wielodzielnych oknach. Są też dwa przestronne okna widokowe, które dym i sadza okopciły tak bardzo, że nic przez nie nie widać; przez dwa dni doprowadzam je do porządku. Ściany pomieszczeń służących za pokój gościnny i sypialnię nie nadają się do odmalowania - trzeba będzie je poddać poważniejszej kuracji.
Na targu Marche Aligre, nie opodal naszego paryskiego mieszkania-studio, wpada mi w ręce zwój brokatu przetykanego złotą nitką. Z jakiegoś powodu materiał ten kosztuje tyle ile tkanina jutowa, toteż kupuję wszystko, trzy pełne zwoje. Zaczynam nabierać pewności, że dostaję bzika, skoro nie mogę się już doczekać, kiedy wyłożę brokatem wszystkie ściany i sufit. Wyraźnie ponosi mnie wyobraźnia. A może ta łódź jest zaczarowana?
Smaruję klajstrem ściany i sufit, żeby przy kleić złoty brokat, który w końcu przykrywa brzydkie jak siedem grzechów głównych wnętrze. Kupuję niedrogie lampy i żarówki z brunatnego szkła i po żmudnej pracy, która daleko wykracza poza moją znajomość elektryczności, udaje mi się je podłączyć w taki sposób, że świecą; można je nawet włączać i wyłączać za pomocą prymitywnego pstryczka.
Podczas weekendów zapraszam resztę rodziny do szorowania łazienki, kuchni i innych niezbędnych do życia wygód. Wszystkie te przybytki mają jednolity, dymnobrązowy kolor. W drugiej połowie lipca, jeszcze przed końcem roku szkolnego, uwijamy się z ostatnimi pracami. Zdaniem mojej żony łódź wygląda teraz jak prywatny burdel pijanego pirata; Rosemary jest wielką konserwatystką w tych sprawach.
Plan barki jest bardzo prosty. Po wejściu pomostem przechodzi się przez niskie dębowe drzwi wysokości pięciu stóp i sześciu cali. Ja sam mam pięć stóp i dziesięć cali wzrostu. Kiedy po raz dziesiąty nabijam sobie guza, zastanawiam się, czy nie sprawić sobie solidnego kapelusza albo nawet starodawnego melonika.
Dębowe drzwi prowadzą do maleńkiego przedsionka. Skręciwszy w prawo, przechodzi się przez mahoniowe drzwi wahadłowe z pięknymi mosiężnymi okuciami; pasują idealnie do łodzi. Za nimi schodzi się po dwóch schodkach do głównego pokoju. Po lewej stronie mieści się jedno z dwóch wielkich okien z widokiem na rzekę, jedno z tych, które wymagały takiego skrobania. Okno to ma dwa metry szerokości i ponad metr wysokości.
Pokój gościnny ma około sześciu metrów długości i czterech i pół szerokości. W jednym końcu, bliżej burty od strony rzeki, znajduje się wejście do małej kuchni. W środku tej samej ściany są następne drzwi wahadłowe, podobne do tych, którymi wchodzi się z przedsionka. Za nimi ciągnie się wąski korytarz, którym skręca się w prawo do łazienki, wyposażonej w toaletę, umywalkę i prysznic. Natomiast dokładnie na wprost widać trzy stopnie prowadzące do sypialni. To tutaj mieści się drugie wielkie okno, z którego także roztacza się widok na rzekę.
Wzdłuż burty od strony brzegu biegną cztery małe okienka wychodzące na nabrzeże. Niczym się nie różnią od zwyczajnych okien domowych z żaluzjami. Po drugiej stronie, w kuchni, jest jeszcze jedno takie okno. Francuski polarnik i jego przyjaciółka z pewnością czuli się na tej barce jak w raju. Nie jestem pewny, czy równie dobrze poradzi sobie pięcioosobowa rodzina.
Latem wynajmujemy łódź młodej kobiecie (następna czarownica), która pracuje w Foire de Trone, czymś w rodzaju corocznego karnawału odbywającego się w Le Bois de Vincennes. Podpisany przeze mnie kontrakt zastrzega, że nie wolno pozostawiać łodzi bez opieki. Już w tej chwili żeglarze patrzą na naszą kaleką łajbę z wyraźną podejrzliwością.
Jak co roku wyjeżdżamy na wakacje do starego młyna wodnego w Burgundii, który kupiliśmy po przyjeździe do Francji. Zapłaciliśmy wtedy za niego niebotyczną kwotę dwóch tysięcy dolarów. Jeszcze jedno romantyczne coup de foudre. W rzeczywistości ten młyn to nic innego jak liczący trzysta lat kamienny namiot - ale to już całkiem inna historia.
...I rozczarowanie!
Wypoczywamy w młynie niecałe trzy tygodnie, gdy nadchodzi telegram, nasz pierwszy telegram po francusku. Okazuje się, że wysłało go dwoje starszych Anglików, którzy mieszkają dwie barki dalej od nas. Pojęcia nie mam, dlaczego napisali go po francusku. Depesza brzmi:
VOTRE BATEAU EST COULE.
To ostatnie słowo wymawia się „kulej", z akcentem na drugą sylabę.
Przebiegam przez ulicę do sąsiada-Francuza, mając nadzieję, że dowiem się, co znaczy coule. Tego właśnie się obawiałem! A mimo to aż nie chce mi się wierzyć w to, co słyszę.
Niezwłocznie łapię pociąg do Paryża, a potem dojeżdżam autobusem nad Sekwanę. W rzeczy samej, barka jest totalnie coule. Sponad wody wystaje tylko skrawek dachu. Na brzegu zebrał się średniej wielkości tłumek gapiów. Tłoczą się wokół barki, paplając po francusku. Każdy z nich ma inną teorię co do przyczyn zatonięcia łodzi. Wszyscy - jak na Francuzów przystało - są przeświadczeni, że musi być jakiś konkretny powód. C’est logique, n'est-ce pas?
Biegam w tę i we w tę, bezskutecznie usiłując znaleźć kogoś, kto wyciągnąłby barkę z wody. Wreszcie ktoś informuje mnie, gdzie znaleźć specjalistów od wyławiania zatopionych łodzi. Nazywają się les freres Teurnier. Dzwonię do nich z kafejki na rogu ulicy. Miasteczko Le Port Marly ma siedem restauracji, ale tylko jedną kafejkę, która leży dokładnie po drugiej stronie ulicy na przeciwko boisk do gry w boule, przytykających do helage, czyli dróżki prowadzącej obok naszej barki. Ponadto znajdują się tutaj dwa routiers, czyli zajazdy dla ciężarówek, które robią za kafejki.
Nazajutrz na helage zajeżdża stary, sfatygowany deux cheveaux i zatrzymuje się obok naszej łodzi. Przekimałem ostatnią noc na mroźnym le berge. Z samochodu wytaszcza się sześćdziesięcioletni mężczyzna, wzrostu około pięciu stóp. Ubrany jest w roboczy kombinezon, upaprany i sztywny od oleju i potu, na głowie zaś nosi równie brudną marynarską czapkę.
Ściska mi dłoń, szwargocze coś jak najęty i uśmiecha się, a potem ściąga deskę z dachu swego samochodu. Ześlizguje się po stromym brzegu i spuszcza ją na wodę, opierając jednym końcem o ląd, a drugim o wystający kawałek dachu barki. Nie mam cienia wątpliwości, że zatopi barkę do końca, ale on stąpa po desce jak akrobata, bez przerwy mrucząc coś do siebie. Ogląda łódź ze wszystkich stron, choć pojęcia nie mam, co takiego można tam zobaczyć oprócz brudnej, czarnej wody.
Wróciwszy na brzeg, daje mi do zrozumienia, mieszając francuski z bretońskim - przy udziale mojej łamanej francuszczyzny i jego gwałtownej pantomimy - że jest w stanie wyciągnąć łódź za dwa tysiące franków, co wówczas stanowiło równowartość czterystu dolarów.
To dokładnie tyle, ile jesteśmy dłużni właścicielom barki, i co mieliśmy nadzieję spłacić we wrześniu. Mam nawet te pieniądze przy sobie, w stufrankowych banknotach wypychających mi kieszenie, i trochę drobnych. W zasadzie pieniądze te składają się na cały nasz kapitał.
Po francusku, znów gestykulując całym ciałem, objaśnia mi, że owinie moją barkę w wielką płachtę, po czym wypompuje z niej wodę; kiedy łódź wynurzy się na powierzchnię, będzie można zobaczyć, co jest nie tak. Pełne szaleństwo. Jednakże, dodaje, zanim on wstawi pompy do łodzi, żeby pozbyć się wody, ja muszę zejść na dół i usunąć ze środka wszystkie pływające tam przedmioty. Jeśli tego nie zrobię, pozatykają mu się pompy.
Po udzieleniu mi swoich rad zbiera się do odjazdu, przyrzekając, że wróci za trzy dni, aby wznowić akcję ratowniczą.
Tracę opaleniznę
Mierzę łódź wzrokiem. Jest południe, słychać dzwony bijące w okolicznych kościołach. Dochodzę do wniosku, że równie dobrze mogę zacząć od razu. Na szczęście tłum już się przerzedził. W jasnym blasku słońca rozbieram się i wślizguję do wody, mając na sobie tylko spodenki gimnastyczne. Dobrze, że w ostatniej chwili zabrałem z młyna wodoodporną latarkę, mój prezent gwiazdkowy dla Matta, naszego piętnastoletniego syna.
Zazwyczaj zostawiamy klucz w drzwiach wejściowych łodzi. Macam wokoło w ciemnej wodzie, wstrzymując oddech, aż znajduję klucz. Widocznie nasza lokatorka również go tam zostawiła. Podświadomie boję się wejść do środka, spodziewając się, że ona może tam w dalszym ciągu być, pływająca z rozdętym brzuchem w naszym pokoju gościnnym.
Przekręcam klucz i drzwi ustępują ospale. Gdy pływam w środku, jest rzeczywiście tak, jak twierdził monsieur Teurnier: wewnątrz istnieje poduszka powietrzna. Biorę niesamowicie głęboki haust powietrza i rozglądam się wokół siebie. Jest ciemno i wszędzie dookoła unoszą się na wodzie różne przedmioty, co także przewidział stary Teurnier, ale na razie nie widzę żadnych ciał. Rozpraszam mrok światłem latarki. Mój Boże, wnętrze aż się roi od wszelkiego możliwego śmiecia: drzwi do kajut, poduszki, materace, papierzyska, meble i różnorakie drobiazgi. Wszystko to pływa w mroku. Są też inne rzeczy, których nigdy bym się tu nie spodziewał odnaleźć, choć pewnie powinienem. Przymocowuję latarkę do głowy oddartym kawałkiem prześcieradła i biorę się do dzieła.
Przez resztę dnia wyciągam „topielców" z barki i rozkładam na brzegu rzeki. Krzesła, stoły i wszystko to, co do tej pory trzymało się kupy dzięki klejowi, a w tej chwili rozpadło się na kawałki. Nurkuję jak ryba, w dół i do góry, tam i z powrotem, aż w końcu zapada zmrok i znużenie powala mnie z nóg.
Tuż przed zamknięciem piekarni kupuję sobie bagietkę na kolację. Siadam na brzegu i obserwuję zachód słońca. Odczuwam silną pokusę, żeby machnąć na to wszystko ręką, pozwolić komuś innemu zająć się tym całym bałaganem i odejść stąd.
Jest ciepły wieczór. Zwijam się w kłębek i natychmiast zasypiam. Budzę się jednak w środku nocy, czując skurcze żołądka. To bagietka wychodzi ze mnie tym samym końcem, którym weszła, a jednocześnie wydostaje się z tego końca, z którego powinna; towarzyszą temu nieproszone odgłosy w rodzaju chrząkania, stękania i żałosnego pojękiwania.
Kiedy w końcu nastaje ranek, narzucam coś na siebie i maszeruję do Cafe Brazza, tej samej, którą Alfred Sisley malował kilkakrotnie, gdy wylewała rzeka. Nigdy już nie będę patrzył na jego obrazy tak jak kiedyś, choć przyznaję, że są piękne. Korzystam z telefonu w kafejce, aby skontaktować się z farmą, na której jest jedyny telefon znajdujący się w pobliżu naszego młyna. Stamtąd przekażą wiadomość mojej rodzinie, że ze mną wszystko w porządku; zatrzymam się tutaj na dłużej i będę próbował wyciągnąć barkę. Brzmi to całkiem prosto, ale ja, przekazując tę wiadomość, o mało nie wybucham szlochem, tocząc łzy litości dla samego siebie.
Wróciwszy na berge, zabieram się od nowa do nurkowania. W tej samej chwili puszczam wiatry, ale jestem pewny, że nie przeszkadzają one Sekwanie. Teraz jestem tak samo zanieczyszczony jak ona.
Nie jem obiadu, gdyż w tej sytuacji oznaczałoby to samobójstwo, a zresztą, jak już mówiłem, bardzo krucho u mnie z pieniędzmi. Kto zapłaciłby za mój pogrzeb? Wtedy spostrzegam, że skóra schodzi ze mnie wielkimi płatami. Pod spodem jestem różowiutki jak noworodek. Zaczątki mojej letniej opalenizny zamieniają się w szarą czerń, a potem złuszczają. Skóra schodzi mi z głowy i twarzy i obwisa jak welon nad brodą. Czuję się potwornie; trzęsę się w środku i na zewnątrz. A jednak wyciągam ostatnie dryfujące w łodzi przedmioty. Pokrzepiam się myślą, że będę miał dzień lub dwa odpoczynku. Chwilami ćmi mi się w oczach, tracę przytomność. Czas upływa w tajemniczy sposób, po czym nagle odkrywam, że leżę plackiem na ziemi, na brzegu rzeki. Najwyraźniej jednak nawet to mnie nie wzrusza, jest ze mną tak źle, że chyba jestem już jedną nogą w grobie.
Wskrzeszenie zmarłych
Doświadczenia, które teraz opisuję, zdarzyły się bez udziału mojej świadomości. Opowiedziano mi je dziesięć lat później w niezwykłych okolicznościach.
Siedmioosobowa rodzina z Kanady wynajęła barkę w niższym biegu rzeki. Rodzice wyszli z dziećmi na spacer po helage; w dawnych czasach konie i muły ciągnęły tą piaszczystą, typowo wiejską drogą barki do śluz znajdujących się w Bougival. Barki były wówczas znacznie mniejsze niż dziś.
Spacerując, rodzina spogląda na brzeg i widzi mnie, prawie nagiego, jak leżę w pozycji embrionalnej i jęczę. Dzieci upierają się, żeby zejść i sprawdzić, co się dzieje. Doznają wstrząsu, gdy podnoszę na nich oczy (tak to przynajmniej wygląda) i odzywam się po angielsku, na dodatek z amerykańskim akcentem. Mam kompletną pustkę w głowie - nie przypominam sobie, co wtedy mówiłem ani co robiłem. W siedmioro wloką mnie do swojej barki, a przez część drogi niosą na rękach. Układają mój dychawiczny kadłub na koi i próbują wepchnąć we mnie coś do jedzenia. Carol, bo tak ma na imię Kanadyjka, smaruje zimnym kremem zaognione plamy na moim ciele. Myślą, że udało mi się uratować przed chwilą z tonącej barki, którą widzieli nieco dalej w wodzie. Tego również kompletnie nie pamiętam.
Noc i następny dzień spędzam na barce u tych życzliwych ludzi. Ale trzeciego dnia odzyskuję przytomność na tyle, aby wytłumaczyć, co się stało, i przekonuję ich, że monsieur Teurnier będzie mnie potrzebował przy wyciąganiu mojej łodzi.
Mimo protestów gospodarzy wstaję chwiejnie na nogi i pijanym krokiem dotaczam się do helage, która prowadzi do zatopionej barki. Monsieur Teurnier i jego pomocnik już tam są. Tym razem przyjechali ciężarówką z przyczepą, na której spoczywa mała łódka. Wpatrują się we mnie pytająco. Don, Kanadyjczyk, przyszedł ze mną, bojąc się, że zasłabnę po drodze. Mówi biegle po francusku, przynajmniej dla mnie brzmi to biegle. Wprawdzie niejasno, ale przypominam sobie te wydarzenia. Okazuje się, że na tym odcinku Sekwana jest zanieczyszczona kwasem siarkowym, który fabryka samochodów Renault odprowadza prościutko do rzeki. Monsieur Teurnier zakładał, że wiem o tym i użyję gumowego kostiumu do nurkowania, zanim zamoczę się w wodzie. On i jego pomocnik dziwią się, że jeszcze żyję. Zdaję sobie sprawę, że wyglądam jak Łazarz, który powstał z grobu - moja poszarzała skóra łopocze, jakby ktoś okrył mnie zgniłym całunem.
Natychmiast biorą się do pracy, Don pomaga jak może, podczas gdy ja kuśtykam dookoła, usiłując na coś się przydać. Obijają dach łodzi ogromnym, nieprzemakalnym brezentem, zatapiając go umieszczonymi po obu burtach ciężarkami. Następnie instalują ogromniastą pompę i włączają ją. Z jej sześciocalowego wylotu woda tryska w górę. Strumień strzela w powietrze i z ciągłym ogłuszającym hukiem spada do rzeki. Znowu zebrał się tłum, żeby popatrzeć na widowisko. W całym zamieszaniu gubię z oczu Dona. Później dowiaduję się, że na ten dzień zaplanowali wyjazd, i - mimo utyskiwań dzieci - Don nie mógł zostać dłużej. Straciłem tłumacza i godnego zaufania pomocnika.
Chociaż pompa bez ustanku wypluwa z siebie wodę, barka podnosi się zaledwie o parę cali, potem osuwa się powoli na dno; przypomina mi się wyrzucony na plażę umierający wieloryb, którego widziałem kiedyś w Kalifornii. Wyłączają pompę. Monsieur Teurnier mówi do brata coś, co rozumiem: w kadłubie musi być wielka dziura. Wtedy instalują drugą pompę o wylocie dwa razy większym od pierwszego. Po jej uruchomieniu, gdy oba urządzenia pracują pełną parą, barka aż się wytęża, próbując się podnieść. Pompy robią wściekły hałas, mimo to łódź unosi się tylko odrobinę, po czym z niewypowiedzianym znużeniem opada z powrotem na dno. Czuję się osłabiony.
Les scaphandriers
Monsieur Teurnier wkłada na siebie autentyczny strój nurka: ciężki brezentowy skafander z butlami doprowadzającymi tlen do mosiężnego hełmu, który zakrywa mu całą głowę; wokół szyi ma zawieszone ciężarki. Wchodzi do rzeki, sprawdza przewody i przystaje, a wtedy brat przykręca mu do skafandra hełm i zaciska klamry. Monsieur Teurnier podnosi kciuk na znak, żeby tamten odkręcił dopływ tlenu, a potem zanurza się w wodzie. Domyślam się, że przechodzi tymi samymi drzwiami, przez które i ja przeciskałem się podczas tych kilku dni, kiedy byłem zdolny do pracy.
Co kwadrans wynurza się na powierzchnię i informuje nas, sygnalizując dłońmi i potrząsając głową, że nic nie znalazł, żadnej dziury. Daje znak, żeby włączono mniejszą z pomp. Ponownie woda tryska pod niebo. Nie mija więcej niż pięć minut, jak monsieur Teurnier wyłazi z wody i wspina się niepewnie po śliskim brzegu, ściskając coś w lewej ręce. Brat wyłącza pompę i zdejmuje mu hełm.
Monsieur Teurnier podtyka mi rękę pod twarz, spoglądając na mnie fiołkowoniebieskimi oczami.
- Vbus avez etę eu - mówi.
Rozumiem go akurat tak dobrze, jak rozumiałem, co znaczy coule. Stojąca na brzegu młoda kobieta krzyczy coś do mnie po angielsku. Nasłuchuję. Słyszę ją wyraźnie, gdyż pompy przestały hałasować.
- Monsieur, on mówi, że „wykiwano pana”.
Co chwila też powtarza się inne słowo, coś jak „skaf-on-drie", może zresztą jest to zbitka kilku słów sam nie wiem.
- Monsieur - dziwi się kobieta. - Czy nie zdaje pan sobie sprawy, jak się panu poszczęściło? Ci ludzie to scaphandriers. Wykonują bardzo niebezpieczną prącę.
Opuszczam wzrok na monsieur Teurniera. Wygląda na zakłopotanego. Dotykam zmurszałego drewna, które trzyma w garści. Jest miękkie jak gąbka. Jeśli mi się poszczęściło, to ja jakoś tego nie dostrzegam. Monsieu, Teurnier zrzuca z siebie ciężki skafander, przez moment stoi, dygocząc z zimna w samych kalesonkach, po czym ubiera się w swoje rzeczy. Idziemy na piwo do knajpy po drugiej stronie ulicy. Zapraszam młodą kobietę, żeby przyłączyła się do nas, lecz ona się ociąga. Nie ma do mnie zaufania - i wcale jej się nie dziwię. Błagam ją, żeby pomogła nam, tłumacząc. Wówczas zgadza się, a zamawiam dla niej piwo.
Jest strasznie podekscytowana, zupełnie jak Rosemary, kiedy zobaczyła tę przeklętą łajbę. Buzia jej się nie zamyka.
- Tych ludzi nazywa się les pieds-lourds – trajkocze po angielsku - z powodu ciężkich ołowianych butów, które noszą. Ta eąuipe, która pracuje przy pańskiej łodzi, jest szczególnie znana. Interes rozkręcił ojciec wraz z synami. Ojciec zaczął pracować jako scaphandrier w tysiąc dziewięćset dwunastym. Od tamtej pory specjalizują się w renflouers-sauveteur, czyli wyciąganiu zatopionych łodzi, takich jak pańska.
Nie bardzo chce mi się słuchać dalszego ciągu. Ta kobieta chyba oszalała. Wybałuszam na nią oczy.
- Skąd pani to wszystko wie? - pytam. - Zdaje się, że to bardzo specjalistyczna gałąź wiedzy.
Uśmiecha się do mnie.
- Studiuję w Ecole des Mines. A poza tym zawsze interesowałam się pracami podwodnymi. Kiedy jeden z przyjaciół powiedział mi, że pańska barka zatonęła,
natychmiast tu przyjechałam.
Pijemy piwo. Monsieur Teurnier wyjaśnia - za pośrednictwem mojej młodej tłumaczki - że co najmniej jedna deska spajająca obie burty doszczętnie przegniła, a kiedy w końcu trzasła, łódź poszła na dno.
- Ale czy można wyciągnąć barkę na powierzchnię?
Jego odpowiedź sprowadza się do tego, że należałoby w tym celu wepchnąć arkusze sklejki pod uszkodzony segment łodzi, wznowić pompowanie, sprawdzając, czy barka się podnosi, a następnie zbadać, jak poważne są uszkodzenia.
Wieloryb wynurza się
No więc to właśnie robimy. Monsieur Teurnier znów wdziewa swój ciężki skafander, wciska kawały sklejki pod nieszczelne części kadłuba, w końcu daje sygnał do uruchomienia pomp.
Tym razem barka porusza się tylko w jedną stronę: do góry. Raz jeszcze, wyłaniając się z wody, przypomina ogromnego wieloryba, tyle że żywego - no, mniej więcej żywego. Stłoczeni na brzegu mieszkańcy Le Port Marly krzyczą i wiwatują, kibicując całej operacji. Na dole monsieur Teurnier manipuluje sklejką, dopóki dziura lub dziury w kadłubie nie zostaną załatane. Po półgodzinie zabłocona, przemoknięta łódź pływa już na powierzchni. Monsieur Teurnier otwiera jedyne drzwi, które się ostały, i resztki wody wyciekają na zewnątrz. Przechodzę po śliskim pomoście i wchodzę do środka barki. Wszystko oblepia ciemnobrunatny muł o konsystencji starego masła orzechowego.
Ponownie - niczym dzisiejsi astronauci - monsieur Teurnier przy pomocy brata uwalnia się ze skafandra i wskakuje w swój stary kombinezon. Wracamy do kafejki. Młoda kobieta, która służyła nam jako tłumaczka i wprowadzała mnie w tajemnice les scaphandriers, mówi, że musi śpieszyć na zajęcia. Usiłuję zapłacić jej za pomoc nie istniejącymi pieniędzmi, ale dzięki Bogu nie zgadza się przyjąć ani grosza, co stanowi akurat sumę, którą mógłbym jej zaoferować. Życzy mi powodzenia i bon courage. Powodzenie i odwaga przydadzą mi się nade wszystko.
Idziemy zjeść obiad w najbliższym routier. Les freres Teurnier naradzają się między sobą. Po butelce wina i stekach z frytkami wsiadamy do ciężarówki i jedziemy do sklepu z materiałami budowlanymi. Monsieur Teurnier kupuje pięć worków szybko wiążącego cementu. Wracamy na miejsce zbrodni, gdzie usuwamy zgniliznę z feralnej deski i zalewamy wszystko cementem, mieszając go z wodą, której nie brak w rzece. Co chwila musimy j stawiać małe tamy, żeby cement nie wylewał się poza zniszczone fragmenty kadłuba. Monsieur Teurnier wciąż wygląda przez jedno z pomazanych szlamem okien. Obydwaj zapalają papierosy. W pewnej chwili Teurnier pokazuje coś za oknem. Na wodzie unosi się jeden z kawałków sklejki. Wyławia go chwytakiem, później udaje mu się wyciągnąć jeszcze jeden obluzowany arkusz. Uśmiecha się z zadowoleniem. Wreszcie i do mnie dociera, o co chodzi. Ustało ciśnienie wody na barkę, przyciskające płyty sklejki do kadłuba, a to oznacza, że przeciek został zatrzymany, przynajmniej z grubsza...
Promieniejemy uśmiechem, brat monsieur Teurniera przynosi z ciężarówki kolejną butelkę wina i w jakiś sposób udaje mu się ją otworzyć zgiętym gwoździem. Nie bardzo wiem, co dalej robić. Monsieur Teurnier pociąga solidnie z butelki i podaje ją dalej. Chwyta mnie za ramię i prowadzi do barki zacumowanej tuż obok mojej. Potrząsa dzwonkiem wiszącym u drzwi, aż w końcu pojawia się w nich jakiś mężczyzna. Wygląda na bardzo dystyngowanego Francuza. Monsieur Teurnier terkocze coś do niego swoją bretońską francuszczyzną. Tamten lustruje mnie i odzywa się po angielsku, wyraźnie, choć z francuskim akcentem:
- Zawsze powtarzałem, że pewnego dnia ta łódź zatonie, jeśli nikt nie zajmie się jej drewnianym dnem. Trzeba panu wiedzieć, monsieur, że kupił pan barkę, na której stoi dom, a nie dom, który ma barkę pod podłogą. To wielka różnica.
Nie mam ochoty wysłuchiwać dalszych kazań. Widzę po pantomimie, którą odstawia monsieur Teurnier, że objaśnia tamtemu, w jakim znalazłem się położeniu. Gestykuluje tak samo zawzięcie, chociaż mówi po francusku do Francuza. Zerka w moją stronę. Dystyngowany mężczyzna, który nazywa się monsieur Le Clerc, spogląda na mnie. Wzrusza ramionami, po czym skupia się na tym, co ma mi do przekazania.
- Nie sądzę, żeby jakaś chantier, to znaczy stocznia, w tej okolicy wzięła do naprawy niehandlowy statek o drewnianym coque. Mógłby pan zlecić wykonanie le sabot: metalowego kloca, który wsuwa się pod łódź, ale to droga zabawka. Nie potrafię panu nic doradzić, monsieur. Może najlepiej byłoby pogodzić się ze stratą i oddać łódź do kasacji. Inaczej będzie z nią tylko souci, kłopot.
Wychodzi jego żona, niosąc tacę z chłodnym białym winem i oszronionymi kieliszkami, a także bialutkie serwetki. Podchodzi do każdego i częstuje. Myślę o czerwonym winie, które przed chwilą żłopaliśmy, wycierając usta o zaskorupiałe od mułu rękawy. Kontrast - interpunkcja życia.
Kiedy kończy się wino, monsieur Le Clerc żegna nas lekkim skinieniem głowy, jego urocza, wysoka żona posyła nam uśmiech i wychodzimy. Ich barka to prawdziwy majstersztyk, pokazujący, że na Sekwanie można mieszkać w wielkim stylu. Oglądam się za siebie. Łódź siedzi głęboko w wodzie, okna biegnące wzdłuż całego górnego piętra mają szyby z półprzeźroczystego, brunatnego szkła. Później dowiaduję się, że łódź ta była kiedyś kaplicą. Przychodzili do niej pracujący na Sekwanie marynarze i dziękowali bogom rzeki czy też innym bóstwom, na których pomoc mogli liczyć.
Płacę monsieur Teurnierowi dwa tysiące franków, po których odliczeniu pozostają mi w ręce dwa ostatnie banknoty. Monsieur Teurnier wyławia z kieszeni kombinezonu ołówek i zapisuje mi swój adres i numer telefonu. Wskazuje kciukiem łódź, a potem palcem dźga się w pierś. Wszystko jasne: jeżeli będę potrzebować pomocy, mam dzwonić. Les freres Teurnier odjeżdżają Mam nadzieję, że ustalili zawczasu, który z nich będzie kierował ciężarówką, ale jakoś nie bardzo mi to pasuje do francuskich zwyczajów.
Próżny trud
Przez następne dwa dni sprawdzam wszystko, aby się przekonać, czy barka nadal przecieka. Wydaje się w porządku. Spłukuję ją wodą z węża i oczyszczam wnętrze zwracając uwagę na podejrzane zacieki. Niestety, małe wilgotne place pozostają. Tymczasem opłukuję wszystkie meble w rzece, usiłując zmyć z nich zaschnięty szlam. Osuszone, rozpadające się sprzęty, wilgotne materace i prześcieradła, wraz z wszelkiego rodzaju rupieciami przenoszę z powrotem na łódź, wstawiam wszystkie powyrywane drzwi. Teraz już mogę wracać domu. Moja skóra w większości się złuszczyła, czuję się śmiertelnie zmęczony, chory i znużony, tak barką, jak i samym sobą.
Zachodzę do państwa Le Clerców i pytam, czy zechcą mieć na oku peniche podczas mojej nieobecności. Nie wydają się uszczęśliwieni moim pomysłem, ale zgadzają się zadzwonić w razie czego na farmę niedaleko mojego młyna. Zostawiam im numer telefonu. Obydwoje martwią się voleurs, rabusiami. Bardzo niechętnie o tym mówię, ale w tamtym momencie byłbym dość zadowolony, gdyby ktoś się zakradł i po prostu zwinął cały ten pływający interes. Zasięgnąłem też języka i okazuje się, że aby odholować barkę i zniszczyć ją, na przykład spalić, trzeba wybulić minimum tysiąc pięćset franków. Czyż podobny los nie spotyka wszystkich wiedźm i czarownic?
Wróciwszy do domu, śpię bite dwa dni. „Kamienny namiot" wydaje się nagle nie wiadomo jakim luksusem. Ostrożnie i powoli usiłuję odzyskać utraconą opaleniznę. Kiedy przyjechałem, żona powiedziała, że wyglądam jak gigantyczny embrion albo wcześniak. Istotnie, czuję się, jakbym był na takim właśnie etapie, bardzo niedojrzały. Postanawiam także, wbrew dobrym radom, że jedynym sposobem zatrzymania przecieku jest uczynienie tego od środka łodzi. Cóż innego mi pozostaje? Pytam syna, piętnastoletniego Matta, który chodzi do ogólniaka, czy może mi pomagać podczas weekendów. Nie wydaje się, aby ta perspektywa specjalnie go przeraziła. Ach, młodość, optymizm i entuzjazm; razem jeszcze zapędzimy wszystkie czarty i wiedźmy w kozi róg!
Kiedy wracamy z młyna na łódź, stwierdzamy, że cały kadłub zdążył napełnić się wodą, jest jej zbyt wiele, aby można zamieszkać na barce. Całe szczęście, że nie przechyliła się na bok. Przez cały dzień wylewamy wodę. Rozpytujemy tu i tam - dobrze, że Matt mówi wyśmienicie po francusku - aż znajdujemy pewien produkt z gwarancją wodoodporności.
Kupujemy go w pięćdziesięciolitrowych kanistrach: dwadzieścia ogromnych pojemników czarnego, smolistego i cuchnącego świństwa. Zrywamy starą podłogę w barce i wlewamy to paskudztwo do ładowni, rozsmarowując je szerokimi szpachlami, zatykając każdy kącik i szczelinę. Dodatkowo wciskamy płyty sklejkowe, a potem nakładamy jeszcze więcej tego czarnego mazidła wszędzie, gdzie tylko możemy dosięgnąć. Wydaje nam się, że powinno to spełnić swoje zadanie. Znów się nam udziela głupi optymizm.
Wracamy do domu umorusani, jakbyśmy wyszli z kopalni. Przekonujemy się, że jedyną substancją, która ściera z nas to paskudztwo, jest terpentyna. Nacieramy się nawzajem starymi ręcznikami nasączonymi tym malarskim specyfikiem. Jednak skóra wokół oczu, a także paznokcie nie dają się doczyścić. Matt wcale się tym nie przejmuje. Co poniedziałek idzie do szkoły, wyglądając jakby właśnie wrócił z jakiegoś teksańskiego szybu naftowego. W piątkowy wieczór, kiedy zaczynani wyglądać normalnie, wracamy znów do naszej brudnej pracy. Mojej żony i córek nie mogę jakoś nakłonić, żeby choć zbliżyły się do tej niewdzięcznej roboty. Zresztą nie chcę, wydaje się to pozbawione sensu.
Udaje mi się kupić małą, używaną pompę elektryczną. Montujemy też automatyczny pływak, który uruchomi ją, jeśli woda znów zacznie wdzierać się do środka. Zakładam długie plastykowe rury, które odprowadzają; wodę przez okno z powrotem do Sekwany, gdzie jest jej; właściwe miejsce. Dzięki temu w nocy śpię spokojniej, ale ta pechowa łajba w dalszym ciągu przecieka. Nie tak, żeby tonęła, przynajmniej na razie, ale wciąż, nieustannie, z uporem, woda wcieka do środka, a na naszym „czarnym pokryciu” zbiera się codziennie kałuża. Co gorsza, nie potrafimy ustalić, skąd się bierze. Można oszaleć.
Któregoś dnia, kiedy akurat zeskrobujemy muł i wyrzucamy go łopatami za burtę, regularnie sprawdzając naszą pompę, zjawia się lokatorka, która wcześniej wynajmowała barkę. Bynajmniej nie utonęła - wygląda świeżo, ubrana w kwiecistą koszulę i coś na kształt torreadorskich spodni. Gramolę się na brzeg, aby się dowiedzieć, w jaki sposób łódź zatonęła, co się stało i czy wszystko z nią w porządku. Uśmiecha się, po czym tłumaczy swoim cudownie z francuska akcentowanym angielskim, co się wydarzyło.
- No więc obudziłam się późno i wyszłam po rogaliki i na filiżankę kawy. Musiałam wtedy być w foire o pierwszej. A kiedy wróciłam, barka leżała już na dnie. O, la, la! - pomyślałam. Nie miałam pojęcia, co robić, a poza tym i tak byłam już spóźniona do pracy. Więc zerwałam najpiękniejszą różę rosnącą na brzegu i rzuciłam ją na dach barki. Urządziłam chyba coś w rodzaju pochówku w stylu wikingów, tak mi się przynajmniej wydaje. No, rozumie pan.
Nie rozumiem! To tak samo, jak „wiesz”; ludzie bez przerwy dodają „wiesz” na końcu niemal każdego zdania, a ja przez większość czasu właśnie nie wiem. Ich tak naprawdę nie interesuje, czyja wiem, czy nie wiem, o co im chodzi.
- Ale czy nie mogła pani do mnie zadzwonić, powiedzieć, co się stało? Przynajmniej tyle mogła pani zrobić.
- Może i tak, ale pański adres miałam zapisany w notatniku, a ten zostawiłam na łodzi. Wiedziałam tylko, że mieszkacie gdzieś w Bourgogne, a tutaj w sąsiedztwie nikt nie znał waszego dokładnego adresu. A propos, czy pan jest ubezpieczony? Bo ja straciłam mnóstwo rzeczy, moją pracę magisterską i maszynę do pisania.
- Nie, nie jestem ubezpieczony. Dopiero niedawno kupiłem tę barkę. Ale proszę przejrzeć te śmieci, które wyłowiłem i wysuszyłem. Część leży tutaj na brzegu,
reszta jest na łodzi. Mogę tylko powiedzieć, że były w opłakanym stanie. Nigdzie nie widziałem maszyny do pisania, a gdybym nawet ją wydobył, to wątpię, czy nadawałaby się jeszcze do użytku; wszystko było dokładnie oblepione szlamem.
- Och, cóż, nie ma sprawy. Zdaje się, że czasem zdarzają się takie wypadki. Nie można im po prostu zapobiec. Chyba lepiej pobiegnę już do pracy.
I z tymi słowami na ustach dziewczyna odchodzi. Prawdopodobnie idzie do jakiegoś innego foire w innej części Francji. Być może powinienem jej powiedzieć dlaczego łódź zatonęła, wyjaśnić, że trzasnęła ta cholerna spróchniała deska, ale coś mi się wydaje, że i tak nie miałoby to dla niej większego znaczenia.
Operacja „pielucha"
Staje się jasne, że tak naprawdę nie uda nam się zatrzymać przecieku w ładowni barki, a przynajmniej nie od środka. Zalewa mnie coraz czarniejsza rozpacz. Wówczas, w tym samym tygodniu, przyjeżdża z wizytą z Kalifornii mój stary przyjaciel, a zarazem klient zainteresowany kupnem moich obrazów. Jest wstrząśnięty tym, co zastaje. Oprócz mojej rodziny, a także tych cudownych Kanadyjczyków, jest to pierwszy prawdziwy odruch współczucia, z jakim się spotykam. Opowiadam mu o moim obłędnym, desperackim planie rozwiązania problemu przecieku. Nocami, leżąc w łóżku główkuję, jak się z tego wykaraskać.
Ma na imię Artur, jest kierownikiem działu naukowo-badawczego w fabryce wytłaczarek plastyku we wschodnim Los Angeles. Pytam go, czy byłoby możliwe wyprodukowanie pokrowca z tworzywa, z którego wykonuje się przenośne baseny wytrzymujące duże obciążenia, obramowanego sznurowymi pierścieniami, który mógłbym wsunąć pod moją barkę niczym ogromną pieluchę. Kiedy poddaję mu swój pomysł pod rozwagę, jego twarz rozpromienia szeroki uśmiech. Artur przyznaje, że jest to frapujące i zarazem realne rozwiązanie, tyle że dość kosztowne. Tego się właśnie obawiałem.
- Ile by to miało kosztować, Arturze?
Po co czekać, niech od razu dowiem się najgorszego. Artur spogląda na mnie z błyskiem w oczach, które widzę za szkłami grubymi jak denka butelek po mleku.
- Co byś powiedział na dwa najlepsze obrazy, które namalowałeś w tym roku? Pozwolę ci je wybrać. Nie mam już zbyt wiele czasu. Muszę być jutro na konferencji w Genewie. To co, umowa stoi?
- Stoi. Nie wiem, jak ci dziękować, Arturze. Jedyną rzeczą, która pozwala mi przyjąć twój cudowny prezent, jest świadomość, że moje obrazy osiągną wartość większą niż pokrowiec, barka i połowa Sekwany, zanim obydwaj zejdziemy z tego świata.
Dokonujemy pomiarów barki, a Artur zapisuje je w swoim małym notatniku.
- Przyślę ci ten pokrowiec transportem lotniczym. Moja firma korzysta z taryfy ulgowej. Powinien nadejść w ciągu dwóch tygodni. Jaki kolor sobie życzysz: niebieski czy zielony?
- Zielony, żeby pasował do Sekwany.
- Ta woda bardziej wygląda na czarną niż na zieloną.
- W porządku, zatem czarny.
- Nie, bądźmy optymistami. Niech będzie zielony. Może do czasu, gdy twoje obrazy osiągną taką wartość, na jaką je wyceniasz, Sekwana stanie się znowu zielona.
Artur nie miał pojęcia, jak prorocze okazały się jego słowa.
Dwa tygodnie później otrzymuję telefon od przewoźnika lotniczego. Na szczęście Matt jest w domu, więc może tłumaczyć. Próba zrozumienia Francuza mówiącego przez telefon to twardy orzech do zgryzienia. Nie można sobie przy tym pomagać rękami. Przewoźnik mówi, że jest w posiadaniu paczki zaadresowanej do mnie i chciałby się dowiedzieć, czy chcę, żeby mi ją dostarczył. Twierdzi, że trzeba zapłacić cło oraz koszty przewozu. Mówię więc Mattowi, o co ma go pytać, zaczynam węszyć trudności.
- Jak wysokie jest cło, monsieur?
Mattowi rzednie mina. Cło wynosi tysiąc sześćset franków, czyli ponad trzysta dolarów. Nie mam nawet ułamka tej sumy. Wiem tylko, że w zasięgu ręki jest pokrowiec, na który tak czekałem. Proszę Matta, aby poinformował przewoźnika, że sami przyjedziemy obejrzeć przesyłkę. Matt uśmiecha się do mnie.
- Przyjedziemy obejrzeć tę paczkę. A tak nawiasem mówiąc, kto upoważniłby kogokolwiek do płacenia cła za coś takiego, w ciemno, bez obejrzenia zawartości
przesyłki?
Matt mówi, że przewoźnik się wścieka. Twierdzi, a uiścił już opłatę i nie może teraz odebrać pieniędzy z urzędu celnego. Matt puszcza do mnie oko; wesoło się bawi.
- To już pańskie zmartwienie. Powinien był najpierw skontaktować się z nami. - Obaj szczerzymy zęby w uśmiechu.
Po dłuższej szermierce słownej przewoźnik przyznaje, że prawdopodobnie uda mu się odzyskać zapłacone wcześniej cło, ale musimy przyjechać i podpisać jakieś papiery. Podaje nam numer terminalu przewozowej na lotnisku Le Bourget, gdzie przesyłka jest przechowywana. Ponadto informuje nas, że jeśli nie przyjedziemy w ciągu dwóch dni, trzeba będzie wnieść dodatkową opłaty składowe. Istna farsa.
Nazajutrz rano przeciskam się samochodem przesz wąskie i ciasne labirynty przejazdów w Le Bourget, kierując się ku terminalowi przewozowemu A-5. Wziąłem Matta ze sobą. Nie zaszkodzi mu, gdy opuści jeden dzień w szkole; wcale nie narzeka z tego powodu. Pobłądziwszy kilkakrotnie, odnajdujemy w końcu magazyn, do którego wrzucono nasz pakunek. Hangar jest kolosalnych rozmiarów, a paczka niewiele mu ustępuję. Urzędnicy chcą wiedzieć, co to jest pokrowiec na basen. Tak właśnie Artur napisał na formularzu celnym. Matt próbuje tłumaczyć. Każę im otworzyć pakunek, żeby się przekonali. Mój syn mówi im, w jaki sposób zamierzamy wykorzystać pokrowiec. Ale celnik jakby się uparł, wciąż zadaje to samo pytanie:
- Pokrowiec na basen? Qu'est-que c'est?
Przy sąsiednim biurku siedzi jakaś kobieta. Odzywa się, wyraźnie wymawiając poszczególne słowa:
- Piscine. C'est pour une piscine.
Matt uśmiecha się i potwierdza. Mimo to celnik bajeruje biednego Matta, nalega, że musimy zapłacić cło.
Proszę syna, aby mu powiedział, że pakunek nie jest tyle wart. Poza tym nie mamy pieniędzy, żeby zapłacić. Po dłuższej przepychance widać, że rozmowa nie prowadzi donikąd. Celnik nie ma zamiaru ustąpić. Tymczasem przewoźnik oblewa się zimnym potem. Z nadzieją podsuwa mi papiery do podpisu, żeby móc zaraz odebrać swoje pieniądze. Nic się nie stanie tym pośrednikom, jeśli od czasu do czasu trochę stracą. Sięgam i podpisuję je w końcu, stawiając wielki znak X. Odwracam się do Matta.
- Powiedz mu, że pokrowiec należy do niego. Jeśli chce, to może go sobie pociąć na drobne kawałki i używać jako pieluszek, będzie mógł sobie robić w nie siusiu. Mam to gdzieś. Wynośmy się z tego przeklętego miejsca.
Odwracam się na pięcie i wielkimi krokami wychodzę z urzędu celnego. Matt sam o mało nie robi w majtki ze strachu. Jest pewny, że lada chwila policja zacznie deptać nam po piętach. Miotają nami sprzeczne uczucia: to sztywniejemy z przerażenia, to znów pokładamy się ze śmiechu. Matt bez przerwy się odwraca, patrząc przez tylną szybę, ale nikt za nami nie jedzie. Swoją drogą ciekaw jestem, co ten celnik powiedział tamtego dnia swojej żonie, kiedy jedli obiad.
I tak kończy się „operacja pielucha". Nigdy się nie dowiem, czy mój pomysł owinięcia barki by się sprawdził. Nie potrafię też sobie wyobrazić, do czego urzędowi celnemu mógłby się przydać tak ogromny pokrowiec dziwacznym kształcie. Prawdę mówiąc, nie obchodzi mnie to specjalnie. Piszę list, w którym streszczam Arturowi te wydarzenia. Potem on dzwoni do mnie i słyszę, jak śmieje się przez telefon. Współczuje mi, ale bynajmniej nie zamierza zrezygnować ze swoich obrazów.
Wizyta na cmentarzysku i bezgłowy smok
Wracamy z Mattem na barkę i odkrywamy, że na dnie kadłuba zebrało się już sześć cali wody. Automatyczna pompa nie daje znaku życia. Próbujemy wprawić ją ruch, aż wreszcie zaczyna działać, potem bierzemy się opętańczo do wypompowywania wody. Dwie godziny później kadłub jest mniej więcej suchy. Ogarnia mnie taka furia, że mam ochotę porąbać tę barkę gołymi rękoma!
Następnego dnia dzwoni do mnie monsieur Teurnier. Mówi, że chce mi coś pokazać. Jest gdzieś w dolnym biegu rzeki, ale wkrótce przyjedzie i zabierze mnie do swojej przystani. Obiecuje też, że po południu odstawi mnie z powrotem. Z trudem rozumiem tę paplaninę przez telefon, tym bardziej że nie widzę jego pantomimy. Zdaje się jednak, że jak przyprzeć mnie do muru, mój francuski nieco się poprawia. Mam nadzieję, że zrozumiałem, o co mu chodzi; aż strach pomyśleć, ile mógłbym przekręcić i przeinaczyć. Szkoda, że nie ma ze mną Matta. Najwyraźniej moja biografia - a przynajmniej życie na barce - już taka jest, że nie rozumiem połowy tego, co się wokół mnie dzieje, a co gorsza, druga połowa nie układa się po mojej myśli.
Ustawiam automatyczną pompę i wylewam wodę czerpakiem, kiedy zjawia się samochód monsieur Teurniera. Rzeczywiście, przyjechał tak, jak zapowiedział - bezzwłocznie. Zatrzymuje wóz obok miejsca, gdzie stoją meble, które próbowałem skleić. Minąwszy mnie bez słowa, wchodzi na barkę i ogląda ją ze wszystkich stron. Po jakimś czasie wyłania się z kajuty, kręcąc głową, i pokazuje, żebym wspiął się do jego rozklekotanego samochodu. Głowa z ledwością wystaje mu nad tablicę rozdzielczą; żeby cokolwiek widzieć, podkłada sobie pod tyłek trzy złachmanione poduszki, które dają mu zarówno kilka dodatkowych centymetrów wzrostu, jak i szansę przeżycia za kierownicą. Odwracam się i widzę, że tylne siedzenia zostały wyrwane, zaś wolną przestrzeń zajmują powalane smarem narzędzia i ścinki metalu. Ruszamy. Monsieur Teurnier prowadzi, jakby uciekał z domu wariatów.
Przez pół godziny skręcamy, nawracamy i jedziemy dalej, po czym nagle przystajemy na kompletnym zadupiu. Okazuje się, że dom monsieur Teurniera to wciągnięta na skrawek ziemi barka wyglądająca jak mała wysepka wciśnięta między rozgałęzione meandry Sekwany. Wymownym gestem rąk pokazuje, jak wysoko sięga poziom wody, gdy rzeka wylewa.
Opowiada mi, że kiedyś, podczas szczególnie dużej powodzi, przesunął barkę na ląd, a potem, gdy woda opadła, położył pod łodzią betonowe fundamenty. Mówiąc mi o tym, zanosi się od śmiechu i klepie w kolano. Trzeba przyznać, że jego dom przedstawia dość osobliwy widok.
Wchodzimy do środka, poznaję jego żonę, która zna trochę angielski. Mówi mi, że ich córka uczy się angielskiego w szkole i że lada moment powinna być w domu. Właśnie ona będzie naszą tłumaczką. Monsieur Teurnier pociąga mnie za ramię i idziemy na brzeg Sekwany, gdzie znajduje się coś w rodzaju cmentarzyska statków. Spoczywają tu, pogrążone do połowy w wodzie, zardzewiałe jednostki wszelkiego typu, od łódek wiosłowych po ogromne barki. Rdza obraca je w nicość. Na burtach widać ludzi z przecinakami i spawarkami łukowymi. W powietrzu czuć woń rozgrzanego metalu, silniejszą nawet niż fetor bijący od rzeki.
Monsieur Teurnier zaciąga mnie na miejsce, gdzie akurat odbywa się operacja na jednej z barek; wrak ten przypomina mi gigantycznych rozmiarów smoka morskiego, któremu odcięto łeb. Cały pokryty jest rdzą, a nie skorodowane części ociekają strużkami oleju.
Choć zdaję sobie sprawę, że takie miejsce może dla niektórych stanowić raj na ziemi, mnie kojarzy się ono z piekłem. Zanim nabyłem tę „podwodną” drewnianą barkę, moje doświadczenia żeglarskie ograniczały się do pływania łódkami po parkowym stawie, kilku wypraw rybackich na wynajętych kutrach w Jersey, dwu wycieczek żaglówką Artura z portu Marina w Los Angeles oraz puszczaniu łódeczek w mojej dziecięcej wannie. Widok rozciągający się przede mną jest tak upiorny, aż się wzdragam. Najchętniej bym stąd nawiał.
Monsieur Teurnier prowadzi mnie wzdłuż wodnego kanionu biegnącego między brzegiem a przeżartym rdzą wrakiem barki. Bez przerwy szwargocze i gestykuluje po swojemu. Boże, w co ja się pakuję?
Oglądam się za siebie i myślę o wygodach, które oferuje dziwaczny dom monsieur Teurniera stojący na podpórkach wśród rzeki; jak zbawienia wypatruję jakichkolwiek śladów normalności. I wtedy widzę scenę, która wydaje mi się żywcem wyjęta z filmu Ingmara Bergmana. Mała dziewczynka w fartuszku mknie, skacze, śmiga po zardzewiałych, ostrych strzępach łodzi i częściach statków, które ścielą się po całej tej posępnej okolicy.
- Papa! - krzyczy, biegnąc w naszą stronę.
Aniołek imieniem Corinne
Monsieur Teurnierowi rozjaśnia się twarz, mruga do mnie zawadiacko. Przybliża się do wąskiego drewnianego mostka prowadzącego na bezpańską barkę, ale okazuje się, że niepotrzebnie: dziewczynka tańczy na nim równie lekko jak jej ojciec. Pada mu w otwarte ramiona, nie przejmując się kontrastem między swoją piękną koronkową sukienką, okrytą szkolnym fartuszkiem tablier, a jego brudnym, przepoconym i poplamionym kombinezonem. Monsieur Teurnier huśta ją na ręku. Przypuszczam, że dziewczynka będzie naszą tłumaczką. Nie mylę się.
Na powitanie mała podsuwa mi swoją buzię, żebym złożył na niej typowo bretońskie trzy całusy. Udaje mi się, ale o mało przy tym nie tracę równowagi na śliskim, pełnym pułapek pokładzie. Niemal przewracam się na nią. Wygląda na jakieś jedenaście lat i dosłownie roznosi ją radość życia. Jej oczy od razu spoglądają prosto w moje i widzę, że są takiego samego koloru, jakie pięćdziesiąt lat temu musiał mieć monsieur Teurnier. Ojciec mówi coś do niej szybko i mała zwraca się do mnie:
- Aha, pan jest tym Amerykaninem, którego barkę mon pere wyciągnął z wody.
Ma całkiem dobry akcent. Mówi wyraźnie i z ożywieniem.
- Zgadza się, dziecinko. Jak masz na imię?
- Nazywają mnie Corinne. Mama mówi, że powinnam panu tłumaczyć to, co papa próbuje panu powiedzieć.
No więc od tej chwili monsieur Teurnier zaczyna opowiadać, a Corinne - kulawo, lecz skrupulatnie - tłumaczy jego słowa. Ta mała jest niesamowita.
Dowiaduję się, że stary, skorupopodobny kadłub, na którym teraz stoję, przewoził kiedyś ropę naftową, kursując między Hawrem a portami usytuowanymi przy kanałach, które przecinają Francję wszerz i wzdłuż. Barka ta została zbudowana przed sześćdziesięciu laty i od tamtej pory pełniła swoją służbę, zanim niedawno ją wycofano. Kiwam głową, że wszystko rozumiem. Potem monsieur Teurnier prosi Corinne, aby pokazała mi, że stalowe blachy, z których zbudowana jest łódź, są łączone nitami, nie zaś spawane. Dotyka palcem nitów biegnących wzdłuż całego kadłuba. Podobno taki sposób łączenia jest lepszy. Zaglądamy do otwartego włazu z drabiną, która ginie w czarnym, przepastnym wnętrzu. Od razu poczułem, że trafiliśmy do piekła. Ruszamy w stronę rufy. W rzeczywistości odcięto jej tylną, a nie przednią część, ale bezgłowy smok nie broczy krwią z ogona. Wręcz przeciwnie - w miejscach, gdzie wykonano operację, metal wciąż pięknie lśni. Czysta robota: nie powstydziłby się jej sam święty Jerzy.
Corinne ma kłopoty z przetłumaczeniem tej części opowieści. Monsieur Teurnier młóci ramionami jak wiatrak, próbując jej pomóc. Skomplikowana historia. Ledwo za nimi nadążam.
Wydaje się, że eksploatacja tego typu standardowych barek długości trzydziestu dziewięciu metrów przestała się opłacać na rzekach i kanałach. Nie mieszczą wystarczającej ilości ładunku, a poza tym, żeby je bezpiecznie obsługiwać, potrzeba aż trzech ludzi, zwłaszcza przy pokonywaniu licznych śluz.
Ten kawałek nie sprawia mi większych kłopotów. Następnie, obserwując wywijającego rękoma monsieur Teurniera i słuchając zacinającej się Corinne, domyślam się, że obcięto nie tylko tę część barki, w której mieścił się silnik i kajuta, ale także dwa zbiorniki ropy. Zamierzono przerobić ją na pchacz - statek, który popycha przed dziobem bezmotorowe barki. Ten akurat zestaw ma się składać z czterech barek plus pchacz. Co prawda nie da się nimi przewozić ropy naftowej - a jedynie ziarno, piasek, żwir lub węgiel - ale i tak trzech ludzi załogi zarobi cztery razy tyle co poprzednio.
Monsieur Teurnier pokazuje leżącą na ziemi niczyjej część barki, która - jak sądzę - stanowiła niegdyś łeb tego smoka. W tej chwili kręcą się po niej jacyś ludzie, tnąc, spawając i kując co się da. Domyślam się, że pracują nad przyszłym pchaczem.
Monsieur Teurnier maszeruje przez całą długość kadłuba. Dopiero teraz widzę, jaka ogromna jest ta barka, mimo przeprowadzonej „amputacji”. W regularnych odstępach mijamy pękate metalowe bąble o skomplikowanym kształcie. Corinne wyjaśnia mi, że to pompy, które tłoczyły ropę naftową, kiedy barka pływała, czyli zanim zamieniono ją w metalowego truposza. Monsieur Teurnier wykonuje zamaszyste gesty rąbania, żeby zademonstrować mi, jak i gdzie je odetnie. Trudno uwierzyć, że to w ogóle możliwe, ale mała Corinne potwierdza.
Wędrujemy na przeciwległy koniec; stajemy tam nad włazem z otwartą klapą i stromymi schodkami prowadzącymi w dół. Monsieur Teurnier wyszarpuje tkwiącą za pasem latarkę i pokazuje na migi, żebym szedł za nim. Pomieszczenie na dole wygląda prawie normalnie. Przy jednej ścianie jest zlew, wylakierowane mahoniowe szafki oraz ławka z wbudowaną skrzynią, przy drugiej - koja. Armatura błyszczy wypolerowanym mosiądzem. Corinne tłumaczy, że dawniej mieściła się tu kabina załogi. Wspinamy się z powrotem na poharatany pokład.
Monsieur Teurnier schodzi w głąb czarnego otworu, takiego samego jak ten, do którego wcześniej tylko zaglądaliśmy. Mam iść za nim. Metalowa drabina z cienkimi, okrągłymi szczeblami biegnie prawie prostopadle do otworu włazu. Ojciec mówi Corinne, żeby została na pokładzie, bo pobrudzi sobie sukienkę. Dziewczynka chce pójść z nami, ale on odpowiada krótko: non. Jej sukienka wciąż prezentuje się świeżutko i czysto. Kiedy obaj znajdujemy się już pod pokładem, monsieur Teurnier daje mi latarką sygnały, żebym stanął obok niego na dwóch deskach opartych o parę pudeł i oddalonych od siebie o jakieś sześć stóp. Na dnie barki zalega gęsta ciecz o konsystencji szlamu. Monsieur Teurnier oświetla latarką czarne ściany. Wnętrze wydaje się niewielkie w porównaniu z rozmiarami barki. Mam pietra, że ześlizgnę się z tych chybotliwych desek i wpadnę do rozciągającego się pod nami bagniska. Trudno powiedzieć, jak głęboki jest ten lśniący basen ropy.
Monsieur Teurnier uświadamia sobie, że nie nadążam, za jego terkotaniem. Śliczna twarzyczka Corinne wciąż zagląda przez właz. Tak musiałby wyglądać anioł dla kogoś, kto będąc w czeluściach piekieł, podniósłby oczydo góry. Monsieur Teurnier mówi przez dłuższą chwilę zwracając się do córki. Corinne, zwinąwszy dłonie w trąbkę wokół ust, tłumaczy na angielski. Głosy kotłują się i odbijają echem od ścian stanowiących kadłub łodzi.
Początkowo barka ta miała sześć przedziałów przeznaczonych do składowania ropy. Zostały tylko cztery, po dwa z każdej burty, a my jesteśmy w jednym z nich. To, na co w tej chwili patrzę, to nawet nie czwarta część ogólnej powierzchni zbiornikowca. Monsieur Teurnier informuje mnie za pośrednictwem Corinne, że tylne ściany przedziałów są tak samo wytrzymałe na korozję jak kadłub; one także są nitowane. Ostatecznie trzymano tu ropę naftową. W tym momencie pojawia się kilka niejasności, ale Corinne stara się je wytłumaczyć. Monsieur Teurnier oznajmia mi, że ściany tego kadłuba były zawsze zanurzone w ropie, toteż rdza się go nie imała. Kadłub jest w idealnym stanie. Chyba trochę przesadza, ale nic mnie to nie obchodzi. Przecież ta barka to jego zmartwienie, nie moje. Po jakie licho tyle mi o niej wygaduje? Kilkakrotnie powtarza, że zwykle zbiornikowiec był albo pełny, albo pusty, więc linia wody, na której zniszczenia kadłuba są największe, nie odgrywa w moim przypadku istotnej roli. W jakim przypadku? Zaczynam węszyć pismo nosem. Nie przyszliśmy tutaj po to, aby zwiedzać starą, poćwiartowaną, zafajdaną barkę z odciętym tyłkiem; ta wycieczka nie ma mnie oświecić ani zabawić. Tu chodzi o interes. Przyszliśmy zawrzeć transakcję.
Propozycja nie do odrzucenia
Z ulgą gramolę się po drabinie z wnętrza kadłuba. Monsieur Teurnier porusza się jak małpa - skacze przez krawędź włazu i staje na pokładzie, jak gdyby był w cyrku albo w zoo. Ja zaś ostrożnie stąpam po śliskich, okrągłych szczeblach, po czym muszę pełzać na rękach i kolanach, żeby odepchnąć się i wyprostować, więc brudzę sobie dłonie i dżinsy. Corinne, jak na małą damę przystało, tłumi chichot.
No nic, teraz, gdy wycieczka dobiegła końca, zasiadamy do interesów. Monsieur Teurnier jest przekonany, że ta bezpańska łódź rozwiązuje mój problem mieszkaniowy. Na mój gust to tak, jakby proponować komuś, żeby utrzymywał brzydką i wymagającą kochankę, kiedy ten ktoś ma już piękną i wymagającą, choć nieco chorowitą żonę.
Mała Corinne nadal dzielnie tłumaczy. W myśl planu monsieur Teurniera najpierw zetniemy z pokładu wszystkie bulwiaste pompy. Następnie usuniemy całą środkową ścianę oddzielającą lewą połowę kadłuba od prawej, począwszy od kajuty załogi, a skończywszy na amputowanej rufie. W tym momencie monsieur Teurnier podnosi dramatycznie palec i ostrzega, że musimy zostawić taką część ściany, aby konstrukcja się nie zapadła. Nie wiem, czy śmiać się czy płakać. Czy ja się kiedykolwiek wypłaczę z tego koszmaru?
,,Następnie - ciągnie monsieur Teurnier - wytniemy otwory drzwiowe w poziomej ścianie, zamieniając całość w jeden wielki kadłub". Chce, abym zszedł z nim ponownie na dół i zobaczył, w jaki sposób należy przeprowadzić jego plan.
Słucham. Brzmi to fascynująco, ale całkiem nierealnie. Wykonanie tego planu jest zbyt drogie; nigdy i zdołałbym zgromadzić odpowiednich środków, więc po chwili wyłączam się z rozmowy. Zastanawiam się już tylko, jak uciec przed tym szaleńcem. Obracam się ku małej Corinne.
- Powiedz tatusiowi, że jego pomysły są wspaniałe ale ja nie mam żadnych narzędzi do cięcia i spawania metalu. A nawet gdybym je miał, nie umiem się nimi posługiwać. Poza tym to nie na moją kieszeń. Nie mam zbyt dużo pieniędzy.
Dziewczynka uśmiecha się i robi do mnie słodką minkę. Tłumaczy. Ale wielki uśmiech, który rozkwit na twarzy jej ojca, nie wydaje się należeć do kogoś, kto stracił przed chwilą genialny plan albo złoty interes. Patrzy mi w oczy i uśmiecha się. Pokazuje, żebyśmy szli za nim.
Znów pokonujemy zdradliwy pomost, próbuję nie patrzeć w dół. Potem idziemy przez „pole minowe” jeżące się od pociętych zardzewiałych kawałów metalu, aż dochodzimy do domu na blokach. Monsieur Teurnier zaprasza mnie do środka. Jego żona gotuje właśnie obiad; gdy tylko wchodzimy, odwraca się i wita nas angielskim „hello!”.
Monsieur Teurnier rozgląda się dokoła, czegoś szuka. Mówi coś do Corinne. Dziewczynka przynosi swój skórzany tornister i wyciąga z niego cienki zeszyt w bladoniebieską kratkę. Podaje mu też długopis, ale on sięga do kieszeni na piersi i wyciąga swój ołówek kopiowy, płaski i gruby na pół cala. Wkłada rękę do drugiej kieszeni i wydobywa stamtąd składany nóż rybacki, którym temperuje ołówek; ostrze zbliża się i oddala od piersi. Nieustannie przy tym gada, mrucząc coś pod nosem. Corinne już nawet nie tłumaczy uznając to za zbędną fatygę. Wzrusza ramionami.
Madame Teurnier zaprasza, bym przysiadł się do nakrytego ceratą stołu pośrodku pokoju. Corinne opiera łokcie na jego przeciwległym krańcu. Monsieur Teurnier siada na krześle obok mnie i zabiera się do sporządzenia listy. Ilekroć chce umieścić na niej nową pozycję, najpierw ślini koniuszek swojego ołówka, potem dopiero wpisuje kolejną liczbę. Corinne obchodzi stół i tłumaczy to, co napisał. W jej czystym głosiku słyszę pełen entuzjazmu timbre jej ojca:
- No więc sprzedam panu całą łódz po cenie złomu. Zresztą nie mam innego wyjścia. Ta barka to trup, a jej imię: „Święta Małgorzata” przeszło na pchacz.
Monsieur Teurnier patrzy mi głęboko w oczy, chce z nich wyczytać, czy go rozumiem. Prawdę mówiąc nie bardzo. Wskazuje cyfry zapisane obok pierwszej pozycji na liście. Czytam: dwieście siedemdziesiąt tysięcy franków. Tak to przynajmniej wygląda dla mnie; siódemka zapisana jest z poziomą kreseczką, której nie stawia się w angielskim. Suma ta zgadza się mniej więcej z moimi kalkulacjami. I wtedy, w momencie gdy tracę resztki złudzeń, monsieur Teurnier stawia przecinek przed drugim zerem od końca. Nagle robi się dwa tysiące siedemset franków, czyli mniej niż osiemset dolarów. Śmiesznie tanio. Wyjmuję mu z ręki ołówek i obok jego liczby wpisuję coś, ca ma dla mnie sens. Piszę: dwa tysiące siedemset NF; dodaję nawet tę kreskę do siódemki. Francuzi przywykli podawać większe sumy w starych frankach. Monsieur Teurnier spogląda na mnie i uśmiecha się. Odpowiadam mu uśmiechem. Czuję, że pojawia się cień szansy, choć nadal bardzo nikły.
Znów zaczyna coś tłumaczyć swojej ślicznej panience. Corinne wyraźnie nudzi ta transakcja Mimo to wciąż słyszę w jej głosie witalność monsieur Teurniera przelicza po kolei wszystkie sumy ze starych franków nowe. Idzie jej jak po maśle.
- Wycięcie pomp z pokładu, trzysta franków. Usunięcie ścian z przedziałów, sześćset franków. Transport łodzi do Le Port Marly, gdzie stoi pańska dziurawa barka, pięćset franków.
Jej ojciec milknie i wlepia oczy w sufit, śliniąc ołówek. Czekam. W końcu zapisuje następną liczbę. Corinnt tłumaczy.
- Wstawienie pańskiej barki do łodzi, tysiąc nowych franków.
Czekam z zapartym tchem na wynik. Monsieur Teurnier liże koniec ołówka i sumuje liczby. Wychodzi mu pięć tysięcy sto nowych franków. Podnosi na mnie wzrok i po chwili wykreśla końcową setkę.
Mówi coś podekscytowanym głosem do Corinne, która przy stole bawi się lalką. Sadza ją na malutkim krzesełku. Nie przerywając zabawy, dziewczynka tłumaczy jego słowa; z każdym kolejnym zdaniem mówi coraz płynniej po angielsku. Dziwię się, że ciągle jeszcze bawi się lalkami, widocznie dzieci we Francji bawią się dłużej zabawkami niż w Stanach. Twierdzę jednak, że Corinne będzie kiedyś pierwszorzędną tłumaczką, bez względu na lalki.
- Ojciec mówi, że barka i cała praca będą pana kosztować tylko pięć tysięcy nowych franków. Gdyby pan chciał odholować swoją barkę i zniszczyć ją, zapłaciłby pan dwa i pół tysiąca franków. A tak może pan mieć wielką, piętrową barkę, trzeba tylko dopłacić jeszcze raz tyle. Ojciec mówi też, że kiedy obie łodzie będą razem, przyśle brata, żeby wyciął okna w obu burtach i wewnętrzne ściany, za jedyne pięćset franków. - Corinne patrzy na mnie i uśmiecha się. - Ale mówi, że najpierw musi pan usunąć resztki ropy z dna łodzi, żeby można zacząć pracę. Zna człowieka, który przywiezie beczki i będzie mógł je potem zabrać. Ten człowiek używa ropy, do budowy dróg. To nie będzie pana nic kosztowało.
Interes jest nie z tej ziemi. Choć wiem, że wszystkie te plany nie mają większego sensu, czuję się podekscytowany. Monsieur Teurnier znów unosi dłoń do góry. Śpieszy się. Widzę, że żona czeka już na niego z obiadem i niecierpliwi się. Wystrzeliwuje z siebie resztę oferty z szybkością karabinu maszynowego. Corinne próbuje nadążyć za nim, ale jest to bardzo trudne.
- Ropa musi zniknąć w ciągu trzech tygodni albo najwyżej miesiąca. Jego robotnicy, spawacze i metalowcy będą wtedy potrzebować pracy.
Spoglądam na Corinne i uśmiecham się do niej. Gdy madame Teurnier spostrzega moją rozpromienioną twarz, pokazuje dłonią stół.
- Proszę zjeść z nami, monsieur.
Jaś i ziarenka fasoli
Monsieur Teurnier popiera jej zaproszenie, gestykulując szeroko rękoma. Łapie krzesło i przystawia je do stołu. Po raz pierwszy w życiu zostałem zaproszony na francuski obiad. Boję się popełnić jakąś gafę. Corinne przerywa martwą ciszę.
- Nie ma pan samochodu, więc nie może pan jechać do domu, dopóki papa pana nie zawiezie.
Pałaszując wyborny, choć skromny posiłek, precyzujemy niektóre szczegóły. Co chwila gapię się na zapisane liczby, zachodząc w głowę, skąd wytrzasnę tyle pieniędzy i w jaki sposób je spłacę. Po skończonym obiedzie pytam, czy mogę skorzystać z telefonu.
Dzwonię do szkoły, żeby porozmawiać z Rosemary; robię to nadzwyczaj rzadko, toteż podbiega do telefonu zdyszana, spodziewając się najgorszego. Może faktycznie jest to najgorsza rzecz, jaku mogła nas spotkać. Sam nie wiem. Czuję, że gonię w piętkę.
- Rosemary, omawiam właśnie piekielnie skomplikowany, interesujący i ekstrawagancki plan uratowania naszej barki, powiększenia jej o połowę i dodania metalowego kadłuba. Przed chwilą zjadłem obiad z monsieur Feurnierem i jego rodziną. Dzwonię z ich domu.
Rosemary milczy po drugiej stronie, ale wyczuwam jej zniecierpliwienie. Przedszkolaków nie wolno zostawiać samych na dłużej niż parę minut. Zaczynam jej - najlepiej jak potrafię - objaśniać, ile co ma kosztować, Rosemary przerywa mi.
- Kochanie, czy mógłbyś z tym zaczekać, aż wrócę do domu? Muszę zaraz biec do klasy. Zrób to, co uważasz za stosowne. Ja z góry zgadzam się na wszystko, jeśli dzięki temu przestaniesz w nocy rzucać się po całym łóżku. Do widzenia.
Patrzę w słuchawkę. Przez chwilę namyślam się, po czym podjąwszy decyzję, podchodzę do monsieur Teurliera z wyciągniętą ręką. Wymieniamy uścisk dłoni, kładzie drugą swoją rękę na mojej i puszcza do mnie oko. Co ma oznaczać to mrugnięcie? Monsieur Teurnier wygląda jak połączenie marynarza Popeye'a ze zmizerowanym, kurduplowatym Ivesem Montandem. Stojąc na wprost mnie, mówi coś za pośrednictwem dziewczynki. Corinne przygotowuje się do powrotu do szkoły, na plecach ma już tornister.
- Jesteśmy les freres Teurnier. Mój ojciec zapoczątkował ten interes. - Unosi dłoń z czterema rozczapierzonymi palcami. - To moi bracia. - Wymienia ich kolejno. W końcu odwodzi kciuk i podnosi go przed sobą w geście, który we Francji oznacza zwycięstwo i sukces. - A to ja, Jacąues Teurnier. Nie pożałuje pan tego, że będzie pan pracował z nami.
Kiedy wracam do naszego paryskiego mieszkania - zatrzymawszy się po drodze, aby wypompować wodę z barki - siadamy całą rodziną do kolacji i zaczynam wszystko wyjaśniać - to znaczy tyle, ile sam pojmuję.
Mimo że szczegółowo opisuję ogrom zadania, które nas czeka, i brzydotę barki, spotykam się z powszechnym entuzjazmem. Matt mówi, że on i Tom, jego najlepszy przyjaciel, pomogą czyścić dno zbiornikowca. Nie szczędzę mu przerażających opisów tej pracy, ale jednocześnie trzymam go za słowo. Wiem, że sam nigdy bym sobie nie poradził.
Zanim monsieur Teurnier wysadził mnie przy łodzi, obiecał, że jak tylko wróci do swojej stoczni, każe kilku ludziom odciąć pompy z pokładu, żebyśmy mogli pracować w ładowni przy świetle. Oznajmił mi też, że postara się o dziesięć wielkich beczek, które ustawi na nabrzeżu obok zbiornikowca. Do nich właśnie będziemy wlewać zebraną ropę; obiecuje odholowywać je co tydzień. Dziesięć beczek ropy na tydzień? Co ja wyrabiam najlepszego? Wygląda, że chcę strawić resztę życia na grzebaniu się w ropie. Beczki będą gotowe do końca tygodnia.
W sobotę cała nasza rodzina, plus Tom, jedzie do stoczni. Błądzimy długo po nie oznakowanych drogach, ale w końcu docieramy na miejsce. Odszukuję barkę. Przeprawiamy się przez niebezpieczne cmentarzysko i przyglądamy się jej. Rosemary patrzy na mnie z niedowierzaniem w oczach, które jest bardziej wymowne niż słowa. Następnym razem dobrze się zastanowi, zanim da mi wolną rękę przy podejmowaniu równie wariackich decyzji.
Przechodzimy przez pomost i zerkamy w dół do ładowni. Monsieur Teurnier dotrzymał słowa - pompy zniknęły; pokład jest czysty z wyjątkiem czterech, przypominających pułapki, dziur z ostrymi stalowymi zadziorami na krawędziach. Teraz możemy zajrzeć do wszystkich czterech przedziałów. Zorganizował także beczki na ropę.
Przekonujemy się, że na podłodze ładowni, w czterech przedziałach, leży niemal stopa gęstej, czarnej, lepkiej mazi. Czuję się w tym momencie jak ten bajkowy Jaś, pokazujący rodzinie ziarenka fasoli, które dostał za krowę.
Matt, Tom i ja zachowaliśmy przynajmniej tyle rozsądku, aby ubrać się w stroje kąpielowe i stare czepki pływackie. Zabraliśmy kilka szpadli, kielni oraz dwie śmietniczki, bez których Rosemary nie chciała się ruszyć. Te śmietniczki okazują się niezastąpione. Mamy również trzy wiadra, do których wlewamy czarną magmę i wynosimy ją po drabinie na zewnątrz.
Robimy mnóstwo eksperymentów - w efekcie przypominamy górników z kopalni w Johannesburgu - wreszcie jednak wypracowujemy metodę: jeden zbiera ropę do wiadra i podaje drugiemu na drabinie; stąd wiadro wędruje do Kate, naszej najstarszej córki, która obmyśliła sposób ślizgania go po pokładzie aż do pomostu; na brzegu Rosemary pomaga jej opróżnić wiadro do beczki. Wszyscy jesteśmy pochlapani i brudni.
Pierwszego dnia wypełniamy cztery beczki, nie licząc tego, co wynosimy na sobie. Przywiozłem trzy butelki benzyny lakowej, którą zmywamy większość oleju, ale przy tym strasznie piecze nas skóra. Nacieramy się starymi ręcznikami. Potem rozkładamy w samochodzie gazety i nie czując nóg ani rąk (z wyjątkiem piekącej skóry!), jedziemy do domu w minorowych nastrojach.
Naukowe opinie
W następny weekend przygotowujemy się znacznie lepiej. Za pierwszym razem zapakowaliśmy kanapki, lecz nie mogliśmy ich nawet uszczknąć, bo na wszystkim, czego dotknęliśmy, zostawały plamy ropy. Znowu wciągamy na siebie stroje kąpielowe i czepki, zabieramy też więcej starych ręczników. Zanim przychodzi pora obiadowa, zapełniamy sześć beczek. Jesteśmy z siebie dumni. Czujemy się jak na wojnie. Rosemary pokroiła kanapki na małe porcje i zapakowała je w papierowe ręczniki. Jedzenie obiadu polega na ostrożnym rozwijaniu sandwiczów z papieru, tak aby nie pobrudzić ich ropą. Każdy z nas ma własną butelkę wody. Po chwili ich szyjki mają czarne obwódki od powalanych czarną mazią ust.
Pracujemy do zmierzchu, w sumie wypełniamy ropą dziesięć barył. Zaczynamy zdawać sobie sprawę, że opornie, ale jednak posuwamy się do przodu. Po oczyszczeniu jednego przedziału zaczynamy drugi. Okazuje się, że można tę robotę wykonać, tyle tylko, że jest ona nieznośnie uciążliwa.
Gdy przyjeżdżamy do domu, czuję, jakby kręgosłup miał mi za chwilę pęknąć. Zamienialiśmy się czynnościami; raz stałem na bosaka (jedyny sposób) na dnie kadłuba, zbierając ropę, raz znów w połowie drabiny, ubrany w zachlapane buciory, podawałem ciężkie wiadra do góry. Taka praca to drobnostka dla siedemnastoletniego chłopca, ale gorsza sprawa, kiedy chłopiec jest po czterdziestce.
Cały tydzień leżę w łóżku, a gdy wyjeżdżamy w następny weekend, opasuję się starym rzemiennym pasem, choć wiem, że i on poplami się smarem. Biedna Rosemary moczy nasze stroje kąpielowe, czepki i skarpety w benzynie łąkowej, a potem pierze je w wodzie z mydłem. Naturalnie chłopcy zaczynają tracić początkowy zapał, próbujemy się nawzajem podnieść na duchu, śpiewając szanty. Do ulubionych należą Yo Ho Heave Ho oraz Tote That Barge, Lift That Bale. Śpiew pomaga.
Ale najgorsze jest to, że tak Matt, jak i Tom mają na plecach ogromne czyraki. Choćbyśmy wychodzili ze skóry, nie możemy ich domyć, nawet pod gorącym prysznicem z proszkiem do prania. W każdy poniedziałek, kiedy Matt i Tom idą do szkoły, wyglądają jak dwa pacjenci w krańcowym stadium jakiejś straszliwej choroby, z podkrążonymi na czarno oczami, sztywnymi, bezbarwnymi włosami i pękającymi wrzodami. A potem kółko się zamyka, jak wtedy, kiedy Matt i ja smarowaliśmy naszą drewnianą łódź czarną mazią: gdy chłopcy zaczynają trochę przypominać ludzi - praca na barce zaczyna się od nowa.
Kto chce, niech nie wierzy, ale naprawdę wywaliliśmy tę całą ropę w ciągu czterech tygodni. Monsieur Teurnier zaczął się niecierpliwić. Zdaje się, że się nie spodziewał występów rodzinnych. Mamy zaczerwienioną i zniszczoną skórę, lecz jesteśmy z siebie dumni. Za tydzień monsieur Teurnier będzie pchał lub holował naszą metalową barkę przez pięćdziesiąt wijących się kilometrów, pokonując po drodze śluzy, aż do Le Port Marly, gdzie czeka już na nią nasza cieknąca drewniana łódź. Transport ma się rozpocząć w środę o szóstej rano, żeby uniknąć zatorów na śluzach.
Wciąż nie bardzo wierzę, że uda im się osadzić moją drewnianą barkę na metalowym kadłubie. Staram się tym nie przejmować, ale to nie takie proste. Niestety, zbyt kiepsko znam francuski, aby zapytać o szczegóły; ale się martwię.
W Paryżu mamy dwu starych przyjaciół, obaj są naukowcami. Jeden, Rosjanin z pochodzenia, ma na imię Siergiej i jest chyba największym optymistą, jakiego znam. Doświadczenie uczy mnie, że Rosjanie są na ogół pesymistami, ale Siergiej jest szalonym wyjątkiem, który być może potwierdza regułę. Siergiej zbiera pył kosmiczny dla Francuzów. Jego statki pływają po całej kuli ziemskiej i gromadzą ten pył. Uwierzylibyście?
Jako naukowiec, Siergiej cieszy się szacunkiem na całym świecie. No więc przekazuję mu dane, którymi dysponuję: środek ciężkości, wyporność, ciężar, wysokość, wszystko, co uważam, że może mu się przydać.
Wyjaśniam, na czym polega całe przedsięwzięcie - że będziemy umieszczać moją drewnianą barkę w niepełnym kadłubie starego zbiornikowca.
Siergiej przechyla dziwnie głowę na bok, robi jakieś szybkie obliczenia i oświadcza z zawodowym namysłem:
- To się nie utrzyma na wodzie. Obydwa statki wywrócą się, a twoja łódź wyląduje w rzece do góry nogami. Przykro mi, ale nie ma innej możliwości.
Siergiej mieszka we Francji na tyle długo, że wyznaje zasadę „wszystko albo nic”; nie idzie na żadne kompromisy. Już mam się poddać, ale udaję się do mojego drugiego przyjaciela naukowca.
Ten jest Amerykaninem. Sprawował kiedyś pieczę nad akceleratorem cząstek w Berkeley. W tej chwili pracuje w wielkim przedsiębiorstwie paliwowym, którego biura mieszczą się w eleganckiej handlowej dzielnicy La Defense. Zajmuje się badaniami naukowymi w dziedzinie fizyki.
Odwiedzam go w biurze. Jest to człowiek serdeczny, choć z natury nieco posępny - stuprocentowy pesymista. Prezentuję mu swoje dane. Nie wspominam, że zasięgałem już jednej naukowej opinii.
Roger, bo tak ma na imię mój przyjaciel, zapełnia dwie żółte kartki liniowanego papieru bazgrołami, które dla mnie nie mają żadnego sensu. Nie widzę ani jednego słowa po francusku czy angielsku. Roger spogląda na mnie swoimi smętnymi oczami. Trzeba w tym miejscu dodać, że jest uderzająco podobny do doktora Oppenheimera. Obdarza mnie uśmiechem wiecznego pesymisty, wykrzywiając wargi i podnosząc jedną brew nad przygaszonymi oczyma, i relacjonuje swoje odkrycie.
- Spokojna głowa - mówi. - Stosunkowo niewielki ciężar małej łódki, którą zamierzasz umieścić na pokładzie metalowej barki, w żaden sposób nie jest w stanie wpłynąć na stabilność tej jednostki. Bierz się śmiało do pracy. Powodzenia.
Co robić? Za parę dni ma zacząć się ożenek obu łodzi. Jadę do domu monsieur Teurniera, żeby spłacić mu resztę pieniędzy. W tym celu zapożyczam się po uszy u trzech szczodrych przyjaciół, z których żaden nie jest naukowcem ani nawet artystą, ale wszyscy są miłośnikami sztuki; stoję więc i odliczam pięć tysięcy pięćset franków w pięciuset frankowych banknotach. Chyba postradałem zmysły.
Corinne pomaga mi powiadomić monsieur Teurniera o moich odkryciach naukowych. Tamten wybucha śmiechem. Kończy właśnie obiad i przeżuwa w ustach wielki kęs chleba. O mało się nie udusi ze śmiechu, zanim udaje mu się przełknąć chleb. Wymachując rękami, mówi córce, żeby została w domu i dokończyła deser, kiedy on będzie oprowadzał tego zbzikowanego Amerykanina po przystani. Skacząc i kuśtykając, docieramy do części stoczni, w której dotychczas nie byłem. Monsieur Teurnier wskazuje na coś. Widzę barkę, na której stoi gigantyczny żółty dźwig. Na jednym końcu żurawia wisi wyciągnięta z wody barka, chybocząc się ponad burtą tej pierwszej! Własnym oczom nie wierzę. Spoglądamy na siebie. Monsieur Teurnier parska śmiechem - i ja też zaczynam się śmiać. Wystarczy mi naukowych opinii. Monsieur Teurnier kładzie rękę na moim ramieniu, nieźle się musi wyprostować, żeby tam dosięgnąć. Przekonałem się. Nie chcę mu więcej przeszkadzać w posiłku. Prawdę mówiąc, jest mi trochę głupio. Ustalamy, co dokładnie należy zrobić, aby połączyć obie barki.
Ożenek
Wreszcie nadchodzi ten wielki dzień. Jest sobota; zebrał się spory tłumek naszych przyjaciół, którzy przybyli tutaj, żeby popatrzeć na coś, co wydaje się zwiastunem katastrofy. Są wszyscy oprócz biednego Matta. Dwa dni temu, kiedy czerpakiem wylewaliśmy wodę z barki, zwichnął sobie albo złamał nogę w kostce. Przynajmniej tak to wyglądało. Pognaliśmy zaraz do Szpitala Amerykańskiego, na oddział nagłych wypadków, i rzeczywiście: jest cieniutkie jak włos złamanie kości. Ktoś musiał rzucić urok na tę łódź, bo ciągle przynosi pecha. Ale teraz nie ma już odwrotu.
Wiem, że kiedy nasi przyjaciele dostrzegą skalę przedsięwzięcia, na które się porywamy, będą wstrząśnięci. Sam jestem wstrząśnięty. Gdzieś tam, na cmentarzysku statków, zbiornikowiec wydawał się czymś naturalnym, był niemal na swoim miejscu, ale tutaj przypomina tylko czarno-biały horror bez napisów.
Właśnie przykuśtykał o kulach Matt i wyciągnął przed siebie nogę w gipsie, kiedy dostrzegam płaską jak naleśnik łódź płynącą w dół rzeki. Znajduje się na niej cały klan Teurnierów, stoją na szeroko rozstawionych nogach i z rękoma opartymi na biodrach; brakuje tylko jednego, który zajął miejsce za sterem. Holują barkę. Schodzę nad wodę, aby się z nimi przywitać. Panuje dziwna atmosfera; mimo powagi chwili i czekającej nas harówki, oni zachowują się tak, jakby przyjechali na piknik.
Monsieur Teurnier ściska mi rękę, pozostali czynią to samo; komendy padają na lewo i prawo. Matt ześlizguje się na brzeg, gips i kula chyba nie bardzo mu przeszkadzają. Pomaga tłumaczyć.
- Widzisz, tato, najpierw zakotwiczą barkę w poprzek rzeki, zablokują tym samym ruch, ale uzyskali już na to pozwolenie od Les Ponts et Chaussees. Potem chcą tłoczyć wodę otworami w pokładzie, aby metalowy kadłub całkowicie się nią wypełnił i w końcu poszedł na dno.
Szykuje się więc kolejne zatapianie łodzi, tylko tego mi jeszcze brakowało! Matt odwraca się ponownie i pyta monsieur Teurniera, czy to rzeczywiście prawda.
- Mówi, żeby się nie martwić, kabina załogi jest wodoszczelna i nie zatonie. Zrobią to tak, że jeden koniec łodzi, w tym wypadku dziób, będzie wystawał nad wodę. Chce, żebyś ty na nim stał.
Teurnierowie z wielką wprawą ustawiają zbiornikowiec w poprzek rzeki i rozpoczynają pompowanie wody. Po chwili podprowadzają moją małą, żałosną, drewnianą balię do metalowego kolosa, używając swojej łodzi jako holownika. Silnik ich łodzi cały czas pracuje, żeby nie dopuścić do zepchnięcia obu barek przez prąd, w dół rzeki, do Hawru. Scena przypomina trochę monstrualnie rodeo, z tą różnicą, że uczestniczą w nim dwie barki. Cały czas Matt wykrzykuje do mnie:
- Za chwilę będą zatapiać zbiornikowiec. Później wciągną na niego naszą starą barkę. Czy jesteś pewien, Że chcesz w tym uczestniczyć? Wygląda to dość zwariowanie i niebezpiecznie.
- Już się zdecydowałem, Matt, choć rzeczywiście wydaje się to absurdalne. Za późno, aby się wycofać.
Wdrapuję się na dach mego drewnianego nieszczęścia, po czym monsieur Teurnier rzuca mi linę, którą przywiązał do pachołka na metalowej barce, teraz już niemal całkowicie pogrążonej w wodzie. Zbiornikowiec powoli znika mi z oczu w nurtach Sekwany - czuję, że serce we mnie zamiera. Z całą pewnością barki szybciej toną, niż wynurzają się na powierzchnię. Wiem coś o tym. W tym momencie przypominam chyba wędkarza, któremu na końcu lekkiej wędki uwieszono ogromnego wieloryba. Monsieur Teurnier krzyczy do Matta, a ten odwraca się do mnie.
- Zamierzają wciągnąć cię na naszej barce nad zatopiony zbiornikowiec. Musisz dopilnować, aby obydwie łodzie ustawiły się równo, jedna nad drugą. Wydaje mi się, że
Właśnie o to chodzi Teurnierowi. Uważaj na siebie, tato!
Wkrótce okazuje się, że Matt ma rację. Po niezliczonej liczbie pchnięć i przyciągnięć, którym towarzyszy zawodzenie silnika na łodzi Teurnierów, ustawiamy drewnianą łódź ponad zatopionym kadłubem; takie przynajmniej mam wrażenie, patrząc przez mętną, brudną wodę. Jak na jesień dzień jest gorący, mam na sobie tylko krótkie spodenki. Chociaż nie robię nic specjalnie uciążliwego, pot cieknie ze mnie ciurkiem. Kładę to na karb zdenerwowania.
Stoję na dziobie zbiornikowca, tuż nad włazem do kabiny załogi, która zgodnie z przewidywaniami monsieur Teurniera wystaje ponad wodę. Zerkam w dół, gdzie na całej długości pokładu rozłożyła się nasza drewniana barka. Sprawdzam obie jej burty, aby upewnić się, że jest ustawiona równolegle do tkwiącego pod nią kadłuba.
Teurnierowie podciągają drewnianą skorupę coraz wyżej po rampie stromego, przekrzywionego pokładu zbiornikowca, dopóki jej dziób nie znajduje się dwa metry od wejścia do kabiny załogi, na której stoję. Moim zadaniem będzie przekazanie sygnału, kiedy zobaczę, że znajdujemy się w jednej linii. Jestem artystą, więc powinienem umieć ocenić położenie dwóch przedmiotów względem siebie. Dotychczas jednak nigdy nie stanąłem wobec tak trudnego egzaminu.
W końcu - zdesperowany, że nie mogę się zdecydować - daję sygnał. W tej samej chwili pompy zaczynają pracować, wysysając wodę z metalowego kadłuba. Do otworów, w których kiedyś tkwiły pompy tłoczące ropę naftową, przywiązano drewniane osłony. Te stare pompy pewnie już się rozkładają od rdzy, gdzieś na złomowisku podobnym do cmentarza Pere Lachaise, nie opodal domu monsieur Teurniera.
Podczas gdy barka powoli się unosi, moja łódź osiada na jej metalowym pokładzie, a drewniane osłony zostają usunięte jedna po drugiej. Operacja musi być wykonana sprawnie i tak rozplanowana w czasie, aby drewniany kadłub zasłonił otwory i uniemożliwił dostanie się wody do wewnątrz, skąd ją wyrzucą pompy. Wszystko zorganizowano niezwykle pomysłowo. Nic tu po mnie. Powinienem być w tej chwili na brzegu razem ze zgromadzoną publicznością, klaszcząc, wiwatując i śmiejąc się lub płacząc.
Martwię się, że nic nie uczyniliśmy, aby naprawdę solidnie przymocować drewnianą łódź do metalowej barki. Wrzeszczę więc do Matta, aby zapytał o to monsieur Teurniera. Ten zaś zaczyna coś tłumaczyć, po czym wznosi ręce do góry i odwraca się do Matta. Miele językiem jakieś pięć minut, gestykulując rękoma i przebierając palcami, jak gdyby był ogromnym kotem, który usiłuje złapać mysz wiszącą na sznurku nad jego głową. Kiedy monsieur Teurnier kończy, zaczyna Matt.
- To niesamowite, tato. Oni tak ścięli klapy włazu, że mają ostre krawędzie, zupełnie jak zęby w pile. Kiedy opuszczą naszą barkę na zbiornikowiec, te zęby wbiją się w jej dębowe dno. Monsieur Teurnier jest przeświadczony, że ten sposób osadzenia barki trwale ją unieruchomi. Twierdzi stanowczo, że drewniana łajba nawet nie drgnie.
Objaśniając mi to, Matt wykonuje podobne kocie ruchy, jakie przed chwilą widziałem u monsieur Teurniera. Trochę niepokoją mnie te rewelacje, ale jest już za późno na jakiekolwiek zmiany. Zresztą i tak nie mam wyboru.
Tkwię w najwyższym punkcie skomplikowanego i dziwacznego kompleksu, a mianowicie na dachu, który jest przykryty klapą włazu prowadzącego do kabiny załogi zbiornikowca, i trzymam górną krawędź drewnianego dachu mojej łodzi. Omiatam wzrokiem obydwie barki i nasuwają mi się sprośne myśli. Widok, który mam przed sobą, kojarzy mi się nieodparcie z seksem: śliczna biała dama, czyli moja drewniana barka, unosi się delikatnie do góry, po czym opada na podnoszącego się giganta, to znaczy czarny, buhajowaty zbiornikowiec, wśród kipiącej wokół wody. Z jej leżącego na wznak kochanka tryskają w górę potężne strumienie wody;; by po chwili wpaść z pluskiem do rzeki.
I wtedy zaczyna się. Powinienem z lepszym pożytkiem wykorzystać mój umysł i mocno trzymać barkę, a nie myśleć o świństwach. Po dziś dzień nie wiem właściwie, co się stało. Kadłub zbiornikowca jest już do połowy opróżniony, kiedy nagle następuje przechył, po którym powoli, stopniowo obie łodzie zaczynają się pochylać na burtę ku dolnemu biegowi Sekwany. Najpierw myślę, że spowodował to nacisk prądu rzecznego na kadłub barki; a może mój zazwyczaj optymistycznie nastawiony do życia rosyjski przyjaciel miał mimo wszystko rację?
Obie łodzie niemiłosiernie, bezustannie i nieuchronnie przekrzywiają się. Ja także przesuwam się powoli razem z nimi. Absurdalnie staram się powstrzymać drewnianą barkę przed ześlizgnięciem do wody, ona jednak podąża w tym kierunku, nie bacząc na ostre zadziory wokół włazów, które miały ją połączyć trwałym węzłem małżeńskim ze zbiornikowcem.
Wszyscy biegają w tę i we w tę, przeklinając po bretońsku, francusku i we wszystkich możliwych językach. Nie wiem, co robią ani dlaczego. Monsieur Teurnier wskakuje w ubraniu do rzeki i mocuje się z czymś pod wodą; mam nadzieję, że nie przypłaci tego utratą skóry.
Po chwili wyskakuje z wody i przebiega obok mnie po przechylającym się wciąż metalowym kadłubie; biegnie wzdłuż burty skierowanej w górę rzeki. Tymczasem ja wściekle przywieram do krawędzi dachu i głupio usiłuję przekonać samego siebie, że jestem w stanie powstrzymać łódź przed ześlizgnięciem się do Sekwany. Co więcej, trzymam się kurczowo, żeby samemu nie wpaść. Przebiegając obok mnie, monsieur Teurnier mruczy pod nosem słowa, które nawet ja rozumiem: C'est malhereux, co w dosłownym tłumaczeniu oznacza: „To nieszczęście". Doprawdy - delikatnie powiedziane.
Teurnierowie w dalszym ciągu wypompowują wodę ze zbiornikowca jak oszalali. Ja zaś jestem przekonany, że należy raczej napełnić barkę na powrót, a następnie zacząć wszystko od nowa albo zostawić ten cały bajzel na dnie. Zaczynam się zastanawiać, czy nie będę musiał przypadkiem otworzyć restauracji, takiego podwodnego filadelfijskiego baru szybkiej obsługi, który będzie i specjalizował w hot-dogach w kształcie łodzi podwodnej a la Sekwana. No bo co innego mi pozostaje?
Przeminęlo z wiatrem
Obie barki przechylają się pod kątem trzydziestu sześciu stopni do poziomu wody. Wiem, bo mierzę później ślad wody, który widnieje na obciętym krańcu metalowego kadłuba.
Zdaję sobie nagle sprawę, jak głupio muszę wyglądać, próbując utrzymać wielką drewnianą barkę gołymi rękarni, więc wypuszczam ją na moment; chcę się rozejrzeć, skąd mógłbym skoczyć do wody, jeśliby ta krzywa wieża ustąpiła przed siłą ciężkości. Zaledwie puszczam barkę, ta naprawdę zaczyna się podnosić i wolno i ześlizguje się na bok! Wówczas chwytam ją oburącz, waląc się na jej dach całym ciężarem ciała. Jeśli statki mają zatonąć, to razem z kapitanem.
W tej samej chwili, nie wiadomo dlaczego, przechył zatrzymuje się, a potem zbiornikowiec łagodnie odzyskuje równowagę. W kilka sekund jest po krzyku. Na metalowym pokładzie siedzi moja stara drewniana barka; jest mniej więcej sucha, na swoim miejscu i ustawiona równolegle do zbiornikowca.
Kucam na klapie włazu, bo kolana trzęsą mi się tak, że nie mogę ustać. Z galerii dla publiczności dochodzi gromki aplauz, a ja płaczę; jestem zbyt wykończony, psychicznie i fizycznie, aby ukazać się zebranym i pokłonić. Tu, gdzie jestem - na dziobie - nie widać mnie z brzegu. Pozostaję niewidzialny.
Nadchodzi monsieur Teurnier, stukając wielkim kluczem maszynowym w dno górnej barki. Może to tak jak z kopaniem opon przy samochodzie, żeby sprawdzić, czy są dobrze napompowane? Widząc mnie, monsieur Teurnier rozciąga usta w szerokim uśmiechu i wyciąga rękę; potrząsamy sobie prawice. Jakby tego było mało, pieczętuje nasze zwycięstwo jednym z tych męskich, typowo francuskich uścisków, które mogą połamać człowiekowi żebra. Jest przemoczony do suchej nitki, więc teraz obaj jesteśmy mokrzy - od wody i od potu. Śmiejemy się.
Po chwili rusza dalej, kontynuując swoje „opukiwanie dna”. Udaje mi się utrzymać na nogach; zaczynam posuwać się w stronę brzegu. Ponieważ metalowa barka jest szersza, za obiema burtami górnej łodzi ciągnie się dwustopowej szerokości przejście. Można się tędy przedostać, ale trzeba uważać. Łapiąc za co się da, wlokę się cal za calem do przodu.
Gdy zbliżam się do rufy, która znajduje się na wprost brzegu, znów rozlegają się głośne wiwaty. Podnoszę oczy i macham ręką, czuję się jak Jacąues Custeau. Może ci ludzie rzeczywiście myśleli, że ja tę barkę trzymałem gołymi rękami. Chętnie przyjmę wszelkie zaszczyty, jakimi chcą mnie obsypać, czy sobie na nie zasłużyłem, czy też nie. Ale kłaniać się z rufy nie będę. Nie wypada.
Nasz następny manewr polega na ustawieniu nowej „bękarciej" barki w starym miejscu. Stara łódź miała jedynie osiemnaście metrów długości. Teraz musimy w tę samą przestrzeń wpasować dwudziestotrzymetrowego, stalowego potwora. Co prawda wydaje się, że jest dosyć miejsca między moją barką a sąsiednimi, ale nie o to chodzi.
Pierwsza trudność jest natury fizycznej. Najwyraźniej prąd rzeczny naniósł ławicę piachu, która nie pozwala metalowej barce, o większym zanurzeniu niż drewniana, wcisnąć się na stare miejsce. Ławica ta narosła w ciągu wielu lat. Póki kolebała się tam moja drewniana łódź, nie miało to znaczenia; ale ciężki metalowy potwór o pięciokrotnie większej objętości - to nie bagatela. Kiedy próbujemy tam powoli wsunąć barkę, po prostu
się nie mieści.
Inne trudności mają charakter polityczny, psychologiczny i psychiczny; wkrótce dojdziemy i do nich.
W dalszym ciągu dygoczę i lepię się od potu, brudu i wody. Pompy wewnątrz kadłuba pracują ciężko, wyrzucając resztki wody. Obsługuje je dwójka braci monsieur Teurniera, wysysają wodę podobnie jak się odkurza pokój.
Monsieur Teurnier wyjaśnia problem Mattowi. Większość publiczności poszła już do domu. Przedstawienie skończone. Tak im się tylko zdaje, bo to, co najlepsze (najgorsze) dopiero się zacznie. Matt tłumaczy mi, w jaki sposób monsieur Teurnier chce się dobrać do ławicy. Najpierw odholuje naszą barkę na środek rzeki, a w powstałą wolną przestrzeń wprowadzi swoją motorową łódź. Potem uruchomi swoje silniki na pełną moc i rozniesie ławicę w proch. Monsieur Teurnier nie wątpi, że to poskutkuje. Ja nie jestem taki pewien, ale co ja wiem? Przecież nie znam się na żegludze śródlądowej.
Tak więc próbujemy. Barka zostaje odciągnięta na środek rzeki, gdzie staje na kotwicy. Skąd oni wytrzasnęli tę kotwicę? Nie mam pojęcia. Następnie w wolne miejsce wpychają swoją łódź; mogłaby służyć za lądowisko małym helikopterom. Podkręcają obydwa silniki do pełnej mocy. Powietrze wypełnia się wodą, piaskiem i wyciem.
W tym momencie ujawnia się polityczna, psychologiczna i psychiczna strona medalu. Madame Le Clerc, nasza sąsiadka, wychyla się niebezpiecznie przez rufę swojej barki i coś krzyczy. Harmider panuje jednak taki, że nikt jej nie słyszy. Grozi palcem monsieur Teurnierowi i mnie. Udaję, że jej nie widzę. Co mam robić? Monsieur Teurnier zakłada ręce na biodra, odgina się do tyłu i śmieje się z niej do rozpuku. O rany!
Po chwili na pokład wpada właścicielka ślicznego pirackiego statku, który cumuje po drugiej stronie mojej barki, i zaczyna drzeć się jeszcze głośniej niż madame Le Clerc. Gdybyśmy nie stali między nimi, można by pomyśleć, że dwie sąsiadki kłócą się zajadle i obrzucają wyzwiskami. Niestety, prawda jest inna. Dostajemy się bezpośrednio w ich ogień krzyżowy i wcale nie jesteśmy przypadkowymi przechodniami.
Przez następne piętnaście minut silniki warczą, woda bryzga, piasek wzbija się w powietrze - trwa dzika młócka rzeki. Unosi się nieznośny smród, ponieważ śruba uwalnia spod łachy nagromadzony przez długie lata metan. Śmierdzi dziesięć razy gorzej niż ścieki spływające z Paryża. W końcu silniki milkną. Monsieur Teurnier specjalną żerdzią sprawdza głębokość. Słychać teraz obie wrzeszczące wniebogłosy panie. Cieszę się, że nie rozumiem, co wykrzykują. Jestem tak samo głuchy na ich krzyki jak przed chwilą na ryk silników. Matt potrząsa głową, nie chce nic tłumaczyć.
- Słowo honoru, tato. Sam ledwo je rozumiem, a tego, co rozumiem, wolę nie próbować tłumaczyć. Lepiej zresztą, żebyś tego nie słyszał. Udawaj głuchego.
- Daj spokój, Matt. Już zdążyłem ogłuchnąć. Prędzej czy później będę musiał się zająć ich pretensjami.
- Okay. No więc zdaje się, że obie panie sprzeciwiają się temu, aby nowa barka zajęła więcej przestrzeni niż dotychczas. Podobno przepisy mówią, że między statkami powinien być zachowany odstęp pięciu metrów. Teurnier twierdzi, że jak nasza barka znajdzie się na
swoim miejscu, z obu stron będzie ponad pięć metrów.
Myślę, że ma rację. Te panie wpadły w histerię; walczą i bronią swojego terytorium.
- No i co jeszcze?
- Madame Le Clerc nie zgadza się, żeby nasz stary wrak stanął obok jej pięknej pływającej rezydencji. Ma zamiar interweniować, twierdzi, że monsieur Le Cerbl
jest jej przyjacielem.
Kiepska sprawa. Czego one chcą? Żebym zatopił barkę drugi raz?
- Fatalnie, tato. Nie potrafię przetłumaczyć dokładnie, co Luce, ta pani na statku pirackim, wykrzykuje, bo, co chwila przechodzi na bretoński. Ale doprowadza monsieur Teurniera do szewskiej pasji. Wygarnia mu ile wlezie, wykorzystując swoją wiedzę żeglarską i mistrzowskie opanowanie bretońskich wulgaryzmów. Jej wrzaski budzą w monsieur Teurnierze prawdziwego Bretończyka. Nie ustępuje jej jednak pola, czasem po francusku, czasem po bretońsku. Ostatnio powiedział: „Jeśli ona się nie zamknie i nie zniknie mi z oczu, to wejdę do tej jej pirackiej łajby i spuszczę jej manto”. To lepsze niż film, tato, szkoda tylko, że musimy brać w nim udział, choćby tylko jako statyści. A propos, gdzie się podziała nasza publiczność?
Tutaj toczy się pyskówka, a tam pozostali freres Teurnier wtłaczają naszą barkę we wgłębienie, które wydrążyli; koncentrują się na pracy, nie mówiąc ani słowa. Docisnęli łódź do brzegu, lecz jej długość i zanurzenie nadal nie pozwalają na dokładne dopasowanie. Usiłują swoją barką dopchnąć burtę zbiornikowca do nabrzeża. Udaje im się przesunąć dziób, który zwraca się ku dolnemu biegowi rzeki - gdzie woda jest głębsza i nie ma płycizn - ale tył odstaje na jakieś półtora metra. Teurnier wyciąga taśmę mierniczą i odmierza odległości między naszą barką a sąsiednimi łodziami. Wykrzykuje do obu pań, że odstępy wynoszą prawie sześć metrów, tak po prawej, jak po lewej. Wówczas sąsiadki ciskają w niego słowami, które - nawet ja mogę to stwierdzić - nie prędko znajdą uznanie l'Academie Francaise.
Ponieważ zaczyna się ściemniać, decydujemy, że zostawimy barkę tak, jak jest - z odstającą rufą. Proszę Matta, żeby tłumaczył. Jestem zrozpaczony, tamci zwijają manatki, a ja muszę dosunąć tył mojej barki do brzegu. Matt przysłuchuje się uważnie, po czym obraca się do mnie. Klan Teurnierów przygotowuje się do odpłynięcia; wcześniej zostawili narzędzia na tylnym pokładzie naszej barki. Matt patrzy na mnie w zapadającym zmierzchu.
- Mówi, że w górze rzeki jest pogłębiarka, która może tu przypłynąć i wybagrować resztki łachy. Trzeba będzie dopłacić około czterystu franków. Zobaczy, co da się zrobić. Dodaje też, że zostawił u nas przecinaki i spawalnice. Jutro ktoś, zapewne jego brat, zjawi się tu o ósmej rano, aby wyciąć okna w burtach. Trzeba, abyś tu był i powiedział mu, gdzie chcesz je mieć, oraz mu pomógł. Mówi, że okna powinny znajdować się co najmniej czterdzieści centymetrów nad poziomem wody; należy również zostawić minimum trzy metalowe podpory między każdym otworem. Przynajmniej tak go zrozumiałem.
Monsieur Teurnier i jego czterej bracia odpływają, biorąc kurs na dom. Jacąues Teurnier stoi dumnie na rufie i nabija fajkę. Między kłębami dymu posyła nam swoje uśmiechy. Ma minę człowieka, który czuje się szczęśliwy po dobrze wykonanej pracy. Wielki Boże!
Woła coś po raz ostatni. Matt pochyla się o kulach do przodu. Przykłada rękę do ucha, żeby wyłowić słowa Teurniera z hałasu, który czyni pracujący silnik ich łodzi.
- Powiedział, że mamy się nie przejmować madame Le Clerc. Jak będą przechodzić przez śluzę, Teurnier zatrzyma się przy Ponts et Chaussees i pogada z monsieur Le Cerbera. Jest pewny, że to wystarczy. Nasza łódź spełnia wszystkie wymagania.
A więc mam to, co chciałem: dwie lipne barki, złączone żeglarskim węzłem małżeńskim, tyle tylko że jest to „małżeństwo z musu”. Słońce kryje się za horyzontem. Przechadzam się po górnej barce. Miło widzieć, ja szybko schnie, choć jest strasznie brudna. Zastanawiam się, w jaki sposób przecisnę się do dolnej łodzi, skoro, wszystkie otwory przykrywa teraz drewniane dno mojej barki. No i jak zdołam wepchnąć takiego kolosa na odpowiednie miejsce? Czuję się niczym przemoknięta Scarlett O'Hara. Wygląda na to, że monsieur Teurnier jest moim Rettem Butlerem, który na swój sposób oznajmił mi właśnie: „Szczerze mówiąc, kochanie, mam cię gdzieś”.
ROZDZIAŁ III
Pierwsze okno
Nazajutrz przyjeżdżam uzbrojony w szpadel, kilof i wiadro, jedno z tych, których używaliśmy do wybierania ropy z dna zbiornikowca. Mój przyjaciel, Jo Lancaster - z którym razem maluję - pożyczył mi sięgające bioder gumowe buty; mam też wciągarkę, którą Francuzi nazywają kołowrotem, oraz dwa długie łańcuchy stanowiące część wyposażenia cumowniczego starej, drewnianej barki.
Aby dostać się na łódź, posługuję się deską, którą zostawił monsieur Teurnier. Przechodzę wąskim przejściem obok górnej barki, aż docieram do pachołka; owijam wokół niego krótszy łańcuch i zahaczam oba jego końce o kołowrót, który rzucam na brzeg. Zdaję sobie sprawę, że to, co tu wyrabiam, przyprawiłoby rasowego żeglarza o ciężki ból głowy. Ale ja stosuję metody szczura lądowego - bo nim właśnie jestem.
Ustawiam kołowrót, okręcam dłuższy łańcuch dokoła największego drzewa, które rośnie na brzegu, i obydwa jego końce przytwierdzam z drugiej strony do wciągarki. Kręcę korbą, żeby naciągnąć łańcuchy. Przymierzam się do niemożliwego: chcę szpadlem wykopać w płyciźnie rów, do którego mam zamiar wciągnąć kołowrotem krzywo zacumowaną barkę. Zgadza się to z moją ogólną teorią życiową, która brzmi, że jeśli nie wiesz, jak coś powinno się robić, wszystko jest możliwe.
Brnę przez wodę w butach Joego. Postanawiam, że wystarczy mi sam szpadel, wiadro zostawiam na brzegu. Będę nabierał piasek i przerzucał go dalej do rzeki. Przydałby mi się Matt, mógłby kręcić korbą kołowrotu, podczas gdy ja bym kopał. Zaczynam odgarniać piasek. Stalowa barka góruje mi nad głową. Stoję przy burcie od strony brzegu i wbijam szpadel pod rufę kadłuba w miejscu, gdzie łódź utknęła. Ilekroć wydaje mi się, że odrobinę odkopałem, kręcę korbą. Nie umiem powiedzieć, czy robię jakieś postępy, czy nie. Kilka przechodzących brzegiem osób sądzi, że zbzikowałem. Idzie mi opornie, lecz zauważam, że barka przysuwa się powoli do brzegu. Upewniam się, że linki, którymi unieruchomiłem jej dziób, trzymają jak należy.
Wracam do wody. Im dłużej pracuję, tym większej nabieram wprawy. Dzięki Bogu, że jest to piaszczysta łacha, więc to, co nabiorę na szpadel, mogę cisnąć głębiej w rzekę. Gdyby tworzył ją szlam, który zalega większość dna Sekwany, sprawa byłaby beznadziejna.
W tym momencie przyjeżdża zmaltretowany deux cheveaux. Wysiada z niego jeden z braci Teurnierów, ten sam, który pomagał Jacąuesowi włożyć skafander do nurkowania. Przez chwilę wybałusza na mnie oczy, dziwiąc się, co robię w wodzie, po czym zaczyna rechotać. Pewnie czuje się, jakby przydybał kogoś na próbie zbudowania piramidy z kamyków. Przyznaję, że zaczynam współczuć tym egipskim niewolnikom, którzy układali wielgachne bloki w cieniu piramid, nie wiedząc, czy ten cały niebotyczny interes nie spadnie im nagle na głowę.
Brat monsieur Teurniera przestaje wreszcie się śmiać i wytaszcza z ciężarówki sprzęt. Wciąż nie mogę rozgryźć tego, jak zamierza wyciąć okna w kadłubie, skoro nie ma tam dostępu. Jedyna łódź, którą dysponuję, to mały plastykowy bączek bez wioseł; kupiłem go wraz z drewnianą barką. Tamten ogląda się na boki i wzrusza ramionami. Bez Matta się z nim nie dogadam. Robi ruchy, jakby wiosłował łodzią. Teraz z kolei ja wzruszam ramionami. Wtedy podnosi znacząco palec i odchodzi nabrzeżem w dół rzeki, mijając barkę państwa Le Clerców. Ja tymczasem dalej kopię rów.
Naraz patrzę, facet wiosłuje ogromną metalową łodzią; musi się piekielnie napracować, bo płynie pod prąd. Przybija do odciętego krańca kadłuba, pod którym ja nadal wbijam szpadel. Nigdy się pewnie nie dowiem, skąd wziął tę monstrualną łódź, ale lepszej nie mógłby znaleźć. Podpływa nią do brzegu i pokazuje, żebym przyniósł mu narzędzia. Okazuje się, że to zadanie prawie ponad moje siły. Ludzie pracujący na rzece mają krzepę jak goryle. Jestem zdumiony ilością sprzętu, od butli gazowych aż po tajemnicze czerwone skrzynki, który jest niezbędny do wycięcia paru okien. Gdy zataczając się, podaję mu ostatnią butlę, tamten wdrapuje się na barkę i wręcza mi leżące na pokładzie narzędzia. Daje znak, żebym chwilę zaczekał, a sam przechodzi po desce na brzeg. Wspina się do wozu i wyciąga zwój ciężkich kabli elektrycznych. Obserwuję, jak podłącza przewód do sieci zasilającej na drewnianej barce, rozwija go wzdłuż przejścia i opuszcza aż do miejsca, przy którym dopiero co kopałem.
Sprawdza, czy sprzęt działa, i milcząc, gestem zaprasza mnie obok siebie na łódź. Z ledwością gramolę się przez burtę i staczam na dno. Podaje mi kawałek niebieskiej kredy, pokazując, żebym narysował, gdzie ma wycinać okno. Kłopot w tym, że sarn nie wiem, czego chcę. Rysuję coś na oślep; praktycznie na chybił trafił zaznaczam miejsce, w którym ma być wielkie okno.
Podaje mi przyłbicę z grubymi okularami i pokazuje, abym włożył ją na głowę. Przypominamy dwóch astronautów, którzy lada chwila wyjdą w przestrzeń kosmiczną. Wyjaśnia mi na migi, którędy powinny biec przewody, żeby się nie poplątały, i trzyma łódź tuż przy barce. Ni stąd, ni zowąd uruchamia ściernicę tarczową i zaczyna ciąć. Spod tarczy tryska snop iskier, który odbija się od niego, ode mnie i od kadłuba - sztuczne ognie jak w Święto Niepodległości. Monsieur Teurnier bezbłędnie przecina stal, posuwając się wzdłuż niebieskiej kredowej linii, którą tak przypadkowo nakreśliłem. Obawiam się, czy linie są proste, ale on jakby miał w głowie poziomnicę i linijkę. W pół godziny wycina równiutki prostokąt, z wyjątkiem jednego narożnika. Okno ma dwa metry szerokości i metr wysokości.
Unosi przyłbicę i na migi pyta, uśmiechając się i wzruszając ramionami, gdzie rzucić płytę, którą już niemal skończył wykrawać w grodzi. Odpowiadam wzruszeniem ramion; mój francuski wyraźnie się poprawia. Pokazuje palcem w dół, do rzeki, tuż pod wyciętym oknem. Kiwam głową, że może być. Czemu nie?
Zostawia sprzęt i mnie na łodzi i biegnie do ciężarówki. Po chwili wraca, taszcząc olbrzymi łom; podważa nim stalowy prostokąt, który przed chwilą wyciął, i odgina go. Pokazuje, żebym wysiadł z łodzi. Robię to bez żalu. Wtedy odpycha łódź od kadłuba na jakieś pół metra i przytyka tarczę do narożnika okna. Następuje krótki rozbłysk i ogromny płat stali ześlizguje się do wody. Śledzę wzrokiem, jak opada na dno. Teurnier uśmiecha się, ściąga z głowy przyłbicę. Nie wiem dlaczego, ale też się uśmiecham. Zastanawiam się, czy ta wielka stalowa płyta, która przed chwilą osiadła na dnie płycizny, przeszkodzi mi w dalszym kopaniu pod kadłubem.
Niechaj się stanie światłość!
Brat monsieur Teurniera podłącza do sieci żarówkę i umieszcza ją we wnętrzu kadłuba. Pokazuje na swoje nogi - zdaję sobie sprawę, że powinienem zdjąć wysokie gumowe buty i ubrać niższe, które mam w górnej barce. Wspinam się tam po tej samej desce, po której on wchodził przed chwilą. Boże, co za bałagan.
Kiedy wracam, cały ekwipunek potrzebny do cięcia stali znajduje się już w środku. Brat Teurniera stoi na brzegu i kopie moim szpadlem, wrzucając piasek do wiadra. Z pełnym wiadrem przechodzi po desce do górnej barki i pokazuje mi, żebym wrócił na łódź wiosłową. Nieudolnie wpełzam do niej; mam w nosie dumę. Z pokładu opuszcza wypełnione piaskiem wiadro, które tu, na dole waży chyba z dwa razy tyle, co na górze, bo o mało nie wylatuje mi z rąk. Z trudem chwytam równowagę. Opieram wiadro o ostrą krawędź wyciętego otworu. Teurnier zeskakuje, niczym akrobata, z górnej barki na łódź, której ja bym pewnie w ogóle nie ruszył z miejsca. Zgrabnie wślizguje się przez tylne okno, zwracając mi uwagę na ostre zadry i nierówności. Na szczęście nadal noszę rękawice, które włożyłem, kiedy zacząłem kopać. W porównaniu z tym, tamto wydaje się niewinną zabawą.
W środku zawiesza żarówkę. Kładzie palnik na podłodze. Wspólnymi siłami wyciągamy butle z tlenem i acetylenem z jego deux cheveaux, holujemy je do łodzi, a stąd przekładamy do barki. Czuję, że zaraz pęknie mi kręgosłup.
Gdy jesteśmy gotowi, pyta, gdzie mają być kolejne okna. Próbuję sobie przypomnieć, co powiedział na ten temat Teurnier. Biorę do ręki niebieską kredę i w panującym półmroku - nie będąc w stanie stwierdzić, gdzie na zewnątrz przebiega linia wody - zaczynam rysować okna; zostawiam między nimi co najmniej metr odstępu, żadne nie ma więcej niż metr szerokości i - mam nadzieję - znajduje się co najmniej pół metra nad wodą. Bezustannie zerkam przez otwór w grodzi, modląc się, abyśmy nie zatopili barki.
Teurnier każe mi stanąć z tyłu i włożyć przyłbicę i okulary. Z jego gestów jasno wynika, że jeżeli od iskry zapali się otaczająca nas ropa, możemy upiec się żywcem lub wylecieć w powietrze, toteż mam natychmiast zasypać ogień piaskiem. Ciekawy jestem, czy tak się rzeczywiście robi, czy też mam do czynienia z sadystą, który lubuje się w oglądaniu wijącego się ze strachu Amerykanina.
Zdumiewa mnie prędkość, z jaką wycina otwory okienne. Ledwo nadążam z ich rysowaniem. Cztery umieszczam w burcie brzegowej. Mam nadzieję, że na drugiej burcie zmieści się sześć, co w sumie daje jedenaście okien, łącznie z tym w grodzi. Nie mam na razie pomysłu na zagospodarowanie tak dużej przestrzeni, lecz wiem na pewno, że bardziej mi zależy na oknach z widokiem na rzekę niż tych wychodzących na nabrzeże.
Jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki wszystkie okna znajdują się sześćdziesiąt centymetrów nad poziomem wody. Dziwne uczucie, bo gdy wygląda się ze środka, ma się wrażenie, jakby się stało po kolana w wodzie. Lecz najważniejsze, że mamy światło.
Smak prawdziwej pracy
Cały dzień pracujemy. Dobrze, że część otworów jest już wycięta, bo acetylen śmierdzi tak, że nie można wytrzymać. Trzykrotnie zalane ropą dno kadłuba zajmuje się niewielkim płomieniem. Dwa razy zduszam płomień butem, raz jednak rozrasta się na tyle, że muszę gasić go piaskiem z wiadra.
Pytam i dowiaduję się, że brat Teurniera ma na imię Gaston. Co chwila bierze mnie ochota, żeby puścić go przodem, mówiąc „Proszę bardzo", a samemu wyskoczyć na zewnątrz i pobiec do domu. Nie uświadamiałem sobie dotychczas, jaki jestem delikatny i nie przyzwyczajony do ciężkiej pracy. Na razie barka daje mi niezłą szkołę życia, ucząc naprawdę twardej pracy i pokory.
Po pierwsze, robota jest niebezpieczna: wyciąganie zatopionej barki, usuwanie resztek ropy, pompowanie wody z tonącego zbiornikowca i jednoczesne wciąganie na niego barki, kopanie rowu w butach do pasa czy wycinanie metalowych płyt.
Odnawiając drewnianą barkę, wyobrażałem sobie, że wykonuję szalenie ciężką pracę. Tymczasem dla ludzi takich jak Teurnierowie byłaby to jedynie dziecinna igraszka, nie mająca nic wspólnego z rzeczywistym wysiłkiem. Wprawdzie doświadczenia zdobyte przy tej pracy skróciły mi życie o jakieś pięć lat, ale jeśli przeżyję pięć następnych, uznam, że było warto.
Najpierw Gaston podaje mi swoje rękawice, okulary, maskę i przyłbicę. Potem przynosi jedną z pustych butli i zsuwa ją po krawędzi okna na zewnątrz, gdzie kładę ją na dnie łodzi. W pewnej chwili łódź przechyla się tak, że prawie wylatuję za burtę. Zrobiło się ciemno i mam buty śliskie od ropy, więc niewiele brakuje, żebym skoczył na główkę. Gaston się śmieje. Musi go bawić widok dorosłego faceta zataczającego się w łodzi, która jemu wydaje się zupełnie stabilna.
Kiedy cały sprzęt jest już w łodzi, Gaston daje susa przez okno i ląduje miękko jak kot; bierze wiosło i odpycha łódź od barki w stronę brzegu. W burcie brzegowej tylnego przedziału wycięliśmy już wszystkie okna, toteż barka zaczyna odrobinę przypominać coś w rodzaju statku wycieczkowego do podróży po Morzu Śródziemnym, ale tylko odrobinkę.
Wynosimy butle na brzeg. To znaczy ja spycham je z łodzi, a Gaston, uchwyciwszy mocno, wlecze je do swego zdezelowanego citroena, potykając się w mroku. W końcu wręczam mu okulary, przyłbicę, maskę i rękawice. Wyciąga rękę, pomagając mi zeskoczyć z łodzi na brzeg. Czuję się jak kawał ofermy - zarazem przygłupi i niezdarny.
Przecieramy własny szlak przez pokrzywy i zamulony brzeg, kierując się do jego samochodu. Staram się pomóc mu załadować butle do wozu, lecz pewnie czynię więcej szkody niż pożytku. Gaston uśmiecha się. Całą twarz ma czarną, oprócz białych plam po masce i okularach.
Klepie mnie po ramieniu, niemal łamiąc mi przy tym obojczyk, i podnosi do góry siedem palców, potem pokazuje barkę.
- Demain, sept heur? - pyta.
Potwierdzam skinieniem głowy. Wdrapuje się do citroena i cofa go po helage na pełnym gazie. Przyglądam mu się nieruchomo, unosząc jedną rękę do góry jakby w faszystowskim pozdrowieniu. Dzieciaki już mnie ostrzegły przed machaniem do dorosłych Francuzów; jedynie małe dzieci tak robią. Dorośli zaś po prostu wyciągają rękę. Gaston, cofając samochód, ogląda się przez ramię do tyłu, tak że w ogóle mnie nie widzi.
Przypatruję się swojej barce, z pustymi oczodołami okien, i myślę już o dniu jutrzejszym. Czy istnieje jakiś sposób, żeby wymigać się od tej roboty? Nie ma mowy - siedzę w tym zbyt głęboko. Może nie jest to właściwy komentarz w ustach kogoś, kto ma do czynienia z łodziami, zwłaszcza takimi, jakie mnie się wciąż przytrafiają, ale inny jakoś nie przychodzi mi na myśl.
W drodze do domu
Samochód zaparkowałem w wiosce. Lepię się od ropy, szlamu i potu. Biorę czyste rzeczy z wozu, wpycham je pod pachę i wchodzę do kafejki. Zamawiam piwo, żeby usprawiedliwić swoją wizytę, po czym zaraz udaję się do toalety, gdzie pospiesznie zrzucam z siebie brudne łachy i wkładam świeże rzeczy. Wywracam dżinsy na drugą stronę i zawijam w nie brudne buciory i przepocone koszule. Mam teraz na sobie zwykłe codzienne ubranie.
W toalecie jest mały kran z zimną wodą, usiłuję więc zmyć z twarzy i rąk tyle brudu, ile się da. Żeby naprawdę sczyścić to świństwo, potrzebowałbym benzyny lakowej.
Wracam do swego stolika; z piwa zdążył ulecieć cały gaz, ale i tak je wypijam. Przez cały dzień nie zauważyłem, jak bardzo chce mi się pić. Płacę i wychodzę. Na dworze panuje już wieczór. Dzwonię do domu i powiadamiam Rosemary, że wrócę mniej więcej za godzinę. Ruch na drodze nie powinien zatrzymać mnie dłużej. Mówię Rosemary, żeby zjadła kolację z dzieciakami, niech tylko zostawi coś dla mnie. Słyszę w jej głosie współczucie, pyta, jak mi poszło. Mówię, że opowiem jej później, ale uspokajam ją, że jestem cały i zdrowy.
ROZDZIAŁ IV
W rękach bogów
Następnego dnia wychodzę z domu o szóstej i zajeżdżam na nabrzeże przed siódmą, a Gaston już tam jest, ciągnie butle do lodzi. Pomagam mu; ponownie przeprawiamy się razem przez okno i instalujemy sprzęt. Mięśnie mam sztywne po wczorajszym wysiłku, lecz myślałem, że dzisiaj pójdzie mi gorzej. Nie mów hop, póki...
Gaston tłumaczy mi, posługując się swoją cudowną pantomimą (ten dar musi być chyba rodzinny), że będziemy dziś wycinać ścianę biegnącą przez całą długość kadłuba; pozostawimy tylko trójkątne podpórki, na których teraz opiera się nie tylko pokład, ale i drewniana barka. Mnie to zadanie wydaje się niewykonalne. Jak na przykład pozbędziemy się wielkich stalowych płyt, które Gaston zamierza wycinać. Przez okna ich nie wyrzucimy, bo się nie zmieszczą. Wszystko więc jest w rękach bogów - i Gastona. A on najwyraźniej wie, co robi: posuwając się od sufitu do podłogi, wycina małe, trzy-stopowe kawałki stali, które bez trudu możemy wypchnąć przez okno; pracuje z niebywałą szybkością. Najpierw wykrawa otwór na drzwi, pozwalając płycie spaść na metalowe żebra wzmacniające kadłub barki. Gdy tafla przewraca się z ogłuszającym brzękiem, przenosimy ją, postękując, do nie oświetlonej części przedziału, przy burcie od strony rzeki. Gaston nalega, żebyśmy przysunęli ją na płask aż do ściany. Nie zamierza wyrzucać jej do rzeki - posłuży mu jako podest, na którym będzie mógł spokojnie stanąć. Doprowadza światło do sąsiedniego przedziału i wycina pierwsze okno wychodzące na Sekwanę. Ponownie wypychamy wyciętą płaszczyznę na zewnątrz i obserwujemy ją, póki nie zniknie w mętnych głębinach, wbijając się w muliste dno rzeki.
Gaston postępuje dalej według tego samego schematu: wypala trzystopową płytę w środkowym przepierzeniu, przewracają na podłogę i podsuwa pod przeciwległą burtę. Potem przenosi swój kram na nowy podest i wycina następne okno. Ja tymczasem nic tylko biegam i główkuję, gdzie powinny być następne okna. Zastanawiam się także, jakim sposobem je zamkniemy. Przecież nie połączymy szkła z metalem. Czy istnieje jakiś magiczny klej do metalu?
W każdym razie miło jest czuć powiew świeżego powietrza. Wreszcie dochodzimy do grodzi oddzielającej tylną część barki od przedniej. Gaston prosi na migi, żebym zaczął wyznaczać na niej miejsca, w których chcę mieć drzwi. Dochodzę do wniosku, że powinno ich być dwoje, po jednej parze z każdej strony środkowej ściany działowej. Nie chcę ryzykować wycięcia całej grodzi. Niepokoję się ciężarem drewnianej barki, a my jakby nigdy nic podcinamy pod pokładem wszystkie podpórki.
No więc rysuję otwory dość obszerne, by można wstawić dwuskrzydłowe drzwi. Gaston patrzy, kiwa głową i bierze się do roboty. Kiedy dwie metalowe płyty walą się z hukiem, po raz pierwszy dostrzegam długość kadłuba i uświadamiam sobie, jak ogromna jest ta barka. Od środka wydaje się jeszcze większa niż z zewnątrz. Proponuję, żebyśmy poszli na obiad. Jestem chodzącym kłębkiem nerwów - zrobię wszystko, byle tylko wyrwać się z tego piekła choć na moment. Gaston spogląda na mnie, potem przygląda się sobie. No jasne, ja przebrałem się w świeże ubranie robocze, lecz on wygląda równie parszywie jak wczoraj. Tłumaczę mu, że idziemy do routier, wtedy szczerzy się w uśmiechu. Zostawiamy wszystko tak, jak leży, z wyjątkiem butli z gazem, które holujemy do citroena. Dziś też zużyliśmy je niemal do końca.
Obaj z Gastonem młócimy obfity posiłek w stylu routier i zakrapiamy go litrem wina. Trochę mam pietra, bo na każdą szklankę, którą opróżniam, przypadają dwie jego. Ale chyba nie ma się czym przejmować - ostatecznie Gaston jest z pochodzenia Bretończykiem, więc trzy czwarte butelki to dla niego rozgrzewka.
Po obiedzie jedziemy do magazynu, który praktycznie ginie w gęstwinie chwastów. Oddajemy nasze opróżnione butle i bierzemy dwie pełne. Pomagam Gastonowi transportować te landary do wozu, usiłując zapomnieć, że mam kręgosłup. Nie ma czasu na takie drobiazgi jak obolałe plecy.
Gdy powracamy na barkę, Gaston postanawia rozprawić się ze ścianą dzielącą ostatnie dwa przedziały na dziobie. Pokazuje, żebym znów uważał na ogień i trzymał piasek w pogotowiu; ponadto zaczynam wytyczać kolejne okna. Tym razem robię dokładniejsze pomiary, umieszczam dwa na burcie lądowej i trzy na rzecznej. Gaston ponownie używa wyciętych fragmentów ściany jako podestów. Narzuca sobie wściekłe tempo pracy - tnie, wypala, przewraca stalowe płyty jak karty w talii.
Powoli zaczynam patrzeć na barkę jak na miejsce, w którym można zamieszkać. Co chwila daję parę kroków do tyłu lub w bok, aby spojrzeć na wnętrze pod innym kątem. Serce we mnie rośnie; czuję się trochę jak moje obie barki - jakbym wypływał na powierzchnię.
Kończymy robotę przed zmrokiem. Próbuję zapłacić Gastonowi, lecz odmawia, dając do zrozumienia, że odebrał już swoje wynagrodzenie. Trzeba się było sporo namachać rękoma, żeby to sobie powiedzieć, ale jakoś się dogadujemy. Nie zgadza się też wziąć pieniędzy za wino. Ładujemy butle do samochodu; Gaston śpieszy się do domu. Prawdopodobnie czeka na niego rodzina, wczoraj przecież wrócił dopiero po dziewiątej albo nawet o dziesiątej. Ustalamy, że spotkamy się w poniedziałek rano, żeby kontynuować pracę. Wprawdzie mój francuski nie poprawia się, ale za to wkrótce będę odstawiał pantomimę nie gorzej niż Marcel Marceau.
Chwila dla rodziny, a potem harówka
Nazajutrz wypada sobota, więc przywożę Rosemary i dzieciaki, żeby pokazać im owoce naszej pracy. Wszyscy są pod wrażeniem. Zaczynają dzielić między siebie przedziały barki, umawiając się, gdzie kto będzie spał. Nawet nie próbuję im powiedzieć, jak długo jeszcze przyjdzie im na to czekać - jeżeli w ogóle się doczekają.
Gaston odprowadził łódź - wciąż nie wiem, gdzie ją znalazł - dlatego wyprawiamy się plastykowym bączkiem. Ostre zadry na oknach osłaniamy starym wojskowym kocem i wchodzimy kolejno do środka. Manewr ten udaje się nawet Rosemary; Matt też się przeciska, choć nadal ma nogę w gipsie. Wszyscy mamy na nogach gumiaki lub stare buty. To niezła frajda taka przechadzka po ładowni pogrążonej w ciemności, którą punktują jedynie promienie światła wpadające przez wycięte otwory. Chociaż nie jest tu tak ciemno jak wtedy, gdy nie było okien, to ciemność wydaje się jeszcze czarniejsza. Martwię się, czy zdołam wymyślić sposób połączenia górnej barki z ładownią. Problem jest wart zastanowienia. Odnajduję rury, którymi płynęła ropa naftowa, więc wiem, że muszą gdzieś być otwory po usuniętych zbiornikach; próbuję oszacować, w którym miejscu górnej barki się znajdują. Chciałbym poprowadzić klatkę schodową z pomieszczenia załogi, gdzie mieściłaby się sypialnia Camille. Będę musiał precyzyjnie to wymierzyć.
Resztą zajmie się już przypadek, Bóg i Gaston. Mimo wszystko jestem dobrej myśli.
W poniedziałek wracamy do pracy. Gaston wniósł już butle do ładowni i zapalił palnik. Kończy długą środkową ścianę działową, nad którą pracował w zeszły piątek. Następnie zabiera się za okna, które narysowałem. Kończy je w południe. Śpieszy się jeszcze bardziej niż przedtem. Kiedy ostatnia tafla wskakuje niczym rekin w fale rzeki, Gaston rozgląda się dookoła, pytając mnie wzrokiem, czy chcę coś jeszcze wyciąć. Pokazuję mu właz, który mam nadzieję wykorzystać jako przejście między ładownią a górną łodzią.
Bez ceregieli przystępuje do dzieła. Ponieważ otwór leży nad jego głową, pokazuję mu „zaczekaj” i wyskakuję przez okno; pędzę najpierw po desce na berge, a potem rozklekotanym pomostem na drewnianą barkę, skąd porywam jedyne krzesło, które jakimś cudem nie rozpadło się w wodzie na kawałki. Skleiłem je, najlepiej jak potrafiłem. Zasuwam z krzesłem na dół. Gaston sprawdza, czy się nie przewróci. Zdążył już zaznaczyć sobie kredą otwór. Przytakuję i uśmiecham się.
Wycinanie otworu w suficie to bez porównania większa mordęga. Iskry i krople gorącego metalu spływają mu na przyłbicę i maskę. Z tylnej kieszeni spodni wyjmuje chustę i owija nią usta i nos. Co kilka minut pozwala odpocząć rękom. Palnik musi być diabelnie ciężki. Nie potrafię mu pomóc, mogę tylko gapić się i podziwiać. Zastanawiam się jedynie, dlaczego Gaston nie wycina przejścia od góry.
W końcu się przebija. Wydłuża właz jeszcze o trzydzieści centymetrów, co w sumie daje półtora metra długości. Pokazuje na migi, żebym poszedł na górę i stanął tuż nad jego głową. Powtarzam skoki, bieganinę i wspinaczkę, aż docieram na górę. Natychmiast dostrzegam, że Gaston wypalił już dziurę w drewnianym kadłubie i w podłodze; otwór ten rozmija się o piętnaście centymetrów z planowanym przeze mnie miejscem. Oczywiście, drewniany pokład się pali. Zduszam płomień butem, czując się jak mały chłopak, którym przecież od dawna nie jestem! Gaston wypala już drugą dziurę, tak że możemy na siebie spojrzeć. Szybko zduszam ogień.
Gestami rąk pokazuję mu, gdzie ma ciąć drewniane dno barki. Przynoszę z kuchni powalany szlamem garnek i wypełniam go wodą, którą zalewam płomienie, starając się nie zmoczyć Gastona.
Może trudno w to uwierzyć, lecz Gaston wypala tym sposobem calutkie przejście w dębowym dnie; wykrawanie go piłą ręczną zajęłoby ładnych kilka dni. Upewniam się, że zwęglone drewno jest mokre, a ogień wygasł, po czym zbiegam na dół. Gaston składa swoje narzędzia. Pomagam mu przy przewodach i butlach. Dotyka palcem swojego zegarka i unosi pięść w górę i w dół. Łatwo się domyślić. Śpieszy się.
Pchamy, turlamy i ładujemy jego ekwipunek do citroena. Zatrzasnąwszy tylne drzwi, Gaston przystaje na moment, aby przyjrzeć się barce. Okna są na przestrzał. Uśmiechamy się. Nadal nie wierzę, że sam zrobił to wszystko. Wyciąga do mnie rękę i wymieniamy uścisk. Ponownie patrzy na zegarek. Przypuszczam, że ma coś jeszcze do zrobienia tego popołudnia; może trafił mu się jeszcze jeden głupiec z niewykonalną robotą. Na obiad zje pewnie kanapki, które leżą na przednim siedzeniu deux cheveaux. Nie wiem, czy na pewno, domyślam się tylko. Wyciągam portfel i usiłuję znów wręczyć mu pieniądze, ale Gaston mnie odpycha. A kiedy on odpycha, nie ma żartów; mało się nie wywracam. Obserwuję, jak wrzuca wsteczny bieg i pruje po helage. Zakręca przy sąsiedniej łodzi i znika mi z oczu.
ROZDZIAŁ V
Na szczeblach drabiny
Ledwo żyję, głównie z powodu zdenerwowania. Prawdę mówiąc, nie zrobiłem aż tak wiele, ale to wszystko toczy się zbyt szybko, dzieje się poza moją kontrolą. Siedzę na brzegu, wybałuszając oczy na moją barkę. Schodzę niepewnym krokiem w dół i podciągam łódź na kołowrotku o kolejnych parę centymetrów, a potem wchodzę do drewnianej barki i zaglądam przez dziurę, którą właśnie wyciął Gaston. Próbuję wykombinować, w jaki sposób zbuduję tutaj klatkę schodową i jak poprowadzę schody. Pierwsza rzecz, bez której się nie obędę, to drabina. Wiem, że w sąsiednim miasteczku, LePecq, jest sklep, w którym prawdopodobnie znajdę odpowiedni sprzęt.
Najpierw jednak, jako że sklep z artykułami żelaznymi będzie jeszcze zamknięty, przechodzę na drugą stronę ulicy do tej samej kafejki, którą tak dawno temu, w 1876 roku, namalował Sisley. Zamawiam jambon beurre, czyli sporządzoną z połowy bagietki kanapkę z masłem i szynką. Biorę też piwo i próbuję się odprężyć, zarówno fizycznie, jak i psychicznie. Myślę, jak oszacować kąt i długość schodów. Jest to całkiem przyjemne małe ćwiczenie z geometrii, tyle tylko że nie znam jeszcze wszystkich niezbędnych wymiarów; mimo to jestem pewny, że coś wydumam. W samochodzie mam ołówek, papier, a także taśmę mierniczą.
Płacę za kanapkę i piwo, idę do wozu sprawdzić, jakie narzędzia znajdują się w bagażniku. Potem jadę do LePecą. Tak czy owak, drabina z całą pewnością mi się przyda. Gdybym chciał stale wdrapywać się na barkę przez okno, podpływając plastykowym bączkiem - albo tą ogromną stalową bestią, którą Gaston od kogoś pożyczył - napytałbym sobie tylko biedy.
Obliczam, że wysokość od podłogi do sufitu wynosi jakieś dwa i pół metra. Strop zbiornikowca podnosi się lekko przy dziobie, toteż wnętrze jest tutaj przestronniejsze. Gdyby udało mi się znaleźć trzy albo jeszcze lepiej czterometrową drabinę, powinna ona wystarczyć. Następny wydatek, który boleśnie uderzy mnie po kieszeni.
Sklep z artykułami żelaznymi otwarto tuż przed moim przyjazdem. Jestem pierwszym klientem. Wyjaśniam, czego mi potrzeba, naśladując ruchy człowieka wspinającego się po drabinie. Kobieta za ladą pokazuje mi, abym szedł za nią. Sklep przypomina królikarnię - to ciąg małych domków i podwórek połączonych w jedną całość. Kluczymy między nimi, wreszcie sprzedawczyni pokazuje mi wielki bęben, na który nawinięty jest ciężki zwój liny. Najwidoczniej nie jestem tak dobry w pantomimie jak Teurnier. Spostrzegam drabiny na zapleczu sklepu i pokazuję je palcem. Sprzedawczyni uśmiecha się, naśladuje moje ruchy i kręci przecząco głową, po czym sama prezentuje znacznie bardziej efektowne przedstawienie, którego nie sposób pomylić ze wspinaniem się po linie. Wydaje mi się, że Francuzi mają wrodzony talent do pantomimy.
Kupuję pięciometrową aluminiową drabinę, a sprzedawczyni dorzuca mi jeszcze linę, abym mógł ją przywiązać do dachu samochodu. Daje mi także kawałek czerwonego papieru i pokazuje na migi, żebym przylepił go na końcu drabiny. Uśmiecham się i biorę drabinę, pasek papieru oraz rachunek. Być może w życiu wspinam się po szczeblach drabiny, ale z całą pewnością jestem na samym dnie mego portfela.
Ostrożnie wychodzę z drabiną ze sklepu, rozglądając się na wszystkie strony, żeby nikogo nie przewrócić. Za dużo naoglądałem się komedii z Flipem i Flapem. Docieram jakoś do samochodu, który zaparkowałem w połowie przecznicy. Na miniaturowym aucie mam miniaturowy bagażnik, toteż kiedy przywiązuję do niego drabinę, to chociaż jej przód wystaje poza maskę, tył i tak sterczy prawie na dwa metry. Przywiązuję do niego kawałek czerwonego papieru. Jeśli trafię na gliniarza w kiepskim humorze, będzie ze mną źle. Ale czy mam jakiś wybór? A przecież to dopiero początek!
Jakimś cudownym zrządzeniem losu udaje mi się dotrzeć cało do barki. Wspinam się po starym połamanym pomoście na górną łódź, żeby wstawić drabinę do ładowni. Ale nie ma tam dość miejsca, jest za wąsko, bym mógł przejść razem z drabiną. Znów będę musiał przejść przez okno, tyle że tym razem trzymając drabinę. Sytuacja komplikuje się i pogarsza. W końcu robię coś sprytnego. Stawiam drabinę na brzegu i wsuwam jej drugi koniec na krawędź okna, następnie czołgam się do środka łodzi, po czym wciągam ją za sobą. Biorę to olśnienie za dobry znak.
Okazuje się, że drabina jest w sam raz. Mam już dogodne przejście między górną barką a dolną, więc chodzę w górę i w dół parokrotnie. Sam nie wiem, kiedy zaczynam śpiewać starą pieśń, którą dawniej nucił mój ojciec; jej słowa brzmią: Zamknij drzwi, bo wchodzą już oknami, zamknij okna, bo wchodzą już drzwiami. Nie pamiętam jak to dalej idzie, ale odkrywam, że nucę sobie tę śpiewkę wciąż od nowa, i to coraz głośniej. Metalowy kadłub ma świetną akustykę.
Znalazłem w kieszeni linę, którą przywiązałem drabinę do bagażnika - kolejny dobry znak. Nie obmyślałem tego ani nie planowałem, ale wykorzystuję tę linę z pożytkiem. Przywiązuję ją do gwoździa wystającego z wypalonego dna drewnianej barki i opuszczam się na dolny pokład, luzując linę podczas schodzenia. Bez przerwy wchodzę tam i z powrotem, próbując zdecydować się, w którym miejscu umieścić podstawę drabiny; jednocześnie obliczam kąt, który zminimalizuje stromiznę i pozwoli nawet osobie pozbawionej nadzwyczajnych zdolności akrobatycznych przejść tym wąskim pasażem między pokładami.
Tak czy inaczej, oprócz zainstalowania drabiny i ustawienia jej pod odpowiednim kątem, będą musiał rozwiązać problem klatki schodowej.
W składzie materiałów budowlanych
Wtedy uzmysławiam sobie, że najpoważniejszym problemem będzie znalezienie odpowiednio długich drewnianych belek. Potrzebne mi będą dwie twarde, czterometrowe deski, tyle bowiem wynosi długość sznurka. Obliczam, że szczeble powinny mieć rozstaw dwudziestu centymetrów. Parokrotnie mierzę odległość i kąt nachylenia, lecz wynik zawsze jest ten sam. Mogę tylko pomarzyć o krętych schodach; wiem, że sam nigdy bym ich nie zrobił, a gdybym chciał je kupić, musiałbym zapłacić tyle, co za obie barki.
Tak więc wyczołguję się po drabinie na brzeg, wsiadam do samochodu i jadę do składu materiałów budowlanych, który znajduje się na końcu miasteczka. Mają tam głównie drewno do budowy dachów. Parkuję na ogromnym, otwartym podwórzu i zaczynam swój obchód z miarką w ręku, poszukując belek odpowiedniej długości.
Już mam dać za wygraną, kiedy podchodzi do mnie placowy, prawdopodobnie Portugalczyk. Usiłuję wyjaśnić mu, czego mi potrzeba. Całe szczęście, że znam liczebniki; wymiary przeliczam na metry. Placowy pokazuje mi, żebym szedł za nim. Wchodzimy do budynku wypełnionego belkami. Tamten pokazuje mi czterometrowe ściągi dachowe, grube na trzy cale i szerokie na dziesięć. Naprawdę! Podnoszę dwa palce do góry i mówię: deux. Placowy potrząsa dłonią w nadgarstku, informując mnie gestem, często spotykanym u Latynosów, że belki są drogie. Kiedy pytam: Combien? - wyciąga rękę, kierując mnie do biura.
Biuro okazuje się istnym domem wariatów, w którym przeważają zawodowi budowlańcy. Wreszcie udaje mi się przepchnąć do lady; na kawałku papieru naszkicowałem ołówkiem belkę, o którą mi chodzi. Sprzedawca zaczyna wertować katalog, szukając odpowiedniego rozmiaru i ceny. W końcu zapisuje dwie różne ceny w zależności od gatunku drewna. Wybieram gorszy gatunek, co wcale nie oznacza, że tani. Sprzedawca wypełnia fakturę. Wszystkie obliczenia wykonuje na starym liczydle.
Cena, którą mi podaje, znacznie przekracza tę, którą spodziewałem się zapłacić. Zapomniałem o podatku VAT. Szperam głębiej w portfelu i znajduję żądaną sumę, ale z trudem. Płacę. Odbieram fakturę i ponownie wychodzę na podwórze. Pokazuję ją placowemu, a ten daje mi znak, żebym wjechał na plac samochodem. Kiedy zajeżdżam moim malutkim hillmanem husky, placowy zatacza się ze śmiechu. Wyjmuję linę. Tamten gestykuluje rękoma. Domyślam się, że ostrzega mnie, iż zapadnie się dach. Przekonuję go, że przewiozę belki pojedynczo. Wzrusza ramionami, chwyta jeden koniec belki, a ja drugi.
Ma rację. Dach może się zapaść w każdym momencie. Gdy opuszczamy ściąg, bagażnik wygina się, napierając na dach samochodu. Placowy pomaga mi przymocować belkę; na jej końcu wieszam czerwony papier, który dostałem wraz z drabiną. Próbuję zademonstrować mu, że niebawem wrócę tu po drugą belkę. Uśmiecha się i kiwa głową. Kulę się i wciskam do samochodu. Zagłówek siedzenia wybrzusza się do przodu. Rosemary mnie chyba zabije; uwielbia ten mały angielski samochodzik, który kupiliśmy podczas jej urlopu.
Turlając się z prędkością pięciu mil na godzinę, docieram do barki. Samochód piszczy i trzeszczy z wysiłku. Podjeżdżam tak blisko łodzi, jak to tylko możliwe, po czym szarpię i ciągnę, dopóki nie opuszczam jednego końca belki na ziemię. Wtedy kładę powoli drugi koniec, powtarzając sobie bez przerwy w myśli: „Uginaj kolana, trzymaj głowę w górze". Muszę przecież przywieźć drugą belkę, a jeśli teraz nawali mi kręgosłup, mogę się z nią pożegnać.
Zostawiam ściąg na berge; nie sądzę, aby ktoś z nim uciekł.
Wsiadam do hillmana i uderzeniem pięści wyprostowuję wgięty dach. Zabieram ze sobą koc, którym wcześniej zabezpieczaliśmy ostre krawędzie otworów okiennych, żeby się nie pokaleczyć. Nie ma sensu wgniatać i rysować dachu bardziej, niż to jest konieczne. Może już niedługo będę musiał sprzedać nasze autko, żeby pokryć koszty materiałów budowlanych, kto to wie?
Placowy wydaje się zdziwiony; nie przypuszczał, że jeszcze wrócę. Tak samo jak poprzednio umieszczamy belkę na dachu i przytwierdzamy ją sznurkiem. Tym razem dach osiada trochę głębiej. Daję placowemu dziesięć franków za fatygę. Więcej nie mam.
Wypełzam z podwórza na pierwszym biegu, ostrożnie pokonując krawężnik i omijając z dala wjeżdżające na podwórze ogromne ciężarówki załadowane tysiącami worków cementu. Stoją tu olbrzymie ciągniki z przyczepami wyładowanymi tarcicą, dachówkami, płytami Baśniowymi. Prawdziwy labirynt. Wyglądam przy nich jak trzmiel brzęczący wokół bawołów. Mimo to dojeżdżam do barki i wyładowuję drugą belkę; tym razem dach sam wraca na swoje miejsce.
Stara drewniana kładka łączącą brzeg z górną barką sypie się w drzazgi. Zdjęliśmy ją, zanim odholowaliśmy barkę na środek rzeki. Kładka jest ciężka i zapaćkana zaschniętym mułem; z trudem zaciągnąłem ją z powrotem nad wodę. Nie ma więc innej rady, jak wdrapać się po drabinie do środka.
Znalazłszy się na pokładzie górnej barki, zaglądam przez otwór w dół, robię w pamięci kilka obliczeń i dochodzę do wniosku, że za nic nie zdołam przepchnąć tędy belek, nawet jeżeli potrafiłbym je wnieść na pokład; jest za mało miejsca, żeby wykonać taki manewr. Będę musiał powtórzyć swoją sztuczkę z drabiną.
Ześlizguję jeden ściąg na brzeg, wykorzystując przyciąganie ziemskie, tarcie i moją żałosną siłę fizyczną. Usiłuję podnieść belkę i wsunąć ją przez otwór okienny, wskutek czego omal nie przewracam się do wody. Szlam i woda sięgają mi do kolan. A jednak - ostatnim rzutem na taśmę - zahaczam końcem ściągu o krawędź okna. W nagrodę zsuwam się z brzegu i zanurzam po pas w wodzie. Siedzę w kwaśnej kąpieli i pocę się od pasa w górę, podczas gdy nogi trzęsą mi się z zimna. Zaciskam zęby i wyłażę na brzeg.
Po paru minutach odpoczynku zaczynam, cal po calu, wpychać belkę przez okno. W pewnej chwili uświadamiam sobie, że gdybym położył ją na drabinie, byłoby mi łatwiej. No cóż, planowanie nigdy nie było moją mocną stroną. Napieram na belkę tak długo, aż wsuwam ją przeszło metr do środka. Następnie zaciągam nad wodę drugą belkę; mam zamiar położyć ją na pierwszej i wsunąć do środka, oszczędzając sobie wiele wysiłku. Trochę się męczę, żeby ustawić oba ściągi równo jeden na drugim, ale wysiłek się opłaca.
Podpełzam jak krab do mojego kołowrotu i kręcę parę razy korbą, przyciągając rufę do brzegu o kolejne kilka centymetrów. Odkryłem, że Sekwana sama podmywa ławicę; wystarczy pozostawić barkę w spokoju, aby - jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki - podpłynęła nieco do lądu. Wsunięcie górnej belki okazuje się prostsze niż dolnej, która zatrzymuje się na ostrych zadziorach okna, lecz jakoś sobie radzę. Nadchodzi czas, by ruszyć głową, a nie tylko mięśniami. Robię sobie fajrant.
Wychodzę po brzegu na helage. Widzę uśmiechniętego rosłego mężczyznę, który przypatruje się moim zmaganiom. Wyciąga ku mnie rękę na powitanie. Dłonie nie bardzo mi się zabrudziły, więc wymieniam z nim uścisk. Okazuje się, że wspólnie z żoną prowadzi małą restaurację przy rue de Paris, głównej ulicy biegnącej przez Le Port Marly. Żona gotuje, on obsługuje klientów. Mają jednego syna. Jak tylko mężczyzna połapuje się, że mój francuski pozostawia wiele do życzenia, zaczyna mówić wolno i wyraźnie, tak żebym go zrozumiał. Zdaje się, że prowadząc restaurację, nabywa się tej umiejętności.
Całkiem sympatycznie sobie gawędzimy. Mówi, że obserwuje mnie od jakiegoś czasu. Ma czarny pas w dżudo, prowadzi zajęcia dla dzieciaków z miasteczka. Większość znanych mi dżudoków to twardziele albo maniacy sztuk walki, lecz ten gość jest na pełnym luzie i do tego skory do rozmów. Oznajmia mi, że czasem tędy przechodzi: od razu zauważył, że mam pełne ręce roboty. Ofiarowuje mi się z pomocą, jeśli kiedykolwiek nie będę mógł sobie z czymś poradzić. Miły facet. Ja jednak przygotowuję się już do bitwy z belkami. Żegnamy się i schodzę na brzeg.
Bitwa z belkami
Wciągam deskę przez okno, jej koniec obija się o wręgi na dnie barki. Stawiam ją u podnóża drabiny, którą łączyłem oba pokłady. Szczebel po szczeblu wlokę za sobą ciężki drąg, aż docieram z nim do górnej krawędzi włazu, gdzie go opieram. Następnie schodzę do połowy drabiny i obracam belkę, stawiając ją na węższym boku. Co prawda kąt nie wydaje się bardzo ostry, lecz nie przypomina to zbytnio klatki schodowej z prawdziwego zdarzenia - już prędzej obciętą połowę drewnianej drabiny.
W taki sam sposób umieszczam też drugi ściąg. Próbuję ustawić je równolegle, manipulując nimi z górnego pokładu. Nagle potrącam niechcący drabinę, która zjeżdża i rozkłada się na dolnej łodzi. Jestem odcięty - nie mogę zejść ani na dół, ani na brzeg. Zapędziłem się w kozi róg. Nie po raz pierwszy i zapewne nie po raz ostatni.
Próba sił
W tym momencie przypominam sobie o kołowrocie na rufie. Z najwyższą ostrożnością przechodzę wąskim przejściem obok drewnianej burty. Kołowrót składa się z dwóch dość cienkich łańcuchów, przekładni zębatej i krążka. Na rękach noszę grube rękawice, nic strasznego mi nie grozi, toteż przekraczam burtę i chwytam za łańcuch; majtając nogami w powietrzu przedostaję się na brzeg. Skoro już jestem przy wciągarce, kręcę parę razy korbą. Jeszcze mniej więcej pół metra i rufa znajdzie się w odpowiednim miejscu.
Siadam, mokry i oślizgły, na brzegu, żeby się zastanowić, jak wrócić na łódź w inny sposób. Przynoszę z samochodu linę, jeden jej koniec przywiązuję do starego pomostu, a w połowie zaciągam pętlę; całość przypomina nędzną podróbkę lasso. Za mniej więcej pięćdziesiątym rzutem udaje mi się zaczepić linę na jednym z pachołków; drugi koniec wyławiam z wody.
Teraz czeka mnie klasyczne przeciąganie liny. Albo ja, albo łódź. Po dłuższym czasie udaje mi się przyciągnąć stary pomost do pokładu i unieruchomić go; mogę stamtąd w razie potrzeby schodzić na ląd. Wchodzę na górną barkę i patrzę przez otwór na drabinę. Nadal nie mam dostępu do zbiornikowca. Jeżeli wkrótce nie zrobię czegoś z tymi schodami, to czuję, że zbzikuję do reszty.
Koniec końców, ześlizguję się po jednej z desek, czując, jak trzy monstrualne drzazgi wbijają mi się w różne części ciała. Ale odzyskuję drabinę.
Odmierzam położenie schodów. Mierzę i rysuję trzykrotnie, zanim wytyczam przejście, którym zwykły człowiek, nie zaś kangur, może dostać się na górę lub zejść na dół.
Z tą myślą ogłaszam koniec pracy na dziś i jadę do domu.
ROZDZIAŁ VI
Kanarki i styropian
Nawet nie będę się silił, żeby tłumaczyć rodzinie, czym się zajmowałem cały dzień. Zamiast tego, jadąc do domu, zaczynam marzyć o własnej hodowli kanarków; umieściłbym klatki na dwumetrowej powierzchni pokładu na dolnej barce; mógłbym wychylać się z okna sypialni na górnej łodzi i karmić ptaki. W przeszłości miałem duże ptaszarnie, lecz obecnie małe mieszkanie nie pozwala nam trzymać kanarków. Byłoby wspaniale.
Następne dwa dni poświęcam na budowę schodów. Zaczynam od dokupienia drewna w składzie materiałów budowlanych. Drewno jest lżejsze niż to, z którego wykonane są boki schodów. Z Paryża przywiozłem swoje narzędzia - zarówno te ręczne, jak i elektryczne. Kiepski ze mnie majsterkowicz, ale te narzędzia odziedziczyłem po tacie, który przez pewien czas pracował jako cieśla; od tamtej pory dodałem do jego zbiorów piłkę ręczną, wiertarkę i wyrzynarkę. Borykam się z zadaniem, które wymaga lepszych narzędzi, ale ich brak nadrabiam gotowością do działania, którą obudziło we mnie wczorajsze fiasko.
Przede wszystkim należy ściąć podstawę obu belek, aby stały równo jedna obok drugiej na podłodze - to znaczy wtedy, kiedy już położę podłogę. Wykorzystując podstawowe prawa geometrii o kątach dopełniających, zaznaczam linię, po której poprowadzę cięcie. Oczywiście nie dowierzam matematyce, póki nie przekonam się na własne oczy, że drabina stoi pod właściwym kątem. Potem okazuje się, że nie pomyliłem się tak wiele. Czasem metodyczne działanie przynosi dobre rezultaty.
Obcinam boczne belki i wiercę w nich otwory, starając się nie rozłupać drewna; wkrętami przymocowuję stopnie. Woń drewna i trocin unosi się słodko, wypierając wszechobecny zapach ropy naftowej. Poza tym ogrania mnie rozkoszne uczucie, że po raz pierwszy panuję nad czymś, co robię.
Skończywszy wkręcać ostatni stopień, wypróbowuję drabinę, chodząc po niej to w górę, to w dół. Wejście nie nastręcza żadnych kłopotów; trzeba się trochę pochylić, a jeżeli ktoś ma ochotę, może wspinać się na czworakach. Gorzej z zejściem; po paru próbach stwierdzam, że pierwsze cztery stopnie najlepiej pokonać przodem, gdy ramiona zaś znajdą się na wysokości otworu w dnie barki, trzeba obrócić się i zejść tyłem, podobnie jak po drabinie. Może nie jest to najlepsze rozwiązanie, lecz dla mnie w zupełności wystarczy.
Wszystkie prace wykonuję sam, ponieważ znów zaczął się rok szkolny i rodzina ma własne sprawy na głowie. Dochodzę do wniosku, że czas zająć się podłogą. Postanawiam najpierw zakryć styropianem ropę znajdującą się między wręgami, które rozstawione są co pięćdziesiąt centymetrów. Zamierzam posłużyć się styropianem trzycentymetrowej grubości. Robię kalkulację i jadę do tego samego co poprzednio składu z materiałami budowlanymi. Okazuje się, że sprzedają tu styropian w płytach - dwa metry pięćdziesiąt na metr dwadzieścia; pakują go w paczki, po dziesięć sztuk. Z moich obliczeń wynika, że zużyję co najmniej dwie paczki. Sprzedawcy zaczynają mnie rozpoznawać, co ma tę stronę, że obsługiwany jestem bardzo szybko.
Próbuję uchodzić za specjalistę, ale na pierwszy rzut oka widać, że blaguję jak najęty. Nikogo to zresztą tutaj nie obchodzi. Jedyny szkopuł w tym, że materiały obłożone są podatkiem VAT, który boleśnie uszczupla moje i tak wątłe zasoby finansowe. Uczę się. Pieniądze rozchodzą się z taką prędkością, że oczami wyobraźni widzę całą swoją rodzinę mieszkającą na barce zamienionej na przytułek dla ubogich; coś w stylu nie dokończonego domu, w którym mieszkają moi bezdomni najbliżsi.
Styropian jest lekki, lecz zajmuje dużo miejsca. Każdorazowo biorę jedną paczkę na dach samochodu i natychmiast odkrywam, że choćbym nie wiem jak wolno jechał, pianka zawsze chce wzbić się w powietrze i odlecieć. Przez całą drogę trzepocze mi przed szybą jak motyl. Drugą partię przywiązuję mocniej do bagażnika. Sprzedawcy nie skąpią mi sznurka, choć zdaje się, że zachodzą w głowę, po diabła mi tyle styropianu.
Dalej idzie mi jak z płatka; krajam styropian zwykłym nożem kuchennym, dochodząc do takiej wprawy, że wkrótce nie muszę już mierzyć, lecz tnę od razu „na oko". Wyłożona białym styropianem podłoga sprawia, że całe wnętrze dolnej barki wygląda pogodniej, toteż decyduję się wyłożyć nim także ściany; będzie to doskonała warstwa izolacyjna.
Kupuję następnych dwadzieścia płyt i przycinam je tak, by pasowały między ożebrowaniem burt. Z początku próbuję przykleić styropian do ściany, ale żaden klej ani mastyks nie ma szans ze ścianą, która przez siedemdziesiąt lat marynowała się w ropie; wziąłem się na sposób i wycinani poszczególne części trochę szersze niż trzeba, potem zaś wciskam je na miejsce. Na razie się trzymają.
Kiedy spostrzegam, że sufit wyróżnia się od reszty brzydotą, zasuwam z powrotem do składu i kupuję dwie kolejne paczki. Stosuję ten sam sposób wciskania płyt, ale przekonuję się, że odpadają prawie tak samo szybko, jak je tam zakładam, mimo iż upycham je jeszcze ciaśniej. Kupuję więc listwy, obcinam je tak, by były o ułamek centymetra za długie, i klinuję je między styropianowymi płytami na suficie. W rezultacie - nareszcie - styropian przestaje mi spadać na głowę.
Tydzień później wnętrze jest tak białe i piękne, że mógłby tu operować chirurg, gdyby był dostatecznie głupi i romantyczny. Chodzę po wręgach, starając się nie deptać styropianu, ale tak naprawdę nie ma to znaczenia - spełnia on funkcję izolacyjną, nie ozdobną. Podoba mi się sposób, w jaki styropian wchłania ropę naftową. Czasem zapominam nawet o nieprzyjemnym zapachu.
ROZDZIAŁ VII
Plan podłogi
W sobotę zamawiam drewno na podłogę w łodzi. Najpierw kupuję standardowe amerykańskie klepki o grubości dwóch i szerokości czterech cali, by ułożyć je tak, aby biegły wzdłuż całej barki. Próbuję nawiercać we wręgach otwory, żeby przymocować klepki, ale okazuje się to niemożliwe. Stal jest twarda jak... stal. Przy próbie wiercenia łamię trzy specjalnie hartowane wiertła.
Z początku martwię się tym, ale w końcu uzmysławiam sobie, że wystarczy, jeśli położę deszczułki co pięćdziesiąt centymetrów, prostopadle do metalowych żeber. Zaznaczam ich ułożenie na wręgach tą samą niebieską kredą, której używałem do wytyczania okien. Obliczam, że będę ich potrzebował dwadzieścia (długość barki) razy pięć (szerokość barki) razy dwa (liczba klepek przypadająca na każdy metr szerokości). W sumie daje to dwieście metrów desek. Jadę do składu drewna i zamawiam odpowiedni materiał. Drewno przewożę kilkakrotnie, partiami, na dachu mojego samochodu. Składam je na brzegu i wpycham przez okno do barki. Położenie desek na wręgach nie zajmuje mi zbyt wiele czasu.
Następna część operacji jest łatwa, ale kosztowna. Wyliczam liczbę metrów kwadratowych drewna, potrzebnych do położenia podłogi w dolnej łodzi. Jest to około stu metrów kwadratowych. Wracam do składu z materiałami budowlanymi i zaczynam rozglądać się za najtańszym drewnem, które nadawałoby się do tego rodzaju prac. Kiedy już niemal rezygnuję, udaje mi się znaleźć deski wystarczająco długie i dość tanie. Tego drewna, zwanego bois de caujfrage, używa się do wyrobu skrzyń kratowych; jest nie utwardzone, a deski są różnej długości. Mimo to wydaję mnóstwo pieniędzy.
Dzięki jednemu z moich lepszych kupców, sprzedaję cztery obrazy w ciągu jednego tygodnia, jestem więc przy forsie. Kupuję też pięć kilogramów sześciocentymetrowych gwoździ. Są wystarczająco długie, aby przybić nimi deski podłogowe. Cieszę się, że mój tato nie dożył tej chwili i nie może zobaczyć, w jak zwariowany sposób się do tego zabieram.
Pytam o koszty i termin przewiezienia desek, po czym dochodzę do wniosku, że mogę zrobić to sam. O wiele szybciej i taniej. Resztę dnia zajmuje mi holowanie drewna do mojej łodzi.
Pracownicy składu uprzejmie pozwalają mi przejrzeć sterty desek i wybrać najlepsze. Staram się unikać wielkich sęków, które mogłyby wypaść. Dokonawszy wyboru, odkładam deski na bok, gdzie tworzą niesamowitą stertę. Średnia szerokość desek wynosi około dwudziestu centymetrów.
Biedny hillman znowu dostaje w kość. Przekonuję się, że za jednym zamachem jestem w stanie wziąć pięć desek. Nieźle się nagimnastykuję, ładując pięciometrowe deski na dach wozu, przywiązując je, a następnie zdejmując i układając w stertę na helage. Deski są dwa razy dłuższe niż samochód. Drżę na samą myśl, co by powiedziała Rosemary, gdyby zobaczyła, jak bezwzględnie obchodzę się z jej autkiem.
Ostatecznie gromadzę mniej więcej osiemdziesiąt desek, a to znaczy, że muszę jechać do składu szesnaście razy. Po kilku rundach tracę rachubę. Przychodzi mi na myśl Albert Camus i jego Mity Syzyfa. Robi się ciemno, składam ostatnie deski. Zastanawiam się, czy nie byłoby bezpieczniej przenieść je wszystkie nad wodę, ale jestem zbyt zmęczony. Wciskam trzy deski przez okno i wspinam się po nich na dolną barkę. Zamierzam sprawdzić moją teorię w praktyce: zaczynam od tyłu, od grodzi, w której wycięliśmy pierwsze okna. Długość desek jest idealna, sięgają akurat od jednej burty do drugiej. Nie trzeba nic obcinać. Natomiast dziób statku zwęża się tak, że trzeba przyciąć deski do odpowiedniej długości.
Przed przybiciem desek wciskam je na miejsce, upewniając się, że legary są równo położone. Dopiero później dobywam młotek i gwoździe. Posuwam się wzdłuż kadłuba, wbijając gwoździe i mając nadzieję, że wszystko pójdzie dobrze. W myśl mojej teorii grawitacja będzie utrzymywać całą podłogę w miejscu. Wciskając deski ściśle, jedna obok drugiej, i przytwierdzając je do legarów, twierdzę, że żadna nie ma prawa się obruszyć. Trzymana własnym ciężarem podłoga nie może się oderwać. W każdy legar wbijam po trzy gwoździe, czyli na jedną deskę przypada ich trzydzieści. W sumie wbijam dziewięćdziesiąt gwoździ w pierwsze trzy deski, które kładę. Staję na nich i sprawdzam; okazuje się, że bardziej solidnej podłogi nie mógłbym sobie życzyć.
Robi się zbyt ciemno, żeby pracować, więc przerywam, zostawiając młotek i karton z gwoździami tam, gdzie skończyłem. Wiem już, że będę potrzebował pomocy, ręka po prostu odpada mi ze zmęczenia. Co prawda dość dobrze radzę sobie z przybijaniem gwoździ, ale co za dużo, to niezdrowo. Dlatego też planuję na sobotę zorganizować wielką wyprawę dla miłośników młotka.
W ruch idą gwoździe i młotki
Parkuję wóz, wchodzę do naszego mieszkania i obwieszczam rodzinie swój plan na jutro. Matt zgadza się bez wahania; zdjęto mu już gips i może chodzić. Zadanie domowe odrobi dziś wieczorem. Rosemary odpowiada, że nie przyda się zbytnio do wbijania gwoździ, lecz na pewno nie będzie się nudzić. Zaręczam jej, że nie.
Sporządzamy listę przyjaciół, na których pomoc moglibyśmy liczyć. Po dziesięciu telefonach mam pięcioro ochotników. Postanawiamy połączyć przyjemne z pożytecznym i zafundować sobie piknik. W sumie, oprócz mnie, w skład załogi wchodzą: Rosemary, Matt, Robin i Donna Gody, Neil i Barbara Austinowie oraz mój przyjaciel malarz, Jo Lancaster. Większość z nich to nauczyciele pracujący w tej samej szkole co Rosemary. Ustalamy, że spotkamy się nazajutrz o dziewiątej rano przy naszej barce. My, czyli moja rodzina, wyjeżdżamy z Paryża o siódmej trzydzieści, żeby zdążyć, zanim zacznie się największe natężenie ruchu. Gdy przybywamy na miejsce, Robin i Donna już tam są; Robin trzyma w ręku młotek, Donna pokazuje nam wielki garnek spaghetti i swój obłędny placek rabarbarowy. Jest przepiękny dzień, w powietrzu snują się pajęczynki babiego lata. Na brzegu ścielą się klonowe i wierzbowe liście, które spadają jak śnieg po zeszłonocnym przymrozku. Prowadzę wszystkich po starej kładce na drewnianą barkę, a stąd na dół schodami, żeby sobie wszystko obejrzeli. Wyłożone styropianem wnętrze barki wygląda prawie jak nowe; na białym tle odcina się kilka desek, które przybiłem wczoraj.
W tym czasie przyjeżdżają Neil i Barbara Austinowie. Barbara niesie wielką tacę, która ugina się od lasagne. Dobrze, że na barce nadał funkcjonuje kuchenka gazowa na której będzie można odgrzać te pyszności. Następny zjawia się Jo Lancaster, pobrzękując czterema butelkami wina. Trzy butle czerwonego dla supermena i jedna białego - na podwieczorek. Znosimy deski nad wodę i wkładamy je przez okna. Kobiety okazują się nieocenioną pomocą. Kilkanaście układamy w formie podwyższenia, z którego będziemy wbijać gwoździe. Dzielimy się na zespoły, rozdajemy gwoździe i chwytamy za młotki. Jedyna zasada, która obowiązuje, to: „nie wbijać zgiętych gwoździ". Należy je albo ucinać, albo wyrywać. Na szczęście drewno jest miękkie i gwoździe wchodzą prosto. Mogę tylko pomarzyć o dębowej podłodze. Jej piękno warte byłoby męczarni, jaką stanowiłoby wbijanie gwoździ.
W chwili gdy robimy przerwę obiadową, połowę roboty mamy za sobą. Zaczynam się martwić, czy starczy gwoździ. W soboty sklep z materiałami budowlanymi jest zamknięty. Na wszelki wypadek proponuję, żebyśmy wbijali po dwa gwoździe w jeden legar. Powinno się udać.
Obiad jemy przy tym samym stole, który skleiłem po zatonięciu drewnianej barki i oczyściłem ze szlamu. Dokupujemy trzy bagietki, nasze panie stawiają jedzenie i każdy częstuje się tym, na co ma ochotę. Większość przenosi się z krzesłami na helage; tę starą ścieżkę, po której kiedyś osły ciągnęły barki do śluz, zamieniliśmy w teren piknikowy. Podziwiamy piękno leżących wokół żółtych i czerwonych liści, skąpanych w blasku słońca.
Pytanie, które ciśnie się wszystkim na usta, zadaje w końcu Robin, krojąc lasagne.
- Powiedz, Will, czy ta łódź jest ci naprawdę potrzebna do szczęścia? I tak nigdzie się nią nie ruszysz. Wypruwasz z siebie żyły, zaniedbujesz swoich przyjaciół. I po co? Dla tej rzeki, która cuchnie jak ściek, czy dla tej barki, w której zajeżdża jak w grobie?
- Zadaję sobie to samo pytanie, Robinie, odkąd wdepnąłem w ten mokry interes. Najpierw wydawało mi się, że to jakiś straszliwy koszmar, który pryśnie albo od płynie, jak tylko się obudzę. Albo że znajdę w sobie dość odwagi, aby przyznać, że ta łódź to zwykła kula u nogi i uwolnić się od niej. - Wsysam do ust makaron. Lubię jeść spaghetti widelcem i łyżką, tak żeby nawijać część na widelec, a maruderów odgarniać łyżką. Spoglądam na Robina, próbując ocenić, jak przyjął moje słowa. - Później jednak zaczęło się coś w rodzaju uzależnienia, coraz bardziej wciągał mnie pomysł zamieszkania na barce. Poświęciłem mu mnóstwo czasu, jestem strasznie do tyłu z malowaniem, ale od samego początku to przedsięwzięcie zaraziło mnie swoim szaleństwem, trudnościami i ogromem pracy. Uwielbiam rozwiązywać problemy, które są nierozwiązywalne, albo przynajmniej mnie się takimi wydają. Ciekawa sprawa, ale bardzo przypomina malowanie obrazów. Podejrzewam zresztą, że było mi to pisane. Nie umiem inaczej odpowiedzieć na twoje pytanie.
Obok mnie siedzi Barbara Austin. Ruchem głowy odgarnia włosy z czoła.
- Rozumiem cię, Will. To trochę tak jak z dziećmi w rodzinie. Kiedy urodzą ci się dzieci, twoje życie nie należy już tylko do ciebie, wszystko nagle staje na głowie. Im bardziej się angażujesz, tym bardziej niewiarygodne staje się twoje życie. Wiesz, że nie możesz się wycofać, a jednocześnie pragniesz ciągnąć to dalej, zobaczyć, co cię czeka, na kogo wyrosną twoje dzieci, jakimi będą ludźmi. Pytasz samego siebie: Czy poradzę sobie z wychowaniem lepiej niż moi rodzice? Życie wymyka ci się spod kontroli i pociąga cię za sobą.
- Zgadza się, Barbaro. I tak samo jak z dziećmi, cały czas się rozwijasz, aby sprostać codziennym wyzwaniom. Wiem, że stałem się pod wieloma względami kimś lepszym, właśnie dzięki temu, że wytrwałem tak długo. Uzyskałem większą wiarę we własne siły, ale co najważniejsze, nauczyłem się cholernie dużo pokory, bo przekonałem się, ilu rzeczy nie potrafię zrobić, ba, nie mam bladego pojęcia, jak się do nich zabrać. Nieraz zdumiewali mnie ludzie pracujący na rzece. Podziwiam ich że potrafią w trudnościach, a często w sytuacjach krytycznych, zachować zimną krew i spokój. Myślę, że robiąc rzeczy, których nigdy nie próbowałem zrobić, sprawdzając granice swojej wytrzymałości, mam poczucie, że jestem pionierem. To dla mnie ważne doświadczenia. Jestem przekonany, że gdy wrócę do malowania, będę lepszym malarzem dzięki tym diabelskim sztuczkom, które tutaj wyczyniam. No i wreszcie poznaję trochę języka. Potrafię nazwać po francusku przedmioty, których nazw nie znam po angielsku. Uczę się kląć jak francuski marynarz, krótko mówiąc, poszerzam swoje horyzonty myślowe.
Nie planowałem wygłoszenia takiej przemowy, lecz w miarę jak się rozgrzewam, częściowo podniecony wypitym winem, uzmysławiam sobie, że to, co mówię, odpowiada temu, co czuję. Zamykam gębę na klucz i koncentruję się na spaghetti. Dosiada się do nas Rosemary, która zjadła już lasagne.
- Barka zjednoczyła całą naszą rodzinę. Na przykład Will jest teraz znacznie spokojniejszy niż dawniej. Przedtem wiecznie się kręcił, zaglądał do lodówki, otwierał drzwi mieszkania, żeby tylko czymś się zająć. W tej chwili wydaje się bardziej wyciszony. Jakby ta
barka stała się czymś w rodzaju misji. Kocham go jeszcze bardziej takiego, jaki jest. Co nie znaczy, że mamy łatwe życie. Will codziennie brudzi wszystkie rzeczy, od slipek poprzez dżinsy, na koszulach kończąc. Nogi znów zaczęły mu śmierdzieć jak wtedy, gdyśmy się
pobrali. A mimo to, coś wam powiem: przyjemnie śpi się w jednym łóżku z dobrze zbudowanym mężczyzną. Will odzyskuje dawne muskuły.
Neil parska tak gwałtownym śmiechem, że wydaje mi się, iż za chwilę zleci z krzesła,
- Nie sądziłem, że kiedykolwiek usłyszę od ciebie, Rosemary, że lepiej ci się śpi z Willem, dlatego że ma twardy mięsień.
- Przestań, Neil. Dobrze wiesz, co mam na myśli. Założę się, że Donna i Barbara też wiedzą.
Rosemary czerwieni się. Wszyscy zaczynają trochę dokazywać. Barbara i Donna przyłączają się do ogólnego śmiechu. Milczący dotąd Jo, który swoim zwyczajem jadł w ciszy, przysłuchując się rozmowie, podnosi wzrok. Jest nieco starszy od pozostałych.
- Myślę, że ta barka zmieni wasze życie i że będzie to zmiana na lepsze. Sam chętnie skusiłbym się na podobną łódź. Założę się, że Addie pokochałaby życie na Sekwanie. A jakie wspaniałe studio można by założyć na barce! Chciałbym znaleźć taką łajbę z silnikiem i nauczyć się nią kierować. Mógłbym pływać w górę i w dół rzeki i malować, aż oczy wychodziłyby mi z orbit. Taka łódź znakomicie nadawałaby się też na ekspozycje. Można by robić różne wystawy w różnych częściach miasta, a nawet w różnych częściach Francji. W istocie, dzięki kanałom, mógłbym malować i wystawiać w całej Europie. Czy jest coś piękniejszego?
Śmiejemy się, ale uważam, że Jo ma sporo racji. Trochę żałuję, że moja barka nie ma silnika, choć zarazem wiem, że nigdy nie zacumowałbym jej do tak wąskiej przystani. I bez tego mam aż nadto roboty.
Sprzątamy ze stołu i znosimy krzesła z powrotem do barki, po czym wracamy do pracy. Donna i Barbara podają deski przez okna i pomagają Rosemary szorować górną barkę, w której wciąż jest pełno brudu, mimo wielkiego sprzątania, które urządziliśmy, kiedy wyciągnęliśrny ją z wody.
O zmroku wbijamy ostatnie gwoździe. Wnętrze przypomina salę balową. Neil idzie po panie, żeby zdążyły zobaczyć, zanim zapadną ciemności. Jest nie mniej dumny od pozostałych z tego, cośmy zrobili. Pomagamy naszym żonom zejść na dół. Donna, rozejrzawszy się, wybucha głośnym śmiechem.
- Zupełnie jak w Roseland. Jakbyśmy byli w którymś ż tych lokali rozrywkowych z fordanserkami, tyle że na wodzie.
- Okay, Donna, ochrzcijmy ten statek.
Neil bierze ją w ramiona i zaczyna tańczyć, głośno nucąc jeden z walców Straussa. Ma silny baryton. Chwytam Rosemary i po chwili wirujemy już wszyscy. Jo tańczy z Barbarą.
Śmiejemy się, tańczymy i śpiewamy z Neilem do utraty tchu. Stopniowo wplatamy w walca elementy kadryla i rock and rolła, pląsamy i zmieniamy partnerów. Robin zaczyna pokrzykiwać, klaszcząc w ręce. Ciekawe, co myślą o nas sąsiadki. Pewnie sądzą, że wyprawiamy tu jakieś orgie. W końcu przestajemy i walimy się pokotem na podłogę. Po kilku minutach odzyskuję oddech. Kłopot w tym, że zaledwie ktoś z nas otwiera usta, żeby coś powiedzieć, wszyscy wybuchamy śmiechem.
- Obiecuję wam, że jak wprawię okna, wyszlifujemy podłogę i zainstaluję tu jakiś grzejnik i nagłośnienie, zorganizujemy wielki taniec na cześć barki, mojego największego fioła.
Rozlega się ogólny aplauz.
- Robi się ciemno. Zbierajmy się do domów, gdzie czekają na nas dzieciaki. Nie wiem, jak wam dziękować za pomoc. Bez was na pewno bym tyle nie zrobił. Popatrzcie tylko.
Podnoszę karton, w którym mieściło się pięć kilo gwoździ; zostało ich około dziesięciu.
- Nawbijaliśmy się dzisiaj, ile wlezie. Jestem z nas dumny.
Po kolei wspinamy się po schodach, za każdym razem ostrzegam, żeby uważać na głowę. Będę musiał wymyślić jakieś zabezpieczenie, bo aż się prosi, żeby rozbić sobie czoło o ostrą metalową krawędź. Ktoś tu kiedyś zostawi swój skalp. Wchodząc, podnoszę kawałek styropianu i upycham go nad krawędzią; nie uchroni przed nieszczęściem, ale lepsze to niż nic.
Stoję na brzegu i obserwuję oddalające się samochody naszych przyjaciół. Zapadł zmrok, więc włączają światła. Nie przypuszczałem, że będziemy pracować do tak późnej pory. Choć przecież pod koniec nie tyle pracowaliśmy, ile bawiliśmy się. Matt spisał się na medal; jestem pewien, że myślał, iż wszyscy spiliśmy się winem. Próbowałem zwabić go do tańca, ale mój syn jest z innego (lepszego? gorszego?) pokolenia.
Przy świetle latarek zbieramy młotki i resztki gwoździ; rzucam je na tył naszego samochodu. Czuję, jak zaczyna nas ogarniać paranoja posiadania. Wzdragam się przed nią, lecz jak długo są na tym świecie złodzieje, tak długo ludzie będą zamykać dobytek na kłódkę. Ale cieszę się z prawa własności, rozpiera mnie duma z naszej barki, naszej peniche.
ROZDZIAŁ VIII
Ostatnie szlify
W poniedziałek zaczynam cyklinować podłogę. Odszukuję w książce telefonicznej firmę wypożyczającą wielkie profesjonalne cykliniarki, które wyglądają jak gigantyczne odkurzacze. Telefonowanie mija się z celem; za diabła nie rozumiem, co się do mnie mówi w cztery oczy, a co dopiero przez telefon.
W końcu odnajduję to miejsce - porośnięty trawą plac znajduje się po drugiej stronie LePecą. Wypożycza się tu wszelkiego rodzaju sprzęt budowlany, od łopat po spycharki. Są też cykliniarki do podłóg. Wpłacam wysoką kaucję za maszynę, kupuję też kilka rolek papieru ściernego. Właściciel pokazuje mi, jak założyć papier na cykliniarkę. Namawia mnie do zakupu papieru gruboziarnistego, szmerglowego lub karborundowego oraz drobnoziarnistego do gładzenia. Posługuje się prostą, lecz skuteczną angielszczyzną. Wiele bym dał za to, żeby mówić choćby w połowie równie dobrze po francusku.
Sprzedawca namawia mnie również do kupienia przedłużacza; nie przeszło mi przez myśl, że coś takiego może mi się przydać. Sam nie wiem, co robię, usiłując udawać wielkiego budowniczego barek.
Udaje nam się wcisnąć maszynę do hillmana, więc nie muszę jej ładować na dach. Nie przypuszczam zresztą, żebym był w stanie zdjąć ją stamtąd o własnych siłach. Jest tak ogromna, że zaczynam się obawiać, czy zmieści się przez okno barki. Bo o tym, że przeciągnę ją po sfatygowanym pomoście czy drewnianych schodach nie może być mowy.
Taszczę maszynę na brzeg. Wysuwam aluminiową drabinę przez okno, wzmacniam ją dwiema deskami, które wciskam między boczne podpórki, po czym wciągam cykliniarkę na tak zbudowaną rampę. Wpycham ją tak daleko, jak się da, trzęsąc się ze strachu, że ześlizgnie się do wody albo że prowizoryczna rampa przechyli się na bok - a wtedy żegnaj, cykliniarko!
Wdrapuję się po kładce i zbiegam po schodach w dół. Obszedłszy w ten sposób maszynę, ciągnę ją za uchwyt, aż wreszcie przesuwam ją przez parapet do środka. Wówczas bogowie znów okazują mi swoją przychylność: drabina pochyla się ku mnie jak huśtawka, wystarczy ją tylko podnieść. Po chwili niemal tracę dwie deski, gdy drabina z impetem opada na brzeg, lecz bogowie wciąż mają mnie w opiece; deski podskakują groźnie, ale nie wypadają za burtę.
Przynoszę z samochodu przedłużacz i wkładam go do gniazdka, które znajduje się tuż przy drzwiach drewnianej barki. Rozwijam kabel po schodach i podłączam go do cykliniarki. Jeszcze nic nie zrobiłem, a już kąpię się we własnym pocie. Zrzucam koszulę i wywieszam ją na jednym z okien w burcie rzecznej. Przekonuję się, że jeden dzień spędzony na barce kosztuje mnie co najmniej trzy przepocone koszule. Wprawdzie aura jest nieco jesienna, ale postanawiam pracować roznegliżowany do pasa; po powrocie do domu wezmę prysznic.
Jak tylko wciskam włącznik, maszyna praktycznie ścina mnie z nóg. Nie miałem pojęcia, jaką moc ma to urządzenie. Szarpie i kopie z taką siłą, że z ledwością trzymam ją w rękach. Na dodatek wnętrze wypełnia się pyłem. Kiedy zaś usiłuję ją obrócić, odchyla się nagle i żłobi w podłodze wgłębienie!
A propos potu - w pięć minut moje owłosione ciało pokrywa się warstwą pyłu zmieszanego z potem. Do tego dochodzi nieopisany hałas. Nie słyszę własnych myśli, choć skłamałbym, twierdząc, że w tej chwili dużo rozmyślam; za bardzo pochłania mnie próba poskromienia tej diabelskiej machiny. Naciskam wyłącznik. Naraz zapada martwa cisza, której człowiek zazwyczaj nie zauważa. Padam jak długi na moją częściowo wyszlifowaną podłogę. Wyciągam się na plecach i ma się rozumieć na podłodze powstaje wielką, mokra plama. Cóż, trudno.
Zbieram się do kupy, podnoszę się, staję mocno na nogach i włączam szlifierkę. Ponieważ papier ścierny lekko się już zużył, udaje mi się lepiej zapanować nad maszyną. Czasami popycham ją nawet tam, gdzie chcę, natomiast do tej pory wlokłem się za nią tam, gdzie ona chciała.
Przypomina mi się, jak mając dziesięć lat, co wieczór wyprowadzałem na spacer psa należącego do pewnego staruszka. Był to dwuletni pies policyjny, który wabił się Wilk, ani mniej, ani bardziej przyjemny od innych. Wilk zabierał mnie na spacery, a właściwie na przebieżki, po całym mieście; dzięki niemu poznawałem wciąż nowe zakątki. Gorzej było, kiedy razem wracaliśmy do domu; ciągnąc mnie za sobą na smyczy jak oszalały, pies potrzebował na to przeszło godzinę. No więc ta cykliniarka przypomina mi nieco Wilka, tyle że nie jest dla mnie tak miła jak on.
W każdym razie widać pierwsze efekty mojej pracy - podłoga nie przypomina już klepiska ubitego z drewnianych odpadków. Zaczynam też czuć, że panuję nad tym, co robię. Dochodzę do wniosku, że czas założyć nowy zwój papieru karborundowego. Zmieniwszy ścierniwo, przygotowuję się do nowej batalii, kiedy ze zdziwieniem odkrywam, że jeśli tylko nie walczę z cykliniarką, ona pozwala mi nad sobą panować. Żeby jeszcze nie wydmuchiwała w powietrze tyle pyłu... Jednak największą trudność sprawia mi wygładzanie krawędzi przy grodzi tak, aby nie wyrwać za dużo styropianu. Ale nie idzie mi źle.
Po dwóch godzinach postanawiam wypróbować papier drobnoziarnisty; od razu zauważam różnicę - cykliniarka pracuje równiutko, pięknie wygładzając podłogę. Próbuję wyrównać żłobienia, które zrobiłem na początku. Wypożyczyłem ją na pół dnia, a dochodzi już jedenasta trzydzieści.
Odłączam przewód i zwijam go, potem jak najgłębiej wsuwam drabinę z deskami do łodzi. Mam nadzieję, że gdy huśtawka znowu się podniesie, cykliniarka nie wyląduje w wodzie. Chwilami czuję się jak zawodowiec, w przeciwieństwie do gamoniowatego amatora, którym byłem dotychczas.
Wlokę bestię po brzegu i pakuję ją na tylne siedzenia auta. Zostało mi jeszcze dziesięć minut. Wyjeżdżam tyłem z helage, nawracam i jadę do wypożyczalni narzędzi. W chwili gdy podjeżdżam po wyboistej drodze do szopy, w której sprzedawca składuje swoje narzędzia, tamten przekręca właśnie klucz w zamku. Spogląda na zegarek, wzrusza - jak każdy Francuz - ramionami i pomaga mi wyładować szlifierkę, sprawdzając, czy wszystko z nią w porządku; nawet gdybym chciał, nie byłbym w stanie uszkodzić tej machiny. Wkładam do kieszeni kaucję, którą mi zwrócił, i pytam, czy ma także małe, podręczne cykliniarki. Zamykając ponownie szopę kiwa potakująco głową.
- A co, miał pan problemy z Betsy? Czasem trochę bryka.
- Rzeczywiście, rzuciła mną kilka razy o ścianę. Szkoda, że nie powiedział mi pan, jak ma na imię, może dałaby się łatwiej poskromić. Nie chcę zatrzymywać pana przed le dejeuner.
- Otwieram o drugiej i służę dobrymi narzędziami. Jego angielski jest naprawdę wyborny. Odchodzi sprężystym krokiem do swojego peugeota 104 i wyjeżdża na wysypaną żwirem drogę; po chwili ruszam w ślad za nim. Zabrałem z domu piwo i jambon beurre, zamierzam dobrze sobie podjeść po powrocie na barkę. Łódź staje się dla mnie drugim domem, nie mogę się doczekać, kiedy do niej wrócę. Chcę też obmyślić, w jaki sposób zamontować okna. Przecież nie przybiję ich gwoździami, skoro nie mogę wywiercić porządnego otworu. Żaden klej nie przytwierdzi drewnianych framug do metalu.
I wtedy, w drodze powrotnej, przychodzi mi do głowy pewien pomysł. Posłużę się tym samym systemem, który wykorzystałem przy ocieplaniu ścian styropianem.
Zjadam obiad, po którym ucinam sobie nie planowaną drzemkę na brzegu, po czym jadę znów do wypożyczalni narzędzi. Właściciel czeka na mnie z nowiutką cykliniarką w ręku. Francuz uważa mnie chyba za kompletnego matołka i pokazuje, jak zakłada się papier na tarczę, mimo iż z podobnego urządzenia korzystałem kilka godzin temu.
Wpłacam zastaw i wracam na brzeg. Chcę wyszlifować schody, boki i stopnie, a następnie kanty i krawędzie wokół grodzi, gdzie nie mogłem dotrzeć ogromną szlifierką. Poleruję przez całe popołudnie, aż czuję, że cały zaczynam wibrować. Niemal przez cały czas poruszam się, raczkując. W górnej barce znajduję jakieś stare szmaty, którymi owijam nogi, żeby nie pościerać sobie kolan do krwi.
Przedłużacz pozwala mi dotrzeć do prawie każdego kąta, powoli jednak robi się ciemno, więc zwijam kabel i zdejmuję ostatni kawałek papieru ściernego ze szlifierki. Omiatam wokoło wzrokiem - moim zdaniem widok jest imponujący. Zastanawiam się, czym pokryję podłogę, aby ją zabezpieczyć; najlepiej do tego celu nadałby się twardy bezbarwny lakier, taki jaki kupuje się w dwóch puszkach: jedna zawiera lakier, druga utwardzacz. Rzecz w tym, że kosztuje on fortunę. W ostateczności mógłbym nawoskować bądź natłuścić podłogę, choć nieporównanie bardziej wolałbym ją pociągnąć lakierem. Będę się nad tym głowił, kiedy przyjdzie na to pora.
Wypożyczalnia narzędzi kończy urzędowanie o szóstej, zostało mi mało czasu. Robię pomiary okien i obliczam z grubsza koszty. Mam nadzieję, że nie zmarnuję za dużo materiałów, bo pieniędzy u mnie jak na lekarstwo.
ROZDZIAŁ IX
W tarapatach finansowych
Zaciągam coraz większe długi u przyjaciół. Jeden z nielicznych plusów bycia artystą polega na tym, że poznaje się wielu zamożnych ludzi. Innych po prostu nie stać na wybulenie tysiąca dolarów za jeden obraz. Bądź co bądź taki obraz to nic innego jak kawał płótna pokrytego olejem zespojonym z barwnikiem - krótko mówiąc, coś w rodzaju luksusowej ceraty. Wykorzystuję swoje znajomości, wydębiając od różnych ludzi pożyczki - nie bardzo wielkie, nie przekraczające nigdy ceny jednego obrazu. Większość z nich traktuje to jako przedpłatę na konto przyszłego malowidła. A ja zaczynam tonąć w liczbach ujemnych, czyli nie istniejących obrazach, które będę kiedyś sprzedawał.
Barka pochłania cały mój czas i pieniądze. Wkrótce zaś pochłonie - jak sądzę - cztery metry wysokogatunkowego drewna. Skład, z którego dotąd korzystałem, nie prowadzi materiału takiej jakości. Odstawiwszy szlifierkę do wypożyczalni, zabieram kaucję i ruszam dalej na zachód. Panuje spory ruch, włączam reflektory, gdyż zdążył już zapaść zmrok. Jadę do wielkiego sklepu, który nazywa się Conforama, gdzie można nabyć niemal wszystko, łącznie z tarcicą. Sklep jest czynny do późnych godzin wieczornych. Mam nadzieję, że za odebraną kaucję uda mi się kupić to, czego potrzebuję, oraz parę dodatków. Myślę o zakupie około pięćdziesięciu metrów desek grubości dwóch i szerokości dziesięciu centymetrów oraz długości dwóch lub czterech metrów. Wolałbym dwumetrowe. Poza tym potrzebuję małych gwoździków i szpachli stolarskiej. Będę też musiał zrobić nową skrzynkę uciosową, chyba że dostanę ją tam tanio. Stara skrzynka całkiem się rozwaliła.
Conforama jest rzeczywiście gigantyczna. Pałętam się dokoła przez dziesięć minut, żeby znaleźć drewno, o które mi chodzi. W zasadzie sklep jest samoobsługowy - dlatego właśnie tu przyjechałem. Męczę się jak na torturach, usiłując wytłumaczyć sprzedawcy, jakiego rodzaju drewna szukam; Francuzi nie słyną z wielkiej cierpliwości. W końcu jednak znajduję właściwe miejsce. Dziesięć minut później stoję przed stertami desek, które nie tylko znakomicie nadają się na ramy okienne, ale mają też - jak na Francję - umiarkowaną cenę. Powinno mi jeszcze starczyć na kupno ćwierćwałków, których użyję do unieruchomienia szyb w oknach.
Wałęsając się po Conforamie, trafiam na wielką wyprzedaż frisette, czyli boazerii. O raju, boazeria nadałaby mojej barce wspaniały wygląd. Nie byłoby to nawet takie trudne, musiałbym tylko wykombinować, jak przymocować ją do ścian. A niech to piekło pochłonie! Jeżeli wezmę pieniądze pod zastaw kolejnych nie istniejących obrazów, wkrótce będzie ich więcej niż rembrandtów w Luwrze.
Przy kasie nicuję wszystkie kieszenie w poszukiwaniu pieniędzy. Zostaje mi pięćdziesiąt centymów reszty. Ma się tego nosa.
Wracam na barkę, wnoszę swoje łupy do środka i układam je w pokoju gościnnym. Potrafię sobie dokładnie wyobrazić czynności, które mnie czekają w najbliższym czasie. Nie licząc listów, które muszę pisać, by uzyskać dalsze fundusze - niczym żebrak wyciągający kapelusz po datki - praca ta daje mi dużo frajdy i satysfakcji. Wprost nie mogę się doczekać następnego dnia.
Rosemary wykazuje wspaniałą tolerancję wobec mojego nowego szaleństwa. Oczywiście martwi się - tak jak ja - brakiem pieniędzy i tym, że zamiast malować, sprzedaję dzieła, których nie posiadam. Wie, jak bardzo nie znoszę długów, ale po prostu nie ma innego sposobu, żeby dokończyć budowę barki. Ja zaś znam siebie na tyle dobrze, by mieć pewność, że cokolwiek robię - czy maluję obraz, czy odnawiam łódź - dopóki czuję w sobie zapał i siły, nigdy nie dam za wygraną. Niesiony na fali entuzjazmu będę dalej robił to, co zacząłem, dopóki wierzę, że mi się uda.
Okna na świat
Nazajutrz melduję się na barce wcześnie rano. Przede wszystkim znoszę drewno na dół. Stopniowo barka zaczyna mi się jawić jako dwukondygnacyjny dom. Nie potrafię jej sobie dłużej wyobrażać jako dwóch odrębnych łodzi, które próbowałem kiedyś pożenić. Może to właśnie daje mi siłę do pracy. Podobnie jest chyba z większością małżeństw.
Przywiozłem z Paryża wiele narzędzi. Nie obejdę się bez kilku pił: wyrzynarki, otwornicy i poprzecznicy, dwu młotków: dużego i małego, gwoździ, kitu i skrzynki uciosowej. Wiem, których narzędzi użyję, ale nadal nie mam pojęcia, w jaki sposób wstawię te cholerne okna. Będzie trzeba zdać się na przeczucie.
O mało nie fuszeruję pierwszego okna. Najpierw przycinam parapet, który z obu stron jest o trzy centymetry dłuższy niż otwór okienny; robię to celowo. Następnie na obydwu końcach deski wyrzynam ukośne wgłębienia; chcę, by parapet odstawał od barki tak, żeby mógł odprowadzić deszczówkę. Po zrobieniu nacięć wpasowuję czy raczej wpycham deskę w okno. Siedzi mocno, więc chwilowo jestem z siebie zadowolony, póki nie dociera do mnie, że dodatkowe cięcie po obu stronach sprawi, że nie wystarczą mi już dwie dwumetrowe deski na każde okno. Sprężam się do skoku w stylu Kena Keseya, śpiewając: „bierze mnie wielka chętka, by skoczyć do rzeki i utopić się", kiedy przypominam sobie, że nacięcia pionowe będą krótsze o tyle, ile wynosi szerokość dwu umieszczonych poziomo desek. Bogowie czuwają nad pijakami, dziećmi i głupimi cieślami.
Ścinam i montuję górny parapet identycznie jak dolny, żeby deszcz nie padał bezpośrednio na szyby. Trwa sprawdzian moich umiejętności. Będę musiał przyciąć boczne deski pod odpowiednim kątem, aby zrekompensować wygięcie na zewnątrz daszka i parapetu. Mógłbym zmierzyć ten kąt linijką, ale bardziej ufam swoim oczom. Przycinam obie deski i trafiam w sam raz.
Jestem tak szczęśliwy, że decyduję, iż należy mi się nagroda i idę do Cafe la Brazza po drugiej stronie ulicy; to właśnie tę kafejkę przedstawił Alfred Sisley na pięciu obrazach zatytułowanych Powódź w Port Marly.. Sposób, w jaki artysta potraktował niebo, zrobił na mnie początkowo tak wielkie wrażenie, że woda zupełnie umknęła mojej uwagi. Duży błąd. Wszedłszy do kafejki, otwieram usta, żeby dokonać zamówienia, gdy naraz przypominam sobie, że zostało mi jedynie pięćdziesiąt centymów. Uśmiecham się do spoglądających na mnie klientów i kelnerów, po czym wycofuję się chyłkiem; niestety nie mam nawet na pudełko zapałek, żeby ratować resztki mojego prestiżu. Po chwili rzucam się w wir pracy. Pracuję cały ranek zakładam ramy na pięciu oknach, zanim żołądek przypomina mi o porze obiadowej. Dzięki Bogu, Rosemary przygotowała mi bagietkę z serem camembert odrobiną musztardy, masła i majonezu. Napełniam karafkę wodą, siadam na podłodze i zabieram się do jedzenia. Nic nie smakuje bardziej od takiej kanapki, zmęczone pracą ciało domaga się pożywienia. Przydałoby się chłodne piwo, ale żebracy muszą się obejść bez luksusów.
Po obiedzie kończę jeszcze jedną ramę, dopóki jest widno. Uświadamiam sobie, że bez skrzynki uciosowej nie będę mógł jutro pracować. Myszkuję na dole, aż znajduję trzy odpowiednie kawałki drewna, które zbijam razem. Za pomocą kątownika, wycinam dwa kąty po czterdzieści pięć i trzydzieści stopni. Tym razem, jako że wycinam je na ćwierćwałku, nie zdaję się na swoje oczy. Nauczyłem się czegoś na własnej skórze. Kiedy kończę, światło na dworze zaczyna przygasać. Kładę narzędzia w bezpieczne miejsce, ustawiam drewno pod grodzią, idę na piętro, po czym schodzę pomostem na brzeg. Choć fatalnie prowadzę tyłem, zjeżdżam z helage w pełnym zmroku, nie zapalając tylnych świateł. Z chwilą gdy wjeżdżam na N13, autostradę do Paryża, natężenie ruchu staje się zatrważające. Znowu zasiedziałem się na tej barce. Po godzinie przeciskania się przez sznur samochodów jestem wreszcie na moim osiedlu. Dziesięć minut szukam miejsca do parkowania. W końcu wprowadzam nasz mały samochodzik w wąską lukę - zostaje sześć cali luzu. Najwyższy czas wyprowadzić się z Paryża. Niech Bóg błogosławi Anglików za to, że wyprodukowali hillmana z tak małym rozstawem osi.
Po kolei
Gdy wbiegam po sześćdziesięciu sześciu schodach na górę, w drzwiach czeka już na mnie Rosemary, witając mnie pocałunkiem i dwoma zapieczętowanymi listami. Zziajałem się, więc siadam przy wielkim stole na środku pokoju gościnnego i rozcinam listy. Z jednego wylatuje czek na tysiąc dolarów, z drugiego na tysiąc pięćset. Mam nadzieję, że wkrótce zabiorę się do malowania, ale na razie tańczę po pokoju z Rosemary, marząc głośno ofrisette. Będziemy mieć najpiękniejszą boiserie po tej stronie Wersalu!
Przy kolacji zdaję Rosemary i dzieciakom sprawę z tego, co dzisiaj zrobiłem. Szkicuję, żeby łatwiej zrozumieli. Z dumą opowiadam im o moim systemie, który sprawia, że ramy trzymają się dzięki wykorzystaniu tarcia. Kate, nasza najstarsza córka, która siedzi obok mnie, przygląda się bacznie rysunkom, a potem podnosi na mnie oczy.
- Tato, przecież ty jesteś artystą. Dlaczego nie malujesz obrazów, tylko budujesz okna w łodzi? Prawie każdy potrafi robić coś takiego, ale nikt nie umie malować tak jak ty.
Nachylam się ku niej i całuję ją w czoło.
- Masz słuszność, Kate. Ale chcę zbudować tę łódź, żebyśmy mogli zamieszkać w miłej okolicy, blisko szkoły. A jeszcze bardziej zależy mi na tym, żeby mieć pracownię z prawdziwego zdarzenia, jasną i przestronną, w której mógłbym swobodnie tworzyć. Wyobraź sobie, że po raz pierwszy nie paćkam farbą wszystkiego, czego się tknę.
Kate patrzy na mnie i się uśmiecha.
- Zgoda, tato. Przekonałeś mnie. Ale nie naprawiaj tej łodzi zbyt długo albo pracuj na niej tylko od czasu do czasu. Pamiętaj, że liczy się malowanie.
Wyjaśniam im, jak wyobrażani sobie naszą barkę - jako dom z wielkimi oknami i osobną sypialnią dla każdego członka rodziny. Będziemy mieć wielką kuchnię na pokładzie od strony rzeki zasadzimy kwiaty. Na dziobie przy ładnej pogodzie będziemy jeść obiady. Wyobrażacie to sobie? Matt pochyla się do mnie tak nisko, że niemal wylewa zupę.
- A czy możemy sobie kupić własną łódkę i pływać po Sekwanie?
- No jasne. Zacumujemy ją między barką a brzegiem. To będzie nasz prywatny port.
Po kolacji kładę się wcześnie spać. Kręci mi się w głowie ze zmęczenia. Może i nabieram kondycji - robiąc przysiady i skłony, czołgając się na kolanach, wspinając się po kładce, popychając ciężary i goniąc ogromniaste szlifierki - ale jakoś tego nie odczuwam. Czuję się za to bardzo zmęczony.
Szybobranie
O siódmej jemy śniadanie, po czym Rosemary i dzieci udają się do swoich zajęć. Podobnie jak ja, Rosemary przedziera się przez cały Paryż, lecz ruch na zachodnich przedmieściach jest jeszcze większy. Już samymi dojazdami zapracowuje na swoje wynagrodzenie, a co dopiero ucząc w szkole. Jeździ naszą starą simcą kombi, którą kupiłem dwa lata temu za pięćset dolarów.
Ja w dalszym ciągu jeżdżę tym małym cudeńkiem - hillmanem, którego nabyliśmy w Anglii. Rosemary chętnie by się ze mną zamieniła, ale nasze rosnące jak na drożdżach dzieciaki się w nim nie pomieszczą. Ja z kolei chętnie wziąłbym simcę, która ma duży bagażnik na dachu; no cóż, trudno.
Narzędzia i deski leżą tam, gdzie je pozostawiłem. Zaczynam od dokładnego zmierzenia ram od wewnątrz. Moje oko już tu nie wystarczy. Łatwo o pomyłkę, gdy tnie się półokrągłą listwę pod kątem czterdziestu pięciu stopni. Ale jaka to frajda! Po półgodzinie chwytam właściwy rytm - wycinam i instaluję zewnętrzny ćwierćwałek na oknie, i nawet udaje mi się nie uszkodzić go za bardzo. Dalej postępuję według tego samego wzorca. Wcześniej, jadąc do Le Port Marly, wstąpiłem do naszego banku w Garches i zdeponowałem oba czeki. Mam przy sobie książeczkę czekową. W LePecą znajduje się jeszcze jeden skład z materiałami budowlanymi; nazywa się Chez Mollard i specjalizuje się w wyrobach metalowych, armaturze kuchennej i łazienkowej, rurach kanalizacyjnych, złączkach i tak dalej. Co dziwne jednak, sklep ten prowadzi także szkło. Zamawiam w nim szyby o odpowiednich wymiarach oraz trzy funty kitu szpachlowego. Mam nadzieję, że tyle wystarczy.
Zmierzyłem precyzyjnie każde okno, uwzględniając różnice w szerokości i wysokości. Każde jest inne, ale zważywszy na to, jak je wycinaliśmy, wszystkie mają kształt dość równych prostokątów, jeżeli zdarzy się jakaś nieforemność, młotkiem wyrównuję górną i dolną krawędź otworu okiennego.
Spisuję sobie wszystkie wymiary; wjeżdżam na plac na tyłach Chez Mollard, gdzie magazynuje się ogromne szkła okienne. Podchodzę do pokrytego filcem stołu do krojenia szkła i pokazuję swoją listę szklarzowi; jak należało się spodziewać, Francuz ma kłopoty z odczytaniem niektórych liczb. Ciągle zapominam przekreślić siódemkę i dopisać daszek do jedynki. Mówię, że chcę kupić wzmocnione szkło, z którego trzeba będzie wyciąć dziesięć szyb. Zamierzam zbudować podnoszoną ramę do dużego okna na tylnej grodzi. Będzie można ją unosić i podczepiać do sufitu, dzięki czemu wniosę przez okno meble i obrazy; na razie jednak wstrzymam się z jej zakupem - nie jestem pewny, czy rama zmieści się w moim aucie. i Szklarz przygląda się przez chwilę stosowi szklanych tafli, po czym wyjmuje obszerną szybę i ostrożnie kładzie ją na blacie. Ruchami dłoni wyjaśniam mu, że chciałbym, aby ściął ją o milimetr krócej z każdej strony, - niż wynika z danych na kartce. Wiem z doświadczenia, że szyba, która okazuje się milimetr czy dwa za długa, potrafi doprowadzić człowieka do obłędu.
Szklarz pracuje bardzo sprawnie. Przysięgam, że do cięcia szkła trzeba się urodzić. Używa przecież takiego samego krajaka z okrągłym ostrzem jak ten, którym ja się posługuję, i łamie szkło tymi samymi żłobieniami, które ma mój przecinak, lecz mnie jakoś nigdy nie udało się tak przeciąć szkła, aby go nie uszkodzić. Szklarz mierzy, zaznacza i tnie prawie automatycznie; jakby nie brał pod uwagę możliwości, że szyba stłucze się albo pęknie nie tam, gdzie on sobie życzy. Nic się też nie marnuje; podnosi odcięte kawałki i wkłada je do drewnianych koszy za swoimi plecami.
Po przycięciu pierwszej szyby przenosi ją na sąsiedni stół, zawija w gazetę i wręcza mi. Obchodzi się z nią tak, że ktoś gotów pomyśleć, iż to kawał metalu lub drewna, Ale ja wiem, że to jest szkło; stłukłem w życiu niejedną szybę. Zdążyłem zapomnieć, jakie to jest ciężkie, ale też nigdy przedtem nie przewoziłem wzmocnionego szkła. Ta tafla ma ponad dwa centymetry grubości. Po namyśle postanawiam przewieźć szybę w hillmanie, opuściwszy uprzednio tylne siedzenie. Daje mi to niewiele luzu: pięć centymetrów z boku i dziesięć z tyłu. Wracam do wozu, żeby podjechać jak najbliżej. Nie spodziewałem się, że szklarz wytnie mi szybę od ręki; zwykle, składając podobne zamówienia, musiałem czekać dzień albo dwa.
Mężczyzna kroi kolejne szklane płyty i pakuje je w gazety, ja zaś przenoszę je nerwowo do samochodu. Pieczołowicie wsuwam każdą szybę do środka, próbując nie zadrapać tapicerki. Traf chciał, że wziąłem z domu stary koc, który rozpościeram teraz na podłodze i układam na nim szyby. Cieszę się, że mam rękawice, inaczej bowiem przypłaciłbym ten przewóz utratą kilku palców. Krawędzie szyb są ostre jak brzytwa; gazety trochę chronią, ale przede wszystkim pozwalają mi wymacać, w którym miejscu kończy się szyba, gdy wsuwam ją do wąskiego hillmana. Kiedy manipuluje się szklaną taflą, nietrudno się pomylić, gdzie jest krawędź, a gdzie narożnik.
Każdej szybie, którą wycina szklarz, przypisuję liczbę z mojej listy. Pracujemy wspólnie, prawie się nie odzywając. Oczywiście w dużej mierze to wina mojej marnej francuszczyzny, lecz przekonałem się też, że szklarze nie należą do ludzi wylewnych. Mają stalowe nerwy i muszą umieć się skupić. Takie gaduły jak ja szybko musiałyby zwijać interes.
Skończywszy swoją robotę, szklarz objaśnia mi, że w prawym górnym rogu każdej szyby napisał liczbę oznaczającą kolejność, w jakiej powinienem wstawiać te nieregularne tafle. Nigdy by mi coś takiego nie przyszło na myśl. Obawiam się, że dokonałbym istnej żonglerki szybami, usiłując wymyślić, jak je powstawiać do okien. Jakże wiele błędów czyha na człowieka.
Nalicza rachunek. Ciekawe czy we Francji sprzedaje się szkło według ciężaru, objętości czy na sztuki. Nigdy się tego nie dowiem. Podaje mi rachunek, który mam przedstawić w biurze. Na papierku widnieje gmatwanina wielocyfrowych liczb - mnożonych, dzielonych i dodawanych. W Chez Mollard wszystkie rachunki - czy to za toalety, słupy telefoniczne czy za piętnastometrowe belki - przechodzą przez główne biuro, które mieści się przy wjeździe na plac. Tworzy się w tym miejscu nie byle jaki zator. Sprzedawcy zabierają klientom więcej czasu, przewracając powleczone plastykiem kartki w grubych tomach, niż robotnicy przycinający szkło. A kolejki czekających stale rosną.
Nareszcie jakaś młoda kobieta odbiera ode mnie rachunek i oblicza, ile jestem winien. Całe szczęście, że istnieją na tym świecie magiczne czeki, za którymi kryją się pieniądze. Wypisuję czek i przechodzę do następnej kolejki przed następnym okienkiem, żeby zapłacić. Kasjer ma plastykowe mankiety i nosi zielone okulary przeciwsłoneczne, co nadaje mu wygląd hazardzisty; bacznie przypatruje się mojemu czekowi, patrzy na rachunek, sprawdza obliczenia, w końcu podaje mi ostemplowany po trzykroć kwit. Nie wiem, co dalej robić. Stojący za mną mężczyzna, zniecierpliwiony jak wszyscy stojący w kolejce, odsyła mnie na plac, gdzie przecinano moje szyby,
Więc idę tam, a szklarz wciąż pracuje. Bierze ode mnie kwit i nie patrząc na niego, nadziewa go na długi gwóźdź sterczący z drewnianego kloca. Niemal cały gwóźdź zapchany jest takimi samymi kwitami.
Ślizgawka
Nikt mnie nie zatrzymuje, gdy ostrożnie wyjeżdżam za bramę, starając się omijać wyboje. Turlam się do barki z zabójczą prędkością dwudziestu kilometrów na godzinę, a potem sunę jak ślimak po kamienistym helage. Jestem pewny, że stłukłem wszystkie szyby. Podjeżdżam na sam brzeg, bo za nic nie przeniósłbym szyb z ulicy do łodzi; są za ciężkie lub ja jestem za słaby, a może i jedno, i drugie.
Kiedy zaglądam do tyłu samochodu, szyby wydają mi się całe. Ale jakże zejdę z nimi z wzniesienia i wniosę je do barki? Postanawiam z każdą szybą schodzić osobno. Co tam, najwyżej skręcę sobie kark, poślizgnąwszy się na mulistym brzegu. Jestem ubrany w stare robocze dżinsy. Siadam na szczycie wzniesienia i opieram pierwszą szybę na czubku głowy. Uważając na gałęzie, wbijam obcasy w piasek i ześlizguję się na brzeg. Może zachowuję się prostacko, ale przynajmniej nie robię sobie krzywdy. Opuszczam szybę tuż na skraju wody. Zamierzam wsunąć ją do środka po deskach ułożonych na drabinie, tak jak poprzednim razem. Pochylony nad drabiną, popycham szybę tak blisko okna, jak tylko mogę. Następnie bojaźliwie drobię na palcach po kładce, zstępuję ostrożnie po stromej drabinie, wyciągam ręce i próbuję wciągnąć szybę, zanim zsunie się w brudne odmęty. Na Sekwanie jest wyraźna fala. Przypuszczam, że w pobliżu przepłynął holownik z większym ładunkiem, posyłając fale ku naszej małej bras mort Sekwany. Tak czy owak, pierwszą szybę kładę w całości na gładkiej drewnianej podłodze; wciąż zawinięta jest w pomarszczony i brudny papier.
W tym momencie staję przed dylematem, co najpierw: sprawdzić, czy potrafię wstawić tę szybę w ziejący, obramowany drewnem otwór w kadłubie, czy też przynieść wszystkie szyby, zanim zapadnie zmrok, a ja stracę zimną krew. W końcu górę bierze roztropność.
Gdy wnoszę do barki ostatnią szklaną płytę, jestem kompletnie skonany. Co gorsza, na obu pośladkach w spodniach wytarłem dziury, przez które piasek nasypał mi się do slipek, a stąd przeniknął do najtajniejszych zakamarków mojego ciała. Pewnie można było jakoś inaczej zorganizować pracę, ale już po zawodach. Ściągam z siebie rozdarte portki, zastanawiając się, czy powinienem napisać list do pana Leviego Straussa, aby poinformować go o słabym punkcie jego dżinsów, czy napisać list do firmy Nike, chwaląc ją za wytrzymałość jej butów.
Zaszywam się w górnej barce i próbuję oczyścić się z piachu. Wywracam slipki na drugą stronę, żeby okryć czymś zadek, po czym przekradam się po wzgórzu do auta. Moszczę siedzenie kierowcy starymi szmatami oraz gazetami i śmigam do domu. Nie mam wrażenia, że poniosłem sromotną klęskę, choć pewnie tak właśnie wyglądam - zwłaszcza z tyłu.
W kimono pod prysznicem
Na mój widok Rosemary i dzieciaki zaczynają skowyczeć z radości. Padają niezbyt dla mnie pochlebne komentarze na temat mojego zachowania w toalecie. Dzieciaki pytają, czy ktoś gonił mnie po całym Le Port Marly, wymierzając kopniaki gdzie popadnie. Sam trochę się wygłupiam, pokazując im krok dżinsów, w których szew puścił aż po rozporek; suwak ciągle się trzyma, ale ledwo ledwo. W końcu Rosemary przestaje się śmiać.
- Kochanie, wiem, że na pewno istnieje jakieś szczególne wytłumaczenie twego wyglądu, ale wybacz, nigdy sama na to nie wpadnę. Nie dręcz mnie już dłużej, zdradź nam swój sekret. Myśleliśmy, że pojechałeś zakładać szyby w oknach. Oczyma wyobraźni widziałam cię czystego i schludnego, jak jedno po drugim szklisz okna przez cały piękny, słoneczny dzień, który mieliśmy dzisiaj. Cóż, na Boga, się stało, że tak się pomyliłam?
Wówczas zdaję im pokrótce sprawę z moich problemów z transportem szkła i opisuję, w jaki sposób rozdarłem sobie spodnie. Dużo rozgaduję się na temat szklarza i tego, jak wycinał szyby z ogromnych szklanych tafli. Obiecuję im, że jeśli mają ochotę, zabiorę ich do niego, żeby mogli zobaczyć go w akcji. Jednocześnie wymuszam na nich obietnicę, że będą stać cicho z boku i nie przeszkodzą mu w pracy. Zdaję sobie sprawę, że zanim dałem słowo, powinienem był się upewnić, czy da się je dotrzymać; Chez Mollard ma pewnie z dziesięć różnych powodów, dla których nie pozwoli bandzie dzieciaków kręcić się po placu.
Po kolacji sączę moją bezkofeinową kawę o nazwie Caro, kiedy biorąc łyk, nagle przyłapuję się na tym, że zasypiam. Siedząca naprzeciw mnie Rosemary pije swoją ulubioną herbatę. Głowa opada mi i o mało nie wylewam kawy na stół. Rosemary podnosi się i staje za moimi plecami.
- No już, kochanie, czas do łóżeczka. Głowa prawie wpada ci do filiżanki. Zbyt ciężko pracowałeś przez te ostatnie kilka dni i dopada cię zmęczenie. Rusz się, idziemy spać.
Nie daję się długo prosić. Wypijam resztki zimnej już kawy i obieram kierunek na sypialnię. Słyszę, jak na górze dzieciaki grają w monopol, zamiast odrabiać lekcje. Następną rzeczą, jaką sobie uświadamiam, jest to, że Rosemary stoi obok mnie i rozpina mi guziki koszuli. Istotnie, przestałem kontaktować. Rozbiera mnie jak dziecko, nawet nie mam siły się opierać.
- Tak nie możesz pójść do łóżka, Will. Puszczę ci prysznic i wyciągnę piżamę. Za minutkę będę z powrotem. Proszę, nie zasypiaj.
Łazienka z prysznicem przylega do sypialni. Słyszę, jak Rosemary odkręca wodę. Podnoszę się na nogi i staję tak, oparty o drzwi, kiedy ona je otwiera.
- Will, to już ponad twoje siły. Dalej, wskakuj pod prysznic, trochę się odświeżysz. Pamiętaj, żebyś dokładnie zmył z siebie ten cały piach.
Długo by mówić dlaczego - wiąże się to z innym moim projektem konstrukcyjnym, a mianowicie przerobieniem wnętrza warsztatu ciesielskiego na obecne mieszkanie - ale umieściłem prysznic na podwyższeniu, na dwóch stopniach, tak aby woda mogła łatwo ściekać. Rosemary stoi więc na nich z mydłem w ręku, czekając, aż wejdę do środka, po czym zasuwa za mną zasłonkę. Podaje mi mydło. Woda ma idealną temperaturę. To jedna z korzyści płynących z małżeństwa - żona dokładnie wie, jaki prysznic lubię. Wiem, że Rosemary woli chłodniejszą wodę. Ta wiedza bierze się z wieloletnich usiłowań, żeby wspólnie stawać pod orzeźwiającym strumieniem wody.
Zaczynam szorować krocze. O rany, cały jestem rzeczywiście oblepiony czarnym, mulistym błotem. Woda w brodziku zaczyna przypominać Missisipi, taka jest brudna i szlamowata. Rosemary wsuwa rękę przez zasłonkę; w dłoni trzyma szampon.
- Wiem, że nie masz za dużo włosów, Will, ale to, co ci zostało, jest całe obsmarowane szlamem. Nie zapomnij także dokładnie umyć szyi.
Myję włosy. Opieram się o ścianę kabiny i pozwalam, aby woda spływała po moim ciele. Jest to całkiem przyjemny masaż.
Nie mogliśmy wstawić wanny do tej malutkiej łazienki, stąd ten podwyższony prysznic. Często zdarzało mi się zasypiać w wannie, ale po raz pierwszy w życiu łapię się na tym, że zasypiam pod prysznicem. Zaczynam powoli obsuwać się do mrocznej Missisipi.
Na szczęście Rosemary zagląda akurat w momencie, kiedy jest mi już wszystko jedno i próbuję skulić się na dnie brodzika. Nic strasznego by się nie stało, niejednokrotnie kąpaliśmy tak nasze dzieciaki. Rosemary budzi mnie i wyciera ręcznikiem, podczas gdy ja bez przekonania udaję, że próbuję jej pomóc. Tak przynajmniej opowiada mi następnego dnia.
Co do mnie, nie pamiętam nic, odkąd wtarłem szampon w brudne, przerzedzające się włosy. Rosemary musiała także wpakować mnie w piżamę, ponieważ kiedy budzę się nazajutrz rano, mam ją na sobie.
Odpoczynek przy pracy
Cała załoga, z Rosemary na czele, zniknęła. Na stole obok mojego talerza leży kartka.
Mam nadzieję, że czujesz się lepiej, Will. Nie wyjeżdżaj dziś, proszę, na barkę - potrzebny ci odpoczynek. Po południu mam spotkanie nauczycielskie, więc wrócimy później niż zwykle. Kocham Cię.
Rosemary
Sypię sobie na talerz płatki owsiane i zalewam je jogurtem. Wypijam sok pomarańczowy, połykając witaminy, które Rosemary zostawiła mi na serwetce. Wkrawam do owsianki banana, mieszam tę miksturę i zjadam ją. Nie jestem zmęczony; prawdę mówiąc, czuję się jak nowo narodzony. Nie mogę usiedzieć w miejscu - tak bardzo chciałbym już znaleźć się na barce i wstawiać szyby. Postaram się wrócić do domu przed piątą. Spotkanie nauczycielskie na pewno przeciągnie się, toteż Rosemary nie zdąży się zmartwić.
Po raz pierwszy tego ranka patrzę na zegarek. Dziewiąta. Tak długo nie spałem już od kilkunastu lat, odkąd urodziło nam się pierwsze dziecko, Kate. Wybieram łyżką resztki owsianki, popijam ją sokiem, potem zanoszę naczynia do kuchni i myję je. Pozostałe talerze i kubki spoczywają na metalowej kratce zlewu, są już suche. Dodaję do nich swoje. Idę do sypialni, ścielę łóżko i ubieram się w następną parę dżinsów.
Tego dnia na drodze nie ma większych korków; kiedy wspinani się po kładce, na moim zegarku jest godzina dziesiąta. Choć pokazało się słońce, we wnętrzu kadłuba panuje chłód. Pracuję w kurtce. Wycinam odpowiedni ćwierćwałek, który zainstaluję wewnątrz okna; listwa ma takie same wymiary jak ta na zewnątrz. Otwieram paczuszkę kitu szklarskiego, który rozgniatam i urabiam w rękach, póki nie zmięknie. Wtedy szpachlą zaczynam wciskać go na pierwszą zewnętrzną listwę. Pod oknem, na parapecie, układam małe gwoździki, a zanim biorę szybę, wciągam na dłonie rękawice.
Czuję się silny i wypoczęty, pracuję cicho w chłodny, słoneczny poranek, unosząc się na wodzie. Wpadające ukośnie przez okna strumienie słońca rozpryskują się na mojej świeżo wypolerowanej drewnianej podłodze. Stapiam się z resztą świata.
Dzięki temu, że wkładając szyby do samochodu, zacząłem od pierwszej, która została wycięta, po przeniesieniu ich na łódź ustawiłem je w odwrotnej kolejności, tak że mam teraz na wierzchu szybę oznaczoną cyfrą L Poprawiam rękawice i biorę głęboki oddech.
Wstawiam „jedynkę" w prawy górny róg – pasuje jak ulał. Dociskam szybę, ale nie za mocno, tylko na tyle, aby się trzymała i nie przepuszczała deszczu. Między ćwierćwałkiem a szkłem połyskuje kit, musiałem dać go trochę za dużo. Ostatecznie to dopiero pierwsza szyba. Pierwsze koty za płoty.
Podtrzymując szybę jedną ręką, na wypadek gdyby kit nie zdołał jej utrzymać, podnoszę wewnętrzną listwę i smaruję ją dosyć cienką warstewką kitu. Deseczka pasuje doskonale. Opierając się o okno, aby nie wpadło do środka, wkładam do ust kilka malutkich gwoździków bez główki, z których jeden chcę wbić na środku listwy. W tylnej kieszeni spodni mam mały młotek, którego zazwyczaj używam do przybijania rozpiętego płótna do blejtramu. Posługuję się nim teraz, żeby wbić gwoździk w listwę. Zaczynam się denerwować; przecież obok jest szyba. Dopiero kiedy gwóźdź wchodzi gładko, kamień spada mi z serca.
Przez następny kwadrans przymocowuję wszystkie cztery listwy i w każdą wbijam po trzy gwoździki. Chociaż nie zawsze udaje mi się bezbłędnie wymierzyć, nie przejmuję się tym zanadto. Przybijam ostatnią listwę - pionową, z prawej strony - najtrudniejszą, gdyż nie mogę przybić jej lewą ręką. Odchylam się na bok, aby ustawić się równolegle do płaszczyzny szyby. Nie trafiam prosto w gwoździk i w narożniku natychmiast powstaje rysa rozbiegająca się na wszystkie strony!
Mam ochotę cisnąć młotkiem w okno, ale w ostatniej chwili się powstrzymuję. Wcieram ociupinkę kitu w pęknięcie i oczyszczam szybę. Skończywszy, daję parę kroków do tyłu, aby obejrzeć okno. Ideał to to nie jest, ale jak na mnie - ujdzie. Mógłbym przysiąc, iż czuję, że w łodzi robi się cieplej.
Cały dzień kituję szyby. Na szczęście poprzestaję na tym jednym pęknięciu. Wbijam gwoździe z ostrożnością kotka wyławiającego łapą złote rybki z akwarium. Następnie wyciągam się na podłodze i lustruję całe wnętrze. Bez wątpienia jest cieplej. Będę musiał założyć jeszcze okno na rufie, które będzie się otwierało, nie tylko po to, aby wnosić przez nie większe przedmioty - na przykład obrazy - ale też po to, żeby przewietrzyć czasem dolne piętro.
Nigdy przedtem nie zbudowałem prawdziwego okna. Robię dokładne pomiary na grodzi. Jutro pojadę kupić drewno. Cały dzień zajęło mi to, co wedle wyobrażeń Rosemary miałem zrobić już wczoraj: ciężka, ale nie mordercza praca. Nawet się za bardzo nie pobrudziłem, spociłem się tylko ze zdenerwowania. Zapomniałem zrobić przerwę na obiad, ale nic mi nie będzie, bo później niż zwykle zjadłem śniadanie.
Dochodzi czwarta, więc chowam narzędzia i zamiatam z podłogi kurz i trociny. Gdyby to ode mnie zależało, zaraz pojechałbym po budulec na tylne okno, ale wiem, że nie zdążyłbym wrócić przed piątą do domu. Wchodząc po schodach, odwracam się i przypatruję wnętrzu. Wygląda pięknie. Daję słowo, że biały styropian na ścianach i wlewające się oknami światło sprawiły, że jest tu jaśniej niż na dworze; wymarzone miejsce na pracownię malarską. Będę jeszcze musiał doprowadzić na dół wodę, nie zatapiając przy tym łodzi, lecz na wszystko przyjdzie pora; to znaczy, na doprowadzenie wody, nie na zatopienie barki (mam nadzieję). Jutro czeka mnie tylne okno.
Wprawdzie docieram do domu po piątej, ale znajduję miejsce do parkowania i wyprzedzam resztę rodziny. Przechodząc korytarzem, wyjmuję ze skrzynki pocztę i „Herald Tribune”. Korci mnie, aby wskoczyć pod prysznic, przebrać się w dres i wyciągnąć na tapczanie jak gwiazdor rockowy, zanim rodzinka zjawi się w domu, jestem jednak zbyt zmęczony. Zmieniam tylko koszulę. Ledwie siadam na swoim ulubionym krześle, gdy słyszę ich kroki na schodach. Zamiast pukania rozlega się chrobot klucza, którym Rosemary otwiera drzwi. Mierzy mnie wzrokiem i uśmiecha się zadowolona,
- Coś takiego! Szczerze mówiąc, nie przypuszczałam, że oderwiesz się choć na jeden dzień od tej głupiej barki. Najadłeś się?
- Zjadłem królewskie śniadanie, dodałem nawet banana, żeby uzupełnić potas w organizmie.
- No i? Jak się czujesz? Wyglądasz znakomicie. - Rosemary przykłada dłoń do mojej głowy.
- Rano zostawiam omalże zwłoki, a kiedy wracam popołudniu, widzę kwitnący okaz zdrowia. To cudownie.
Dzieciaki idą do siebie, przebrać się ze swoich szkolnych ubranek. Rosemary wnosi do kuchni zakupy.
- Co byś powiedział na filiżankę Caro, kochanie? Ja się napiję herbaty. Te zebrania nauczycielskie są niewyobrażalnie głupie. Nie rozmawiamy ani o dzieciach, ani o programie nauczania, ani o niczym istotnym. Zamiast tego gadamy o budżecie, wypłatach i stażu pracy. Jedna z nauczycielek angielskiego domaga się pieniędzy, żeby studiować garncarstwo na jakiejś greckiej wyspie. Nie wiem, może chce uczyć swoich studentów wyciskania
pisma klinowego na drewnianych tabliczkach. A może to ja rozminęłam się z powołaniem?
Tylne okno
Następnego dnia szukam sklepu, gdzie mógłbym nabyć materiały do zbudowania tylnego okna. Wreszcie natykam się na malutki sklepik w St Germain-en-Laye, około trzech kilometrów od naszej barki. Do tej pory sklepy i składy drewna oferowały mi wykonanie takiego okna lecz nigdzie nie chciano mi sprzedać materiałów, z których mógłbym zbudować je sam.
Ten maleńki sklepik wciśnięty jest w wąski zaułek niedaleko poczty. Pracuje w nim sympatyczna sprzedawczyni, która zgadza się mi pomóc. Pokazuję jej wymiary okna, a ona długo szpera na zapleczu, aż znajduje coś odpowiedniego. Zależy mi na najprostszych materiałach. Nie zamierzam budować okna z wieloma szybami; chcę tylko, aby od oglądanego widoku dzieliła mnie pojedyncza, czysta szklana tafla.
Kobieta mówi, że sprzeda mi nie tylko szybę, ale i inne dodatki, o których nie pomyślałem. Zdaję sobie sprawę, że szkło będzie mnie kosztować więcej niż w Chez Mollard, ale za to transakcja jest gotówkowa i nie muszę wystawać w kolejkach do ludzi z celuloidowymi mankietami. Z zasady wolę zaopatrywać się u małych rzemieślników. Ludzie ci gonią we Francji ostatkami, zwłaszcza rzemieślnicy wykonujący przedmioty na zamówienie, takie jak okna, meble, metalowe okucia, balustrady balkonowe i tym podobne.
Choć straciłem cały ranek na poszukiwania, wydaje się, że w końcu zdobędę to, czego szukałem. Sprzedawczyni udziela mi kilku wskazówek. Kupuję też u niej zawiasy, specjalny klej do drewna, trochę kitu, dwa zatrzaski do zamykania okna i druciany haczyk z zapinką, aby można podczepić otwarte okno do sufitu, jeżeli kiedyś sprawię sobie prawdziwy sufit. Kobieta wymawia słowa bardzo wolno, prawie przekonuje mnie, że znam francuski. Mówi mi, że w tej właśnie chwili jej mąż wstawia dwadzieścia okien w starym budynku poczty. Zbudował je tutaj, w ich małym sklepiku.
W ciągu lat nakleciłem tyle ram i blejtramów, że nie muszę się martwić, czy sprostam tej pracy. W gruncie rzeczy oczekuję jej z niecierpliwością. Mam powyżej uszu tej całej brudnej harówki. Nawet wstawianie szyb za bardzo smakuje ciężką pracą fizyczną, szczególnie gdy pomyślę o bieganiu na wzgórze i zjeżdżaniu w dół ze szkłem na głowie, pokonywaniu kładki i schodów, wciąganiu szklanych ciężarów do wnętrza.
Przyglądam się, jak sprzedawczyni przecina moją szybę, dwa razy większą od tych z Chez Mollard; tak wówczas, jak i teraz jestem zdumiony, widząc, jak czysto i równo łamie się szkło. Próbuję jej pomóc, ale zbywa mnie machnięciem ręki. Zdaje się, że to praca dla jednej osoby; niewątpliwie narobiłbym więcej szkód niż pożytku. Kiedy dźwigam wielką taflę do hillmana, czuję dla sprzedawczyni jeszcze większy podziw - mnie szyba przygniata do ziemi, ona zaś ma nie więcej niż pięć stóp wzrostu i waży mniej niż sto funtów. Gdy ją o to pytam, odpowiada, że to kwestia umiejętności obchodzenia się ze szkłem. Dobre sobie!
Pomaga mi otulić szybę kocem, żeby zamortyzować wstrząsy podczas jazdy. Tym razem szkło ledwo mieści się w kocu. Co prawda wszystko przedtem wymierzyłem, ale dopóki nie umieszczę go w wozie i nie zamknę bagażnika, martwię się. Nic nowego: wiecznie się czymś zamartwiam. Na pożegnanie macham do sprzedawczyni; uśmiechnięta, wchodzi do malutkiego sklepu, wycierając dłonie w niebieski drelichowy fartuch.
Aby wnieść szybę na barkę, posługuję się tym samym systemem co poprzednio – i z tym samym skutkiem: piasek włazi mi w tyłek. Ta szyba jednak jest tak długa, że niosąc ją, mam wrażenie, iż się wygina, choć przecież szkło nie może się wyginać. Jestem pewny, że za chwilę pęknie mi na głowie i przetnie mnie na co najmniej dwie części. Posuwam się powoli, starając się nie poruszać za bardzo rękoma i nogami, aż docieram do barki; piachu też nanoszę mniej, większość zostawiłem w rurach naszego mieszkania. Wyżłobiłem sobie na berge istną zjeżdżalnię, dopasowaną do moich kształtów. Przypominam ślizgającą się w szlamie wydrę, tyle że nie zjeżdżam do samej wody; no, przynajmniej staram się nie zjeżdżać. Nałożenie ogromnej szyby na drabinę okazuje się znacznie trudniejsze niż poprzednio, ale jakoś przeciągam ją do łodzi i stawiam na podłodze. Siadam obok, pot leje się ze mnie ciurkiem.
Tak jak myślałem, budowa ramy do okna nie sprawia większych problemów. Co chwila przykładam kątownik, aby się upewnić, że trzymam kąt prosty. Trudniej jednak dopasować ramę do framugi niż w wypadku mniejszych okien. Trzeba wymierzyć co do milimetra - koniec z prowizorką. Położyłem listwę tylko po wewnętrznej stronie ramy okiennej, a to oznacza, że szkląc, będę musiał ustawić się w środku, między oknem a tylną ścianą.
W myśl planu okno będzie otwierać się do wewnątrz na zawiasach umieszczonych w suficie. Ponieważ sufit ten jest wyłożony jedynie styropianem, nie mam na razie do czego podczepić okna, kiedy chcę je otworzyć. Zamierzam wyłożyć sufit drewnem, ale dopiero po tym, jak położę na ścianach frisette... Oby!
Póki co, to bez znaczenia. Będę zamykał okno na zatrzask, a kiedy przyjdzie mi ochota je otworzyć, wepchnę kawał drewna między ramy, żeby wpuścić trochę świeżego powietrza. Jak zwykle - wybiegam myślami w przyszłość. To bywa niebezpieczne.
Podejrzewam - i słusznie - że rama wraz z szybą będzie zbyt ciężka, abym zdołał unieść ją i zamontować o własnych siłach; jednocześnie tak palę się do pracy, że nie wyobrażam sobie, iż mógłbym ją przerwać. Postanawiam więc, że najpierw zawieszę pustą ramę na zawiasach, a potem wstawię w nią szybę. Sprawdzam, czy szyba pasuje do ramy. Przylega na styk. Podnoszę szklanego olbrzyma i odkładam go w najdalszy kąt, abym przypadkiem go nie nadepnął.
Wówczas zaczynam operację: wsuwam ramę we framugę na tylnej ścianie barki oraz zawieszam ją na zawiasach. Następnie instaluję zatrzaski, które kupiłem w Saint Germain-en-Laye, żeby okno dało się zamknąć. Te na pozór proste czynności zajmują mi dwie godziny. Przez kolejne dwa kwadranse na przemian otwieram i zamykam okno, zatrzaskuję pustą ramę, gratuluję sobie dobrze wykonanej roboty.
Widzę, że trzęsą mi się ręce i nagłe przypominam sobie, iż nie jadłem jeszcze obiadu. Maszeruję na drugą stronę ulicy, do kafejki, gdzie zamawiam jambon beurre. Smaruję szynkę musztardą i popijam demi, półlitrowym kufelkiem piwa. Słońce świeci w całej krasie, mnie przestają drżeć ręce; nie ma sensu pracować przy szkle z tak trzęsącymi się rękoma. Ucinam krótką pogawędkę z kobietą, która prowadzi tę kafejkę. Mówi mi, że ilekroć wychodzi z psem na spacer, obserwuje zmiany zachodzące na mojej łodzi. Zdaje się, że robi to na niej spore wrażenie - tak przynajmniej tłumaczę sobie potok francuskich słów, który spływa z jej ust.
Wracam na barkę. Wiem, że czeka mnie ciężkie popołudnie, lecz czuję się silny i gotowy do pracy. Ma się rozumieć, szybę należy wstawić w ramę od zewnątrz, zatem będę musiał wcisnąć się razem z wielgachną taflą między otwartą ramę a tylną ścianę grodzi. Znów budzi się we mnie paniczny strach.
Ledwie wślizguję się na miejsce, gdy uzmysławiam sobie, że zapomniałem zabrać młotek, gwoździki i kit. Widzę je przez szybę, leżą na podłodze - zbyt daleko, bym zdołał dosięgnąć. Nie ma rady, trzeba odwalić całą procedurę w odwrotnej kolejności: wychodzę z szybą spod ramy i stawiam ją na podłodze, próbując nie odciąć sobie palców stóp. Po tych ewolucjach muszę znowu odpocząć.
Kładę młotek, gwoździki i kit na parapecie pod framugą, do której mam nadzieję wstawić oszkloną ramę. Męczę się straszliwie, aby wcisnąć kit nożem kuchennym, bo szpachelki, rzecz jasna, nie mam pod ręką. Wydaje mi się, że ta praca zabiera mi całą wieczność, choć jest to bodaj dwusetne okno, które szklę i kituję jako budowniczy-amator. Wygląda nawet nieźle, od wewnątrz nie widać zbyt dużo kitu. Ścieram wszystkie brudne plamy - pot, tłuszcz, parę wodną - aż w końcu: voila! Stoję przed autentycznym, ujętym w ramy okna obrazkiem natury, który aż prosi się o uwiecznienie, jeśli kiedykolwiek znajdę czas, aby znów malować obrazy.
ROZDZIAŁ X
Nowy pomost
Przez następne dni, tygodnie, miesiące i lata, jak tylko uskładam nieco grosza, żeby kupić parę paczek frisette, natychmiast biorę się do kładzenia boazerii na ścianach. Nie sądzę, abym podołał temu zadaniu za jednym podejściem, toteż tym razem - wyjątkowo - nasze ekonomiczne niedostatki wychodzą mi na dobre. Czy to kładąc fńsette, czy zbijając ramy okien, co rusz spoglądam na sufit, który trzyma się wciąż na zaklinowanych pod styropianem listwach; mam nadzieję, że kiedyś uda mi się wyłożyć go drewnem. Najtrudniej będzie ominąć pasmo ciągnących się przez całą długość metalowych podpórek, które zostawiliśmy dla podparcia pokładu. Odstają one na jakieś trzydzieści centymetrów, a po obu stronach mają ostre, trójkątne klamry, mniej więcej co pół metra. W najniższym punkcie zwieszają się na dwa metry nad podłogą.
W połowie pokładu zakładam dwoje drzwi z lekkiej sklejki, którą usztywniam skrzyżowanymi w środku deskami; są na tyle szerokie, aby można przez nie wnosić sporych rozmiarów meble i duże obrazy. Drzwi te znajdują się z obu stron ściany, którą pozostawiliśmy, aby stanowiła dodatkowe wzmocnienie konstrukcji, na której spoczywa górna barka.
Praca jest wielką frajdą, ale co najważniejsze - wracam do malowania obrazów.
Zamierzam teraz poświęcić się odrestaurowaniu górnego piętra i naprawie kładki, żeby rodzinka mogła się tu wreszcie przeprowadzić. Niech już raz skończą się poranne przeprawy przez cały Paryż. Ponadto będę mógł spać na barce. Ani mi się śniło, jakie to wspaniałe uczucie.
Naprzeciw naszej łodzi leży wyspa, na której znajduje się punkt skupu starzyzny, podobny do tych prowadzonych przez Armię Zbawienia; sklep ten nazywa się Les Freres Emmaus, ale wszyscy mówią na niego Abbe Pierre - od imienia księdza, który go założył. Abbe Pierre skutecznie opróżnia z rupieci poddasza i piwnice, bądź też sami ludzie oddają tu rzeczy, których nie potrzebują, a których szkoda im wyrzucać na śmietnik. Zawsze gdy jadę autostradą N13 do barki, zahaczam o Abbe Pierre w nadziei, że znajdę coś, co mi się przyda. Właśnie tutaj kupuję dywany.
Są w różnych odcieniach brązu i beżu, które nadają wnętrzu jaśniejszy i przytulniejszy wygląd. Dywany, które położyłem na górze, zniszczyły się, kiedy barka poszła na dno.
W Abbe Pierre znajduję także kilka krzeseł i stół, wszystko proste, ale solidne. Radośnie oddaję swoje meble handlarzom starzyzną, gdy nachodzą nas w poszukiwaniu szafy z okresu Ludwika XV. Wymieniam nawet garnki, patelnie, sztućce i talerze; barka jest gotowa, tylko się wprowadzać. Garnki i patelnie, które oferuje Abbe Pierre, są po prostu dziesięć razy lepsze od tych, które mamy w domu. Zresztą nasze paryskie mieszkanie jest zagracone śmieciami, gdyż większość z tego, czego używamy, była już przechodzona, kiedy wynajęliśmy je przed wielu laty. Po piętnastu latach używania przez pięcioosobową rodzinę przedmioty te są porządnie zużyte.
Następnie biorę na celownik pomost; jest tak krótki, że nie sięga do drzwi drewnianej barki na krawędzi zbiornikowca. Może służyć jedynie jako drabina. Jeśli zamierzam sprowadzić tutaj Rosemary i dzieci, najpierw muszę wymienić kładkę.
Jadę do tego samego składu drewna, w którym zakupiłem ściągi dachowe do budowy schodów. Obliczam, że przy założeniu, iż codziennie będę przysuwał kołowrotem łódź do brzegu, potrzebne mi są deski długości co najmniej sześciu metrów, tak aby nowy pomost nie stał się czymś w rodzaju toru przeszkód. Będę musiał jeszcze rozgryźć problem, jak podciągnąć kładkę nad brzeg, kiedy poziom wody zacznie się podnosić.
Placowy ze składu pamięta mnie. Ponownie udajemy się do baraku, w którym stoją ściągi dachowe. Wybieram dwie ośmiometrowe belki, taszczymy je z budynku i kładziemy obok hillmana. Staję w znajomej kolejce do biura. Okazuje się, że koszt obu belek równa się cenie pierwszorzędnego sprzętu stereo, ale jeśli chcemy zamieszkać na tej barce, nie ma wyjścia; muzyka Mozarta czy Bacha nie przeniesie nas ponad wodą. A przecież nie będę prosił rodziny, żeby właziła do środka przez okna w pokładzie.
Oczywiście belki, dwukrotnie dłuższe niż hillman, wgniatają dach. No nic; dojechawszy na miejsce, usiłuję ciągnąć jedną z belek po helage, lecz nie pokonuję nawet pięciu metrów, gdy proszę Matta o pomoc. Dołącza do niego Tom oraz inny ich przyjaciel, Sam. Sam ma tylko jedną rękę, drugą stracił w wypadku, gdy eksplodowało paliwo do rakiety, którą konstruował; było to trzy lata przedtem, nim kupiliśmy barkę na Sekwanie. Chłopak miał wtedy trzynaście lat.
W sobotę zawożę ich na nabrzeże. Dolne piętro wywiera na nich niekłamane wrażenie. Demonstruję im, jak zamierzam zaczepić pomost o pachołki znajdujące się po obu stronach wejścia do górnej barki; potem trzeba będzie opracować sposób podnoszenia kładki z brzegu.
Sam, który również mieszka na barce z rodzicami, ostrzega mnie przed popełnieniem co najmniej dziesięciu poważnych błędów. Jego pomysłowość imponuje mi. Wprost trudno uwierzyć, na ile sposobów barka potrafi pokrzyżować nawet najzacniejsze zamiary takiego szczura lądowego jak ja.
W składzie drewna kręcimy z lin pętle, które zarzucamy sobie na ramiona i wsuwamy w nie belki. Z początku próbujemy założyć oba ściągi, ale szybko uznajemy swój błąd. Z jedną deską radzimy sobie jednak całkiem dobrze, niesiemy ją we trzech. Musimy, oczywiście, nawracać. Krocząc po helage, śpiewamy, idąc za przykładem Matta, Yo Ho Heave Ho.
Gdy belki spoczywają już na brzegu, pojawia się problem, jak je podnieść i umieścić na górnej łodzi. Wtedy Sam wpada na pewien pomysł. Wskakuje na pomost i wbiega po nim do barki. Rzucamy mu nasze pętle, a on wiąże je w jedną długą linę. Podczas gdy ja i Tom pomagamy na brzegu, Sam i Matt owijają tę linę wokół pachołka i wciągają końce ściągów przez burtę. Kosztuje nas to sporo potu, ale obie belki są już na górnej barce. Przywiązujemy je specjalnymi węzłami, które zna Sam, do starych pachołków tkwiących z obu stron drzwi górnej barki. Na końcu obydwu belek wywiercamy otwory, przez które przewlekamy linę, i przytwierdzamy je mocno do pachołków.
Jeśli o mnie chodzi, mam dość, ale ten gang młodocianych namawia mnie, żebyśmy od razu pojechali kupić krótkie deseczki, które po przybiciu do belek utworzą właściwy pomost. Sam zjeżdża jak akrobata po jednym ze ściągów na dół. No, jeżeli ma zwyczaj wyprawiać takie numery, to powinien się cieszyć, że utracił tylko jedną rękę. Któregoś dnia gotów sobie skręcić kark. Nie znałem dotąd Sama. Jest jak pantera - nie lęka się wysokości ani niebezpieczeństwa.
Robimy nadzwyczaj dokładne pomiary, po czym prujemy z powrotem do składu. Śpieszymy się, aby zdążyć przed południem, kiedy sklep jest zamykany. Tutaj kupujemy ten sam gatunek drewna, którym pokryłem podłogę, tylko że te deszczułki są krótsze, więc tańsze. Pieniądze, odkładane z takim poświęceniem na boazerię, wyciekają mi szybciej, niż zdążę pomyśleć. Ale cóż począć, że robota pali nam się w rękach? Kiedy wracamy na barkę, Sam i Matt mają już wszystko rozpracowane. Oddelegowują Toma i mnie do przycinania desek, z których złożymy pomost; przestrzenie między nimi będą wynosić jedną czwartą cala. Sam nalega, żebyśmy wbijali w każdą deskę tylko jeden gwóźdź, ponieważ „szajsowaty" - jak się wyraża - sposób cumowania naszej barki sprawia, że jak tylko Sekwana wzbierze, łódź rozkołysze się na trzy lub cztery stopy. Twierdzi, że kładka musi poddawać się ruchowi fal, gdyż inaczej pęknie.
Zgadzam się na wszystko, choć nie bardzo mi w smak przybijać gwoździe na pochyłych belkach. Błyskawicznie, na naszych oczach kupa desek zamienia się w autentyczną kładkę. Po chwili całą czwórką wspinamy się na górę; dwóch wbija gwoździe, dwóch tnie deski. Uwijamy się do końca popołudnia. Nie uwierzyłbym, gdybym w tym nie uczestniczył.
Sam przekonuje mnie, że powinienem wykorzystać ciężkie belki ze starej kładki do budowy słupków, na których można by opierać kraniec nowego pomostu, regulując jego wysokość w miarę, jak podnosi się poziom wody.
Sam chciałby postawić ten wynalazek na samym brzegu rzeki. Mówi, że muszę wywiercić w belkach rząd otworów o dość dużej średnicy, po czym zalać belki cementem i dokupić w Chez Mollard metalowy drąg, który przechodziłby pod pomostem i przez te otwory. Mógłbym wówczas podnosić lub opuszczać kładkę stosownie do poziomu wody. Jego pomysł wydaje mi się na wyrost, co dowodzi tylko tego, że nie mam pojęcia, jak potężna i nieprzewidywalna bywa Sekwana. Już wkrótce zmądrzeję.
Sam szkicuje mi - lewą ręką - swój wynalazek. Robi to znakomicie: przytrzymuje kartkę kikutem prawej ręki i szkicuje jak zawodowy rysownik. Zdumiewa mnie. Mając tak szczegółowy rysunek, nawet ja jestem w stanie wybudować ten „most na rzece Kwai”. Wreszcie, w zapadającym zmierzchu, jedziemy do domu.
ROZDZIAŁ XI
Rodzinne ustalenia
W niedzielę rano zapraszam Rosemary i dziewczynki, żeby obejrzały, ile się zmieniło od ich ostatniej wizyty. Zmiany, które zaszły na barce, robią na nich odpowiednie wrażenie; w przeciwnym razie rzuciłbym to stado w diabły. Kładka spisuje się na medal. Z dumą pokazuję wszystkim meble i dywany, które kupiłem. Rosemary podobają się rzeczy, które wybrałem.
Zaczynamy planować, gdzie kto będzie spał. Matt chce się od razu wprowadzać do kajuty załogi, ale żeby się tam dostać, trzeba wejść od mieszkalnej części łodzi, przejść przez pokład i zejść po drabinie przez właz. Mattowi nieszczególnie podoba się taka wycieczka, zwłaszcza że zbliża się zima.
W Abbe Pierre odnajduję, między innymi, wielkie łóżko z dobrym materacem i obszernym schowkiem na pościel. Łóżko to zrobione jest z dębiny, a rączki są mosiężne. Nie mam pojęcia, jak ten mebel trafił do punktu skupu starzyzny, lecz doskonale pasuje do naszej barki. W związku z tym pojawia się pytanie, czy Rosemary i ja będziemy na nim spać w pokoju gościnnym, pod dużym oknem widokowym. Jeśli tak, to dziewczynki spałyby w sypialni. Ewentualnie możemy spać z nimi, one dostałyby nowe łóżko, zaś Matt kimałby w kajucie. Można by także wstawić łóżeczko dla naszej najmłodszej córki, Camille, do niewielkiego pomieszczenia załogi. Jednak łóżeczko to musiałoby mieć co najwyżej pięć stóp długości, inaczej nie zmieściłoby się w kącie, nad którym biegną stopnie prowadzące do dolnej barki.
Tego samego dnia, po krótkiej dyskusji, postanawiamy, że Kate będzie spać na nowym łóżku w pokoju gościnnym. Rosemary i ja dostaniemy sypialnię, a Camille pomieszczenie załogi. Matt powędruje na noc do kajuty; kilkakrotnie pokonuje całą drogę tam i z powrotem i zgadza się na ten pomysł. Obiecuję, że doprowadzę mu światło i ogrzewanie. Będzie miał wystarczająco dużo miejsca, aby trzymać swój kram: samoloty, chemikalia, kolekcje zwierząt i roślin. W ogóle brak miejsca do składowania rzeczy należy do podstawowych problemów, z jakimi przyjdzie nam się borykać.
Matt wypróbowuje koję. Bez wątpienia zbudowano ją dla niskiego francuskiego majtka, ale kładąc się na niej w poprzek, można się wyspać. Matt wyciąga się na swoim nowym posłaniu; ekscytuje go, że będzie tu spał.
Jedynie Kate boi się, że barka zatonie. Nie mam do niej o to pretensji, ale nabrałem pewności, że w metalowym kadłubie jesteśmy zupełnie bezpieczni. Za każdym razem, gdy w głębinach rzeki eksploduje metan - jakby pod barką pierdnął nagle wieloryb - Kate wzdryga się ze strachu. Jej łóżko znajduje się bezpośrednio nad dziurą w dnie górnej barki, którą woda wdarła się do środka. Najpierw nie wspominałem jej o tym, potem jednak uznałem, że to nie byłoby fair. Ostatecznie to nie górna, lecz dolna barka pływa w tej chwili na wodzie, więc nie ma o czym mówić. Pokazuję, jak zamierzam podzielić przestrzeń dolnego piętra na gabinet, pokój do pisania i pracownię; z tyłu, za 5 schodami, wydzieli się pokoik, do którego Matt albo Camille będą mogli się przenieść, gdy skończę przednią część. Rosemary będzie miała własny mały gabinecik w sypialni, w którym po prawej stronie od wejścia stanie biurko.
Oporządzamy listę rzeczy, które trzeba będzie kupić, na czele z łóżeczkiem dla Camille, prześcieradłami i kołdrami; dostaję je w Abbe Pierre. Wszystkie rzeczy czyści się tam chemicznie, toteż nazwa „pchli targ" mija się nieco z prawdą. Przechadzając się po helage, zaglądamy do przyległych domostw, podziwiamy śliczne ogródki i pomysłowo skonstruowane kładki. Mimo chłodu na boiskach widać grających w boule.
Wracamy do domu szalenie podekscytowani. Wszystko wskazuje na to, że nareszcie spełni się nasze marzenie o zamieszkaniu na barce, gdzie będę miał własne studio i miejsce, w którym będę mógł trzymać obrazy. Jedno z utrapień malarza to fakt, że nie każde z jego dzieł znajduje nabywcę. Nie tylko trudno wtedy związać koniec z końcem, ale nawet poruszać się wśród obrazów, które zajmują znaczną część przestrzeni życiowej.
Wracam do malowania
Na środku dolnej barki zamierzam zbudować dwurzędowe wieszaki na obrazy: rozciągnę mocne nylonowe żyłki i przytwierdzę je wielkimi klamrami do sufitu i podłogi. Podobny system zastosowałem w mojej paryskiej pracowni, zanim strawił ją ogień. Najpierw postawię szkielet, do którego wbiję klamry; powinienem szybko się z tym uporać. W porównaniu z tym, czego już dokonałem i co mnie jeszcze czeka, to pestka, ale z pewnością ułatwi mi życie.
Naprawdę, kiedy człowieka otaczają setki obrazów, a on próbuje akurat skoncentrować się na tym, który leży przed nim na sztaludze - tym, który będzie największym dziełem jego życia - sprawa może wydać się beznadziejna. Ale na tym częściowo polega życie zawodowego malarza, który, jeśli jest naprawdę dobry, w głębi ducha pozostaje amatorem, miłośnikiem sztuki.
W poniedziałek skład starzyzny jest zamknięty, ja zaś i tak nie mam pieniędzy, więc wyciągam farby i sztalugę. Wsiadam do hillmana i jadę na barkę, przywiązawszy sztalugę do dachu biednego autka, które jest w coraz bardziej opłakanym stanie.
Ustawiam sztalugę przy tylnym oknie dolnej łodzi i maluję pierwszy z serii pejzaży rzecznych. Po prawej stronie obrazu umieszczam piracką barkę, której forkasztel i górny pokład prezentują się prześlicznie. Moja bretońska sąsiadka, dostrzegłszy mnie, uśmiecha się. To pierwszy uśmiech, jaki mi przesyła.
Maluję tak przez całe przedpołudnie, pokrywając szkic i podkład farbą. Przekonuję się, jak ważna jest jasna zieleń i czysta sjena, aby oddać barwę wody, przynajmniej w Sekwanie. Odkrywam także, iż rzeka zaczyna się zielenić, nie jest już tak czarna jak wówczas, gdy po raz pierwszy zobaczyłem naszą barkę. Woń też stała się bardziej znośna - a może to ja się na nią uodporniłem?
Świeci słońce. Mam zapakowany prowiant, siedzę przy nowym stole, czy raczej stole, który dla nas jest nowy. Krzesła są solidne i wygodne. Mam poczucie, że ostatecznie wprowadziłem się do barki. Brakuje mi tylko kapitańskiej czapki z krótkim daszkiem, takiej jaką nosi monsieur Teurnier. Przykryłaby mi łysinkę nie gorzej od beretu.
Nie tylko mam bieżącą wodę, ale również podgrzewacz, toteż mogę wreszcie pozmywać naczynia. W sumie barka zaczyna przypominać bezpieczne schronienie, a nie, jak dotychczas, arenę walki na śmierć i życie. Postanawiam ją wysprzątać - zamiotę górne piętro i umyję podłogi, gdzie piach wgryzł się tak, że nie usunęliśmy go przedtem. Wkrótce będę musiał położyć boazerię na niższe partie ścian. Woda zniszczyła przetykany złotą nitką brokat, który na nich położyłem. Materiał ocalał tylko na suficie. Zostało mi dość kleju, by przymocować go wszędzie tam, gdzie się poodklejał. Mimo to część starego brokatu trzeba będzie zerwać ze ścian i zastąpić nowym.
Na razie przybiję imitację boazerii, którą sprzedaje się w cenie zwykłej dykty. Są na niej słoje, żyłki i rowki, które upodabniają ją do drewna. Póki co wystarczy tego dobrego. Jeśli przyjdzie mi jeszcze gdzieś kłaść boazerię, niedługo trzeba będzie i mnie zdrapywać ze ścian skrobaczką.
ROZDZIAŁ XII
Przeprowadzka
Ścielę łóżka nowymi prześcieradłami i kocami zakupionymi w Abbe Pierre. Na barce czuję się coraz bardziej jak w domu. Szoruję i glansuję wszystkie sprzęty w kuchni. Prawdę mówiąc, kobiety zajęły się tym, gdy my kładliśmy na dole podłogę. Po prostu chcę zostawić na wszystkim własny ślad. To typowe dla mnie. Przypuszczam, że jest to archetypowa forma zaznaczania swojej własności; podobnie robią wilki i psy.
Mocuję poręcz, żeby było się za co chwycić, kiedy przechodzi się po kładce. Rozglądam się, co by jeszcze sklecić, zanim przeniesiemy się tu na dobre. Najważniejsze, że jest ciepło, mamy grzejniki butanowe i dwa elektryczne, na ropę. Prąd ogrzewa ropę i grzejnik emituje ciepło.
Jak już mówiłem, mamy wodę. Działa też klozet, chociaż aby z niego skorzystać, trzeba się wspiąć na dwa stopnie, tak że siedzi się jak na tronie. Z ujścia toalety na górnej barce poprowadziłem na dół plastykową rurę, która kończy się w rzece. Zamierzam kupić zbiornik na nieczystości - na tyle mały, aby zmieścił się z tyłu dolnej łodzi, lecz wystarczająco pokaźny, by służył całej rodzinie. Znajdzie się.
Powinienem postarać się o telefon. Zdaje się, że trwa to w miarę krótko. Francuz, od którego odkupiłem barkę, zainstalował w niej telefon i zapłacił za słupy z przewodami stojące wzdłuż berge. Zadzwonię z mieszkania w Paryżu - niech kogoś tu przyślą, żeby założył nam telefon.
Kupuję w składzie dwucentymetrowej grubości płyty styropianu i obijam nimi podłogę na górze. Na to kładę dywany, które kupiłem w Abbe Pierre. Po ich rozwinięciu człowiek ma wrażenie, jakby stąpał po grubych, puszystych derkach. A więc, jeśli o mnie chodzi, jesteśmy powtórnie gotowi do zamieszkania na barce.
Wprowadzamy się podczas weekendu. Życzliwi przyjaciele pożyczają nam trzy furgonetki, podobne do amerykańskich, którymi zwozimy wszystko, co ma jakąkolwiek wartość. Obracamy dwukrotnie pomiędzy mieszkaniem a barką.
Umowa najmu mieszkania wygasa dopiero z końcem miesiąca, nie ma więc problemu. Przede wszystkim czeka nas wielkie sprzątanie, aby doprowadzić dom do stanu kryształowej czystości, której Francuzi spodziewają się po wyprowadzających się lokatorach. Ale przywykliśmy już do takich prac. Planujemy je na przyszły weekend.
Główny ciężar biorę na siebie, cały tydzień piorąc dywany szamponem i czyszcząc meble; pozostaje tylko wyskrobać resztki i pociągnąć gdzieniegdzie farbą. Dzieciaki dzielnie pomagają. Nie po raz pierwszy przenosimy się na nowe miejsce.
Najwyraźniej cała rodzina cieszy się z perspektywy zamieszkania na barce. Zawieszam na burtach stare, zużyte dętki samochodowe. Kupuję je prawie darmo w wielkim sklepie w Paryżu, który sprzedaje opony. Maluję je na biało w czarne paski. Wprawdzie dętki te, składając się głównie z łat, nie przedstawiają zbyt imponującego widoku, lecz w razie czego, gdyby ktoś wpadł do rzeki, można będzie je rzucić na linie i przyciągnąć nieszczęśnika.
Siedząc w sobotni wieczór przy stole, niemal zapominamy, że unosimy się na wodzie. Spokoju nie zakłóca żaden ruch; zasłoniliśmy kotary, które przywieźliśmy z Paryża, i tworzymy własny, zamknięty świat. Żałuję tylko, że nie da się jakoś podnieść kładki, niczym zwodzonego mostu w średniowiecznym zamczysku, tak abyśmy odcięli się zupełnie.
W niedzielę słońce wstaje o świcie i zagląda przez okna w burcie od strony rzeki. Skąpani w blasku, jemy na śniadanie rogaliki, które sprzedaje piekarnia na naszej ulicy. Wszyscy tryskamy dobrym humorem, jakbyśmy bawili się w dom.
W poniedziałek Rosemary i dzieci jadą do szkoły. Camille, idąc po pomoście, z tornistrem przewieszonym przez ramię, odwraca się i spogląda na mnie.
- Rety, tatku, to wygląda jak prawdziwy dom. Nikt w szkole mi nie uwierzy.
Wiązać koniec z końcem
Podczas kolejnych dni i tygodni staram się łączyć prace na barce z malowaniem. Muszę malować, aby spłacić długi. Rodzinie podoba się nowe życie, ale najbardziej cieszy ich to, że nie muszą odbywać długiej podróży z Paryża.
Przez miesiąc powstaje osiem obrazów, wszystkie o tematyce rzecznej. Siedząc na dachu barki, maluję widoki, które rozpościerają się po obu stronach. Dach pokryty jest połaciami metalu, z biegnącą poziomo kalenicą. To cudowne siedzieć tam na górze i patrzeć sobie w górę i w dół Sekwany - od miejsca, gdzie rzeka zakrzywia się ku Paryżowi, aż do miejsca, gdzie owija się wokół wyspy.
Maluję też z pomostu w dokach należących do klubu kajakowego, który znajduje się jakieś dwieście metrów od naszej barki, w kierunku przeciwnym do Paryża. Tutaj właśnie przed stu laty malowali swoje dzieła Monet, Sisley i Renoir. Ten nisko położony pomost daje ciekawą perspektywę, gdyż doki, z których wioślarze puszczają skulę, schodzą do samej wody. Dodatkową zaletą jest, że w przeciwieństwie do ulic Paryża, gdzie również maluję, kręci się tu niewielu ludzi.
Tymczasem przybijam na dole frisette i rozkopuję łachę piasku, aby wreszcie dopchnąć rufę do brzegu. Prawie równam już z pozostałymi barkami. Pod jakimś pniakiem wyrzuconym na berge znajduję zwój poskręcanej metalowej linki; wyszarpuję ją stamtąd i rozwijam na helage. Wkładam grube rękawice, bo kabel ma ostre jak igiełki wąsy tam, gdzie część żyłek przerdzewiała i wykruszyła się. Rozciągnąwszy linkę, stwierdzam, że choć skorodowana, jest nadal mocna; przywiązuję nią łódź do brzegu. Przedtem jednak upewniam się, że kabel nie należy do żadnej z moich sąsiadek. Z przekąsem informują mnie, że używał go poprzedni właściciel barki. No cóż, kto znalazł, to jego.
W Chez Mollard kupuję sześciostopowy drąg z litego metalu, gruby na dwa cale. Wbijam go w brzeg młotem kowalskim, który znalazłem na dnie kadłuba zbiornikowca, gdy oczyszczałem go z ropy. Ponieważ trzonek przegnił, kupiłem nowy w sklepie z narzędziami w Le-Pecq. Młot musi ważyć z dziesięć funtów; trzymając go, czuję rozpierającą mnie moc.
Wykopuję dwustopowej głębokości jamę i zalewam ją betonem. Następnie osadzam w niej drąg i wbijam go, waląc młotem ile sił i obserwując w radosnym zdumieniu, jak drąg zagłębia się o pół cala po każdym uderzeniu. Wbijam sztabę tak długo, aż z betonu wystaje zaledwie na półtorej stopy. Odchylam drąg, aby linka nie mogła się z niego zsunąć.
Za pomocą dwóch półwęzłów przywiązuję linkę do pachołka na metalowej barce. Do drugiego końca linki doczepiam sznur, u jego końca zaś przywiązuję solidny kamień. Chyba za trzecim razem udaje mi się dorzucić nim do brzegu. Wtedy pędzę, by go schwytać, zanim ciężar linki i samego kamienia wciągnie go z powrotem do wody.
Ponownie w ruch idzie mój kołowrót. Nadal stoi on unieruchomiony przy tym samym drzewie, do którego przywiązałem go łańcuchami, wyciągając barkę z płycizny. Owijam linkę wokół stalowej sztaby i zaczepiam ją o hak wciągarki. Kręcę korbą, dopóki linka nie napnie
się wokół drąga. W ten sposób przyciągam barkę o dobre sześć cali. Wybieram linkę, zakładam węzeł na sztabie, dorzucam jeszcze dwa półsztyki z obu stron, tak iż całość przypomina niemal węzeł prosty.
Chociaż puszczam korbę wciągarki, kabel pozostaje napięty, zaś sztaba siedzi w cemencie tak, że i pługiem nie ruszysz. Powtarzam to samo na dziobie barki. Mam nadzieję, że to wystarczy. Dopiero teraz dociera do mnie, jaki byłem z początku naiwny.
Trochę śniegu, trochę wody
Nadchodzi zima. Szkoła Amerykańska w Paryżu organizuje wycieczkę narciarską we włoskie Alpy; miejscowość nazywa się Bardenechia i leży zaraz za granicą Francji. Szkoła proponuje Rosemary i mnie, żebyśmy robili na wycieczce za przyzwoitki i pomogli sponsorom, w zamian za co ci oferują nam darmowy przejazd, pobyt w hotelu, posiłki, a nawet narciarskie karnety dla całej rodziny. Pokusa jest nie do odparcia. Dzieciaki szaleją z radości tak jak my, a może bardziej. Zgłaszamy się. Wycieczka ma się odbyć w lutym.
Tymczasem już w styczniu Sekwana zaczyna się podnosić. Co rusz naciągam linki i reguluję perches, czyli długie żerdzie, które łączą barkę z drzewami rosnącymi na nabrzeżu. O ile mocne liny przyciągają łódź do lądu, o tyle perches odpychają ją od brzegu, nie pozwalając jej osiąść. Powoli czuję się jak człowiek rzeki. Nadal reguluję wysokość pomostu, windując metalową sztabę o parę otworów do góry, dokładnie tak, jak wykombinował to Sam. Choć woda nieustannie przybiera, wciąż jeszcze ją wyprzedzam. Za bardzo się nie martwię; wydaje mi się, że kontroluję sytuację.
Wycieczka w Alpy przechodzi nasze najśmielsze oczekiwania. Nikomu nie dzieje się żadna krzywda, a dzieciaki poprawiają swoje umiejętności narciarskie. Rosemary i ja jeździmy - jak zwykle - po najłagodniejszych stokach w okolicy, niemniej bawimy się pysznie. Autobus odstawia nas pod szkołę, gdzie zostawiliśmy samochód. Stąd, obciążeni pokaźnym bagażem, jedziemy nad Sekwanę. Dopiero tutaj doznajemy szoku! Gdy zakręcamy za róg kafejki, wszystkie barki, w tym i nasza, na całym berge wyglądają tak, jakby wyjęto je z wody i postawiono na wystawie. Nie wiedząc, co się stało, gnamy na nabrzeże. Rzeka przybrała o pięć metrów, nawet helage znalazł się dobry metr pod wodą. Sekwana przekroczyła swój normalny poziom o piętnaście stóp! Nasza barka ustawiła się niemal prostopadle do nabrzeża, ale kładka, choć stanęła dęba, ciągle się trzyma!
Nie mam pojęcia, w jaki sposób dostać się na pokład. Sąsiedzi biegają jak wariaci, wyławiając, co się da, i wymyślają nam od najgorszych za to, że porzuciliśmy naszą łódź na pastwę losu! Piękna czarnozielona Sekwana zamieniła się w żółte, rwące, szlamowate rozlewisko, przywodzące na myśl Amazonkę. Woda zalała nawet leżącą naprzeciw nas wyspę; widać jedynie białe grzywy fal sunących między brzegami.
Kładziemy bagaże. Rozbieram się do kalesonów, po czym zanurzam się po pierś w lodowatej, zbełtanej wodzie i usiłuję doholować pomost na miejsce. Prąd jest tak silny, że o mało nie porywa mnie ze sobą. Matt zrzuca wierzchnie ubranie i przychodzi mi z pomocą. Po dłuższej szarpaninie udaje nam się przywiązać niesforną kładkę do jednego z drzew na brzegu. Używamy liny, którą przezornie zostawiłem na czubku drzewa po jednym z ostatnich przewozów drewna na dachu hillmana. Dzięki Bogu, że lina się ostała, choć znajduje się teraz tuż nad huczącą wodą.
Dowiadujemy się, że w razie powodzi Port Marly dostarcza wszystkim potrzebującym drewniane kozły do cięcia drewna. Sekwana nie tylko wystąpiła z brzegów, ale też zalała większość ulic w miasteczku. Rekwirujemy dwa wielkie kozły i przywiązujemy je do drzewa, do którego przymocowaliśmy kładkę. Z ledwością udaje nam się ją posadzić i przywiązać do bali. Pomost wierzga i skacze, próbując się zerwać z uwięzi. Nie patrząc w dół, na rzekę, przeczołguję się po nim do barki. Z przedniego pokładu zdejmuję ciężką metalową drabinę, po której schodziliśmy do ładowni zbiornikowca, gdy wylewaliśmy ropę. Przesuwam drabinę do pomostu, który ginie w odmętach zalewających helage; Matt umocowuje drugi jej koniec na grząskim brzegu wznoszącym się w stronę zatopionych boisk do boule. Mocujemy drabiny do jeszcze jednego drzewa. Gramolę się z powrotem na pokład i znoszę deski, które zostały po położeniu podłogi. Układam je na metalowej drabinie - mamy znów nadający się do użytku pomost, po którym możemy dostać się na barkę.
Rosemary i dziewczynki zabrały część bagaży i schroniły się w kafejce, która też ledwo wychyla się z wody. Przed wejściem mężczyźni zrzucają na kupę worki z piaskiem. Widok ten pewnie wprawiłby w zachwyt Sisleya, ale nie mnie! Wracamy z Mattem, aby przenieść nasze torby, zanim pochłonie je rzeka. Dopiero w tym momencie uświadamiam sobie, że tłum dziwnie gapi się na mnie i na Matta; ja w kalesonach, on w podkoszulku i slipkach - biegamy, z obłędem w oczach, w przejmującym chłodzie.
Telepiemy się z bagażami po pomoście jak pijani akrobaci i umieszczamy je na barce. Po całym tym ożywieniu i hałasie łódź wydaje się nagle oazą ciszy, która unosi się ponad wszystkim. W środku panuje wilgoć i chłód. Sprawdzam, czy jest prąd. Natychmiast włączam piecyki elektryczne i zapalam grzejniki butanowe. Zważywszy na nasze ubrania, a raczej na ich brak, Matt i ja powinniśmy trząść się z zimna. Ale adrenalina to cudowna substancja.
Zastanawiamy się, czy całą rodziną przenocujemy dziś na barce, czy też spędzimy tę noc w hotelu. Przedtem I jednak zbiegam po naszym prymitywnym, chybotliwym pomoście i znów pogrążam się w rzece. Chcę zobaczyć, czy wytrzymał metalowy drąg, który z takim trudem umocowałem na brzegu. Stoi, ale oba słupki do regulowania wysokości kładki znalazły się pod wodą. Widzę je, choć nie ma mowy, żebym tam dosięgnął.
Pędzę na rufę barki, gdzie odkrywam, że zsunął się węzeł, który zaciągnąłem na pachołku, i to spowodowało tyle kłopotów. Brnę przez wodę, aby uratować z topieli wciągarkę. Matt pomaga mi najpierw zahaczyć linkę o kołowrót, potem naprężamy ją i owijamy wokół pachołka. Powoli przyciągamy barkę do brzegu. Trudno teraz uwierzyć, że w tym miejscu była kiedyś płycizna - wszelki ślad po niej zaginął. Rzeka jest tak wzburzona, że woda rozpryskuje się na pokładzie górnej barki, na której stoimy. Po doholowaniu naszego domostwa na dawne miejsce solidnie mocujemy je linami.
Rosemary i dziewczynki przychodzą ocenić sytuację. Matt i ja manewrujemy aluminiową drabiną - tą, którą kupiłem, aby zbudować schody między kondygnacjami - aż nasadzamy ją na pomost, obok metalowej drabiny. Zakotwiczamy ją na płocie otaczającym boiska do boule, który wystaje na jakieś trzydzieści centymetrów znad poziomu wody. Aż strach po niej przejść, taka jest stroma i krzywa.
Matt wbija paliki wzdłuż kładki od strony dolnego biegu rzeki. Obaj wzmacniamy drabinę dodatkowymi deskami; przeciągamy też linę od drzwi barki do płotu boiska, żeby było się czego trzymać, kiedy idzie się po stromym pomoście. Nawet piratom puszczają czasem nerwy.
Rosemary decyduje, że powinniśmy zostać tu na noc. Odprowadzam samochód do miasteczka, aby powódź go nie zabrała. Mamy zamiar zarekwirować jeszcze parę kozłów i desek. Na razie zrobiliśmy wszystko, co w naszej mocy; mimo że na barce robi się cieplej, obaj z Mattem zaczynamy dygotać. Wskakujemy pod prysznic. Następnie sprawdzamy, czy jest coś do jedzenia. Jest sobotni wieczór i wszystkie sklepy są pozamykane, ale na szczęście zostało kilka jajek, masło, puszka fasoli i paczka makaronu. Jest też czerstwa bagietka, którą kupiliśmy, zanim jeszcze wsiedliśmy do pociągu. Znajdujemy butelkę wina i sok jabłkowy. Pitrasimy niczego sobie posiłek; czujemy się jak pierwsi osadnicy na amerykańskim Zachodzie, zmagający się z siłami natury. Matt i ja ubieramy się w dresy i przynosimy nasze ubrania. Poziom wody podnosi się powolutku, ale nieuchronnie. Boiska do boule znikają pod wodą.
Matt postanawia, że będzie spał na podłodze w pokoju gościnnym, zamiast - jak dotąd - w kajucie załogi. Mówi, że na dole nie da się spać przy ciągłym huku wody rozbijającej się o burtę zbiornikowca.
Gromadzimy wszystkie latarki i świece, które wpadają nam w ręce, żeby każdy miał jakieś światło, na wypadek gdyby wysiadł prąd. Wślizgując się do łóżka, myślę o tym, że nazajutrz będę musiał wdrapać się na dach z piłą i poucinać gałęzie, które dotychczas wisiały tak romantycznie nad naszą barką. W tej chwili tak napierają na dach, że mało go nie przebiją. Jeszcze tego by nam brakowało: cieknącego dachu. Nastawiam zegarek na ręce, by dzwonił co dwie godziny - i już mnie nie ma: odpływam w sen. Wracając pociągiem z Włoch, prawie nie zmrużyłem oka w kuszetce.
ROZDZIAŁ XIII
Wielkie porządki
Poziom wody o wiele szybciej się podnosi, niż opada. Na rosnącym przy pomoście drzewie maluję linię, którą zaznaczam aktualny stan wody. Robię to codziennie.
Zrazu woda utrzymuje się na stałym wysokim poziomie. Przez cztery dni nic się nie zmienia. Zaintrygowany pytam, skąd bierze się tyle wody, skoro ani w Le Port Marly, ani Paryżu nie pada deszcz. Niebo jest czyste i błękitne, tylko parę chmurek bawi się w berka. Świeci jasne słońce.
Dowiaduję się, że od pewnego czasu Francję nawiedzają deszcze i że niemal wszystkie rzeki wylały. Wygląda na to, że ten cudowny śnieg, po którym szusowaliśmy w Bardenechia, przyniosły te same warunki atmosferyczne, które spowodowały obecną klęskę. Ale są i dobre wiadomości: biuro nawigacji ogłasza, że wody powodziowe zaczną opadać, chyba że nad Marną, Yonne albo Eure przejdą nowe burze.
Wracam do domu i sprawdzam linię na drzewie - bez zmian. Ciekaw jestem, co by się stało, gdyby deszcz lunął tutaj, nad Sekwaną; ostatecznie jednak dochodzę do wniosku, że woda spłynęłaby w dół rzeki i szkody nie byłyby dużo większe niż teraz.
Woda istotnie zaczyna opadać - sześć centymetrów w ciągu pierwszego dnia, trzydzieści nazajutrz rano. Z tej okazji na śniadanie, zamiast zwykłego chleba z masłem, raczymy się rogalikami. Zastanawiam się, co mogę uczynić, aby uchronić się przed tego rodzaju katastrofami na przyszłość.
Opadająca woda zostawia po sobie muł. W sklepie żelaznym w LePecą kupuję pięćdziesięciometrowy plastykowy wąż, aby dotrzeć do wszystkich zakamarków, w których zalega szlam. Przypomina mi się, jak szorowałem meble, które wyłowiłem z zatopionej barki. Czy przez całe życie mam czyścić rzeczy, które do nas należą?
Zdejmuję aluminiową drabinę z pomostu. Trzy stopy niżej dostrzegam powierzchnię helage. Żeby wspiąć się na kładkę, starczy metalowa drabina pokryta deskami. W miarę jak woda opada, pomost wraca na swe dawne miejsce. Postanawiam przybić do niego jednocalowe listewki, żeby można było pewnie wchodzić i schodzić. Ale najpierw zajmę się dachem.
Dobywam kabłąkową piłę - po prawdzie jest to tylko szwedzka podróbka - opieram aluminiową drabinę o dach barki i włażę między listowie drzew zwieszających się nad dachem. Rozglądam się bacznie, ale niewidzę poważniejszych uszkodzeń. Najpierw odcinam
konary, które napierają na dach i wyrzucam je do Sekwany. Nie są szkodliwe dla środowiska. Przez cały dzień obok naszego domu przepływa istna flotylla gałęzi i innych roślin, które porwała powódź.
Przedpołudnie schodzi mi na piłowaniu, aż na dachu zbiera się spora kupka wierzbowych gałęzi. Odcinam wszystkie, które znajdują się na wyciągnięcie ręki od barki. Jeśli stan wody podniesie się o metr, nic złego nie powinno się stać; jeśli przybór wody będzie większy, dach będę miał nie nad głową, a na głowie.
Zszedłszy na dół, odkrywam, że woda cofnęła się o kolejne pół stopy. Znów łapię za wąż i oblewam wodą drzewa, pomost, wszystko co jest zapaskudzone mułem. Zauważam, że monsieur Le Clerc, sąsiad z dołu rzeki, robi dokładnie to samo. Machamy do siebie. Kto wie - wreszcie ta pustelnicza społeczność uzna mnie za jednego ze swoich? Nie dość, że nie mam zielonego pojęcia o barkach, to jeszcze jestem Amerykaninem. Czy może być coś gorszego? Tak. Nasza barka może na przykład osunąć się z prądem i staranować dom Le Clerców. Muszę bezwzględnie opracować jakiś lepszy sposób cumowania, zanim będzie za późno.
Sam przybywa z odsieczą
Czyżby o wilku mowa? Wywijam wężem, myśląc już o zbliżającej się porze obiadowej, kiedy na pomoście zjawia się nasz bohater Sam i paraduje po nim, jakby to była główna nawa w kościele. Zakręcam wodę. Sam : przygląda się napiętym linkom. Na nogach ma kalosze.
- Czołem, Sam, nie chciałbyś przypadkiem kupić barki? Jest nieco sfatygowana, ale tańszej nigdzie nie dostaniesz.
- Cześć. Matt opowiedział mi o waszych kłopotach, więc urwałem się ze szkoły, żeby zobaczyć, co się dzieje. Nasza barka jest cała i zdrowa, podniosła się równiutko z falą, nawet nie trzeba było luzować lin cumowniczych.
- No tak, a tutaj, jak widzisz, woda opadła już prawie na metr. Ja cały czas nic, tylko zmywam muł i przycinam gałęzie, żeby nie przedziurawiły nam dachu.
Sam pokazuje ręką gdzieś za moimi plecami.
- Co się stało z perches?
Spoglądam tam, gdzie jeszcze niedawno je przytwierdziłem. Żerdzie zniknęły, a ja nawet tego nie spostrzegłem!
- Zdaje się, że straciliśmy je w tym całym zamieszaniu.
- Tego się obawiałem. Uważam, że powinien pan zmienić system cumowania, w przeciwnym razie podczas następnej powodzi pańska łódź popłynie z prądem. Myślę, że wiem, co należy zrobić, aby uszczęśliwić biuro nawigacji, a jednocześnie nie przepłacić. Następnym razem przywiązanie barki do drzewa nic nie da. Biuro za wiele kosztowało utrzymanie jej u brzegu - pewnie przyślą wam rachunek. Wie pan, że dwie francuskie gazety zamieściły zdjęcia waszej barki, która niemal odpłynęła do Rouen. Tylko patrzeć, jak zgłosi się tu szef biura nawigacji.
Spoglądam trzeźwo na naszą łajbę. Przedmiot mojej dumy i radości okazuje się masą poskręcanych kabli i kupą szlamu; pomost cały się powyginał. Jeżeli chodzi o mnie, jestem bliski poddania się, ale nie Sam.
Chłopak bada linki i sznury, które trzymają barkę, po czym wykonuje swój taniec na pomoście.
- Nie trzeba wielu środków, żeby to naprawić, a biuro nawigacji się od was odczepi. No, to będzie trochę kosztowało, ale pokona pan siedmiometrową powódź, nie tykając ani jednej linki. Barka będzie chodziła jak winda w biurowcu w centrum Paryża.
Lustruję moją żałosną łajbę. Pomost się wypaczył, bo wziął na siebie cały napór wody usiłującej wypchnąć barkę na helage, może i na boiska do boule lub nawet - jak twierdzi Sam - na plaże Normandii. To dopiero byłoby nieszczęście. Odwracam wzrok w stronę Sama. Chodzi po pokładzie i ogląda miejsca, które Matt i ja naprawiliśmy.
- W porządku, Sam, ile to będzie kosztować? Ale musisz wiedzieć, że cienko przędę. Pieniądze wyciekają mi o wiele szybciej niż woda.
Chłopak podskakuje na krawędzi kładki, opierając się swoją jedną ręką o drzewo. Nawet nie zmoczył sobie kaloszy.
- Wejdźmy do środka. Wyjaśnię panu, co można zrobić.
Wewnątrz wyciągam ołówek i papier. Sam rozpościera kartkę na stole i pochyliwszy się nisko, przytrzymuje ją przedramieniem, tak jak to robią ludzie leworęczni (nawet jeśli są nimi w wyniku kalectwa).
Rysując, tłumaczy mi swój plan. Chłopak tak doskonale panuje nad kreską, że rysuje linie proste lub krzywe „od greki”, bez użycia linijki czy cyrkla.
- Chodzi o to, aby liny i perches wiążące łódź z lądem biegły dokładnie na tej samej wysokości, równolegle do siebie. - Szkicuje paroma pociągnięciami ołówka. - Poza tym liny cumownicze powinny się krzyżować, by i zawirowania nie rzucały barką w górę i w dół rzeki, jak to się działo do tej pory. Przydałoby się też wbić ze dwa gwoździe w każdą z desek na pomoście i nie martwić się więcej o to, czy kładka się nie rozłupie. To by ją wzmocniło. - Sam podnosi wzrok, chcąc sprawdzić, czy nadążam za jego tokiem myślenia. Kiwam głową. W jego ustach wszystko brzmi prosto, może zbyt prosto. - Uważam, że przede wszystkim powinien pan wymienić tę przerdzewiałą linę. Na nic by się nie zdała, gdyby trafiła się poważna powódź.
Rysuje dalej. Aż boję się pomyśleć, jak wygląda poważna powódź, jeśli nie tak jak ta -jakby wyjęta z obrazów Alfreda Sisleya, namalowanych prawie sto lat temu. Przypatruję się, jak Sam rysuje sześciany, do których zostaną przytwierdzone liny.
- To najtrudniejszy etap, ale niestety nie można go ominąć. O, tu i tu będziemy musieli wykopać doły. - Stuka ołówkiem w kartkę. - Będą musiały być dosyć głębokie, żeby pomieścić odpowiednią ilość betonu. Przy najmniej metr głębokości. Do każdego z nich wbijemy po dwie belki dwuteowe. Powinny mieć nie mniej niż dwa metry wysokości. Gdyby udało nam się przymocować do nich barkę, ta nie drgnęłaby ani na milimetr. Wszystkie
pańskie zmartwienia skończyłyby się raz na zawsze.
Jak mam mu powiedzieć, że wraz ze zmartwieniami skończyłyby mi się też pieniądze? Ponadto to już nie ten wiek, żeby kopać tak głębokie dziury i mieszać takie ilości betonu. Może gdybym miał znowu dwadzieścia lat albo przynajmniej trzydzieści... Ale w tej chwili? Wykluczone. Sam jakby czytał w moich myślach.
- Mam kolegę, mieszka niedaleko stąd, w Louviciennes, który ma starą koparkę. Najczęściej kopie nią rowy pod rury kanalizacyjne i tym podobne. Ale nigdy nie pracuje w nocy, więc koparka stoi bezczynnie. Jestem pewny, że zgodziłby się ją nam pożyczyć, i to za niewygórowaną cenę. Potrafię ją obsługiwać, a to tak blisko, że odpadają koszty transportu czy przejazdu.
Chryste Panie, on nie żartuje! Znowu pakuję się w coś niedobrego, z czego nie zdołam się potem wykaraskać. Ale czy powinienem?
- Mając tę koparkę, uwinąłbym się z dołami w trzy godziny. Pożyczylibyśmy od mojego taty reflektor. Pan stałby tylko na nabrzeżu i kierował światłem, żebym widział, gdzie kopać. To bardzo fajna robota. Uwielbiam takie wielkie maszyny. Może znajdziemy także inne miejsca, w których można by pokopać.
Sam wyraźnie się rozochocił. Telefonuje z barki i rozmawia z kolegą o koparce. Nigdy w życiu nie miałem do czynienia z koparkami. Nie wyobrażam sobie, w jaki sposób Sam wykopie te dziury, o których mówi, choćby nie wiem jakim sprzętem dysponował - tym bardziej, że ma tylko jedną rękę.
Ale cóż, umowa zobowiązuje. Sam trajkocze coś po francusku w słuchawkę. Odkładając ją na widełki, szeroko się uśmiecha. Przez moment łudzę się, że ten uśmiech oznacza, iż kolega wykpił jego propozycję. Skądże znowu! Za jedyne dwieście franków możemy używać koparki, ile dusza zapragnie, między siódmą a dwunastą w nocy. Sam nie posiada się z radości.
Wizyta na wieży
- Zaczekamy, aż woda opadnie jeszcze z metr. Ziemia rozmiękła, więc nie będzie problemów z kopaniem. Zanim zaczniemy, resztki wody znikną z helage. Najpierw kupimy beton w wytwórni w Sartrouville. Dzięki temu obejdziemy pośredników i dostaniemy gotową mieszankę betonową.
Słucham tego, co mówi Sam; prawdę mówiąc, zamieniam się w jedną wielką antenę odbiorczą. Czy mógłbym zatrzymać to przedsięwzięcie, nie urażając uczuć chłopca? Zastanawiam się też, czy będę mógł zapłacić nową Carte Bleu, którą mam dopiero miesiąc i jeszcze z niej nie korzystałem. W banku nie mamy żadnych pieniędzy, więc nie wiem, czy warto zawracać sobie tym głowę. Ciekawe, co na to francuskie prawo. Czy popełnię oszustwo?
Mam jednak wrażenie, że niczego już nie odkręcę - sprawy za daleko się posunęły. Jestem sparaliżowany. Nagle skala przedsięwzięcia, moja ignorancja, a zwłaszcza bieda i niechęć, by się do niej przyznać - wszystko to poraża mnie.
Sam mówi, że do końca tygodnia woda opadnie. Pogada z Tomem i z Mattem, czy będą w stanie nam pomóc przy betonowaniu. Sam chce, żebym od razu zawiózł go do Sartrouville, by złożyć zamówienie. Nie rozumiem, dlaczego po prostu tam nie zatelefonuje, ale gdy tylko przyjeżdżamy na miejsce, wszystko staje się jasne.
Sartrouville leży niespełna kwadrans drogi od Le Port Marly. Utykamy w nie kończącym się korowodzie ciężarówek, wywrotek i olbrzymich betoniarek. Zatrzymujemy wóz na ustroniu, z dala od tej wolnej amerykanki, i drepczemy po mokrym, ubitym piasku, ziemi i żwirze w stronę gigantycznej wieży. U jej podstawy, obok filarów, stoi betoniarka, do której żelaznymi korytami wpadają strumienie piasku, żwiru i cementu. Panuje ogłuszający hałas, na który nakłada się huk taśmociągu unoszącego w górę kubełki z piaskiem i żwirem.
Sam zadaje kilka pytań, potem daje mi znak, żebym szedł za nim. Zaczynamy piąć się po wąskich żelaznych schodach oplatających tę wibrującą wieżę; stopnie biegną bardzo stromo; nasz pomost był bardziej płaski nawet w czasie najgorszego wylewu. Sam przeskakuje po dwa schodki naraz. Przez otwory w stopniach widzę pracującą w dole betoniarkę i panujące tam poruszenie. Za chwilę zamknę oczy, usiądę, okręcę się o sto osiemdziesiąt stopni i zjadę po schodach na ziemię. Sam odwraca się do mnie i przystaje.
- Śmiało, przyzwyczai się pan. To tylko wygląda tak wysoko. W gruncie rzeczy jesteśmy mniej więcej na wysokości dziesiątego piętra. Odwagi, jeszcze tylko kawałek.
Zaczyna ponownie przeskakiwać co drugi stopień. Obracam się i spostrzegam kilku robotników zbliżających się do nas schodami. Mimo mojego piramidalnego tchórzostwa wiem, że posuwając się na tyłku, za nic nie przepchnąłbym się obok tych rosłych mężczyzn w żółtych kaskach i ciężkich buciorach.
Zamykam oczy, zaciskam palce na cienkiej metalowej poręczy i podejmuję marsz, pokonując stopień za stopniem, podczas gdy ciężki krok idących za nami mężczyzn wprawia całą konstrukcję w drganie. Mam wrażenie, że mijają dwa lata, gdy otwieram oczy i widzę, jak Sam przechyla się przez poręcz, aby zobaczyć, czy nadal tu jestem. Znów mrużę oczy i staram się oswoić z myślą, że za chwilę roztrzaskamy się na mokrym, żółtym klepisku. Gdy je otwieram, okazuje się, że stoję ledwie dziesięć stóp od platformy, gdzie czeka na mnie Sam. Odliczam te ostatnie kroki, po czym uśmiecham się potulnie. Sam, jak na dżentelmena przystało, kwituje moje tchórzostwo milczeniem. Ja zaś, choć dopiero co wszedłem, już się boję, czy zejdę na dół!
Sam puka do drzwi niewielkiej kabiny, która znajduje się na szczycie tej miniaturowej krzywej wieży w Pizie. Wchodzimy do środka. W powietrzu unosi się woń dymu papierosowego, stęchłego potu, sprośności i betonu. Poszerzam swoją znajomość francuskich przekleństw tak dalece, że przewyższa ona całą francuszczyznę, jaką znam.
Sam kikutem toruje sobie drogę do stojącego w kącie biurka. Wydaje się, że jego bezceremonialność nikomu nie przeszkadza. Może odkryłem właśnie jedyną korzyść, jaką można odnieść z posiadania tylko jednej ręki?
Później, kiedy pytam o to Sama, odpowiada, że chodzi o coś innego: większość z tych robotników pracuje w wielkich przedsiębiorstwach; przychodzą na wieżę, aby pogadać i podowcipkować z innymi. Tutaj dobrze się bawią, nie muszą się nigdzie spieszyć. Większość to kierowcy wielkich betoniarek, co samo w sobie nie jest zbyt zabawne. Do ich obowiązków należy regulowanie strumienia betonu wlewającego się do zbiorników - brudna, niebezpieczna i nużąca praca.
Sam składa zamówienie i załatwia, żeby dostawa betonu odbyła się w najbliższą sobotę. Posługuje się moją kartą kredytową, po czym wsuwa pokwitowanie do kieszeni. Mnie zaś zaczyna świtać w głowie odpowiedź, dlaczego nikt nie protestuje, kiedy Sam wtrynia się do kolejki. Boją się - nie mniej ode mnie - zejść po tych wąskich jak zapałki schodach.
Wychodzimy z kabiny; cały czas drepczę Samowi po piętach, nie spuszczając oka z jego karku. Dopiero gdy jesteśmy w połowie drogi, odważam się zerknąć przez poręcz - widok jest okropniejszy niż w najgorszych wyobrażeniach. Staję jak wryty; przez dobrą minutę nie potrafię się zmusić, aby dać następny krok w dół. Sam czeka na mnie wyrozumiale, nie odzywając się słowem. Pewnie uważa mnie za niezłego mięczaka. I ma rację. Nie żebym panicznie bał się wysokości - na pewno boję się jej mniej niż Matt czy Rosemary - ale ta próba okazuje się ponad moje siły.
Wracamy na barkę i Sam z miejsca zaczyna przetrząsać łódź w poszukiwaniu desek. Składuje je na pomoście. Wygrzebuje też młotki i gwoździe, które jeszcze mi zostały. Gapię się na niego, a on uśmiecha się do mnie, równiutko układając deski po obu stronach pochyłej kładki.
- Założę się, że jutro będziemy mogli zacząć szalowanie otworów, które wypełnimy betonem.
Kiedy Sam to mówi, helage w dalszym ciągu przykrywa niemal stopa wody. Trzeba jednak przyznać, że jej poziom szybko się obniża. Nie ma co się dłużej czaić. Aż do tej chwili bałem się zadać to pytanie.
- Sam, ile mam ci zapłacić za twoją pracę? Pracujesz na godziny, na dniówkę czy jak? Bez ciebie nigdy bym tyle nie zrobił.
Sam obdarza mnie swoim ciepłym, pełnym rozsądku uśmiechem i potrząsa głową.
- Nie ma sprawy. Naprawdę przepadam za takimi pracami. Niestety, nie mogę za dużo wagarować, bo Pollicott, wicedyrektor, dobierze mi się do skóry. Może przełożymy szalowanie o jeden dzień. W piątki mam tylko jedne zajęcia, po południu. Będę tutaj o dziesiątej i weźmiemy się do pracy.
- Z twoją wiedzą i talentem, Sam, nie będziesz pracował za darmo. Zapłacę ci przynajmniej za twój czas.
- Okay. Powiedzmy sto franków dziennie. Ale proszę zapłacić dopiero wtedy, gdy będzie miał pan pieniądze.
- Świetnie. W sobotę zarobię trochę grosza, wtedy ci zapłacę. Należy mi się też mały odpoczynek – chcę skończyć kilka rozpoczętych obrazów.
Tego samego dnia, wieczorem, opowiadam Rosemary, jak wspinaliśmy się na niebotyczną wieżę, żeby kupić beton. Rosemary odpiera, że jeżeli Sam ma ochotę wyczyniać takie rzeczy, to jego sprawa, lecz ja powinienem trzymać się od tego z daleka. Mówię jej, że umówiłem się z Samem, iż będę płacił mu sto franków za każdy dzień, który przepracuje na łodzi.
- A co z Tomem i Mattem? Oni też ci pomagają.
O tym nie pomyślałem. Trzysta franków na dzień to wydatek nie na moją kieszeń - splajtowalibyśmy w pięć minut. Trzeba będzie tę sprawę rozważyć.
Tego wieczoru i cały następny dzień pracuję nad trzema obrazami, z których każdy jest na innym etapie: od wstępnych szkiców po końcowe laserunki. Udają się wspaniale, jeśli zważyć, jak mało mam czasu i jak wielką czuję presję. W czwartek wieczorem oprawiam je w proste, podłużne ramy.
ROZDZIAŁ XIV
Dwa otwory za jednym zamachem
Kiedy w piątek zajeżdżam na nabrzeże, Sam już tam jest. Zdejmuje deski z pomostu i kładzie je obok miejsca, gdzie będziemy kopać. Oznajmia mi, że urwał się z drugiej części zajęć, wsiadł w kolej podmiejską i przyjechał. Widzę, że przygotował już wielki młot kowalski i zaostrzył kilka desek na słupki, które wbijemy wokół otworów.
Przez cały dzień wbijamy te paliki w ziemię i przygważdżamy do nich przycięte wcześniej deski. Szalunek wepchniemy w doły tylko na tyle głęboko, by beton nie wylewał się za krawędzie. Własnym oczom nie wierzę, widząc, jak sprawnie - i jak ciężko - ten chłopak potrafi pracować. Warto płacić mu sto franków dziennie za same pomysły, nawet gdyby nie ruszał palcem. Ale Sam pracuje trzy razy prędzej i wydajniej ode mnie. Zawsze wie, co i jak należy zrobić w następnej kolejności. Im dłużej z nim przebywam, tym dobitniej uświadamiam sobie, ile jeszcze się muszę w życiu nauczyć.
Przygotowaliśmy szalunek i odgarnęliśmy ziemię, kiedy zaczyna się ściemniać. Właściwie to nie tyle ziemia, ile brudny muł, przypominający glinę, z której nie da się lepić garnków. Sam pokazuje mi reflektor, który pożyczył od ojca, i przedłużacz, który rozwijamy na pomoście i podłączamy do gniazdka; poprzednio tkwiła w nim wtyczka szlifierki. Włączamy reflektor - nagle robi się bardzo jasno. Sam pokazuje, gdzie mam stanąć, kiedy będziemy kopać. Ponownie zadzwonił do kolegi i umówili się, że odbierzemy koparkę o szóstej.
W tej samej chwili na nabrzeże przyjeżdża Rosemary z dziećmi. Są zdumieni, widząc, ile zrobiliśmy. Sam nie może usiedzieć w miejscu, chciałby już jechać po koparkę, ale Rosemary nakłania go, żeby zjadł z nami obiad.
Chłopak dzwoni do domu i informuje rodzinę, gdzie jest.
Rosemary odbiera od niego słuchawkę i rozmawia z Barbarą, jego matką; tłumaczy, co robimy, i że Sam został zaproszony na obiad. Chłopak uspokaja matkę, że nie wróci późno, żeby się o niego nie martwiła. Już parę razy się zastanawiałem, czy ktokolwiek poza mną martwi się o Sama.
Migiem połykamy obiad - spaghetti i klopsiki, a na deser koktajl owocowy. Jem szybciej, niż powinienem, lecz Sam, chociaż posługuje się tylko jedną ręką, wprost pochłania jedzenie. Rozcina makaron widelcem, podsuwa go sobie na krawędź talerza, po czym wpycha do ust. Za kwadrans szósta odpalamy silnik hillmana. Do domu kolegi przybywamy przed czasem i Sam odbiera koparkę. Kiedy prowadzi ją po autostradzie N13, posuwam się tuż za nim z włączonymi migaczami, ponieważ nie jest w stanie jechać szybciej niż dwadzieścia kilometrów na godzinę. O tej porze panuje szczytowe natężenie ruchu, a my - jak dwie kaczki - stanowimy łatwy cel dla dzikich francuskich kierowców wracających na pełnym gazie do domów. Na szczęście tamci pudłują; cali i zdrowi docieramy do barki. Nie tylko nigdy nie widziałem na oczy koparki podsiębiernej, ale nie wiem nawet, jak taka maszyna działa. Owszem, nieraz przejeżdżałem obok robót drogowych, lecz nigdy specjalnie się im nie przypatrywałem. Sam omija boiska do boule i wjeżdża na helage. Podprowadza koparkę do miejsca, gdzie ma być pierwszy dół; włączam reflektor; wtedy Sam opuszcza łyżkę i zaczyna wybierać ziemię. Praca ta wymaga równowagi i wyczucia - trzeba delikatnie wybrać ziemię spomiędzy desek szalunku, aby go nie uszkodzić. Wygląda to, jakby ogromne ptaszysko zanurzało dziób, starając się upić coś z naczynia.
Wyciągnąwszy łyżkę z ziemią, Sam podnosi ją wysoko, obraca koparkę ku pochyłości brzegu i zrzuca ładunek do wody. Przekrzykując warkot silnika, tłumaczy mi, że mamy szczęście, iż nie musimy wynajmować ciężarówki, żeby wywiozła ziemię. Mimo woli zastanawiam się, co pomyślą państwo Le Clercowie, kiedy ta brudna fala rozbije się o ich barkę. Zresztą woda jest tak zamulona, że być może w ogóle się nie zorientują.
Sam drąży dalej, nie dotykając ani jednej deski i uważnie opróżniając łyżkę. Mam wrażenie, że obserwuję jaskółkę budującą gniazdko z mułu. Co parę minut Sam każe mi zmierzyć głębokość wykopu. Obliczył, że musimy zejść przynajmniej na metr, inaczej zostaniemy z betonem na wierzchu. Na samą myśl dostaję gęsiej skórki.
Po wykopaniu pierwszego otworu Sam robi błyskawiczny piruet i podjeżdża po helage do drugiego otworu. Scenariusz mniej więcej się powtarza, tyle że teraz zwały ziemi zaczynają rosnąć na płocie odgradzającym posiadłość Le Clerców od naszej. Sam twierdzi, że Sekwana je stamtąd wymyje, a jeżeli nie, bez trudu usunę je szczotką i wężem. Nie zdarzyło się dotychczas, żeby Sam się pomylił, więc i tym razem daję mu wiarę.
Około jedenastej kończymy drugi dół. Sam obiecał właścicielowi, że odstawi koparkę, zanim wybije północ. Matt także nam pomaga - przytrzymuje reflektor i mierzy głębokość otworów. Właściwie się nie przepracowujemy, tylko gdy któraś z desek zaczyna się podnosić, namachamy się trochę młotem. Sam wywarł na Matcie nie mniejsze wrażenie niż na mnie. Chłopak zasuwa na koparce, jakby to była dziecinna zabawka.
Wreszcie polewamy koparkę wodą z węża, zmywając z niej muł, aż w blasku reflektora wydaje się lśnić czystością. Matt oświetla Samowi drogę na helage, ja tymczasem wsiadam do auta i zawracam. Włączamy się do ruchu na autostradzie. Chociaż wieczorem jest znacznie spokojniej, ja nadal kulę się za kierownicą, spodziewając się, że jakiś pirat drogowy wpadnie mi na tył. Ale wszystko idzie dobrze.
W końcu się zatrzymujemy, daję Samowi dwieście franków, które ten wręcza właścicielowi koparki. Po krótkim przeglądzie maszyny mężczyzna przyjmuje pieniądze i - jak się domyślam - idzie spać. Odwożę Sama na stację, gdzie łapie jeden z ostatnich pociągów odchodzących tego dnia do Paryża. Wracam do domu; nikt nie wie, jak się cieszę, kiedy wskakuję do łóżka obok Rosemary. To był długi dzień.
W sobotę Sam i Tom meldują się o wpół do dziesiątej, pół godziny przed przybyciem betoniarki. Stoję akurat na pomoście z wężem w garści, kiedy spostrzegam ogromną, żółtą ciężarówkę torującą sobie drogę przez piękne wierzby, które stanowią chlubę ogrodu monsieur Le Clerca. W tym momencie czuję, jak pęka wątła nić sympatii, która zawiązała się między nami a sąsiadami. Ponieważ drzewa te zwieszają się nad drogą, nie sposób przejechać tędy trzyipółmetrową ciężarówką, nie przystrzygając im nieco gałęzi. Mam nadzieję, że hałas nie obudzi państwa Le Clerców. Obawiam się, że wówczas sprawa znalazłaby swój finał w sądzie, na czym ani trochę mi nie zależy. No cóż, jak mówią Francuzi: c’est la vie.
Sam, Matt i ja uwijamy się jak w ukropie, aby postawić błotnik oraz rynnę, po której masa betonowa spłynie z gruszki do dołu. Nie mamy czasu budować dwóch błotników i rynien, toteż po wypełnieniu pierwszego szalunku przenosimy je do drugiego. Sam ustawia nas w strategicznych miejscach. Patrzymy na wyłaniającą się betoniarkę, która przypomina morskiego potwora przedzierającego się przez skłębione wodorosty. Sam wskazuje kierowcy, gdzie wylać beton. Mówi płynnie po francusku, choć z amerykańskim akcentem. Kierowca wyskakuje z kabiny i przygląda się. Kiwa głową. Przesuwa rynnę i umieszcza ją na wprost wykopu. Sam zakłada dodatkową klamrę na błotnik. Tymczasem Matt i ja czekamy z obu stron otworu, trzymając łopaty w pogotowiu. Gruszka na aucie w dalszym ciągu się obraca. Operator rynny wrzeszczy coś do kierowcy, który wychyla się z kabiny, żeby zobaczyć, co się dzieje. Potem Sam daje sygnał i beton - ciężka, owsiana papka - zaczyna spływać, obryzgując nas od stóp do głów. Przełykam tkwiącą mi w gardle grudę. Nigdy nie lubiłem owsianki.
Matt i ja rozprowadzamy beton od środka na ścianki dołu. Nie przypuszczałem, że wypływa tak szybko! Sam pochyla się i sprawdza poziom wypełnienia. Pierwszy zauważa, że deski zaczynają wypływać, wyłażą ze środka. Jak antylopa jednym susem przesadza wybetonowany wykop i balansuje na wysuwającym się słupku. Daje sygnał operatorowi, aby ten wstrzymał betonowanie, i każe nam wygładzić już wylany beton. Zwraca się do Toma:
- Tom, przynieś młot. O ile pamiętam, leży tuż za drzwiami, postawiłem go tam wczoraj w nocy. Gazu!
Tom puszcza klamrę i pędzi po nabrzeżu; podciąga się na pomost i dopada drzwi. Stoi już tam Rosemary i podaje mu młot. Dopiero teraz spostrzegam, że cała rodzina wyległa z barki i obserwuje nasze poczynania. Tom wraca z młotem. Sam nadal balansuje na paliku.
- Słuchaj, Tom. Za chwilę stanę na deskach, które są przybite po obu stronach słupka. Wtedy ty wal w niego z całych sił. Myślę, że wystarczy parę razy.
Tom kiwa głową. Sam odskakuje na koniec deski, Tom zaś zaczyna rąbać w palik, który opada o cztery cale. Sam sygnalizuje operatorowi, aby ten wznowił betonowanie. Gestykulując jedną ręką, krzyczy po francusku: lentementl Powoli.
Niby dyrygent kierujący orkiestrą, nadzoruje całą pracę, dopóki mieszanka nie wypełnia po brzegi szalunku. Wówczas daje znak „stop”; Matt i ja zgarniamy łopatami beton i wygładzamy powierzchnię. Tom znalazł gdzieś dwa wielgachne kamienie i kładzie je teraz po obu stronach palika. Sam schodzi, lecz palik ani drgnie. Nakrywamy beton deską i przyciskamy ją kamieniami, które znosimy z nabrzeża. Samochód podjeżdża do drugiego wykopu. Pieczołowicie zdejmujemy błotnik i instalujemy go na nowym miejscu. Póki co - odpukać - radzimy sobie dość dobrze, ale ze zdenerwowania pot leje się ze mnie strugami. Tom i Matt też są cali mokrzy. Za to Samowi pot nie zrosił nawet czoła.
Betonowanie drugiego otworu niczym się właściwie nie różni od pierwszego, tyle że deski nie wypływają na zewnątrz. Jestem zdumiony, że po zalaniu pierwszego wykopu zostało dokładnie tyle betonu, ile było trzeba, by wypełnić drugi. Podczas gdy Tom, Sam i Matt przykrywają dół deską i kamieniami, ja pomagam kierowcy zmyć szare plamy z ciężarówki. Wciąż zerkam za siebie, aby upewnić się, że to mi się nie przyśniło. Jest za pięć jedenasta, betonowaliśmy niespełna godzinę. Betoniarka, wyjeżdżając z nabrzeża, znów strzyże drzewa naszych sąsiadów. Patrzę w tamtą stronę, ale nikogo nie dostrzegam na barce Le Clerców. Później będę się przed nimi tłumaczył.
Ledwo ciężarówka odjechała, już Sam woła nas do siebie.
- Musimy jechać do Chez Mollard i kupić belki dwuteowe, zanim beton zwiąże. Chciałem to zrobić wczoraj, ale nie zdążyłem. Przywiozłem wiertarkę, wywiercimy nią otwory we wszystkich belkach. Musimy się śpieszyć. Dziś rano dzwoniłem do sklepu: w południe mają przerwę na lunch, więc lepiej ruszajmy. Te maluszki są ciężkie jak diabli. Wiercenie i wbijanie ich w cement to też nie będzie piknik.
No więc zabieramy liny, koc i parę desek. Sam twierdzi, że po przymocowaniu ich na dachu samochodu ciężar belek rozłoży się równomiernie. O jedenastej trzydzieści przybywamy do Chez Mollard. Mam wrażenie, że bez przerwy się gdzieś śpieszymy. Zdaje się, że to sprawka betonu. Czas, powódź i beton na nikogo nie czekają.
Do zamknięcia sklepu brakuje dwudziestu minut. Sam prowadzi nas prościutko do tej części sklepu, gdzie przedtem zakupiłem stalowe sztaby i pierwszy dwuteownik. Nie wydaje się, aby pracownicy sklepu byli szczęśliwi z naszego przybycia. Sam natychmiast pokazuje belki, po które przyjechaliśmy. Idę do pomieszczenia na tyłach placu, aby złożyć zamówienie, a potem do drugiego, głównego biura, żeby zapłacić, zanim zamkną nam drzwi przed nosem. Rosemary otrzymała wypłatę, toteż mam wreszcie pieniądze. Zgodnie z umową daję Samowi dwieście franków; Tom, z pewnym ociąganiem, przyjmuję setkę. Matt odmawia.
- Przestań, tato. Tak się składa, że to też moja barka.
Nie nalegam za bardzo. Cieszę się, że tak myśli. Nie ma dla mnie nic piękniejszego od rodziny, która pomaga sobie nawzajem, rodziny, której wszyscy członkowie uczestniczą we wspólnej sprawie.
Wróciwszy do wozu, widzę, że chłopcy załadowali już cztery ciężkie sztaby na dach. Mimo desek samochód zapada się do środka. Kiedy wręczam placowemu kwit z biura, Sam chwyta mnie za rękę i prowadzi ku innej części placu. Składuje się tutaj grube zwoje łańcuchów o różnej długości. Sam podchodzi do jednego z najmasywniejszych; ogniwa mają długość dwóch centymetrów, a grubość pół centymetra.
- Oto czego nam trzeba, aby utrzymać pańską barkę przy brzegu. Ocynkowany łańcuch nigdy nie zardzewieje. Po tylu wyrzeczeniach byłoby głupotą cumować dalej
łódź na tej zgniłej linie, którą tam macie.
Kiwam głową. Trochę się boję, czy za chwilę nie zostaniemy wyrzuceni ze sklepu. Nigdy nie zawracaj Francuzowi głowy przed obiadem; laisses & faire i tak dalej, lecz wszystko ma swój czas. Niepokoi mnie też coś innego; otóż za dwuteowniki zapłaciłem znowu Carte Bleu. Śpieszyliśmy się, a to był najprostszy sposób. Dziś wieczorem zamierzam wpłacić pieniądze do naszego banku w Garches.
Wciskamy się do hillmana. Resory przysiadają aż do ziemi. Na autostradzie ruch typowy dla pory obiadowej. Sam radzi, żebyśmy nie wjeżdżali na helage, obawia się, że auto ugrzęźnie w mule, a poza tym nawierzchnia jest wyboista. Zatrzymujemy się na poboczu jezdni. Ostrożnie zsuwamy pierwszą sztabę z dachu, starając się zdrapać jak najmniej lakieru. Biedny hillman. Wprawdzie nazywa się husky, ale nie jest tak krzepki jak pies pociągowy.
W czwórkę niesiemy każdy z czterech dwuteowników na helage. Jak chłopcy zdołali go położyć na dachu? Może pomógł im ten placowy z Chez Mollard - pewnie po to, aby nas jak najprędzej stamtąd spławić. W końcu wszystkie cztery belki spoczywają na nabrzeżu. Szykuję się do obiadu. Pomyślałem, że pójdziemy do kafejki Sisleya, zamówimy sobie kanapki z szynką i żółtym serem oraz piwo. Przeliczyłem się; zapomniałem o Samie i o twardniejącym betonie.
- Wolnego, panowie. Najpierw musimy wepchnąć te maluszki do wykopów, zanim cement zwiąże. Potem trzeba będzie dopilnować, żeby szalunek znów nie zaczął wypływać. Otwory wywiercimy później, kiedy ustawimy sztaby w jednej linii. Na razie zostawmy te deski. Wejdziemy na nie, będzie nam łatwiej wbijać dwuteowniki.
Sam wdrapuje się na deskę i staje całym ciężarem na szalunku; nacisk jest największy od strony nachylenia zbocza. Tom, Matt i ja - zipiąc i dysząc - podnosimy pierwszy dwuteownik i stawiamy go pionowo. Sam celuje w środek, po czym unosi belkę i pogrąża ją w betonie, poruszając nią lekko na boki.
Następnie Tom wchodzi na górę i wali w sztabę młotem. Kiedy opada z sił, zmienia go Matt. Gdy przypada moja kolej, dwuteownik siedzi już prawie na właściwej głębokości. Sam ustawił go w idealnym pionie. Pytam go, czy belka nie powinna biec lekko pod kątem; odpowiada, że tak jest dobrze, wyjaśni mi to później. Zdaję się na niego całkowicie. Ciekawe, czy Matt i Tom też rozumieją tak mało jak ja.
Chwytamy drugą belkę i robimy, co w naszej mocy, żeby ją postawić obok pierwszej. Sam kołysze nią tam i z powrotem, aż wreszcie belka zagłębia się w warstwie betonu. Ponownie wbijamy ją na tę samą co poprzednio głębokość. Sam co chwila opukuje ją niewielkim młotkiem, aby dwuteowniki sterczały równolegle. Wszyscy padamy ze zmęczenia.
Chwiejnym krokiem podchodzę do drugiego bloku kotwiącego. Sam drałuje z przodu, za nim Tom i Matt. Przekonuję się, ile znaczy tych parę lat różnicy między mną a nimi. Zaczynam mieć nadzieję, że zdarzą się jakieś nagłe trudności, które opóźnią przebieg prac. Czuję, że pękam. Nic się nie dzieje. Sam tkwi już na szczycie drugiego szalunku, ponaglając Matta i Toma, aby podali pierwszą z pozostałych belek. Z całych sił podciągam sztabę, by postawić ją na kancie szalunku.
- Wbijaj, Tom. Ja stanę tutaj, na słupku, żeby deski nie wypłynęły.
Tom podnosi młot i zaczyna walić. Po dziesięciu zdrowych uderzeniach opiera go obuchem o ziemię, żeby Matt mógł kontynuować. Sam przykłada miarkę do dwuteownika. Mój syn próbuje dorównać Tomowi, ale za ósmym uderzeniem Sam mówi mu, że wystarczy.
Spogląda w dół i ocenia wzrokiem pierwszy zabetonowany wykop. Wydaje się zadowolony z rezultatów.
- W porządku. Jeszcze jedna belka i będziemy mogli zadbać o żołądki.
Sam sprawdza szalowanie; deski siedzą mocno. Tom, Matt i ja mocujemy się z ostatnią sztabą. Resztkami sił stawiamy ją na twardniejącym już betonie, po czym Sam porusza nią w prawo i w lewo, a nawet uwieszą się na niej, obejmując lewą ręką i kikutem. W końcu daje znak, że możemy zacząć wbijać. Moja kolej: gramolę się na deskę naprzeciw Sama i biorę młot do ręki. Dwa razy pudłuję, o mało nie uderzając Sama w nogę. Wymęczam siedem uderzeń, po których jestem zupełnie „kaput”. Tom daje mocną zmianę i za dziewiątym razem wbija belkę na głębokość, która satysfakcjonuje Sama. Ten starannie ubija beton wokół dwuteowników, a potem zeskakuje na ziemię i wyciera umorusaną rękę w dżinsy.
- No, ta robota była warta zachodu. Gdzie tu dają coś do jedzenia?
Rezygnuję z pomysłu nakarmienia chłopców w kafejce. Spoglądam na zegarek: jest wpół do pierwszej. Najbliższy routier powinien być otwarty. Za pięćdziesiąt franków można tam zjeść obfity posiłek, a po trzech godzinach morderczej pracy kanapka z szynką to stanowczo za mało. Oznajmiam im, że idziemy do restauracji. Cała trójka posyła mi uśmiechy, które mówią mi, że podjąłem słuszną decyzję. Ruszamy w drogę, kiedy na kładce zjawia się Rosemary.
- Zapraszam do środka, chłopcy. Pewnie do tego czasu żołądki przyschły wam do grzbietów. Ugotowałam kurczaka i zrobiłam pizzę. Jest też piwo.
Ich uśmiechy stają się jeszcze szersze. Takiego obiadu nie dostalibyśmy w żadnym routier. Zmywamy cement z rąk, twarzy, ubrań. Buty zostawiamy na pomoście. Mimo to, zasiadając do stołu, wyglądamy jak cztery kocmołuchy. Kurczak i pizza znikają w mgnieniu oka, na dokładkę pochłaniamy też wielką misę sałatki.
ROZDZIAŁ XV
Bloki kotwiące
Po obiedzie Sam rysuje nam swój plan połączenia żerdzi, tak aby wylewająca rzeka nie wypchnęła barki na brzeg. Okazuje się - tłumaczy Sam - że w Chez Mollard nie mają stalowych rur, które byłyby wystarczająco długie, aby sięgnąć od dwuteowników w blokach kotwiących do pachołków na kadłubie, gdzie Sam zamierza je przytwierdzić. Mimo to chłopak, przeglądając uważnie katalog, znalazł dwa rodzaje rur o różnych średnicach, które będą wchodzić jedna w drugą na podobnej zasadzie, jak w teleskopie. Żeby się nie wyślizgiwały, wywierci w nich otwory. Brzmi to całkiem nieźle. Staram się nie myśleć, ile taki system cumowania będzie kosztował; po zakupie dwuteowników i betonu, nie mówiąc już o cenie obydwu barek, nie widzę lepszego rozwiązania.
- Z nabrzeżem nie będzie kłopotów. Najpierw wywiercę otwory w ustawionych równolegle belkach, a potem w perches i połączę je sworzniem. Choćby łódź kołysała się na bardzo wysokiej fali, perches będą unosiły się razem z nią, mając dość luzu, aby odchylić się na boki, jeśli zaistnieje taka konieczność.
Szkicuje, by dać nam wyobrażenie, jak ten system będzie działał. Przyznaję, że rozwiązanie jest doskonałe. Kiwam z uznaniem głową, ale jednocześnie wymacuję w kieszeni kartę kredytową. Cóż, jak się powiedziało A, trzeba też powiedzieć B. Na myśl znów przychodzą mi nie istniejące obrazy, które kiedyś namaluję. A jeśli nie zdążę i wyląduję na parę latek w więzieniu? Będę miał przynajmniej czas, żeby napisać do moich chlebodawców. Nie zdradzę im, na co wydaję ich pieniądze ani gdzie jestem; i tak by mi nie uwierzyli.
Sam nadal pochyla się nad rysunkiem, tym razem szkic jest bardziej skomplikowany.
- Natomiast na barce założymy metalowe kołnierze. Owiniemy je wokół pachołków, pod węzłami, a przez końce przewiercimy otwory, tak jak w perches. Sposób łączenia będzie identyczny jak na lądzie. Jestem pewny, że wszystkie materiały dostaniemy w Chez Mollard.
To wspaniale, przebiega mi przez myśl, ale właściwie do czego nam te żerdzie potrzebne? W przeszłości wielokrotnie hodowałem ptaki i nieraz robiłem dla nich żerdzie. To rozumiem. Między Bogiem a prawdą, marzy mi się, aby na rufie barki wybudować ptaszarnię, ale żerdzie? Teraz? Nie ukrywam również, że niezbyt ochoczo wybieram się znów do Chez Mollard, gdzie nie dalej jak dziś rano posłużyłem się kartą kredytową bez pokrycia. Nie miałem kiedy zdeponować pieniędzy na koncie, po prostu sprawy toczą się za szybko. Jednakże niepokoje, które mnie trapią, zachowuję dla siebie - po co mam zatruwać chłopcom życie.
Teleskopowe żerdzie
A więc jedziemy do Chez Mollard i parkujemy w tej części placu, gdzie przechowuje się najdłuższe metalowe drągi i rury. Sam od razu znajduje to, czego szuka, i wszyscy czterej taszczymy rury do wozu. Ważą chyba z tonę! Ponownie wędruję z rachunkiem do biura, skąd wyłaniam się z prawdziwą ulgą, trzymając w ręku rachunek z pieczątką paye. Ku swemu zdumieniu widzę, że chłopcy przywiązali już obie żerdzie do dachu hillmana. Każda rura ma osiem metrów. Sam obchodzi auto i wskakuje na tylny zderzak.
- Zdaje się, że Tom i ja powinniśmy tu zaczekać. Odwieźcie je do domu we dwóch. Jeżeli równocześnie pociągniecie za jeden koniec, wyładujecie je na helage.
Przystajemy na propozycję Sama; on i Tom zostają na placu w Mollard, zaś Matt i ja ostrożnie turlamy się przez LePecą. Mimo instrukcji, których Sam udzielił nam na odjezdnym, strasznie się szarpiemy, zdejmując metalowe rury z dachu.
Chłopcy zdążyli już przeprowadzić kilka eksperymentów z wsuwaniem jednej rury w drugą. Sam nie może się zdecydować, czy będziemy je przewozić jedną w drugiej, czy osobno, tak jak pierwszą parę. Chyba się przesłyszałem.
- Spokojnie, Sam. Matt i ja z ledwością zdjęliśmy je z dachu pojedynczo. Nigdzie nam się nie spieszy.
- Okay. W takim razie rozłóżmy je i umocujmy tak jak poprzednio.
- Sam, jesteś skończony wariat. Przez ciebie wszyscy dostaniemy przepukliny.
Nasza sytuacja przypomina nieco zagadkę o wilku, kozie i kapuście: czy mamy zabrać obie tyczki, zostawiając dwóch z nas na placu, czy wozić się w czwórkę z metalowymi rurami na dachu. Postanawiamy zaryzykować. Jakoś docieramy do barki. Parę razy kusi mnie, żeby zrezygnować, ale trzymam język za zębami. Sam sugeruje, aby pasażerowie wysiedli z auta, zanim skręcę na helage. Na pierwszym biegu podjeżdżam do barki. Wszyscy czterej opuszczamy przyszłe żerdzie na ziemię.
Dochodzi czwarta. Na dzisiaj wystarczy mi tego dobrego. Ale Sam chce jeszcze połączyć obie rury, aby upewnić się, że istotnie mają odpowiednią długość i wytrzymałość. Jedną z rur wciągniemy na linie na pokład, tuż przy pachołku, a Sam wejdzie do łódki i podniesie przeciwny koniec; wtedy my wsuniemy do środka drugą rurę, tworząc coś na podobieństwo gigantycznego teleskopu. To trochę tak, jakbyśmy nawlekali ogromną igłę, ale inaczej chyba nie da się tego zrobić - przecież nie wynajmiemy dźwigu czy helikoptera.
Najmniej problemów sprawia nam umieszczenie rury na dziobie barki i przywiązanie jej do pachołka; drugi koniec wpada do wody. Tom, Matt i ja toczymy, pchamy i wleczemy następną tykę po brzegu, aż ustawiamy ją na wprost Sama, który tymczasem podpływa pod kadłub i wsadza drugi koniec rury do bączka. Zamykam oczy; nie chcę na to patrzeć.
Tom, który ma na nogach gumiaki, stoi nad samą wodą. Ja jestem w środku, a Matt na górze. Sam bez przerwy daje nam wskazówki, gdzie mamy się ustawić, aby obie rury znalazły się w jednej linii. Pudłujemy pewnie ze dwadzieścia razy. Wreszcie, po upływie jakichś pięciu minut, które nam wydają się trwać wiele godzin, Sam krzyczy raptem: PCHAĆ! - więc napieramy jak wariaci. Nie wiadomo dlaczego przypomina mi się, jak pomagałem żonie rodzić nasze pierwsze dziecko. O ile wówczas noworodek wyślizgnął się na zewnątrz, o tyle teraz żerdź - równie gładko i niespodziewanie - wślizguje się do wewnątrz.
Matt, z naszą pomocą, doholowuje swój kraniec rury do betonowego bloku i kładzie ją przy dwuteownikach. Na brzegu spoczywa podłużna, dwuczłonowa, teleskopowa perche. Sam mówi, żebyśmy ją puścili; chce wypróbować, czy nasz wynalazek jest równie wytrzymały, jak długi.
Żerdź nie drgnie ani o włos. Zanim którykolwiek z nas zdąży wydać z siebie okrzyk radości, Sam wyskakuje z łódki i na jednej ręce podnosi się na metalowej żerdzi, po czym przerzuca obie nogi i siada na niej okrakiem. Wstaje i schodzi po niej - jakby stąpał po linie - na brzeg, po czym sprężyście zeskakuje.
- Jak po deptaku w centrum miasta. Lepszej perche nie moglibyśmy sobie wymarzyć. Wetknijmy jeszcze tę drugą, zanim zrobi się ciemno.
Stękam donośnie, podczas gdy Tom i Matt bez protestów zabierają się do dzieła. Sam podprowadza bączka pod rufę. Może to kwestia szczęścia, a może nabieramy wprawy, dość że tym razem łączymy obie rury za pierwszym podejściem. Sam powtarza swój trik na drugiej żerdzi; Tom, Matt i ja bijemy brawo.
Otwory w dwuteownikach
W poniedziałek jadę do Paryża, gdyż umówiłem się z Samem na barce jego rodziców. Pokazuje mi małą łódkę, którą samemu zbudował i zacumował między barką rodziców a brzegiem. Jest piękna i zmyślnie zaprojektowana, z mnóstwem jego własnych pomysłów, które pomagają mu być niezależnym od innych mimo braku ręki.
Ma tutaj dobrze wyposażony warsztat, są w nim niemal wszystkie narzędzia, jakie kiedykolwiek widziałem. Sam przygotował już wiertarkę i wiertła oraz sprzęt do spawania; wszystko to wnosimy do samochodu. Rodzice Sama są w pracy, a siostra poszła do szkoły. Jedziemy w raczej umiarkowanym ruchu. Sam mówi, że we dwóch poradzimy sobie z robotą na dziś, ale pewnych rzeczy nie wykona w pojedynkę.
Podłączamy przedłużacz, zakładamy wiertło i zaczynamy wiercić dziury w sterczących z betonu dwuteownikach. Wiertła nie od razu wnikają w stal, Sam przerywa co parę minut i chłodzi je, aby się nie rozhartowały. Jeden otwór zabiera mu około dziesięciu minut. Skończywszy, Sam przetyka przez oba otwory sworzeń, na którym mam osadzić końcówkę perche. Musi mi pomóc; raz jeszcze mierzy i dokładniej zaznacza miejsca, potem zmienia wiertło na mniejsze. Trwa to krócej niż poprzednio - po pięciu minutach Sam przewierca rurę na wylot. Wyciąga wiertarkę, opuszcza ją delikatnie na ziemię i zdejmuje z twarzy ochronną maskę spawacza, którą włożył, aby osłonić oczy przed ostrymi drobinami metalu. Uśmiecha się.
- Sprawdźmy, czy otwory leżą równo.
Staje okrakiem nad belkami. Wsuwam sworzeń na tyle, że kończy się równo z wewnętrzną stroną dwuteownika, lecz Sam wyłuskuje go stamtąd i przepycha przez perche. Sworzeń wchodzi gładko, ale nie chce przejść z drugiej strony. Widocznie otwory nie leżą w jednej linii.
- Niech pan weźmie młotek i stuknie parę razy w sworzeń. Zobaczymy, czy uda nam się go przecisnąć. Różnica nie może być większa niż kilka milimetrów.
Pukam leciutko i sworzeń wyłania się po drugiej stronie rury.
- Jeszcze trochę. Zobaczmy, czy wejdzie w drugą belkę. W tym właśnie cała sztuka.
Wbijam kółeczek młotkiem; powoli sunie w stronę sąsiedniego dwuteownika. Nie uderzam zbyt mocno, spodziewając się, że lada moment natrafię na opór, lecz :sworzeń wnika w otwór jak po maśle. Sam sięga do kieszeni koszuli.
- Musimy mieć całkowitą pewność, że się nie obluzuje. Zabrałem z warsztatu dwie zawleczki. Teraz dla nich zrobimy otwory.
Znowu wierci. Jeśli o mnie chodzi, to czuję się jak dzięcioł, tyle że kujący w stali. Unieruchamiam sworzeń po zewnętrznej stronie belek, podczas gdy Sam boruje w nim mały otwór. Cały proces powtarza się na drugim końcu barki. Ścierpły mi wszystkie członki, choć jedynie trzymałem lub wsuwałem kołeczki, kiedy Sam odwalał najcięższą robotę.
W następnej kolejności przenosimy sprzęt na barkę i koncentrujemy się na przednim pachołku. Sam przywiózł przenośne kowadło, imadło i mały młotek, za pomocą których formujemy metalowy kołnierz na pachołku. Jak zwykle, praca ta okazuje się mozolniejsza, niż się wydaje na pierwszy rzut oka. Sam wyklepuje metal wokół pachołka tak długo, że - moim zdaniem - zakrzywia go za bardzo.
Odbiera ode mnie imadło i odgina pasek w drugą stronę, aż nadaje mu kształt kołnierza ze złożonymi na płask końcami, przez które przejdzie przednia perche. Sprawdziwszy, czy kołnierz jest równo ustawiony, boruje przez całość otwory: łatwiej powiedzieć, niż zrobić. W końcu, dzięki niebywałemu uporowi Sama, zakładamy sworznie. Ten gadżet nieprędko się rozsypie. Podekscytowany, Sam przechodzi po perche na brzeg. Gdzie ja byłem, kiedy ludziom dawano odwagę?
Tylną żerdź kończymy montować w ciemnościach, co staje się już prawie regułą. Rosemary jest w szkole, w poniedziałki odbywają się zebrania nauczycielskie. Ofiarowuję się, że odwiozę Sama do domu wraz z narzędziami, lecz on decyduje, że zostawi je na barce w kajucie załogi.
- Przydadzą się znowu, kiedy będziemy zakładać łańcuchy. Trzeba będzie je uciąć, może też coś przyspawać. Czy jutro jest pan wolny? To jedna z tych prac, przy których nie poradzę sobie jedną ręką.
- Przykro mi, Sam, że przeze mnie tak często opuszczasz szkołę. Nie pakujesz się aby w jakąś kabałę?
- To właśnie gdy jestem w szkole, zawsze coś wywinę, a kiedy mnie nie ma, jest spokój. Nie nadaję się do szkoły. Nie żebym był głupi, ale większość tego, czego tam uczą,
po prostu mnie nie interesuje. Wyjaśniłem tacie, czym się tutaj zajmujemy; powiedział, że wypisze mi zwolnienie. On wie, co się naprawdę liczy. Kiedyś był inny, ale odkąd miałem ten wypadek, wiele zrozumiał. Mama jest nauczycielką, więc oczywiście kręci trochę nosem, ale nie krzyczy. Wie, że robię to, co lubię najbardziej.
Więcej nie poruszam tego tematu. Ja też nie miałem w szkole lekkiego życia, ale Sam jest najbardziej zatwardziałym samoukiem, jakiego znam. Przerywamy pracę; w chwili gdy wsiadamy do samochodu, wraca Rosemary z dzieciakami. Wszyscy podziwiają perches i sposób ich zainstalowania. Matt zadaje dziesiątki pytań, aż budzi się we mnie poczucie winy, że posyłam go do szkoły, zamiast pozwolić mu uczyć się razem z nami.
Szczęk łańcuchów
Odwożę Sama na stację; po drodze tłumaczy mi plany na następny dzień. Niepokoi się, czy damy radę załadować ciężkie łańcuchy i czy hillman nie załamie się pod ich ciężarem. Nie jest też pewny, czy beton związał już wystarczająco mocno.
Przychodzi nazajutrz rano, kiedy rodzina zbiera się do odjazdu. Rosemary pyta Sama, jak mu idzie w szkole - czy nie opuszcza za dużo zajęć? Sam mówi, aby porozmawiała z jego mamą, która wie o wszystkim. Ponieważ Rosemary się spieszy - już są spóźnieni do szkoły - nie naciska Sama za bardzo.
Przez godzinę mierzymy, jakiej długości łańcuch powinniśmy zakupić. Przygotowujemy do użytku wciągarkę, do której doczepimy przedni łańcuch. Chodzi o to, żeby naciągnąć go mocno na perches. Sam oznajmia, że wywierci otwory w obu członach każdego teleskopu, aby się nie składał. Jestem zdumiony, że tak szybko orientuję się w jego zamiarach. Obmyślił wszystko z niemal diabelską precyzją.
Jedziemy do Chez Mollard i zatrzymujemy się przed wielgachnymi bębnami, na które nawinięte są łańcuchy. Sam podchodzi do największego z bębnów i rozwija prawie metr łańcucha. Podaje mi go.
- Jak pan myśli, ile to waży?
- Pewnie z dziesięć funtów. I założę się, że nie jest tani.
Sam odkłada go i bierze do ręki inny, o mniejszych ogniwach.
- Ten jest lżejszy, ale nie mamy absolutnej pewności, że utrzyma barkę podczas wylewu.
Wyjmuje kartkę, na której zapisał wyniki naszych pomiarów. Między innymi odmierzyliśmy odległości od przednich i tylnych pachołków do bloków kotwiących. Uwzględniliśmy także krzyżujące się w połowie łańcuchy, które będą spinać przedni pachołek z tylnym blokiem i tylny pachołek z przednim blokiem. Suma długości wynosi sześćdziesiąt pięć metrów.
Odszukujemy placowego i pytamy go, ile kosztuje metr grubego łańcucha. Tamten wzrusza tylko ramionami i w milczeniu odsyła nas do biura. Co za kretyński sposób prowadzenia interesów. Sam i ja idziemy zrezygnowani do biura. Chłopak wyjaśnia, czego nam trzeba. Cena jednego metra jest do przyjęcia, ale jeśli pomnożyć ją razy sześćdziesiąt pięć, włos się jeży na głowie.
- Trudno, Sam. Najwyżej rodzinka przerzuci się na dietę fasolową, ale założymy ten łańcuch. Bierzmy go! Sam uśmiecha się. Dokonujemy zamówienia. Ja zostaję w biurze, aby zapłacić moją magiczną kartą, a Sam biegnie z powrotem na plac.
Gdy wychodzę, łańcuch leży już rozwinięty, a Sam sprawdza jego długość. Nad nim stoi placowy, w ręku trzyma długie szczypce do cięcia metalu. Chłopak podnosi na mnie wzrok i szepcze:
- Nie mogłem przekonać tego palanta, aby przeciął łańcuch. Uparł się, że najpierw musi zobaczyć podstemplowaną fakturę. Dobrze, że w ogóle zgodził się go ciąć. Mam nadzieję, że nie pomyliłem się w obliczeniach.
Daję fakturę Samowi, a ten wręcza ją placowemu. Mężczyzna uśmiecha się i przecina ogniwo. Łańcuch jest piękny i w pewien sposób przerażający. Czyżby dlatego, że kojarzy mi się ze skuwaniem więźniów we francuskich więzieniach?
Sam drałuje tam i z powrotem i zaznacza ogniwa, które placowy ma przeciąć. Zwijamy krótsze kawałki w spirale i ładujemy je do hillmana. Wytrzymaj, dzielny samochodziku, jeszcze ten jeden raz! Sam jest przekonany, że jeżeli właściwie rozłożymy ciężar, to zabierzemy wszystko naraz, więc ładujemy te wielkie zwoje srebrnego łańcucha. Sam naciska na przedni i tylny zderzak; potrząsa głową, lecz się uśmiecha.
- Musimy kupić łączniki, którymi zepniemy łańcuch na pachołkach z dwuteownikami.
Mierzy jedno z ogniw łańcucha, następnie zamienia parę słów z placowym. Okazuje się, że pojedyncze ogniwa znajdują się w innej części, która przypomina sklep z żelaznymi okuciami. Przód auta zadarł się jak dziób motorówki prującej fale, z tą różnicą, że wlecze się jak ślimak.
Sam podchodzi do zażywnego mężczyzny w grubych okularach i tłumaczy mu, że chcemy kupić osiem łączników do łańcucha. Tamten wybałusza na niego oczy, gapiąc się na kikut prawej ręki Sama. Po chwili przynosi skrzynkę wypełnioną po brzegi ogniwami. Sam wyciąga jedno i mierzy. Kiwa z zadowoleniem głową, potem dyktuje grubasowi, co zamierzamy kupić. Z tą fakturą udaję się do biura.
Te małe diabelstwa okazują się drogie, ale na tym etapie nie ma już odwrotu. Oddajemy grubasowi podstemplowaną fakturę, a on pakuje ogniwa do małego kartonu. Hillman ugina się o kolejny milimetr.
Drogę do Le Port Marly przebywamy z maksymalną prędkością piętnastu kilometrów na godzinę. Sam co ruz wychyla się z okna i pokazuje kierowcom, aby nas wymijali. Po raz pierwszy w życiu współczuję traktorzystom, holującym przyczepy pełne siana, których widuję w Burgundii, kiedy mieszkamy w młynie.
Uśmiecham się do kierowców, którzy mijają nas z naburmuszonymi minami. Gdy wjeżdżamy na helage, zwalniam do pięciu kilometrów; Sam wysiada z auta i prowadzi mnie między dziurami i wybojami na drodze. Zanim docieramy do barki, oblewam się zimnym potem.
Chwytamy jeden z krótszych łańcuchów i wywlekamy z samochodu. Rozwijamy go na berge, ciągnie się od bloku kotwiącego do samej wody. Sam przypatruje mu się przez moment.
- Proszę wyjąć linę z wozu, wejść na łódź, obok tamtego pachołka, i koniec rzucić mnie. Ja tu zaczekam.
Robię to, co mówi, on zaś łapie linę jedną ręką, za pierwszym razem. Kuca i zaciąga finezyjny węzeł na ostatnim ogniwie łańcucha, który wciągam na pokład i owijam nim dwukrotnie pachołek.
- Okay, niech pan tak trzyma. Idę zaczepić drugi koniec do kołowrotu.
Pędzi w górę berge jak błyskawica. Widzę, jak pęta łańcuchem obie wystające z betonu belki i zainstalowaną perche. Biegnie do auta i zabiera stamtąd karton z łącznikami. Przetyka jeden przez koniec łańcucha i ogniwo na dwuteowniku, po czym zakręca śrubę palcami, a następnie szczypcami, które wyjmuje z tylnej kieszeni spodni.
Zbiega po helage i pokonuje pomost. Z całych sił naciągamy łańcuch, którego jeden koniec zahaczamy o wciągarkę, a drugi przytwierdzamy do kołnierza opinającego pachołek. Kręcimy póki luźny łańcuch się nie napręży. Wtedy Sam łączy napięty łańcuch z tym, który jest przymocowany na lądzie. Mimo że wypuszczamy korbę, łańcuch pozostaje naprężony.
Sam śmiga na brzeg, aby sprawdzić wiązanie na bloku kotwiącym. Wrzeszczy do mnie przez oddzielającą nas wodę:
- Genialnie. Trzyma na mur. Weźmy się teraz za drugi łańcuch.
Więc powtarzamy te same piruety, spinając przedni pachołek z przednim blokiem. Kiedy szarpię korbę, że mało nie pęknę, myśli zaprzątają mi dłuższe łańcuchy - te, które pobiegną wzdłuż brzegu. To dopiero będzie coś!
Sam staje na dziobie, ja zaś na rufie łodzi i po kolei nawijamy łańcuchy na swoje kołowroty. W końcu Sam stwierdza, że podciągnęliśmy już barkę wystarczająco, choć nadal jesteśmy na tyle daleko od brzegu, aby nie stracić z oczu górnego i dolnego biegu Sekwany. Chłopak wpełza na żerdzie i zakłada sworznie stabilizujące teleskopy. Przypominam sobie, jak kopałem płyciznę, ślizgałem się na brzegu i kręciłem tą przeklętą korbą, walcząc o każdy centymetr. A teraz przesuwamy sobie tą łódź, jak tylko chcemy - jakby to była łupinka orzecha.
Zakładamy krzyżujące się łańcuchy; wszystko odbywa się tak jak poprzednio, tylko ciężar jest większy. To, co dotąd zrobiliśmy, w zupełności mnie zadowala - nie chciałbym „przedobrzyć”. Cały czas się uczę. Rzeka to wspaniały nauczyciel. Stojący przy tylnym bloku Sam przyczepia łańcuch. Choć ramiona i plecy rwą mnie z bólu, obracam kołowrót obok przedniego pachołka, wybierając obluzowany łańcuch. Po chwili Sam podbiega do mnie, aby mi pomóc.
- Musimy uważać, żeby liny nie pękły na kołowrocie. Mogą nas rozciąć na pół.
SAM nie daje żadnych wskazówek, jak uniknąć ścięcia, toteż wtulam głowę głęboko w ramiona. Chłopak pracuje obok mnie przy kołowrocie; kręcąc korbą, pomaga sobie jedną nogą - naciska nią na rączkę. W końcu stwierdza, że wystarczy i - bez chwili przerwy - przechodzimy do drugiego łańcucha. Cały prawy bok mam jak sparaliżowany, jeszcze moment, a nerki rozsadzą mi żebra. Wyprostowuje się wolniutko i kuśtykam do tylnego pachołka i drugiej wciągarki. Kiedy Sam mocuje łańcuch na tylnym bloku, zaczynam rozumieć, dlaczego tak zależało mu na solidnym wbetonowaniu sztab. Barka właściwie wciąga samą siebie!
Naciągam drugi z ukośnych łańcuchów. Sam pędzi od bloku do bloku i od pachołka do pachołka, spaceruje po żerdziach, bada napięcie łańcuchów. Przeklinam głośno, ale kręcę. Sam ponownie podbiega, aby mi pomóc, aż wreszcie obydwa łańcuchy przecinają się. Klepie mnie w ramię, dając znak, że mogę przerwać. Zresztą nie czuję prawego ramienia. Kolana miękną pode mną i osuwam się na tyłek. Twarz mam tak mokrą od potu, że wygląda, jakbym płakał. Zresztą może płakałem. Spoglądam na łańcuchy i widzę, że ciągną się prościutko i sztywno niczym nitki na krośnie. A Sam, jakby mu było mało: zszedłszy na brzeg, uwieszą się na wszystkich łańcuchach po kolei. Jestem pewien, że gdyby miał obie ręce, wspiąłby się na pokład barki. Uśmiecha się.
- Więc jednak udało nam się. Założę się, że na całym nabrzeżu nie ma lepiej zacumowanej barki. Łańcuchy są napięte jak struny, można na nich grać.
ROZDZIAŁ XVI
Dziesięciometrowe dwuteowniki
Teraz, kiedy zacumowaliśmy bezpiecznie barkę i wzmocniliśmy pomost, czuję, że możemy się odprężyć i nacieszyć nowym życiem. I rzeczywiście tak jest, chociaż się nie domyślam, ile pracy czeka nas w przyszłości.
Życie na barce przypomina życie z wymagającą kobietą. Już myślisz, że zaznasz trochę spokoju - poczytasz gazetę, pomarzysz albo porozmyślasz - a tu pojawia się kłopot. W naszym wypadku nie mijają dwa tygodnie, odkąd naprawiliśmy szkody poczynione przez powódź, gdy rodzina skarży się na niestabilny pomost, kładka podskakuje im pod nogami.
Oczywiście pomost ten - po wysiłku, jaki weń włożyłem jest niczym moje dziecko. Nie bronię się zbyt twardo, Rosemary i dziewczynki udowadniają mi, że muszą przechodzić po nim pojedynczo, inaczej wpadłyby do wody. Nie wiedziałem o tym. Matt i ja postanawiamy zatem, że nie ma innego wyjścia, niż położyć między łodzią a helage dwie dziesięciometrowe belki dwuteowe. Ponieważ za nic byśmy ich nie przewieźli, prosimy o przewóz. Na szczęście moi aniołowie stróże - czyli klienci na moje obrazy - znów przychodzą mi z pomocą: sprzedaję jedenaście obrazów, z których pięć istnieje namacalnie, zaś sześć jedynie iluzorycznie. Wiem już, że wszystkie będą przedstawiały rzekę i zacumowane na niej łodzie. Tego właśnie chcę.
Płótna, które wcześniej wysłałem, wzbudziły wśród mojej nielicznej klienteli taką sensację, że proszą o więcej. Z punktu widzenia zysków za obrazy barka zaczyna się powoli opłacać, mimo iż przynosząc pieniądze, natychmiast je pożera.
Matt chce, abyśmy zrobili pomost we dwóch; twierdzi, że to sprawa rodzinna. Jestem sceptyczny. Do tej pory miałem do czynienia z belkami, których długość nie przekraczała dwóch metrów, a już były okropnie ciężkie. Matt powtarza mi, że wszystko przemyślał. Moim zdaniem próbuje dorównać Samowi, a przecież nie ma jego doświadczenia. No cóż, wydaje się, że jeśli tylko utrzymamy jeden koniec belki na lądzie i nie upuścimy jej do wody, zawsze możemy wezwać pomoc.
Nadchodzi dzień próby. Z Chez Mollard przyjeżdża ogromna ciężarówka z dwuteownikami. Z boku ma zamontowany specjalny bagażnik, który sięga aż do siedzenia kierowcy; spoczywają w nim długie metalowe drągi i sztaby. Samochód toruje sobie drogę przez biedne wierzby Le Clerców i zatrzymuje się przed naszą łodzią. Kierowca - niski, ale przysadzisty mężczyzna - ma na sobie brudny, niebieski kombinezon roboczy. Jego wielkie dłonie są szare od brudu, który wniknął mu pod skórę. Metal zostawia taki czarny nalot, który wnika we wszystko, z czym się zetknie.
Kierowca schodzi ze swojego wysokiego siedzenia i obrzuca barkę spojrzeniem. Matt tłumaczy mu, o co nam chodzi. Mówiąc, wykonuje żywe gesty rękami, które przypominają nieco les freres Teurnier, starając się wyjaśnić kierowcy, jak zamierza zamontować dwuteowniki. Tamten wzrusza ramionami. Podchodzi do ciężarówki i odczepia nasze belki. Boże, jakie one są wielkie! Coś mi się zdaje, że nawet Matt trochę się przestraszył. Spychamy je z samochodu i układamy na helage. Pojęcia nie mam, jak przerzucimy te bele przez wodę, nie mając ciężkiego sprzętu, skoro we trzech - z ledwością - ściągamy je z wozu. Opuszcza mnie wszelka duma. Proszę Matta, by spytał tego niskiego krępego gościa, czy ma jakiś pomysł, jak ułożyć te gadziny pod pomostem. Matt krzywi się, że nie chcę mu zaufać.
Zamiast odpowiedzi facet bierze się pod boki i parę, razy wydyma usta. Wreszcie wskazuje pokaźny kamień, który tkwi wbity w nabrzeże, tuż na skraju helage. Pod jego kierunkiem obracamy jeden z dwuteowników na czubku kamienia. Pchamy, chrząkamy, pocimy się i klniemy, tymczasem kierowca wykrzykuje nam polecenia. Pcha, chrząka, poci się i klnie razem z nami. Matt wbiega po kładce do barki, skąd po chwili wychodzi, trzymając w ręku linę. Kierowca i ja opierajmy się całym ciężarem naszych ciał na jednym końcu belki, aby nie ześlizgnęła się z kamienia, Matt zaś wsuwa linę na drugi koniec i okręca ją wokół tego samego pachołka, do którego dwa tygodnie temu przymocowaliśmy kładkę. Następnie obaj z kierowcą - na znak dany przez Matta - pchamy wolniutko sztabę do przodu, aż Matt przeciągają przez krawędź górnej barki. Cieszy się jak mały chłopiec; podobnie zresztą jak ja - i kierowca. Tamten zaczyna mówić coś szybko, wyjaśnia, w jaki sposób powinniśmy zabrać się do drugiego dwuteownika. Niewiele z tego wychwytuję, lecz Matt wygląda na zadowolonego. Kierowca przynosi mi fakturę, żebym ją podpisał. Kiedy Matt pędzi z powrotem do barki, sięgam do kieszeni po pieniądze. W momencie gdy próbuję wcisnąć je kierowcy do ręki, mój syn pojawia się z butelką czerwonego wina, w nie najlepszym gatunku, ale i tak lepszego od zwykłego wina stołowego, vin ordinaire. Biegnie, trzymając je w wyciągniętych przed siebie rękach. Tę zapłatę kierowca przyjmuje z uśmiechem.
Podnosi dłoń, po czym idzie do ciężarówki. Powraca, niosąc dwa małe dwuteowniki, każdy ma około stopy długości. Tłumaczy Mattowi, do czego mamy ich użyć. Na pożegnanie podajemy sobie ręce, potem zaś, kiedy wycofuje ciężarówkę między drzewami, prowadzimy go po helage. Manewr ten wymaga nie byle jakiej umiejętności, ale podejrzewam, że kierowca nieraz radził sobie w trudniejszych warunkach.
Matt objaśnia mi, co poczniemy z drugą belką. Wydaje się to dosyć proste, ale powątpiewam, czy damy sobie radę bez wiedzy i - było nie było - około dziewięćdziesięciu kilogramów mięśni, którymi dysponował kierowca ciężarówki. Plan jest taki, aby obrócić drugą belkę na kamieniu, tak samo jak za pierwszym razem i przesunąć ją po już przymocowanym dwuteowniku. Mimo mojej rezerwy okazuje się, że możemy temu podołać w ramach naszych sił i umiejętności.
Gdy obydwie belki zostają umocowane z jednego końca, drugi przysuwamy do kładki. Podnosimy ją, używając jako dźwigni metalowej drabiny, a następnie wsuwamy obie sztaby pod boczne deski pomostu.
Wspinamy się do łodzi; bierzemy ze sobą podnośnik samochodowy. Pora wypróbować pomysł kierowcy. Stojąc na barce, unosimy końce kładki i pod każdą drewnianą belkę wciskamy krótkie dwuteowniki, które dał nam kierowca. Okazały się warte wymiany na butelkę wina. Kładka podchodzi pod same drzwi. Przysięgam, że postronny widz na pewno by pomyślał, żeśmy to wszystko zaplanowali. Na nowo wiążemy drewniany pomost do pachołków.
Wchodzimy do domu w koszulach przesiąkniętych potem i każdy z nas otwiera butelkę piwa Kronenberg 1664. Matt pija piwo od wielkiego święta. Wychodzimy na dwór i spacerujemy tam i z powrotem po absolutnie nieruchomej kładce. Uznajemy ją za nasze wielkie osiągnięcie. Matt nie zmarnował czasu, nie idąc tego dnia do szkoły.
Dziewczęta, po przyjściu do domu, są zachwycone. Podobnie jak my, przechadzają się po pomoście, a nawet skaczą po nim. Sprawdzają go pojedynczo, we dwójkę i w trójkę. Mimo to pomost mocno tkwi w miejscu, Matt i ja przyglądamy mu się z dumą.
Mahoń en masse
Nareszcie mam czas, żeby pracować. Maluję w górze i w dole Sekwany, dokąd jadę na rowerze, z farbami i płótnem na plecach. Nie tylko rzeka jest piękna, wszystkie podparyskie miasteczka mają swoje urocze zakątki i stare budynki, które aż proszą się o namalowanie. Impresjoniści wiedzieli, co robią. Kiedy widzi się takie widoki, trudno się powstrzymać. Maluję więcej i lepiej niż przedtem, gdy mieszkałem w Paryżu. Jednym z pierwszych projektów, który realizuję na barce, jest konstrukcja biurka. W Paryżu odkryłem miejsce, gdzie sprzedaje się ogromne, grube mahoniowe płyty, które zwozi się ciężarówkami głównie z Afryki. Następnie rozcina się je na cieńsze arkusze, które służą jako fornir do oklejania mebli. Serce się kraje, gdy się to widzi. Sprzedaję pięć obrazów i kupuję jedną płytę czystego mahoniu - grubą na sześć centymetrów, długą na trzy metry i szeroką na metr! Ponieważ widnieje na niej rysa, sprzedawcy godzą się odstąpić mi ją za połowę ceny.
Twierdzą, że po raz pierwszy sprzedają drewno komuś, kto nie życzy sobie pokroić go na płatki jak żółty ser. Pytam, czy rozetną mi płytę na pół, gdyż zależy mi na dwóch trzycentymetrowych płaszczyznach. Robi się to na piłach taśmowych o niewiarygodnych rozmiarach. Żal mi kroić tę płytę, ale w całości nigdy bym jej nie dowiózł na barkę.
Hillman idzie w odstawkę. Zajeżdżam do magazynu w sobotę rano, robotnicy podnoszą gigantyczną płytę i umieszczają ją na dachu simki. Oceniają, że mahoń waży sto pięćdziesiąt kilo.
Jadę wolniutko przez Paryż, od wschodu na zachód, a potem pokonuję jeszcze siedemnaście kilometrów, czyli odległość, którą Rosemary przebywała z dzieciakami, zanim odbudowaliśmy barkę. Ani na moment nie opuszczają mnie wątpliwości, czy Matt i ja zdołamy ściągnąć tę ogromną płytę z dachu i doholować ją do kadłuba. Z moich pomiarów wynika, że zmieści się na schodach juste, jeżeli ustawi się ją pod odpowiednim kątem.
Matt już na mnie czeka. Zadzwonił do Toma, ale przyjaciel uczy się do klasówki. Zresztą Matt chce mi udowodnić, że poradzimy sobie obaj, tylko on i ja.
Kiedy próbujemy ruszyć płytę z dachu, cieszę się, że kazałem ją przeciąć na pół. Za nic nie przeszlibyśmy po kładce z płytą sześciocentymetrowej grubości.
Ostrożnie wsuwamy ją w drzwi wejściowe na górnej łodzi; odchylamy ją na bok, omijając narożnik, i sterujemy w stronę schodów. Mam nadzieję, że wymierzyłem dokładnie. I rzeczywiście: juste. Na tym chyba polega cały styl mojego działania: juste. Gdy ustawiamy pierwszą płytę na szczycie schodów, daję pod nią nura. Matt ściska ją na górze, kiedy biorę na siebie ciężar, i tak zstępujemy po schodach. Niewiele brakuje, aby płyta się zakleszczyła. Mam ochotę odpocząć przed drugą próbą, lecz Matt powiada, żebyśmy uporali się z tą dźwiganiną od razu, gdy złapaliśmy właściwy rytm. Ach ta młodość! Rozkładamy obie płyty na dole, w pomieszczeniu, które chcę przerobić na pracownię malarską. Nie położyłem jeszcze frisette na ścianach tylnego pokoju. Dobrze się tutaj pracuje. Pokazuję Mattowi, w jaki sposób skonstruuję biurko w kształcie podkowy, nie używając ani jednego gwoździa. Podoba mu się mój pomysł. Polega on na tym, żeby wpuścić w siebie kawałki drewna tak jak w starych skrzyniach; to znaczy, nacinamy wszystkie kawałki do połowy, a następnie wsuwamy je mocno w siebie. Brzmi to skomplikowanie i bynajmniej nie jest łatwe, ale radzimy sobie. Część płyty przeznaczamy na blat stołu, po czym wycinamy cztery ciemnoczerwone podpory. Zużywamy niemal całe drewno, nic się nie marnuje. Może nie jestem taką ofermą, za jaką się uważałem.
Montując biurko, łączymy wszystkie elementy drewnianymi czopami. Wypożyczamy małą szlifierkę i polerujemy pięknie blat, aż uwidoczniają się na nim naturalne włókna. Kiedy kończymy woskować biurko, nie przedstawia się ono doskonale, ale jest cudowną rzeźbą. Pracowaliśmy nad nim aż dwa tygodnie, bo Matt musiał chodzić do szkoły.
Kładę na biurku pudło z maszyną do pisania oraz telefon, który znalazłem w opuszczonej barce, i czuję się jak gruba ryba. Z biurka korzysta każdy, kto ma do odrobienia zadanie domowe, sprawdziany do poprawienia i tym podobne. Ustawiamy je pod tylną ścianą dolnego kadłuba.
Czas płynie
Któregoś razu na wyspie, około trzech kilometrów od barki, odbywa się sprzedaż brocante, coś w rodzaju pchlego targu. Wtedy właśnie zakochuję się w zegarach ściennych, które w tamtym czasie Francuzom wydawały się zbędnym utrapieniem. Niby po co nakręcać stary zegar, kiedy można mieć nowy, ładny i elektroniczny, który nie tyka i nie wybija godzin?
Kupuję siedem zegarów ściennych i jeden szafkowy. Odtąd nie tylko maluję, ale też czyszczę i naprawiam moje skarby; wybrakowane części odnajduję w pewnym paryskim sklepie; z zewnątrz pociągam zegary lakierem.
Początkowo nakręcam i puszczam w ruch całą siódemkę jednocześnie; śpieszą się lub spóźniają o kilkanaście sekund, żeby grały mi po kolei. Potrafię nastawiać je bardzo dokładnie, wydłużając bądź skracając wahadło. Jednak po tygodniu ogłuszającego bim-bam, które odzywa się uporczywie co kwadrans, rodzina podnosi bunt. Ustalamy, że wolno mi nakręcać tylko jeden zegar za jednym razem, nie licząc zegara szafkowego, który stoi w pokoju gościnnym na górze.
Innego rodzaju zmartwień przysparzają nam dywany. Mimo że dopytuję się o nie w Abbe Pierre, dywany, które tam oferują, są nieco zabrudzone. Tak to już jest - kiedy panuje powszechny bałagan, każdy nowy nabytek wydaje się szczytem elegancji, ale gdy ogarnie się trochę domowe pielesze, raptem wydaje się on bardziej brudny i wytarty.
W szkolnej gazetce ukazuje się ogłoszenie o sprzedaży pralki i suszarki. Nie mieliśmy takich luksusów od czasu, gdy wyjechaliśmy ze Stanów. Jeden z kierowników IBM wraca do Ameryki, jego firma zdecydowała, że choć obie maszyny są „na chodzie”, nie opłaca się ich przesyłać za ocean. Toteż cena jest na naszą kieszeń. Niezwłocznie dzwonimy i umawiamy się na spotkanie. Pralka i suszarka działają jak nowe, kupujemy je. Postanawiamy, że wstawimy je na przedni pokład, pod pokrywę, którą można zdejmować. Rosemary jest wniebowzięta. W Paryżu mieszkaliśmy opodal kilku pralni, lecz tutaj, na przedmieściach, spotyka sieje rzadko, a te, które są, znajdują się daleko od barki.
ROZDZIAŁ XVII
Kupiec na dywan, część pierwsza
Przywożę obraz Amerykance mieszkającej w Saint Cloud. Ona i jej rodzina wracają do Stanów, ale chcieliby zabrać kawałeczek Paryża na pamiątkę. To od niej odkupuję pralkę i suszarkę.
Kiedy obchodzę jej pięknie urządzone mieszkanie, podziwiam okazałe, brązowe wykładziny, które wyściełają podłogi. Są tak puszyste i kudłate, że trzeba wysoko podnosić nogi, żeby się nie potknąć. Kobieta zauważa moje spojrzenie.
- IBM nakłada na nas ograniczenia co do wagi towaru, który wolno nam zabrać ze sobą. Niestety, nie pomieścimy tych dywanów, a ekspedycja kosztuje majątek. Czy nie chciałby pan może ich kupić?
Też pytanie. A potem malowałbym radośnie przez Jresztę życia, aby spłacić kolejny rachunek.
- Są śliczne.
- Czysta wełna, nowiuteńkie. Są podbite pianką. Proszę sprawdzić.
Klękam, aby dotknąć. Nigdy nie widziałem takiej wykładziny - wyścieła całą powierzchnię mieszkania, sypialnię, korytarz, nawet wnętrze szafy ściennej.
- Nie wiem, czy stać nas na taki luksus, ale trudno mu się oprzeć. Jak pani wie, mieszkamy na barce, gdzie ze wszystkich kątów ciągnie chłodem, ale najgorzej od
podłogi.
- Zapytam Billa. Ale na pewno kupimy dywan w jaśniejszych kolorach, kiedy wrócimy do Boca Raton. Wie pan, Floryda i Francja to zupełnie co innego.
Owszem. Floryda nie umywa się do Francji.
- Bill mówi, że może pan wziąć tę wykładzinę, jeżeli zaczeka pan do dnia przeprowadzki. Będzie pan musiał zabrać ją sam. Mówi, że ze względu na niezwykłe okoliczności sprzeda ją panu za dwa tysiące franków.
Chyba się przesłyszałem. Zaraz pójdę, zwalę z dachu auta pralkę i suszarkę i wezmę się do malowania obrazów.
- To niesłychanie hojna oferta. Jest pani jej pewna?
Jest pewna. Oboje są pewni.
Tak więc oprócz pralki i suszarki kupujemy od nich także bajeczne dywany. Jeszcze trochę, a będziemy wieść życie milionerów. Nieraz wieczorami kulam się po włochatej wykładzinie, a do pełnego szczęścia brakuje mi tylko łagodnej stereofonicznej muzyki. Powinienem zerknąć do tej szkolnej gazetki, czy ktoś przypadkiem nie przerzuca się z płyt na taśmy albo z taśm na kasety; chętnie odkupiłbym piękny, choćby i nieco przestarzały sprzęt muzyczny. Dostaję pełnego bzika. Kiedy opowiadam o tym Rosemary, ona taksuje mnie bacznym wzrokiem, jakby szukała objawów potwierdzających obłęd. Wypisujemy czek na pralkę i suszarkę, obiecując zapłacić za wykładzinę tak szybko, jak to możliwe. Amerykanie wyprowadzają się wkrótce przed naszym wyjazdem do młyna, ale nie zamierzam zwlekać tak długo z płatnością. Jeszcze by się opamiętali, i co wtedy? Istotnie dostałbym bzika od biegania po twardych podłogach.
Kanarki
Czekając na dzień odbioru wykładziny, miotam się dokoła, zastanawiając się, gdzie położę to cudo. Coraz częściej też zaprząta mi głowę ptaszarnia. Będzie miała cztery metry długości, dwa szerokości i trzy wysokości. Kanarki uwielbiałyby siadać na dywanie miękkim jak trawa, ale trudno byłoby go potem doczyścić. Nienawidzę trzymać zwierząt w niewoli, lecz w ptaszarni o takich rozmiarach kanarki mogłyby rozwinąć skrzydła; pewnie by nawet nie spostrzegły, że są zamknięte w klatce. Rachuję, ile będę musiał wydać na materiały budowlane, nie licząc samych ptaków. Już słyszę ich trele. Rozbrzmiewają piękniej niż najlepsza muzyka stereo. Buduję klatkę o ciemnozielonych plastykowych prętach. Jej zrąb stanowią dwie deski rozstawione na odległość dwóch stóp. Barwię ją bejcą w kolorze ciemnego dębu. Zostawiam małe jak dla krasnoludków drzwiczki, przez które sam z ledwością wciskam rękę. Na suficie ścianach zakładam podwójną siatkę na wszelki wypadek. Wierzch klatki przykrywam pofałdowanym plastykiem, który odprowadza wodę za rufę łodzi.
Dno wykładam sztuczną murawą. Komplikuje to nieco czyszczenie klatki, ale nadaje jej naturalny wygląd. Myślałem, żeby zasiać na dnie prawdziwą trawę, lecz wówczas usuwanie zanieczyszczeń stałoby się koszmarem, jeżeli w ogóle trawa by wyrosła. Tylne okno sypialni wychodzi bezpośrednio na klatkę, więc tuż za nim buduję półkę, na której stawiam karmidła i poidełka; kupuję je na rynku. Później postaram się znaleźć betonową misę ogrodową, którą wypełnię wodą tryskającą jak w fontannie. Zdaję sobie sprawę, że przesadzam, ale ptaszarnia to coś, o czym zawsze marzyłem.
Co niedziela paryski rynek kwiatowy przemienia się w ptasi targ, gdzie przychodzi każdy, kto chce sprzedać lub kupić ptaki bądź też po prostu je lubi. Zawsze z przyjemnością udaję się na ten rynek. Teraz mam wreszcie wymówkę i zarazem powód, aby tu przyjść. Obchodzi mnie wyłącznie ptasi śpiew; nie barwa, nie wielkość, nie lot. Na mojej barce chcę usłyszeć piękny kanarkowy trel. Długo rozpytuję profesjonalistów, ale i amatorów wystawiających ptaki na sprzedaż. Ostatecznie decyduję się zainwestować w jedną z najlepszych we Francji ras śpiewaków: kędzierzawego mediolańczyka. Ptaki te mają jasnożółte ubarwienie, zwykle z ciemną plamką gdzieś na głowie.
Skoro już postanowiłem ponieść taki wydatek, interesują mnie jedynie te ptaki, które brały udział w zawodach śpiewaczych i posiadają karty z wynikami; to trochę jak z rodowodem u psów. Na kartach tych widnieją oceny za wszystkie arie, które mediolańczyk powinien wykonywać. W sumie ocenia się ponad dwadzieścia treli, każdy z nich jest punktowany. Najwyższa liczba punktów, jaką odnajduję, wynosi dziewięćdziesiąt sześć, ale z jakichś powodów, ptak ten nie bardzo mi się podoba. Inny kanarek, choć ma tylko siedemdziesiąt sześć punktów, wywodzi trele na całe gardziołko, ilekroć przechodzę obok; przysiągłbym, że śpiewa właśnie dla mnie. Słucham go trzy niedziele pod rząd, a potem kupuję. Zatajam przed Rosemary, ile za niego zapłaciłem. Każdy ma swoje follie.
Karmię go specjalną mieszanką nasienną dla mediolańczyków. Kupuję także skorupę mątwy, piasek do wola kanarka, zdrową żywność oraz specjalne karmidła i poidła, które umieszczam na półce za oknem sypialni. Sprowadzam podręcznik hodowli mediolańczyków.
W momencie gdy wpuszczam ptaka do klatki, wychylając się z okna sypialni, serce wali mi w piersi ze strachu. A jeśli zostawiłem gdzieś dziurę, przez którą ucieknie? Jeżeli zakradnie się kot i porwie go przez siatkę? Jestem kłębkiem nerwów.
I wtedy kanarek zaczyna śpiewać. Śpiewa tak, jak gdyby widział cudną rzekę przepływającą za oknem, wiosenne drzewa rozkwitające na nabrzeżu, urocze francuskie niebo z kłębiącymi się na nim chmurami. Wiem, że ten ptaszek jest artystą. Otwieram okno i wyciągam się na łóżku. Wiatr przynosi mi ptasią pieśń, znów jestem spokojny. To lepsze niż valium. Lepsze niż wszystkie inne rodzaje muzyki.
Kupiec na dywan, część druga
Nadchodzi dzień, w którym mam jechać po wykładzinę. Właściciele wyprowadzają się w niedzielę, więc życzą sobie, aby zabrać ją w sobotę, po spakowaniu i wywiezieniu mebli. Sobota to świetny dzień, bo Tom i Matt mają wolne w szkole, chociaż egzaminy końcowe zbliżają się nieuchronnie.
Parkujemy simcę przed blokiem, w którym mieszkają właściciele dywanu. Ich dzieci spostrzegają nas z trzeciego piętra i machają nam rękami; po chwili jedno schodzi na dół, aby nas wpuścić. Witamy się; pani domu pochlipuje smutno. Nie chce opuszczać Francji, nawet dla Boca Raton. Ogołocone z mebli mieszkanie wydaje się jeszcze przestronniejsze, wykładziny ciągną się jakby po kres horyzontu. Sprawdzamy, w których miejscach przyklejono je do podłogi, używając obustronnie tlejącej taśmy. Postanawiamy zacząć od sypialni. Ustawiamy się w szeregu pod ścianą i zaczynamy zwijać. Od razu się orientuję, że zadanie nie będzie łatwe. Czy dywany muszą być tak piekielnie ciężkie? Podnosimy rulon i postękując, wynosimy go na korytarz. Patrzymy na siebie zdumionym wzrokiem. Nawet piankowe podbicie waży swoje. Dziwię się, jakim cudem nie załamała się pod nim podłoga. Barka z pewnością zanurzy się o parę centymetrów głębiej, to znaczy jeżeli kiedykolwiek doniesiemy te rulony na naszą łódź.
Przekonawszy się, po dłuższych zresztą zmaganiach, że nie damy rady zjechać windą, dochodzimy do wniosku, że pozostaje nam wypchnąć dywan przez okno. Wynosimy go na balkon i opieramy o balustradę. Moja rola polega teraz na tym, aby zejść na dół i krzycząc, uprzedzić przechodniów lub osoby wychodzące z budynku o niebezpieczeństwie. Mam również dać sygnał do startu!
Czekam, aż ulica opustoszeje, potem wrzeszczę i wywijam ręką. Matt i Tom spychają dywan, który spada szybciej, niż sądziłem. Odskakuję dosłownie w ostatniej chwili. Rozlega się głośne tąpnięcie. Kilkoro ludzi pojawia się na balkonach i patrzy na nas z niepokojem. Uśmiechamy się, próbując ich zignorować. A potem, raz, dwa, trzy, krzątamy się i pakujemy rulon na dach auta. Wszyscy jesteśmy zmordowani.
Ogarnia mnie znajome uczucie, że po raz nie wiedzieć który porywam się z motyką na słońce. Nawiasem mówiąc, ciekawe w jaki sposób wniesiono te wykładziny do mieszkania. Chyba że spuścili je z dachu alpiniści.
Pozostałe dywany - z trzech sypialni i korytarza - również posyłamy na dół drogą lotniczą. Chodzimy koło brązowego, puszystego lotniska, które leży na podłodze w pokoju gościnnym, i udajemy, że go tam nie ma. Nie chcemy zatrzymywać tych miłych ludzi, którzy wracają do Boca Raton na Florydzie, dłużej niż to konieczne, toteż za każdym razem zostawiamy zwinięte dywany na pomoście. Trzy razy zasuwamy w tę i z powrotem. Całkiem serio zastanawiam się, czy chcąc wykorzystać wszystkie dywany, nie będziemy musieli ich rozłożyć na helage przed naszą barką.
Kiedy rolujemy wielki dywan, widzimy, że czekają nas całkiem inne problemy. Po pierwsze jest tak wielgachny, że we trzech chyba w ogóle go nie ruszymy, nie mówiąc już o położeniu na balkonowej balustradzie. Będzie dobrze, jeżeli wysuniemy go za drzwi prowadzące na balkon. Po drugie przeraża mnie myśl, co będzie, kiedy dywan rąbnie o ziemię. Ktoś gotów jeszcze wezwać pogotowie albo policję. Niewykluczone, że wywołamy w tym rejonie trzęsienie ziemi.
Drapiemy się po głowach i wpatrujemy w sztywną wełnianą rurę, aż w końcu decydujemy, iż jedyny sposób to oprzeć go jednym końcem o balustradę. Potem spróbujemy we trzech wypchnąć go do połowy, mając nadzieję, że poręcz wytrzyma. Ponownie zbiegnę na ulicę, żeby ostrzec mieszkańców, że za moment niebo zwali im się na głowę. Następnie Matt i Tom obrócą dywan bokiem, żeby spadając nie zawadził o balkon na drugim piętrze. Nie potrafimy wymyślić nic lepszego.
Znowu dopisuje nam szczęście: spadający zbój mija centymetry balkon piętro niżej. Dzięki Bogu, że żaden nieszczęśnik się stamtąd nie wychylił, chcąc zobaczyć, co to za dzikie hałasy dolatują z dworu, albowiem jego głowa zostałaby ścięta i zmiażdżona ciężarem.
Spoceni i zakurzeni dygoczemy ze zmęczenia. Państwo Goodwinowie, od których właśnie odkupiliśmy wykładziny, zapraszają nas na piwo. On szczerzy zęby w uśmiechu, ona nadal tonie we łzach. Dopiero teraz mieszkanie naprawdę jest puste. Pan Goodwin rozgląda się wokół.
- Od kiedy uzgodniliśmy, że kupi pan te dywany, zastanawiałem się, jak pan je stąd wyniesie. Sądziłem, że wynajmie pan jakąś firmą spedycyjną, ale wciąż nie miałem pojęcia, jak je stąd usunąć. Nie było mnie tutaj, kiedy je kładziono, a meble wstawiliśmy dopiero potem. Oj, ludzie, jesteście zupełnie szaleni.
Absolutnie zgadzam się z panem Goodwinem. Lecz to, co zrobiliśmy, to betka w porównaniu z wniesieniem dywanów na barkę. Nie wnikając w szczegóły, powiem jedynie, że rozwinęliśmy go na helage i pocięliśmy na mniejsze kawałki, biorąc odpowiednią miarę. Największy dywan, który miał wylądować w living roomie, wrzuciliśmy do bączka, skąd wepchnęliśmy go przez tylne okno na grodzi; przeleciał tuż nad mahoniowym biurkiem. Jakbyśmy wszystko sobie zaplanowali. Coś takiego sprawia, że człowiek zaczyna wierzyć, iż istnieje moc potężniejsza od nas wszystkich, która ma w opiece chorobliwie ambitnych głupców, takich jak kierowcy rajdowi, skoczkowie narciarscy, lotniarze i ludzie przenoszący zbyt ciężkie dywany. A propos - barka nie zanurzyła się ani o milimetr.
W sklepie żelaznym w Le Pecq kupuję trzy noże do cięcia dywanów i osełkę. Po dwóch dniach nabieramy wprawy w mierzeniu i krojeniu. Problem sprowadza się do przesuwania wielkich połaci o piankowych podbiciach po pokojach na dole. Pianka okazuje się tak twarda, że rulony nie dają się zepchnąć po wąskich schodach; znów musimy wsadzać dywany przez tylne okno. Parę razy plącze mi się po głowie wrażenie, że mościmy tymi dywanami całe dno Sekwany.
Drugiego dnia, dokładnie o piątej po południu, kładziemy ostatni kawałek. Wyciągam z lodówki sześciopak piwa i we trzech rozsiadamy się wokół stołu w pokoju gościnnym. Po kwaśnej kąpieli w Sekwanie stół stracił nieco kleju i wciąż się trochę kiwa, ale nadaje się do użytku. Milczymy, bo mamy zadyszkę i nie chce nam się gadać.
Zauważam, że Matt odchyla się na krześle i opiera o burtę w miejscu, gdzie kiedyś wybuchł pożar. Patrzy to w jedną, to w drugą stronę.
- Pomyśl tylko, tato, jak byłoby wspaniale, gdybyśmy w tym miejscu mieli okno wykuszowe. Moglibyśmy sobie wyglądać w górę i w dół rzeki.
Tom i ja patrzymy na niego zdumieni, jakby Matt żartował. Kto kiedy słyszał o oknie wykuszowym na barce? Z drugiej strony trzeba przyznać, że spalone okno nigdy nie odzyskało dawnej świetności. Tyle że kit, gwoździe i klej trzymają je jakoś w kupie. Wybucham śmiechem. Teraz z kolei Matt i Tom patrzą na mnie, jak gdybym zwariował. Przychodzi mi do głowy, że być może mają rację.
Życie twórcze i taniec
Barka w sposób niezwykły sprzyja pracy twórczej. Przekonałem się, jak wiele znaczy fizyczne oddalenie od lądu, samotność, wygodne biurko i ciche miejsce do pracy. Korzystam też z szafki na akta, którą nabyłem w Abbe Pierre. Łódź pomaga odnaleźć się w chaosie codzienności i skupić rozproszone myśli. Przysiadam fałdów i w ciągu trzech lat piszę dwie książki, z których jedną wydaje poważna oficyna amerykańska. Dostaję za nią zaliczkę równą dziesięciu obrazom. Gdy przychodzą pieniądze za sprzedaż praw do wydania kieszonkowego, nasza sytuacja finansowa poprawia się tak dalece, że na dobrą sprawę mogę przestać sprzedawać obrazy, tylko malować je i kupować materiały do remontu barki. Ni stąd, ni zowąd odgrywam przed sobą rolę „bogatego wujka”. Nigdy przedtem moje życie nie było tak udane jak obecnie.
Rosemary lubi uczyć; nie potrafię jej namówić, żeby rzuciła tę pracę i zaczęła robić to, na co zawsze miała ochotę. Powtarza, że najbardziej zależy jej właśnie na tym, by uczyć w przedszkolu. No cóż, gdyby odeszła, musielibyśmy płacić horrendalne czesne za naukę dzieciaków w Szkole Amerykańskiej. Nawet z pieniędzmi za paperbacks byłoby to dla nas duże obciążenie.
Postanawiamy uczcić dzień, kiedy podpisuję kontrakt na sprzedaż praw, i organizujemy potańcówkę, którą obiecałem Neilowi, Barbarze, Robinowi, Donnie i Joemu, gdy przybijaliśmy podłogę na dole. Zwijamy dywan w tylnej części barki, składamy go na biurku i wypożyczamy ze szkoły wzmacniacz z głośnikami, żeby muzyka grała na całego. Kseruję zaproszenia dla wszystkich rodziców dzieci, którymi opiekuje się Rosemary, większości zaprzyjaźnionych nauczycieli oraz dla paru przyjaciół spoza szkoły. Informujemy ich, że na naszej barce odbędzie się potańcówka i że zapewniamy muzykę, wino i piwo. Zaproszonych zachęcamy do przyniesienia czegoś do wspólnej spiżarni. Jeżeli chcą powiększyć zapasy wina lub piwa, to proszę bardzo, ale trunki wysokoprocentowe odpadają. Obowiązuje też ścisły zakaz palenia papierosów, chyba że na przednim pokładzie. Wieczorem, przed prywatką, biegam po miasteczku i przyczepiam strzałki i napisy, aby pomóc gościom odnaleźć drogę do barki. Wysłaliśmy blisko siedemdziesiąt zaproszeń, lecz spodziewamy się jakichś dwudziestu osób. Zjawia się ponad osiemdziesiąt. Całe szczęście, że pomost wytrzymuje, a barka ma dwie kondygnacje. Porozwieszałem wszędzie tabliczki z zakazem palenia, na których papierosowe strzałki kierują palaczy na przedni pokład. Wysłałem go sztuczną murawą i dostawiłem tam kilka krzeseł; jak się truć, to przynajmniej w wygodnych warunkach.
Tak się jakoś ułożyło, choć nie planowaliśmy tego, że pokój gościnny, gdzie w otwartym piecyku pali się ogień, staje się miejscem - jak to nazywam - posiedzenia filozofów. Gromadzą się tutaj ludzie, którzy na przyjęciach lubią siedzieć i gadać, rozwiązując problemy tego świata i stawiając je sobie wzajemnie. Znajdują się blisko frontowych drzwi, tak więc zawsze mogą wyjść na papierosa, jeśli potrzeba lub nałóg zmuszą ich do tego. Na pokładzie zbierają się nie tylko palacze, lecz i ci, którzy mają ochotę porozmawiać - czasem kontynuując posiedzenie filozofów - oraz ci młodzi duchem, którzy szukają miłego, ciemnego zakątka. Staram się nie przejmować, że ktoś wypadnie za burtę, ale na wszelki wypadek przypominam wszystkim o kamizelkach ratunkowych.
Na dolnym piętrze, u podnóża schodów, umieszczamy stoły, na których stawiamy wciąż nowe porcje jedzenia. Na bieżąco utrzymujemy dostawę pizzy, którą pieczemy w małym kuchennym piekarniku, aby zapełnić puste żołądki. Ale jedzenia jest więcej, niż ktokolwiek zdołałby pomieścić. To prawdziwe cocktail party dla obżartuchów. Stojący wszędzie ludzie rozmawiają lub plotkują, jedząc i popijając. Zwłaszcza przy drabinie panuje taki ścisk, że nie ma gdzie palca wcisnąć. Palą się tu mleczne żarówki, ich blask pozwala się jednak zorientować, z kim się rozmawia i co się je lub pije.
W tylnej części kadłuba, gdzie zrolowaliśmy dywan, odbywają się tańce. Poprosiliśmy paru przyjaciół, ażeby przywieźli kasety z muzyką, przy której lubią tańczyć. Ciemności i muzyka powodują, że choć zabawa wolno się rozkręca, około dziesiątej wre tutaj istna dyskoteka. To moja ulubiona część przyjęcia.
Tańczę ze wszystkimi. Rosemary także lubi tańczyć, toteż w przerwach między serwowaniem pizzy oboje suniemy po parkiecie. Mój zegarek co dwadzieścia minut przypomina nam o wyjęciu ciasta z piekarnika. Jedynym źródłem światła są świece wetknięte w butelki po winie. Jest niezwykle romantycznie, wszyscy tańczą. Żadna dyskoteka nie widziała tylu hołubców co nasza. Czuć wyraźnie, jak cała barka zaczyna się kołysać, od dzioba do rufy i z powrotem.
We Francji obowiązuje prawo, że przyjęcia można urządzać tylko raz na miesiąc i pod warunkiem, że powiadomi się o nich sąsiadów na tydzień wcześniej; zabawa, a przynajmniej głośna muzyka, musi się zakończyć o godzinie drugiej nad ranem. Do dobrych obyczajów należy również zaproszenie najbliższych sąsiadów.
Potańcówka, którą właśnie wydajemy na barce, nazywa się we Francji boom.
Zarówno na zaproszeniu, jak i osobiście - przez cały wieczór - uprzedzamy wszystkich, że zabawa skończy się punkt druga, nie ma dyskusji. Rosemary i ja nie jesteśmy już pierwszej młodości, a sprzątanie także zajmuje sporo czasu, więc za pięć druga gasimy światła i wnosimy plastykowe worki na śmieci. Namawiamy gości, aby wrzucali swoje plastykowe kubki i papierowe talerze do jednego worka, butelki zaś do drugiego. Przypominamy, żeby zabrali swoje talerze i garnki, w których przynieśli jedzenie. Większość słucha naszych próśb, lecz trafiają się i bardziej oporni. Rosemary dyskretnie obserwuje, kto nam pomaga i odwzajemnia okazaną życzliwość, a kto nie. O drugiej zaczynam zdmuchiwać świece i wyłączam muzykę.
Na tej pierwszej potańcówce nie obyło się bez pojękiwań i krzyków protestu, później jednak, kiedy organizowaliśmy podobne zabawy, rezygnując z zapraszania krnąbrnych gości, wszystko chodziło jak w zegarku - dosłownie. O drugiej trzydzieści barka była wysprzątana, dywany znów rozwinięte, a my leżeliśmy pod kołdrą. Jedyny kłopot pojawił się w związku z rosnącym wciąż popytem. Zaczęliśmy odnosić wrażenie, że prowadzimy regularną dyskotekę, toteż ograniczyliśmy się do czterech przyjęć rocznie: na wiosnę, pod koniec lata, na jesień (bal kostiumowy) oraz w zimie. Organizujemy je już od wielu lat, stanowią jeden z najweselszych elementów życia na barce. Nasze dzieci, w miarę jak dorastały, przyłączały się do zabawy i tańca, poznając swych nauczycieli od innej strony niż zazwyczaj, Rosemary lubi gościć matki i ojców swoich małych przedszkolaków. Zawiązuje się wiele przyjaźni między ludźmi, których łączą wspólne zainteresowania i sytuacje. Barka staje się żywym ośrodkiem towarzyskim dla Amerykanów mieszkających w Paryżu i ich przyjaciół.
Ślub na rzece
Najlepsze przyjęcie, jakie kiedykolwiek wyprawiliśmy na barce, ma charakter rodzinny. Najstarsza córka, Kate, postanawia wyjść za mąż za wspaniałego mężczyznę, który pracuje w tej samej co ona międzynarodowej szkole w Monachium. Na imię ma Bill.
Żadne nie chce zwyczajnego ślubu. Prawdę mówiąc, to oni życzą sobie, aby się pobrać na naszej łodzi. Mimo że rodzina Billa, która mieszka w stanie Oregon, nigdy nie przekroczyła Gór Skalistych na wschodzie i zatoki Puget Sound za zachodzie, stawia się w komplecie nad Sekwaną. Cieszę się, że pokoje na dole wysłane są puszystymi dywanami. Skąd tylko się da, pożyczamy śpiwory. Uroczystość odbywa się obok okna wychodzącego na rzekę, przed którym stoją państwo młodzi. Mój przyjaciel, Jo, z którym maluję w jednej pracowni w Paryżu, udziela młodym ślubu. Odprawia ceremoniał w sposób mądry i wrażliwy, ogarnia nas wzruszenie. Jo jest przyjacielem naszej rodziny, odkąd Kate ukończyła kilka lat. Sam ma pięcioro dzieci, mniej więcej w takim samym wieku jak nasze.
Puszczamy taśmę z marszem weselnym Mendelssohna. Goście siedzą na podłodze w górnej barce. Wznosimy toasty szampanem, a potem przygotowujemy się do zabawy. Jest pierwszy listopada. Akurat na ten dzień przypadają urodziny i rocznica ślubu siostry Rosemary, Emmaline, która nie żyje już od kilkunastu lat.
Zabawa przeradza się w bal przebierańców typu Halloween, tańcom i przytupywaniem nie widać końca. Niepokoję się, czy wytrzymają deski, które przybiliśmy tak niedbale, ale nic złego się z nimi nie dzieje. Najważniejsze, że mimo litrów wypitego szampana, wina i piwa, nikt nie wypada za burtę.
Teraz, kiedy Kate, Bill i dwójka ich małych dzieci zginęli, zabici przez chciwość i chęć zysku, pod kołami ciężarówki - wśród dymu ze ściernisk wypalanych w Oregonie - wspominamy te cudowne chwile i radujemy się w ich imieniu.
Mija ponad pięć lat, odkąd utraciliśmy naszych bliskich. Pustka po nich pozostanie na zawsze, lecz - mimo smutku - robi się lżej na sercu, gdy odżywają wzruszające wspomnienia ich ślubu, domowych szaleństw, radości, śmiechu i wiary w trwanie. W jakiś sposób fakt, że Kate i Bili zawarli ślub na naszej barce, nadał ich krótkiemu życiu nowy sens.
ROZDZIAŁ XVIII
Cudowna niespodzianka
Mniej więcej trzy lata po ślubie, gdy Rosemary i ja wracamy z letnich wojaży do domu, widzimy, że Sam, Matt i Camille, a także Tom i inni ich przyjaciele, spełnili marzenie Matta, aby w pokoju gościnnym zbudować okno wykuszowe. Cieszę się, że mnie przy tym nie było. Pewnie bym dostał apopleksji.
Nawet nie zaświtało nam w głowie, że chłopcy coś knują. Pod czujnym okiem Sama przesunęli ścianę pokoju i kuchni na krawędź łodzi, powiększając pomieszczenie o ponad pół metra. Wraz ze ścianą przeniosło się tam wielkie okno z szybami ze szlifowanego szkła. Do powiększonej kuchni wstawili okienka o wielu szybach. Wykuszowe okno Matta, które wysunięte jest teraz dobre pół metra nad rzekę, składa się z sześciu zachodzących na siebie, wieloszybowych skrzydeł, umocowanych na zawiasach, które biegną od podłogi do sufitu. Do wykusza wstawiamy stół i krzesła, które zawadzały tylko na środku pokoju. Byłoby to idealne miejsce do ślubnej ceremonii. Słowa Matta sprawdzają się co do joty: przed nami otwiera się wspaniały widok na górny i dolny bieg Sekwany.
Chłopcy zbudowali nowe szafki w kuchni, wstawili też nowy piecyk gazowy oraz - cud nad cudami! - nową lodówkę i zamrażarkę. Jest też nowy podwójny zlewozmywak z nierdzewnej stali; wygląda jak wyjęty z czasopisma „House & Garden”, choć może raczej powinno się nazywać ,,Houseboats & River”. Pod zlewem ukryta jest zmywarka - luksus, którego nigdy przedtem nie posiadaliśmy, ba, nie przypuszczaliśmy, że będziemy go kiedykolwiek posiadać.
Kiedy wracamy z podróży, dzieciaki bawią się w najlepsze. Urządzamy nowej łodzi pierwszorzędny chrzest. Trudno nam uwierzyć, jak wiele się tu zmieniło. Rosemary przechadza się z pokoju do pokoju, próbując przyzwyczaić się do większej przestrzeni, zwłaszcza w kuchni.
W technicznych rozwiązaniach, które zastosowali, znać rękę Sama. Strop, który wcześniej opierał się na ścianie, teraz spoczywa na dwóch podpórkach, wspomaganych przez belkę stropową, którą chłopcy założyli na suficie. Okna wykuszowe wychodzą bezpośrednio na Sekwanę, wystając poza boczną ścianę. Można by stąd skakać na główkę, gdyby Sekwana była tak czysta, jak to się nam obiecuje; w przeciwnym razie taki skok byłby wygodnym sposobem na popełnienie samobójstwa.
Rosemary na emeryturze
Rosemary będzie uczyć jeszcze tylko rok. Potem, zgodnie z francuskim prawem, musi przejść na emeryturę. Czy to się komuś podoba czy nie, Francuzi przestają pracować po ukończeniu sześćdziesięciu pięciu lat. Rosemary stara się przedłużyć okres pracy, ale bezskutecznie. Ministre de travail twardo trzyma się przepisów i nie robi dla nikogo wyjątków. Z początku Rosemary jest przygnębiona i tym troskliwiej bierze pod swoje skrzydła ostatni wyląg przedszkolaków, jaki trafia się jej w tym roku. Mówi, że to najlepsza grupa, jaką kiedykolwiek miała, ale nie przypominam sobie, aby kiedykolwiek twierdziła coś innego Rosemary zakłada coś w rodzaju stowarzyszenia przedszkolnych absolwentów, których uczyła w ciągu minionych dwudziestu dwóch lat. Szuka adresów i szpera w swoich notatkach. Niektórzy z jej wychowanków dobiegają trzydziestki. Rosemary marzy o tym, aby mieć na barce własne biuro, w którym mogłaby prowadzić swoje stowarzyszenie i pisać listy. Podsuwa pomysł, żeby takie biuro powstało na miejscu ptaszarni.
Przez ostatnie dwadzieścia lat zajmowałem się hodowlą kanarków śpiewających. Bywało, że w klatkach mieszkało ponad pięćdziesiąt ptaków. Były moją chlubą i radością. Jednak ograniczały nas - ilekroć wyjeżdżaliśmy do młyna lub gdziekolwiek indziej, musieliśmy znajdować kogoś, kto zająłby się ptakami. Poza tym, jako że przez ten czas kanarki krzyżowały się między sobą, coraz częściej zdarzały mi się puste gniazda, puste jajeczka i ptaki, które nie opiekowały się swoim potomstwem; nie karmiły młodych, tak iż te umierały.
Zgadzam się z Rosemary, że powinna mieć swoje biuro. Zamyślam wsadzić ptaki do mniejszych klatek albo po prostu wypuścić je na wolność, wystawiając dla nich jedzenie w karmidłach, dopóki nie polegną w boju o przetrwanie, który toczy się na świecie. To ostatnie rozwiązanie bardziej przemawia do moich odczuć, że zwierząt nie powinno się trzymać w niewoli. Buduję stanowisko do karmienia i wypuszczam wszystkie kanarki. Jest późne lato. Ptaki obsiadają drzewa rosnące przy barce, ich żółte upierzenie przebłyskuje przez zieleń liści, i śpiewają. Latają na swój prześliczny falisty sposób i uczą się unikać srok, jastrzębi, kotów i innych niebezpieczeństw, które czyhają na wolnego ptaka.
Razem z Samem rozmontowujemy ptaszarnię. Sam obmyśla plany budowy biura. Po skończeniu ogólniaka żeni się z naszą drugą córką, Camille, Któż policzy, ilu ludziom nasza barka odmieniła życie?
Na trzy dni Sam zamyka się na dole i szkicuje, siedząc przy moim mahoniowym biurku. Schemat, który mi pokazuje, różni się niemal pod każdym względem od barki w jej obecnym stanie. Rosemary powiedziała mu, czego sobie życzy w swoim biurze. Są więc wielkie okna wychodzące na rzekę i małe boczne okienka z widokiem na łódź sąsiadów, jest obszerne biurko stojące pod oknem i pokaźna szafa ustawiona przy burcie brzegowej. W myśl projektu Sama drewniane burty i rufa nasuną się częściowo na metalową barkę. Biuro Rosemary znajdzie się dokładnie nad moim, które mieści się w dolnym kadłubie. Symboliczne! Jakby drewnianą łódź cumowano na wierzchu metalowej - kolejny ślub na Sekwanie.
Schemat przewiduje drzwi, którymi przechodziłoby się na przód mieszkania. Sam planuje dobudowanie werandy - biegłaby ona przez całą długość łodzi, obok samobójczych okien wykuszowych, aż na przedni pokład. Rozwiązanie jest doprawdy piękne, zastanawiam się jedynie, jak Sam zamierza zawiesić tę werandę.
Spawanie
Odpowiedź jest bardzo prosta: przyspawa ją. Objaśnia mi, że najpierw przyspawa do burt metalowego kadłuba i podpórki wyznaczające poziom werandy, a potem oparcia, na których położy deski, oraz poręcz idącą wzdłuż całej burty. Drzwi biura będą otwierać się do tyłu werandy.
Obserwuję go przy pracy. Co do mnie, to jestem gotów odejść na emeryturę w ślad za Rosemary. Kłopot z malowaniem bądź pisaniem polega na tym, że nikt ci nie mówi, że masz coś skończyć. Musisz sam rozpoznać ten moment, w którym nie chcesz dłużej tego ciągnąć, ponieważ to, co robisz, nie zadowala już ciebie czy twoich potencjalnych czytelników lub miłośników malarstwa. Nie sądzę, abym osiągnął ten moment, choć pewnie będę ostatni, który to zauważy. Wiem za to z całą pewnością, że nie zamierzam przykładać ręki do spawania. Mogę pomóc ułożyć podłogę na werandzie, jak tylko jej szkielet zostanie ukończony; mogę pomalować deski bądź stalową konstrukcję - ale nic więcej.
Sam kontaktuje się z Tomem, który zgadza się przyjechać, aby pomóc w budowie biura i werandy. Szacuje, że robota potrwa jakiś miesiąc, ale uwiną się przed nadejściem przymrozków.
Przez pierwsze parę dni przyglądam się Samowi i Tomowi, potem nie wytrzymuję. Zaszywam się na dole i pogrążam się w intensywnej pracy. Zacząłem właśnie kolejną powieść. Pisanie książek jest mniej żmudne od malowania obrazów, a już na pewno mniej żmudne od tego, co robią Sam i Tom.
Ponieważ siedzę bezpośrednio pod nimi, słyszę, jak stukają młotkami i tną metal. Całą uwagę poświęcam nowo nabytej zabawce o imieniu Macintosh i dziękuję możnym tego świata za pieniądze, którymi mnie obdarowali; teraz to ja płacę innym za wykonywanie robót, do których sam - prawdę mówiąc - nie bardzo się nadaję. Co dzień rano, zanim Tom i Sam przyjeżdżają koleją podmiejską, wychodzę zobaczyć, ile zrobili. Najpierw postawili platformę pod nową podłogę biura, później zamontowali bolce do krokwi podtrzymujących dach. Surowe drewno pięknie odcina się na tle błękitnego nieba, na którym świeci słońce. Następnie Sam i Tom kładą podłogę i montują drzwi między sypialnią a nowym biurem. Schodzi się po dwu stromych stopniach, lecz okazuje się to konieczne, aby w pomieszczeniu można się było swobodnie wyprostować. Sufit w naszej sypialni jest zawieszony dość nisko - a ściślej mówiąc, na wysokości mojej głowy.
Pewnego dnia dochodzi do frapującego spotkania. Dopiero co wyszedłem na dwór i reperuję poręcz na kładce, kiedy dwoje ludzi - młodsi od Rosemary i ode mnie, chociaż nie bardzo młodzi - przystaje i przypatruje mi się, uśmiechając się promiennie. Podchodzę do nich i pytam, czy mogę w w czymś pomóc.
- Nie przypomina nas pan sobie, prawda? - Pytanie zadaje kobieta - drobniutka blondynka o błyszczących oczach. Mówi z mieszaniną amerykańskiego i brytyjskiego akcentu.
- A powinienem? Rzeczywiście, wydajecie mi się państwo znajomi. Skąd ja was znam?
- Z objęć śmierci.
Tym razem odzywa się mężczyzna, bardzo szczupły i wysoki, i uśmiecha się z lekkim samozadowoleniem. Patrzy mi prosto w oczy. Oboje zaczynają się śmiać.
Jestem zbity z tropu. Mężczyzna i kobieta opowiadają mi o zdarzeniach, z których część zamieściłem w tej książce. Przeszło dwadzieścia lat temu, kiedy wyławiałem przedmioty z drewnianej barki i o mało nie otrułem się kwasem siarkowym, tych dwoje uratowało mi życie, taszcząc mnie do swojej łodzi, gdzie razem z dziećmi opiekowali się mną, aż jako tako odzyskałem siły.
Wszyscy się witamy, ściskając sobie ręce, po czym wypytuję ich o szczegóły tego, co się działo, kiedy przez parę dni byłem na pół przytomny. Okazuje się, że kobieta jest pisarką. Pochodzi z Chicago, lecz od wielu lat mieszka z mężem Kanadyjczykiem w Winnipeg. Mają pięcioro dzieci i każdego roku przyjeżdżają do Francji w ramach jego pracy zawodowej. On ma na imię Don, ona Carol. Jej książki ukazują się pod nazwiskiem jej męża, Carol Shields; niedawno otrzymała nagrodę Pulitzera w kategorii beletrystyki za powieść Kamienne pamiętniki.
Przeczytałem wszystkie jej książki i zaliczam je do najlepszych, jakie czytałem w ciągu ostatnich dziesięciu lat. Carol pisze z wielką siłą o sprawach intymnych. Jej prozę cechuje fantazja, jest to mentalność kogoś, kto zbiera pieczołowicie w całość drobiazgi z życia. Powieści są skomplikowane i pisane pod pełną autorską kontrolą. Carol pisze także piękne wiersze, zadebiutowała właśnie jako poetka. Nie wierzę dłużej w przypadek. Zostajemy serdecznymi przyjaciółmi; odwiedzamy się za każdym razem, gdy Don i Carol przyjeżdżają do Francji. Kupują sobie nawet wiejski domek w Wogezach. Powróćmy jednak do przerwanej opowieści.
ROZDZIAŁ XIX
Nad przepaścią
Na naszej barce człowiek co parę kroków potyka się o jakieś schodki. Z jednego pokoju do drugiego przechodzi się niemal zawsze przez wąskie podwójne drzwi z drzewa tekowego. Dzięki nim każde pomieszczenie świetnie trzyma ciepło, ale w zimie ciągłe ich otwieranie i zamykanie budzi wściekłość. Po wejściu przez frontowe drzwi trzeba je zamknąć, dalej wchodzi się przez dwuskrzydłowe drzwi do pokoju gościnnego, które też muszą zostać zamknięte. Tuż za nimi pną się dwa schodki. Po przeciwnej stronie pokoju gościnnego mieszczą się następne podwójne drzwi, za którymi schodzi się jeden stopień i staje przed drzwiami wiodącymi do łazienki. Do toalety prowadzą dwa stopnie; potem trzeba już tylko pamiętać o zamknięciu deski klozetowej. Chcąc z toalety dostać się do sypialni, pokonuje się trzy schodki i jedne drzwi. Stąd zaś do biura Rosemary prowadzą kolejne drzwi i dwa stopnie, które wybudowali Sam i Tom. Choć taki plan mieszkania może się wydać dziwaczny, odpowiada nam. Każdy pokój znajduje się na innym poziomie, co sprawia, że każdy z mieszkańców czuje się jak u siebie. To samo dotyczy dolnej barki.
Biuro Rosemary prezentuje się znakomicie. Ściany są wyłożone drewnem, równolegle do obu burt stoją szafki wypełnione książkami. Na podłodze leży brązowy kosmaty dywan. Ogólny wygląd biura pasuje do samej Rosemary - oboje są skromni, ale pełni wdzięku bez krzykliwej elegancji. Obiecuję żonie, że gdy przejdzie na emeryturę, kupię jej podręcznik do obsługi Macintosha. Może nadąży wówczas za rosnącymi stosami listów, może napisze książkę, którą straszy mnie, odkąd ją znam. Będzie także mogła założyć bazę danych o wszystkich swoich podopiecznych. Wszystko, co naprawdę będzie chciała wiedzieć o przedszkolakach, będzie miała pod ręką.
Za drzwiami obok biurka Rosemary zieje przepaść - kolejna gratka dla samobójców. W myśl projektu Sama pobiegnie tamtędy weranda. Wprawdzie ja nazywam ją gankiem, ale Rosemary upiera się przy werandzie. Ostatecznie Sam i Tom budują ją dla niej, nie dla mnie.
Niebawem widać jak na dłoni, że dwóch ludzi to za mało, aby przyspawać werandę do burty. Sam stoi w małej, rozchybotanej łódce, w której leży prądnica, butle tlenowe i kołczan z elektrodami. Tom wychyla się z góry, aby podawać mu potrzebne przedmioty, ale ktoś musi trzymać, i to nieruchomo, podpórki, aby Sam mógł je przyspawać. Czyszczę też burtę z rdzy i farby. Czasem wychylam się z oszklonych drzwi jadalni, przywiązawszy nogi do jakiejś podpory, żeby nie wlecieć na łeb na szyję do wody. Czasem zaś tkwię obok Sama w bączku. Tak czy owak, żadna z tych pozycji nie należy do wygodnych. Szczerze mówiąc, mam wrażenie, jak gdyby wyrywano mi ręce ze stawów. Z całą pewnością jestem już za stary, aby wyczyniać takie akrobacje.
Jakby tego było mało, półgłówek, który prowadzi klub kajakowy, drze się na całe gardło przez megafon, płynąc motorówką obok skuli. Nie tylko wywrzaskuje do zawodników jakieś bezsensowne komendy, ale też - co gorsza - robi spore fale na rzece. Nie ma szans, aby cokolwiek przyspawać, stojąc w łódce, która huśta się w górę i w dół. Co chwila któryś z nas krzyczy do niego, aby się stąd wyniósł, lecz silnik motorówki i wrzaski tamtego zagłuszają nasze słowa. Rezultat jest taki, że zużywamy niekiedy aż pięć topników, żeby zrobić jedną porządną spoinę. Wreszcie jednak doprowadzamy robotę do końca. Od góry podpórki zostają przyspawane do jednej długiej sztaby: uciecha nie do opisania. Ale trzymają się solidnie.
Sam może teraz pracować z góry; stanąwszy na poziomej metalowej sztabie, spawa do niej podpory biegnące po przekątnych i łączące się z podpórkami na burcie. Następna faza prac - stosunkowo prosta - polega na przymocowaniu poręczy ciągnącej się wzdłuż ganka-werandy.
Końcowy retusz
W następną sobotę wypuszczamy się do tartaku, który leży niedaleko naszego młyna, aby kupić dębinę. Sam dokonał pomiarów werandy, według których tniemy drewno na miejscu jego piłą tarczową. Inaczej nigdy byśmy nie przewieźli ciężkich desek, które mają dwa centymetry grubości i trzy metry długości. Jeździmy już wtenczas inną furgonetką, volkswagenem passatem. Choć liczy sobie dwanaście lat, jest i tak najnowszym samochodem, jaki miałem od długiego czasu. Świetnie nadaje się do wyjazdów w plener, kiedy maluję obrazy, i jako wóz transportowy. Ponadto Rosemary ma dziesięcioletniego mercedesa 200, zachowanego w idealnym stanie. Obydwa auta odkupiliśmy od Amerykanów powracających do kraju, po tym jak przedsiębiorstwa, dla których pracowali, odwołały ich z placówek w Paryżu.
Ach, co to znaczy mieć trochę więcej pieniędzy! Byle nie było ich zbyt wiele. Biedny stary hillman oddaje w końcu ducha. Za dużo z niego wycisnęliśmy. Simca zaczyna przysparzać nam kłopotów i staje się zbyt droga w eksploatacji. Co jakiś czas zatrzymuje się w miejscach najmniej do tego odpowiednich, na przykład na środku placu Zgody. Wreszcie tracimy cierpliwość do narowów naszych starych aut i kupujemy nowe.
Tak więc wracamy do Paryża volkswagenem, objuczeni dwustoma kilogramami dębiny do budowy werandy. Ta trzystukilometrowa przeprawa przez francuskie autostrady przyprawia mnie o takie napięcie nerwów jak niegdyś moje kursy po Port Marly, kiedy budowałem łódź. W miarę jak się starzeję, chyba łatwiej puszczają mi nerwy.
Matt i ja malujemy drewno specjalną farbą, zanim ułożymy je na metalowym szkielecie werandy; nie tylko pięknie przyciemnia ona drewno, ale również chroni je przed małymi, głodnymi bestyjkami, które się nim żywią. Numerujemy deski podług kolejności układania, bowiem weranda rozszerza się od metra do prawie dwóch. Z przyjemnością przechadzamy się później między przednim pokładem a biurem Rosemary, paradując przed oknem wykuszowym. Na poręczach, które maluję na czarno, zawieszamy kwietniki. W wysokich, długo utrzymujących wodę donicach zasadzamy pelargonie. Malujemy kadłub w barwach pelargonii: jasnozielonym, jak liście podświetlone przez słońce, i ciemnozielonym, podobnym do koloru liści, w których przegląda się niebieskie niebo. Donice z geranium umieszczamy także po obu stronach przedniego pokładu. Kupujemy sobie stolik ogrodowy z sześcioma krzesłami i rozstawiamy je za oknem biura Rosemary.
Po drugiej stronie stolika znajduje się okno, które położone jest nad kuchennym zlewozmywakiem, więc podajemy sobie jedzenie prosto z kuchni. Aby to ułatwić, buduję specjalny składany podest. Śniadania, obiady i kolacje często jadamy na dworze, chyba że pogoda jest nieodpowiednia.
Tak więc zamieszkaliśmy na barce na stałe. Zdajemy sobie sprawę, że to nasze ostatnie gniazdo. Mamy nadzieję, że oboje zwiedzimy jeszcze szmat świata, bo Rosemary marzy o podróżach, ale łódź na zawsze już pozostanie naszym domem.
Niedawno odkryliśmy frajdę, jaką daje wiosłowanie łódką w górę rzeki w późny, pogodny wieczór i powolne dryfowanie w dół z prądem. Od czasu do czasu łowimy z werandy ryby. Z dnia na dzień woda staje się czystsza i jaśniejsza. Woń ścieków wyczuwamy tylko wtedy, gdy wracamy po paru tygodniach i wchodzimy do zamkniętej barki. Otwieramy wtedy okna i wietrzymy - przykry zapach ulatnia się w dziesięć minut. Port Marly stopniowo zagospodarowuje helage, zamieniając je w prześliczną aleję parkową, z piaskownicami, huśtawkami i zjeżdżalniami, w których bawią się dzieci. W przyszłości teren ten ma się zwać La Promenade des Impressionists. Starając się zachęcić miasteczko do realizacji tego pomysłu, regularnie wystawiam obrazy w oknach od strony brzegu, aby spacerowicze mogli je oglądać, nawet jeśli nie wyszły one spod pędzla impresjonistów. Raz po raz ustawiam też obrazy po przeciwnej stronie, dla wioślarzy.
Port Marly szczyci się jedenastoma różnymi lokalami gastronomicznymi, od dwu routiers, poprzez luksusowe francuskie restauracje - specjalizujące się w kapuście włoskiej, serowym fondue i raclette - aż do urządzonego, po amerykańsku Buffalo Grilla. Są też kuchnie narodowe: chińska, wietnamska, włoska i meksykańska. Wszystkie oferują smaczne posiłki. Można się w nich najeść lepiej - i taniej - niż w Paryżu. Poza tym .miasteczko ma swój zakład fryzjerski, dwie piekarnie, kilka sklepów z antykami, drogerię, nieduży sklep spożywczy i, ma się rozumieć, kafejkę Alfreda Sisleya. Port Marly niczym się nie różni od dziesiątek miejscowości położonych nad brzegami Sekwany.
Nasza rodzina jest znana w miasteczku i mniej więcej akceptowana. Przybywa zacumowanych barek, których mieszkańcy to często ciekawi ludzie; tworzy się prawdziwy melange narodowości, których czynnikiem jednoczącym staje się posiadanie łodzi.
Na wprost nas, po drugiej stronie ulicy, znajduje się gabinet lekarski, w którym praktykują dwie lekarki; obie mają małe dzieci. Leczymy się u nich pod auspicjami Securite Social i jesteśmy bardzo zadowoleni z ich pracy. W razie gdy trzeba przeprowadzić bardziej złożone badania medyczne, lekarki kierują nas do Le Clinique d'Europe, nowoczesnego szpitala, który usadowił się na wzgórzu, zaledwie pięć minut drogi od lecznicy. Nieraz bywa, że idę do lekarza lub do szpitala w samych klapkach. I przychodnie, i klinika odznaczają się wysoką jakością usług i miłą atmosferą.
Przez dłuższy czas monsieur Teurnier kiwał do nas ręką, a nawet przystawał, kiedy zmierzał gdzieś w górę albo w dół rzeki, żeby wyciągnąć z tarapatów barkę jakiegoś innego nieszczęśnika. Raz zaprosiłem go na pokład, a gdy sobie gawędziliśmy, zrobiłem mu portret olejny - jak na mnie całkiem przyzwoity (jestem dość miernym portrecistą). Obraz spodobał się monsieur Teurnierowi, więc mu go podarowałem. Chociaż Teurnier musi mieć przeszło siedemdziesiątkę na karku, wydaje się, jakby przez ten czas w ogóle się nie zmieniał.
Odwiedzający nas ludzie często pytają, czy mają jakieś szansę kupienia barki i czy moim zdaniem życie na niej sprawiłoby im radość. Trudno odpowiedzieć na takie pytanie. Dlatego właśnie - między innymi – napisałem tę książkę. Jeżeli ktoś uważa, że potrafi znieść niedole podobne do tych, które my przeżyliśmy, bądź też posiada umiejętności takie jak Sam - to moja rada brzmi: niech spróbuje. Życie na barce nie jest łatwe, ale za to interesujące. Stanowi wieczne wyzwanie, które ma swój niepowtarzalny smak.
ROZDZIAŁ XX
Krew na ulicy
Choć bardzo przyjemnie mieszka się na barce oddalonej od lądu o długość pomostu, to jednak i takie życie obfituje w interesujące - czasem zabawne, nieraz przerażające - chwile.
Port Marly to w sumie ciche i spokojne miasteczko, które z jednej strony oddziela od sąsiednich miejscowości autostrada N13, z drugiej zaś - Sekwana. Mimo to w ciągu przeszło dwudziestu lat, odkąd zamieszkaliśmy na rzece, również w Port Marly zdarzyły się sytuacje, które bez przesady można nazwać dramatycznymi.
Po pięciu latach, gdy dociągnęliśmy naszą łódź do berge, zostaliśmy zaakceptowani przez lokalną społeczność i zaczęliśmy życie, którego sens stanowiły nieustanne remonty. Trzeba bowiem wszystkim wiedzieć, że barka - jeszcze bardziej niż jacht - wymaga ciągłej opieki; można by powiedzieć, że jest to dziura w wodzie, w którą bez przerwy ładuje się pieniądze.
Któregoś dnia stoję sobie na dachu barki, próbując załatać w nim dziury, które powstały po tym, jak rzeka znów wezbrała i wylała z furią. W rezultacie podnieśliśmy się cztery i pół metra do góry. No więc rozwijam akurat na dachu papier smołowany, gdy dobiega mnie ryk klaksonu, wrzask, a potem krzyki dochodzące z ulicy. Dostrzegam dwa samochody, zaparkowane przy skrzyżowaniu rue de Paris i rue Jean Jaures. Sądząc, że zdarzył się wypadek, schodzę szybko z dachu i sadzę przez park w stronę kafejki, gotów udzielić poszkodowanym pierwszej pomocy.
Dobiegłszy na miejsce, zastaję tam Pierre'a, właściciela restauracji, naprzeciw której zwykle zostawiamy nasz wóz; Pierre stoi przed swoim autem, nie zamknął nawet drzwi. Obok niego, na chodniku, kuli się jego syn Sebastian. Za nimi jest drugi samochód, którego kierowca też zdążył już wysiąść. Obaj wydzierają się na siebie, ile sił w płucach. Rozglądam się, lecz nie widzę nigdzie rozbitego szkła ani niczego, co by świadczyło o wypadku. Znienacka, tuż po moim przybyciu, mężczyzna z drugiego samochodu rzuca się szczupakiem na Pierre'a, wymierzając potężny cios. Trochę mnie to dziwi, bo większość Francuzów - jeśli już - atakuje nogami. Na swoje nieszczęście mężczyzna nie zdaje sobie sprawy, że Pierre ma czarny pas w dżudo. Szybko jednak się o tym przekonuje.
Za sprawą magii sztuki walki napastnik momentalnie ląduje plecami na ziemi. Pierre jakby nawet nie ruszył palcem u nogi. Widząc to, jestem naprawdę wstrząśnięty, nie tyle z powodu leżącego mężczyzny, ile tego, że w ogóle przyszło mu do głowy uderzyć Pierre'a
Francuskie prawo jednoznacznie określa, kto jest winny podczas tego rodzaju ulicznych bójek. Bez względu na przyczynę scysji odpowiedzialność spada na tę osobę, która pierwsza choćby dotknie drugiej. Toteż nasz leżący plackiem na ulicy przyjaciel popełnił dwa błędy: po pierwsze, zaatakował instruktora dżudo; po drugie, złamał francuskie prawo. W tej chwili wygląda, jakby oprócz prawa złamał coś jeszcze.
Z trudem podnosi się na nogi, rozcierając nasadą dłoni rozbity nos. Nie mam pojęcia, dlaczego krwawi z nosa. Widziałem wszystko - i nie widziałem nic.
Nagle, zanim się spostrzegam, młody człowiek wsuwa rękę do kieszeni, wyjmuje stamtąd nóż i wbija go w brzuch Pierre'a! Ten stoi całkiem spokojnie i patrzy na swój brzuch. I to ma być dżudo? Z rany natychmiast tryska krew. Pierre podciąga sweter i koszulę, ale widać, że nie bardzo kojarzy, co się stało. Na chodniku obok mnie stoi Sebastian, ale do żadnego z nas przez dłuższy czas nie dociera, co się stało.
Tymczasem mężczyzna wskakuje do swego auta, zakręca ostro i na pełnym gazie znika w dole ulicy. Ja zaś okazuję się na tyle tępy, że nie spisuję nawet numerów rejestracyjnych jego samochodu. Na szczęście madame Cólombe, która mieszka nad gabinetem pani doktor jest bystrzejsza ode mnie. To ona zbiega na dół powiadamia panią doktor o wypadku. Sebastian i ja podtrzymujemy Pierre'a, który osunął się na kolana. Zazwyczaj krew nie robi na mnie większego wrażenia, ale tym razem leje się wyjątkowo obficie. Nóż musiał przeciąć jakąś ważną arterię. Układam Pierre'a na szosie i próbuję rękami tamować upływ krwi - dość kiepski przykład zastosowania bezpośredniego ucisku, który nie zdaje się na wiele. Z kafejki zaczynają wybiegać podekscytowani ludzie. Właśnie przy takich okazjach najbardziej żałuję, że nie znam francuskiego. Wszyscy pochylają się nad Pierre'em i przyglądają nam się, jakbyśmy byli z Czerwonego Krzyża i dawali pokazy udzielania pierwszej pomocy. Biedny Sebastian najpierw się rozpłakał, a teraz zemdlał bardzo wrażliwy i rozsądny chłopiec. Pierre zbladł jak ściana, lecz zachowuje resztki przytomności.
Doktor Avignat klęka obok mnie na ulicy. Wyciąga ze swojej walizeczki duży opatrunek. Bierze moją rękę i kładzie ją na piersi Pierre'a. Krzyczy coś do zgromadzonych gapiów. Jeden z nich obraca się i wchodzi do kafejki. Doktor Avignat podaje numer telefonu do clinique wzgórzu. Opatrując Pierre'owi brzuch, przykłada kilka wielkich kawałków gazy, mimo to krew wypływa nadal. Przypatruję jej się bacznym wzrokiem.
Pobladła nie mniej niż Pierre. Jakże to tak? Więc lekarze też bledną na widok krwi?
Słyszę zjeżdżający ze wzgórza ambulans. Nie minęło więcej niż pięć minut, odkąd pani doktor poprosiła, aby wezwano pogotowie. Być może jak zawsze przytomna madame Colombe, która zanotowała numer tablicy rejestracyjnej i wezwała doktor Avignat, zadzwoniła też na pogotowie ratunkowe, zwane tutaj SAMU. Z ambulansu wyskakuje dwóch ubranych w białe kitle pielęgniarzy, którzy na znak lekarza przyczepiają Pierre'owi do ręki butelkę wypełnioną płynem przypominającym osocze. Doktor Avignat daje mu zastrzyk w drugie ramię i mierzy ciśnienie krwi. Sprawdza także puls i zagląda Pierre'owi do oczu, unosząc mu zamknięte powieki. Kręci głową. Wiem, co myśli. Sam nie mogę w to wszystko uwierzyć.
Wsuwamy nosze pod Pierre'a, po czym doktor Avignat wsiada z pozostałymi do ambulansu. Rozlega się charakterystyczny dla francuskich karetek sygnał - hiii-hooo - i błyskają niebieskie światła. W ciągu minuty drzwi ambulansu zatrzaskują się i auto odjeżdża.
Kieruję spojrzenie na Sebastiana; odzyskał już przytomność, siedzi na chodniku. Madame Colombe, która mieszka w tym samym budynku, co Pierre i jego żona, mówi coś do niego miękkim głosem. Właśnie wówczas uzmysławiam sobie, że to ona wezwała doktor Avignat, zapisała numer samochodu napastnika i wezwała pogotowie. Pomagam jej przeprowadzić Sebastiana na drugą stronę ulicy; idziemy do restauracji. Matkę chłopca odnajdujemy w kuchni. Zajęta gotowaniem, nie dosłyszała nawet hałasów dolatujących z naprzeciwka.
Ostrożnie sadzam Sebastiana na krześle. Ma kredową twarz, płacze. Nicole, żona Pierre'a, martwi się o niego; rzeczywiście chłopiec jest trupio blady.
Madame Colombe próbuje wyjaśnić całe zajście. Nicole o mało nie mdleje. Przez jakiś czas biega zdezorientowana w kółko, owijając dłonie fartuchem, który w końcu zdejmuje. Widząc to, Sebastian z kolei zaczyna się martwić o matkę. Mówię madame Colombe, że pójdę po samochód i zawiozę ich do szpitala. Wydaje się, że obojgu przyda się opieka medyczna, poza tym będą mogli dowiedzieć się czegoś o stanie zdrowia Pierre'a.
Przejeżdżając przez skrzyżowanie, mijamy stojący i ciągle w tym samym miejscu samochód Pierre'a. Madame Colombe nadal tłumaczy Nicole, co się wydarzyło. Ktoś wysypał trocinami zakrwawiony chodnik, przez co ten odcinek ulicy kojarzy się nieodparcie z prymitywnym stoiskiem rzeźniczym. Staram się prowadzić wóz najostrożniej jak potrafię. Wspinamy się po wzgórzu w kierunku szpitala. Dopiero teraz widzę, jak okropnie trzęsą mi się ręce.
Wysadzam ich przed izbą przyjęć i odstawiam auto na parking. Mam mniej więcej godzinę, zanim wróci do domu moja rodzina. Parkuję i biegnę ku drzwiom wejściowym, ale zatrzymują mnie recepcjonistki. Chcę coś wiedzieć, lecz mój francuski zawodzi mnie na całej linii. Na szczęście zauważa mnie madame Colombe, która pilnuje w poczekalni Sebastiana; woła do mnie zostaję wpuszczony. Chłopiec ponownie szlocha głośno. Nie ma przy nim matki. Sebastian powtarza madame Colombe wszystko to, co zaszło; bez przerwy patrzy na mnie pytająco, jakby oczekiwał, że powiem mu, iż to prawda. C'est vrais, monsieur, n'est-ce pa? Potwierdzam skinieniem głowy; Sebastian był tam od samego początku i widział znacznie więcej ode mnie. Opowiada nam, że szedł sobie chodnikiem, kiedy zauważył samochód swego ojca; auto zatrzymało się przy krawężniku i ojciec przywołał go ruchem ręki. W momencie gdy chłopiec wszedł na ulicę, kierowca ze stojącego z tyłu samochodu zaczął trąbić i krzyczeć przez otwarte okno. Sebastian czym prędzej przebiegł przez jezdnię. Pierre wysiadł z wozu i podszedł do stojącego za nim samochodu. Wtedy kierowca wypadł na ulicę i wywiązała się głośna kłótnia. Mężczyzna zaczął grozić jego ojcu, potrząsając pięścią. Resztę mogłem zobaczyć już osobiście.
Kiedy przez dwie godziny czekamy na jakąkolwiek wiadomość z sali operacyjnej, dochodzę do wniosku, że powinienem pojechać do domu, aby powiadomić rodzinę, gdzie jestem. Obiecuję madame Colombe i Sebastianowi, że niedługo wrócę. Wszystko zdarzyło się tak niesamowicie szybko, że nadal nie potrafię pozbierać tego w sensowną całość.
Rosemary i dzieciaki są już na barce. Zdaję im pokrótce sprawę z tego, co się stało. Nie pojmują, jak mogło do czegoś podobnego dojść. Oznajmiam im, że obiecałem, iż wrócę do szpitala. Zanim wychodzę, Rosemary całuje mnie.
- Zaczekamy na ciebie z obiadem, kochanie. Powiedz Nicole i Sebastianowi, że bardzo im współczujemy.
W klinice obok Sebastiana i madame Cołombe siedzą też Nicole i doktor Avignat. Ta ostatnia, starannie dobierając słowa, mówi, że Pierre wróci do zdrowia, ale poleży nieco w szpitalu. Utracił dużo krwi, lecz rozciętą tętnicę udało się zszyć.
- Tylko ktoś tak silny jak Pierre mógł przeżyć utratę tak dużej ilości krwi. - Doktor Avignat odwraca się w moją stronę. - Czy był pan przy tym? Widział pan, jak to się stało? Usiłuję jej opowiedzieć to, co widziałem. Doktor Avignat kręci z niedowierzaniem głową.
- Muszę wracać do gabinetu, czekają na mnie pacjenci. Czy mógłby mnie pan odwieźć, monsieur Wharton?
Nie mam nic przeciwko temu; Nicole mówi, że zadzwoni do przyjaciela, aby zabrał ją i Sebastiana do domu. Dziękuje mi za pomoc. Oboje z doktor Avignat wychodzimy ze szpitala i zawożę ją do poradni.
- Monsieur Wharton, nie spodziewałam się, że Pierre się z tego wyliże, ale dzięki Bogu ma stalowy organizm. Musimy pomóc policji odszukać tego człowieka. Z pewnością to jakiś wariat. Może ktoś widział numery jego samochodu.
Dwa dni później sprawca napadu na Pierre'a zostaje ujęty. Rzeczywiście, okazuje się, że to chory psychicznie pacjent, który uciekł z zakładu i ukradł samochód. Natomiast Pierre, po trzech tygodniach pobytu w szpitalu, wraca do domu. Choć stracił sporo na wadze, wydaje się w dobrej formie.
- Przez trzy lata bezskutecznie próbowałem stracić pięć kilogramów, monsieur Wharton, a teraz udało mi się to w trzy tygodnie.
- Zgadza się, Pierre. Ale cztery i pół kilo z tych pięciu to była twoja krew.
Tak zakończył się dla mnie ten incydent. Pierre rychło odzyskuje swoje pięć kilogramów. Trudno zresztą się dziwić, że nie może wyszczupleć, prowadząc tak znakomitą restaurację. Pozostajemy dobrymi przyjaciółmi; zimą Pierre organizuje nam garaż, w którym trzymamy nasz samochód.
Psi geniusz
Inne ciekawe zdarzenie, choć nie tak krwawe czy traumatyczne, dotyczy puszczonych na wodę szczeniaków.
Pewnego ranka wyglądam zza biurka w kadłubie i widzę dryfujący po Sekwanie jutowy worek. Coś się w nim kotłuje i skowyczy.
Orientuję się, że ktoś wrzucił do rzeki worek ze szczeniakami lub kociętami, żeby je utopić, więc zrywam się i wybiegam na pokład. Tutaj łapię za żerdź chwytaka, aby zaczepić worek hakiem, ale nie mogę go dosięgnąć. Wówczas schodzę i wskakuję do naszej niewielkiej łódki. Odepchnąwszy się od burty, spostrzegam, że pan Cox - Anglik, który swego czasu przysłał mi depeszę informującą, że nasza barka jest coule - zdążył wyłowić worek z wody i wciągnąć go do małego skifa. Machamy do siebie rękoma, po czym pan Cox, wiosłując, dopływa skifem do swojej ogromnej barki. Wiem, że on i jego żona bardzo kochają zwierzęta. Przywiązuję bączka do brzegu i maszeruję helage do domostwa naszych sąsiadów.
Gdy tam zachodzę, worek jest już rozwiązany, a jego wnętrze ukazuje pięć szczeniaków, które nie mogą mieć więcej niż kilka dni. Dwa pieski się utopiły, co wywołuje wściekłość pana Coxa i doprowadza do łez jego żonę.
- Ach, monsieur Wharton. Przez takie zbrodnie człowiek traci wiarę w ludzkość. Któż może przewidzieć, co by w przyszłości wyrosło z tych małych istot? A może dałyby one początek nowej rasie genialnych psów...
Pan Cox milknie strapiony. Jego żona schodzi spiesznym krokiem do kuchni, skąd po chwili wyłania się, niosąc ciepłe mleko. Ma nawet buteleczkę do karmienia niemowlaków, do której nerwowo wlewa pokarm. Podejrzewam, iż nie są to pierwsze bezpańskie zwierzęta, którym Coxowie uratowali życie.
- Tak, tak, monsieur Wharton. Kto wie, czy któraś z tych istot nie była Albertem Einsteinem psiego rodu. Cóż za strata. Odpieram, że trzy szczenięta zostały przy życiu.
- Chyba wszystkie nie mogły być Albertami Einsteinami, prawda, panie Cox?
Tak bardzo się rozgorączkowałem, że zaczynam już mówić z brytyjskim akcentem. Cox spogląda na mnie z błyskiem w oku. ;
- Powiem panu, jak je nazwę. Ten z białą cętką na łbie będzie się wabił Einstein. Ten drugi, z białą łapą, to będzie Zweistein, a ten z białym ogonkiem - Dreistein.
Trzy małe szczeniaczki wyrastają na wielkie, niemal całkowicie czarne bestie, przypominające wyglądem retrievery - dzikie, okrutne i ostre. Pan Cox próbuje mi jednego podarować, lecz spotyka się z uprzejmą odmową; nie przepadam za psami. Choć wielokrotnie nazywano mnie sukinsynem, należę do innego gatunku. Poza wszystkim odczuwam silną awersję do trzymania naszych młodszych braci w niewoli; nie wychodzi to na dobre ani i więzionym zwierzętom, ani też zwierzętom, które je więżą. Pan Cox, który ma dar przekonywania, namawia dwie inne mieszkające na Sekwanie rodziny, aby wzięły pozostałe psy. Dla siebie zatrzymuje jedynie Einsteina. Drugi szczeniak wędruje do cumujących w dole rzeki Australijczyków nazwiskiem Palstra, a trzeci staje się własnością ich bezpośrednich sąsiadów, holenderskiego małżeństwa, państwa Toy. Co ciekawe, żadna francuska rodzina nie wykazuje zainteresowania psami. Państwo Le Clerc kupili sobie niedawno wielgachnego doga, który bez mała podporządkował ich sobie.
Te trzy pochodzące z jednego miotu psy tworzą stado. Ponieważ zarówno państwo Palstra, jak Toy nie lubią trzymać zwierząt w domu, więc retrievery wałęsają się najczęściej na dworze. Wcale by mi to nie przeszkadzało, gdyby nie fakt, że polują w stadzie i że to ja najczęściej padam ich ofiarą. Nieważne czy spaceruję, biegam czy jadę na rowerze po helage, psiska z uporem rzucają się na mnie - gryzą, szarpią i kąsają, jeżąc grzbiet i warcząc groźnie; krótko mówiąc, robią wszystko, tylko nie żyją w myśl dziedzictwa, które nadał im jan Cox.
Gdy rozmawiam o tym z właścicielami, ci unoszą ręce do góry i - jak zwykle - zaręczają, że ich psy nie gryzą, więc nie mam się czego obawiać. Ja jednak nie przestaję się martwić.
Pewnego dnia przebiera się miarka; zwierzaki fundują mi bieg po dwustumetrowej ścieżce zdrowia – mam tego dość. Kupuję pistolet na wodę i napełniani go drobno zmieloną papryką. Gdy nazajutrz rano, jak zwykle, wyjeżdżam na rowerze, bestie już na mnie czekają. Jestem gotów, pedałuję wolno po helage. Psy rozpraszają się, by wziąć mnie w ogień krzyżowy. Ostrzeliwuję się na lewo i na prawo, celując w białka ich ślepi. Z początku reagują zdziwieniem, potem wpadają w popłoch i zaczynają się nawzajem tratować, trąc oczy łapami, skomląc i biegając w kółko. A ja jadę dalej rowerem, nie wadząc nikomu.
Gdy wracam, czają się i podchodzą w moją stronę. Spokojnie wjeżdżam prosto między nie; dochodzę do wniosku, że na przekór temu, co twierdzi pan Cox, stado to składa się z samych psów półgłówków, które niczego się w życiu nie nauczą, ale się mylę. Jak tylko wyciągam zza pazuchy moją wspaniałą broń, psy wycofują się. Strzelam za tymi, których zdołam dosięgnąć, żeby wzmocnić negatywny bodziec. Wolałbym nie nosić przy sobie pistoletu na wodę do końca życia.
Czy biegam, czy jeżdżę, czy spaceruję tamtędy, zawsze stosuję tę samą taktykę, która w końcu przynosi skutki; starczy, że psy mnie zobaczą, zaraz podkulają ogon pod siebie i skomląc, salwują się ucieczką do swoich łodzi. A więc sukces. Później składani wizytę państwu Toy i Palstra, wyjaśniając, w jaki sposób musiałem się bronić. Nie protestują. Co innego pan Cox.
- Ależ to okrutne, szanowny panie! Przecież to tylko głupie stworzenia, które robią jedynie to, co dyktuje im natura.
- Poprzednio twierdził pan, że wcale nie są głupie. Nie będę się na ten temat spierał, panie Cox. Lecz ja też jestem tylko zwierzęciem, które robi to, co dyktuje mu natura: bronię się przed stadem dzikich zwierząt, które mi zagrażają. Nie odmówi mi pan chyba tego prawa do postępowania zgodnie z naturą, które przyznaje pan psom?
Pan Cox bez słowa odwraca się do mnie plecami. No cóż, jakoś to przeżyję. Mimo wszystko nadal nie daje mi spokoju pytanie, dlaczego Anglik wysyła Amerykaninowi telegram napisany po francusku. Nie wydaje się to zbyt mądre. Może oryginalne, ale na pewno niezbyt mądre. Mam wrażenie, że Her Einstein zgodziłby się ze mną.
Mimowolny chrzest
O dwie łodzie w górę rzeki, za piracką łajbą, mieszka przemiłe młode małżeństwo Francuzów. Są świeżo po ślubie i mają ślicznego małego chłopca. Jak przystało na prawdziwych francuskich katolików, są bardzo konserwatywni. Należą do słynnego na całą Francję kościoła w Port Marly. Kościół ten funkcjonuje w ściśle jezuickim stylu, lecz nie to przysparza mu sławy: to jedyny kościół we Francji, w którym msze odprawia się po łacinie.
Dzieje się tak dlatego, że proboszcz parafii w Port Marly jest starym, dobrym przyjacielem arcybiskupa, człowieka w podeszłym wieku i o nader konserwatywnych poglądach, który udzielił swego rodzaju dyspensy pozwalającej - wbrew zaleceniom Watykanu - na czytanie mszy po łacinie. Mieszkający w promieniu wielu kilometrów katolicy przyjeżdżają do kościoła w Port Marly specjalnie po to, aby o dziesiątej uczestniczyć w mszy świętej, którą odprawia proboszcz. Tak politycznie, jak i religijnie, wierni ci należą do najbardziej konserwatywnych ludzi we Francji. Nasi młodzi sąsiedzi identyfikują się z tą właśnie grupą katolików francuskich - głównie ludzi starszych - dla których prawdziwa msza to msza celebrowana po łacinie.
Stary arcybiskup umiera; na jego miejsce przychodzi nowy, który cofa dyspensę i nalega, aby odtąd mszę świętą w Le Port Marly odprawiano po francusku. Mimo to proboszcz, idąc za głosem swojej rozproszonej trzódki, nie ugina się ani przed nowym arcybiskupem, ani przed Watykanem. Mszę wciąż celebruje się po łacinie.
Nie znam wszystkich szczegółów, wiem tyle, że którejś niedzieli, podczas łacińskiego nabożeństwa, do kościoła wpadają jednostki CRS-u, czyli specjalnych oddziałów policji, którą francuskie władze chętnie zatrudniają do tłumienia rozruchów i pilnowania porządku na ulicach. Policjanci wywlekają kapłana od ołtarza w środku mszy. Kiedy zgromadzeni w kościele parafianie zaczynają protestować, rzucając o ziemię krzesłami, policja przystępuje do regularnego pałowania, tłukąc wiernych po głowach i zmuszając ich do wyjścia na zewnątrz. Scena nie do opisania.
Przez następne miesiące podzieleni parafianie w dzień barykadują kościół, a w nocy wystawiają straże, by nie dopuścić przeciwników do odprawiania niewłaściwych mszy, przy czym punkt widzenia na to, która msza jest odpowiednia, a która nie, zależy od punktu siedzenia. Młody Frangois, który mieszka w pobliżu, często stoi na straży, broniąc kościoła przed bezbożnikami domagającymi się mszy po francusku. Ilekroć proponuję mu, żeby nabożeństwa odprawiano na przemian po francusku i po łacinie, zżyma się na moje prostactwo, jakby stanął nagle oko w oko z niewiernym. Zapewne - według jego miarki - tak właśnie należałoby mnie traktować.
Tak czy inaczej, trzeba z całą mocą powiedzieć, że Francois jest bardzo oddanym swojej rodzinie ojcem.
Pewnego wiosennego ranka - zdaje się, że była to sobota - jestem na brzegu rzeki, nie opodal naszej barki, i wyrywam pokrzywy. Co rok, na wiosnę, zielsko to odrasta od nowa, choć wyrywam je z korzeniami. Pokrzywy potrafią rozplenić się na całe nabrzeże, urastając do przeszło czterech stóp wysokości. Ponieważ można się nimi nie na żarty poparzyć, wkładam rękawice i uczepiwszy się brzegu, wyszarpuję je dobierając im się do korzeni.
W którymś momencie podnoszę oczy i Francois pędzi obok mnie na złamanie karku. Biegnąc po helage, zrzuca z siebie rzeczy i ciska je na boki. Mija mnie w biegu i wskakuje na kładkę, po której wpada na pokład naszej barki. Nie namyślając się wiele, śpieszę za nim; przypuszczam, że chodzi o jakąś następną kościelną batalię, która przeniosła się na ulicę. Może parafianie przymierzają się do zdobycia naszej barki, aby odprawiać na niej swoje nabożeństwa. Mam zamiar poinformować Francoisa, że sąsiednia łódź, należąca do państwa Le Clerców służyła kiedyś jako kaplica.
Kiedy go doganiam, Francois zzuwa buty, wpatrując się z natężeniem w wodę. Nagle słyszę krzyki dobiegają od strony jego barki i w tej samej chwili dostrzegam człowieka, którego prąd rzeki szybko niesie w naszą stronę. Stoję i gapię się bezradnie, czując kompletny mętlik w głowie. Naraz Francois podchodzi do krawędzi pokładu i skacze do rzeki. Opuszczam wzrok i widzę go, jak młóci wściekle ramionami wodę, kierując się na środek. Dopiero wtedy w tonącym, który wychyla się na ułamek sekundy z wody, rozpoznaję małe dziecko.
Widocznie dostrzega je także Francois, bo rusza w jego stronę z nagłym przyspieszeniem. Nurkuje pod wodę i po chwili, która zdaje się trwać wieki, wyłania się, holując za sobą dziecko. Otrząsam się z letargu i zbiegam po drabinie do bączka. Rozpoczyna się pogoń. Krzyczę do Francoisa, napierając z całych sił na wiosła. Wreszcie ustawiam łódkę bokiem do dryfujących i Francois podaje mi dziecko. Chłopiec kaszle i płacze, wypluwając wodę. Francois próbuje wczołgać się do łodzi, ale jest zbyt słaby i przemoczony. Umieszczam malca na dnie wciągam jego ojca przez burtę. Z trudem się do niej wślizguje i pada na kolana; chłopiec leży między jego nogami. Francois zaczyna mu uciskać klatkę piersiową. Zawracam łódkę do brzegu, gdzie oczekuje już nas spory tłumek. Ktoś biegnie wezwać doktor Avignat, ktoś inny robi chłopcu sztuczne oddychanie. Stwierdzam, że to dziecko Francoisa i Alicii. Chociaż nic takiego nie zrobiłem, jestem wycieńczony. Przywiązuję łódkę i wspinam się na helage. Słyszę, że chłopiec zaczyna płakać. Alicia nagle pobladła i jest bliska zemdlenia. Ojciec przekłada dziecko przez kolano i klepie je ręką po plecach. Doktor Avignat bada je i uśmiecha się w odpowiedzi. Wszystko dobre, co się dobrze kończy.
Żona Francoisa za żadne skarby nie zgadza się wrócić na barkę. Przeprowadza się do hotelu w Port Marly. Francois przewozi ich rzeczy do nowego mieszkania, łódź zaś sprzedaje. Malec czuje się znakomicie. Rok później rodzi im się drugie dziecko, dziewczynka. Podtrzymują wprawdzie więzy przyjaźni z sąsiadami znad Sekwany, ale na barce już nie mieszkają. Przez dwa lata Francois broni kościoła w Port Marly, stojąc nocami na straży. Ostatecznie arcybiskup nakazuje zaniknąć kościół, póki sytuacja się nie uspokoi - jeśli w ogóle to kiedyś nastąpi.
ROZDZIAŁ XXI
Balsamina na moją duszę
Choć oboje z żoną nie znamy się specjalnie na ogrodnictwie, podobnie jak większość ludzi, lubimy otaczać się krzewami i kwiatami. Szczególną słabość mamy do róż. Wkrótce po przeprowadzce na barkę kupujemy sześć róż i sadzimy je tuż za płotem, gdzie kończy się kładka. Kwiaty przyjmują się tak dobrze, iż postanawiajmy rozszerzyć nasz ogródek: jedziemy do pepiniere, gdzie można kupić krzewy i kwiaty.
Wyjeżdżamy stamtąd jako dumni właściciele kwitnącej wiśni japońskiej, sześciu krzewów różanych i dwustu cebulek tulipanów oraz wielu innych cebulek. Kupujemy też dziesięć koszy balsaminy o różnobarwnych kwiatach oraz jakieś pięćdziesiąt funtów nasion trawy, która - jak zapewnia gwarancja - rośnie w cieniu, a tego mamy aż nadto.
Grabimy i spulchniamy ziemię; tak długo wykorzeniany chwasty, zwłaszcza orteils - to jest pokrzywy - aż nabrzeże jest oczyszczone. Wysypujemy na nie dziesięć worków nawozu, pewnie przesadzamy, zważywszy na żyzną glebę, jaką zostawia w tym miejscu wylewająca rzeka. Niemniej postanawiamy sobie, że jak już coś robić, to dobrze. Wpierw sadzimy na brzegu tulipany, obok narcyzów, żonkili i krokusów, a potem wysiewam tę specjalną, cieniolubną trawę.
Niebawem wyrasta nam pod oknami pyszny, kolorowy trawnik - trawnik, którego nie mamy zamiaru kosić, gdyż brzeg jest zbyt stromy. Tulipany rozkwitają na berge jak barwne pisanki na wielkanocnym stole. Także inne cebulki wypuszczają pędy i liście, tworząc istny kobierzec haftowany żółcią, bielą i purpurą. Wiemy, że nasz ogród trąci amatorszczyzną, ale kochamy go takim, jaki jest.
Którejś niedzieli wyglądam przez okno, a tam po naszym kobiercu łażą potwory, czyli wędkarze, ani dbając o naszą świeżą trawę, dorodne tulipany i starannie zasadzoną balsaminę. Krew mnie zalewa. Wypadam na pomost i zaczynam drzeć się na nich jak obłąkany. Nie żebym był doprowadzony do ostateczności, ale złoszczę się całkiem na serio. Najpierw wędkarze pyskują, że nabrzeże to teren publiczny i mogą z niego korzystać, kiedy przyjdzie im na to ochota, potem jednak, acz niechętnie, wynoszą się. Większość to młodzież ze szkół średnich.
Nie ma innego wyjścia: ze względów bezpieczeństwa - ale też po to, aby uchronić nasz ogród przed zniszczeniem - musimy postawić płot oddzielający nasz kawałek brzegu od helage. Państwo Le Clerc już dawno ogrodzili swoją posiadłość z wyjątkiem linii brzegowej; ich drewniany płot ma pięć stóp wysokości i składa się z ostro zaostrzonych sztachet, przez co przywodzi na myśl fortecę. Efekt ten wzmacniają jeszcze ciężkie dębowe drzwi, w których wisi sporych rozmiarów metalowy dzwonek. Takie ogrodzenie zapewnia Le Clercom prywatność, której często im zazdroszczę, ale z prawnego punktu widzenia to nielegalne. Dziwię się, że nie wlepiono im jeszcze kary. Na helage nie wolno budować żadnych ogrodzeń, przez które nie da się zajrzeć do wewnątrz i których nie można przestąpić. Po namyśle decyduję, że postawię płot mierzący trzydzieści dwaj cale - tyle, ile nogawki w spodniach Matta. Moje mają trzydzieści cali. Wydaje mi się, że to rozsądny kompromis.
Maluję płotek na brązowo, w ziemistym kolorze nabrzeża, żeby nie gryzł się z czystymi barwami otoczenia. Najwyraźniej pomysł ten przypada do gustu kilku sąsiadom, bo budują podobne, niewysokie płoty; jako sztachet używa się w nich listew dachowych, a zaprojektowany przeze mnie wzór pozwala na duże oszczędności surowca. Kupuję również tabliczkę z napisem ATTENTION CHIEN MECHANT!!! czyli: Uwaga, zły pies, i przyczepiam ją na drzwiach. Odnosi chyba pożądany skutek, ponieważ wędkarze nie depczą nam więcej trawnika. Gryzie mnie trochę sumienie, więc buduję niewielki pomost, między naszym berge a sąsiadami z góry rzeki, aby wędkarze mieli gdzie łowić. Wszystko byłoby wspaniale, gdyby nie to, że robią okropny raban, i to z samego rana.
Żyjmy i dajmy żyć innym. Lecz rok później, na wiosnę, kupuję dziesięć krzewów ognika ciernistego i zasadzam je pod płotem. Ognik ma śliczne, przez cały rok zielone liście, szybko rośnie, pokrywa się cudnym, pachnącym kwieciem i owocuje przepięknymi jagodami w kolorach czerwiem, żółci i oranżu. Co najważniejsze jedhak, krzew ten obsypany jest twardymi, ostrymi kolcami! Prędko stajemy się kimś więcej niż amatorami ogrodnictwa.
Metry kwadratowe
Kiedy kupiliśmy naszą łódź, wnieśliśmy w lokalnym merostwie Le Port Marly opłatę za prawo do cumowania na Sekwanie, zwane droit de stationnement. Suma ta wynosiła wszystkiego sześćdziesiąt dziewięć franków na rok, czyli jakieś piętnaście dolarów. To, że mieliśmy legalne droit de stationnement, zawdzięczaliśmy francuskiemu polarnikowi, który kiedyś w tym miejscu ustawił swoją barkę. Ten zadeklarowany przywilej odegrał ważną rolę w ustaleniu naszego prawa pobytu w tym miejscu. W miarę upływu czasu koszty oczywiście trochę rosły, ale nigdy nie stanowiły poważnych sum. Później skontaktowało się z nami Ponts et Chaussees z Bougival i zażądało, abyśmy zapłacili państwu francuskiemu za miejsce, które zajmujemy na rzece, jak również za pas zajęty wzdłuż berge. Zgodziliśmy się. Po rozłożeniu kosztów na rok nie były to straszne pieniądze.
Następnie Les Ponts et Chaussees zaczęło się zastanawiać, czy barka, która w tej chwili znajduje się na wodzie, jest istotnie tą samą łodzią, której pierwotnie przyznano droit de stationnement. Dawniej drewniana barka nazywała się Le Bateau Lymnee, a imię swoje przyjęła od małego arktycznego ssaka. Twierdzono, że łódź ta nie znajduje się już w wodzie i że metalowy kadłub, który jest teraz naszą własnością, to nic innego jak tylko bezgłowy truposz, ponieważ jego żywotna część funkcjonuje na Sekwanie jako pchacz. Innymi słowy to kabina i silnik stanowią prawdziwe ciało barki, a nie same kajuty mieszkalne i zbiorniki do przewozu ropy, które zakupiliśmy.
Dyskusja trwa przez ponad trzy lata, podczas których nie mamy pewności, czy nasza barka jest prawomocnie zacumowana. Dla mnie, który wiecznie się czymś martwię, oznacza to niejedną nie przespaną noc. Wszystko to dzieje się na długo po tym, jak razem z Samem dokonaliśmy niesamowitego wysiłku, aby przycumować barkę bezpiecznie do nabrzeża.
W końcu zdesperowany posyłam Rosemary - moją żonę przedszkolankę - aby przedyskutowała ten problem z monsieur Le Cerbem w Les Ponts et Chaussśes w Bougival, które leży trzy kilometry w górę rzeki. Po tylu latach poskramiania przedszkolaków zwykły szef zarządu dróg i mostów we Francji to dla niej chyba pestka. Wreszcie dochodzi do decyzji, chociaż nie bez zjadliwości. Nasz ukochany potwór otrzyma prawa i przywileje odnoszące się pierwotnie do Le Bateau Lymnee, jednak nie wolno nam posługiwać się nazwą, która widnieje na metalowym kadłubie barki: Sainte Marie Therese. Nie możemy używać jej także w celach korespondencyjnych. Zamalowują tę nazwę farbą.
Ostatnia sprawa to sposób wyceny - Les Ponts et Chaussśes postanawia, że będzie pobierało opłaty za powierzchnię barki. Przy długości dwudziestu siedmiu i szerokości pięciu metrów wynosi ona razem sto trzydzieści pięć metrów kwadratowych. Mamy płacić dwadzieścia franków za metr kwadratowy rocznie, co daje sumę dwóch tysięcy siedmiuset franków. To chyba sprawiedliwe rozwiązanie, choć wielu naszych sąsiadów, którzy nie płacą - bądź nie chcą zapłacić - takiej kwoty, organizuje się w grupy, aby sprzeciwiać się podjętym decyzjom. W końcu - a przynajmniej mam nadzieję, że to już koniec - dochodzimy do porozumienia; zgadzamy się na ten sposób obliczenia należności, Uznajemy, że koszt jednego metra będzie wynosił mniej więcej tyle, ile koszt metra kwadratowego ziemi oddawanej w dzierżawę na brzegach rzek, chociaż akurat nad Sekwaną żaden kawałek lądu nie jest przez nikogo dzierżawiony. Tyleż skomplikowana, co interesująca konkluzja. Nas jednak, jako rodzinę, interesuje utrzymanie naszego miejsca praktycznie za każdą cenę. W tej chwili tak bardzo jesteśmy zaangażowani, zarówno ekonomicznie jak i emocjonalnie, w życie na Sekwanie, że nic w świecie nie chcielibyśmy z niego zrezygnować.
Pływający królik
Jako nauczycielka w przedszkolu, Rosemary utrzymuje tam istną menażerię małych zwierzątek. W jej skład wchodzi co najmniej jeden królik, zwykle miniaturowy, kilka świnek morskich, kilka chomików, które bez przerwy uciekają, żółw i złote rybki. Na wiosnę pojawia się także kontyngent trzech małych kaczątek. W czerwcu kaczuszki przemieniają się w pełni wyrośnięte, kwaczące potwory. Do tego czasu wszystkie dzieci w przedszkolu już się ich boją. Zwykle trzydziestego maja, w Dniu Pamięci Poległych na Polu Chwały, zabieramy kaczki do naszego starego młyna w Burgundii i puszczamy je na staw, gdzie wiodą sobie szczęśliwe życie.
Przed krótszymi wakacjami, jak na Boże Narodzenie czy Wielkanoc, Rosemary udaje się dogadać z rodzicami, tak że biorą jedno lub kilka zwierzątek z naszego zwierzyńca do swego domu. Ale letnie wakacje stanowią już pewien problem. Często więc zabieramy nasze małe zoo do młyna, łącznie z żółwiem i złotymi rybkami. Gdy dzieci były małe, zwierzaki miały zawsze zapewnioną dobrą opiekę i sprawiały im wiele radości.
Którejś Wielkanocy nie udaje mi się znaleźć lokum dla naszego królika. Jest to zarówno niespodzianka, jak i swego rodzaju szok, ponieważ zwykle na Wielkanoc królik cieszy się największym wzięciem. Nie zamierzamy zabierać Jimmy’ego z nami, gdyż trudno go transportować inaczej niż w klatce, a nie mamy dość miejsca w samochodzie. W końcu decydujemy, że zostawimy go w mojej pracowni, zaopatrując w odpowiednią ilość pokarmu i wody. Nawet dzieci, mimo pewnych zastrzeżeń, dają się przekonać, że nic się Jimmy'emu nie stanie.
Kiedy wracamy, spędziwszy przyjemnie święta w pięknym wiejskim krajobrazie, pod naszymi drzwiami zjawia się madame Le Clerc. Trzyma za uszy Jimmy'ego i pyta, czy królik należy do nas. W pierwszym odruchu chcę zaprzeczyć. Nie wiem, w jaki sposób Jimmy znalazł się u niej, ale też nie chcę tego wiedzieć. Z twarzy madame Le Clerc wyczytuję, że królik narobił kłopotów.
- Monsieur Wharton, domyślam się, że to zwierzę musi w jakiś sposób wiązać się z panem i pańską rodziną.
Zapraszam ją do środka, do barki. W dalszym ciągu trzyma Jimmy'ego mocno za uszy. Wściekłym wzrokiem patrzy mi prosto w oczy.
- Wyglądałam z naszego okna kuchennego, byłam akurat w szlafroku, jak pan myśli, co zobaczyłam?
Przychodzi mi na myśl, że dlaczego by nie spróbować zgadnąć.
- Królika?
- Owszem, był to biały królik, który pływał obok naszej barki. Biały królik cały wysmarowany czarną ropą. Czy wie pan, monsieur Wharton, że króliki podobno nie potrafią pływać?
- Tak, słyszałem o tym.
- Zawołałam Claude'a, aby spuścił łódkę i złapał ten fenomen natury, pływający w rzece w wielkanocny ranek.
Czekam. Jest gorzej, niż się spodziewałem. Zastanawiam się, w jaki sposób Jimmy nawiał. Wydaje się to niemożliwe. Może wygryzł sobie drogę przez metalowy kadłub i nie wiemy o tym, że łódź w tej chwili idzie na dno?
- Claude dokonał heroicznego wyczynu i uratował zwierzaka, gdy ten już prawie tonął. Przyniósł go do naszej barki, jego futerko było całe poklejone ropą i wodą. Przedstawiał wprost żałosny widok. Smutno było patrzeć. Ale czy królik na pewno należy do pana, monsieur Wharton?
Mam jeszcze jedną szansę, żeby uniknąć odpowiedzialności, zupełnie jak święty Piotr, ale madame Le Clerc i tak by mi nie uwierzyła.
- Nie, madame, Jimmy należy do mojej żony.
Rosemary przychodzi w krytycznym momencie, aby załagodzić sytuację. Wyciąga ręce po Jimmy'ego, wyjmuje go z uścisku madame Le Clerc i tuli w ramionach.
- Tak, to królik z mojego przedszkola. Dzieci będą się bardzo cieszyły, że go pani uratowała. Bardzo dziękuję.
Madame Le Clerc nie ma zamiaru dać tak łatwo za wygraną.
- Przez całe popołudnie szorowaliśmy, suszyliśmy i karmiliśmy tę biedną istotkę. Był bardzo wygłodzony. To jest przemiły króliczek, bardzo się do niego przywiązaliśmy. Czy jesteście państwo pewni, że chcielibyście go zatrzymać?
Rosemary uśmiecha się do niej z zawodowym uśmiechem i raz jeszcze tuli królika.
- Och, tak. Musimy go zatrzymać. Dzieci byłyby bardzo nieszczęśliwe, gdybym nie przywiozła go jutro ze sobą do przedszkola. Opowiem im o przygodach Jimmy'ego i o tym, jak pani i monsieur Le Clerc bohatersko uratowaliście mu życie. Czy nie zechciałaby pani przyjechać do naszej szkoły, żeby dzieci mogły panią poznać? Byłoby to dla nich niesłychanie ciekawe. A może mąż też mógłby przyjechać?
Myślę, że tym razem Rosemary posunęła się trochę za daleko. Ona potrafi stworzyć najbardziej niesamowite sytuacje. Powinna pracować w ONZ, a nie marnować swoje talenty na przedszkolaków. Usłyszawszy jej propozycję, madame Le Clerc rozpromienia się w uśmiechu.
- Bardzo bym chciała, sądzę, że Claude też, ale nie możemy. Nie mówimy po angielsku, a dzieci w pani przedszkolu to przecież Amerykanie, nieprawdaż? W każdym razie serdecznie dziękuję za zaproszenie.
- Wielka szkoda, madame Le Clerc, Zapewniam panią, że kiedy opowiem im historię tej ucieczki i ocalenia, będą chciały napisać do pani i męża liściki z podziękowaniami.
Znowu się udało. Madame Le Clerc odchodzi z uśmiechem na twarzy. Znoszę Jimmy'ego na dół i umieszczam go w klatce. Karmię go - zostało mnóstwo jedzenia - i próbuję stwierdzić, w jaki sposób zdołał się wydostać z klatki. Oczywiście w kadłubie nie ma żadnej dziury, ale badając dookoła, znajduję miejsce, w którym wspiął się po stopniach drabiny i przecisnął między dwoma łodziami. Stamtąd wyskoczył na pokład, z którego, czy to celowo, czy przypadkiem, dał susa do Sekwany. No cóż. Stało się.
Następnego dnia Rosemary odwozi Jimmy'ego swoim samochodem do szkoły i opowiada - nie wątpię, że dramatyzując - całą historię swoim wychowankom. Potem wyciąga papier, ołówki i kredki dla dzieci, aby mogły narysować i napisać karteczki z podziękowaniami dla państwa Le Clerców. Obrazki są cudowne. Przedstawiają monsieur Le Clerca wyciągającego królika z Sekwany i madame Le Clerc wyglądającą przez okno w swoim szlafroku i obserwującą, jak Jimmy spływa rzeką. Inne rysunki uwieczniają naszych sąsiadów, jak karmią i szorują biednego króliczka.
Tego samego wieczora Rosemary zanosi wszystkie kartki wraz z pięknym bukietem kwiatów, który podarowała jej jedna z matek. Państwo Le Clercowie są zachwyceni. Tak oto dobiega końca ten dramat. Mimo złego początku, kiedy to wprowadzaliśmy naszą barkę na jej obecne miejsce postoju, utrzymujemy dobre stosunki z naszymi sąsiadami z dołu rzeki.
Warsztat samochodowy
Choć Le Port Marly jest małym miasteczkiem, posiada większość sklepów i punktów usługowych, które można znaleźć na francuskiej prowincji. Obok dziesięciu restauracji mamy tutaj kilka warsztatów samochodowych, naprawiających i sprzedających auta, począwszy od volkswagenów poprzez alfa romeo, a na mercedesach kończąc. Na krańcu rue de Paris znajduje się mały warsztat, który specjalizuje się w naprawie samochodów amerykańskich.
To tam właśnie dokonujemy wszelkich napraw, chociaż nie mamy aut amerykańskich. Po prostu warsztat ten został nam zarekomendowany i za każdym razem otrzymywaliśmy tam wysokiej jakości obsługę. Inny zaś powód jest taki, że Andre, główny mechanik, jest kimś wyjątkowym. Z wyglądu przypomina profesora uniwersytetu i chętnie tłumaczy, jakiego rodzaju pracę trzeba wykonać przy popsutych samochodach. Ponadto łagodnie wyjaśnia, czy istnieje jakiś inny sposób naprawy uszkodzenia. Bardzo uprzejmie pozwala mi kręcić się po warsztacie i przypatrywać mu się w trakcie pracy. Nieustannie mam nadzieję, że pewnego dnia będę zdolny sam naprawić własne auto. Ale w miarę jak poszerza się moja wiedza na temat tego, co samochody mają w środku, wszystko wydaje mi się o wiele bardziej skomplikowane, więc zaczynam tracić nadzieję.
Andre pozwala mi również malować w swoim warsztacie. Kilka z moich najlepszych obrazów powstało właśnie tam, na podłodze jego warsztatu. Za każdym razem, kiedy go widzę, pyta mnie o moje malowanie, a czasami nawet przychodzi na naszą barkę, aby obejrzeć moje dzieła. Podarowałem mu kilka fotokopii obrazów, które u niego namalowałem, a także oryginalny szkic; pokazujący go, jak nachyla się i zagląda w otwartą paszczę ogromnego cadillaca; na szczęście nie naszego. Właściciel warsztatu codziennie wychodzi na spacer ze swoim psem i przechodząc obok naszej łodzi, zatrzymuje się, aby popatrzeć na obrazy, które nieustannie wymieniam w oknach barki. Cały czas dopytuje się, kiedy będę wystawiał w Paryżu. Gdzieś czytałem, że każdy człowiek powinien mieć dobrego mechanika i dobrego dentystę. Dodałbym do tej listy jeszcze dobrego lekarza. Z wyjątkiem dentysty mamy w Le Port Marly wszystkich tych specjalistów.
Pralnia
Początkowo mieliśmy amerykańską pralkę i suszarkę, które stały na przednim pokładzie barki. Odkupiliśmy je od Amerykanów ze Szkoły Amerykańskiej w Paryżu, którzy wracali do Stanów. Pralka i suszarka wytrzymały trzy lata, zanim nieustanne narażanie na niesprzyjające warunki pogodowe zniszczyło kompletnie pralkę i uszkodziło suszarkę. Po jakimś czasie pozbyłem się pralki, suszarkę zaś wstawiłem do kabiny na dziobie barki, gdzie stoi i funkcjonuje do dzisiaj, mimo że trzeba było wymienić pas napędowy i cewkę.
Tak więc obecnie, ilekroć robimy zakupy na rynku Casino w Le Pecą, zajeżdżamy po drodze do pralni miejskiej i oddajemy nasze brudne rzeczy. Po skończonych zakupach zatrzymujemy się ponownie i odpieramy mokre ubrania, które następnie zabieramy do domu i wkładamy do suszarki. System działa doskonale. Niedaleko nas mieszka pewna starsza pani, która przyjmuje pranie i prasuje je ręcznie. Usługa ta jest piekielnie droga i nie stać nas na nią, niemniej jednak uwielbiam obserwować prasowaczkę przy pracy. Nie posługuje się żelazkiem elektrycznym, ale ma stare żeliwne żelazko, które stawia na piecu, aby utrzymać je cieple; co chwila dotyka go, żeby sprawdzić, czy ma odpowiednią temperaturę.
Sposób, w jaki prasuje koszule swoim starym żelazkiem, przypomina balet. Nigdy nie czyni fałszywego ruchu, nie ma chwili zawahania ani opóźnienia. Dwukrotnie malowałem starszą panią, raz z okna i raz z odległego kąta jej małej pracowni. Gdy malowałem czy, przynosiłem ze sobą szklankę dobrego piwa z routier po przeciwnej stronie ulicy. Za każdym razem sączyła piwo ponad godzinę. Byłem zadowolony ze swoich obrazów. Odbyłem też kilka przyjemnych rozmów z tą łagodną, pracowitą starszą damą. Zrobiłem zdjęcia obydwu obraz'ów, powiększyłem je i podarowałem jej. Nawet kiedy je zobaczyła, nie mogła uwierzyć, że ją namalowałem. Fotografie przypięła igłami do ściany.
Fryzjer
Nasz zakład fryzjerski, a także coiffure Rosemary, znajdują się o dwa kroki od naszej barki, przy Jean Jaures. Właściciel nazywa się monsieur Dubois. Mniej więcej raz w miesiącu ścina mi włosy i brodę w sposób jak najbardziej zadowalający. Rosemary chodzi do niego równie często. Monsieur Dubois zaczyna od mycia włosów, a potem przycina je nożyczkami, a jeśli to konieczne, operuje też większymi nożycami do przerzedzania włosów. W moim wypadku nie ma takiej konieczności, gdyż moja głowa sama traci włosy i to nawet nazbyt gorliwie. Natomiast brodzie przydaje się trochę większe strzyżenie. Za każdym razem, kiedy składam wizytę monsieur Dubois, jestem tak uradowany, że zastanawiam się, dlaczego nie chodzę do niego częściej. Nie trzeba zbyt długo szukać odpowiedzi na to pytanie. I ta usługa jest bardzo droga. Monsieur Dubois jest jednym z najlepszych źródeł informacji o tym, co dzieje się w miasteczku. Zasiada bowiem w lokalnym samorządzie i chętnie dzieli się wszystkimi nowinami między jednym szczęknięciem nożyczek a drugim. Jego żona miała powikłania ze stawem biodrowym, w końcu musiała przejść operację wymiany kości biodrowej, toteż utyka. Kosztowało ją to wiele bólu, który ciągle maluje się na jej twarzy, chociaż jest bardzo życzliwą i atrakcyjną kobietą.
Piekarnie i sklep spożywczy
W Port Marly są dwie piekarnie. Bliższa mieści się przy Jean Jaures, dalsza zaś przy route de Versailles. Ta pierwsza przypomina bardziej patisserie, w której oprócz chleba można kupić torty i inne wyroby cukiernicze. Druga z kolei piecze lepszy chleb i nie sprzedaje żadnych wyszukanych ciast. Niestety, aby do niej dojść, trzeba wybrać się na dłuższy spacer, więc najczęściej korzystamy z piekarni przy Jean Jaures. Jej właściciel brał udział w kilku zawodach cukierniczych na najlepszy tort, na dowód czego na wystawie jego sklepu widnieją stosowne trofea i nagrody. Poza tym jego zakład organizuje różnego rodzaju przyjęcia i bankiety, łącznie ze stypami.
Na rogu Jean Jaures i rue de Paris znajduje się sklep spożywczy. Odkąd wprowadziliśmy się na naszą barkę, sklep ten przeszedł wiele różnych kolei losu. Początkowo prowadziło go starsze małżeństwo, które nie nadążało z zaopatrzeniem, tak więc po jakimś czasie ich sklep stał się miejscem, gdzie wchodziło się kupować jedynie najniezbędniejsze produkty, których zapomniało się nabyć podczas robienia zakupów. Czasami też w poniedziałek, kiedy pozostałe sklepy były zamknięte, człowiek wpadał tam, żeby coś kupić.
Starsi ludzie sprzedali sklep młodej parze. Ci młodzi naprawdę starali się, żeby interes zaczął dobrze prosperować. Nieustannie uzupełniali zapasy, a ich ceny nie różniły się od wielkich sklepów w Paryżu, Le Pecą czy Saint Germain-en-Laye. Wstawili do sklepu kserokopiarki i fax, wyznaczając na te usługi całkiem przyzwoite ceny. Często z nich korzystałem. Młodzi ludzie utrzymali się przez jakieś trzy lata, po czym zdali sobie sprawę, że Le Port Marly jest zbyt małym miasteczkiem i potrzeba zbyt wiele pracy, aby osiągnąć mały zysk, który wypracowywali. Wszyscy mieszkańcy miasteczka z żalem przyjęli fakt, że młodzi zrezygnowali z prowadzenia sklepu.
Sprzedali go algierskiej rodzinie, której wszyscy członkowie do tej pory pracują w tym sklepie. Gromadzą coraz to nowe zapasy, które walają się po całej podłodze. Ma się wrażenie, że nikt tam tak naprawdę nie zna swych obowiązków. Osoba siedząca przy kasie nigdy nie słyszała o odpowiednim podejściu do klienta i nie potrafi nawet dobrze liczyć, a przynajmniej nie udaje jej się ta skomplikowana czynność wtedy, gdy ma wydać resztę. Ponadto ceny nie są ustalone, więc przypomina to bardziej uliczne targowisko, na którym negocjuje się cenę towaru. Ostatnio jednak zatrudnili młodą kobietę spoza ich rodziny, która radzi sobie bardzo dobrze. Ludzie, którzy przestali kupować w ich sklepie, zaczynają powoli do nich wracać. Ale trudno mi stwierdzić, jak długo utrzymają się w naszej niewielkiej mieścinie. Mam nadzieję, że poradzą sobie, ponieważ sklep spożywczy jest naprawdę wygodny.
Poczta
Zarówno budynek poczty, jak i merostwo usadowiły się przy N13. Można tam dotrzeć z mojej barki przez mały park rosnący wzdłuż helage. Jest to w gruncie rzeczy stary zamek, w którym schronił się król Anglii Jakub II, kiedy poproszono go, aby zrzekł się tronu na rzecz Wilhelma IIl Orańskiego i jego żony Marii. Anglicy uważali, że król wybrał niewłaściwą religię.
Od kiedy przyjechaliśmy, poczta najpierw zmieniła swoją siedzibę, a potem została odbudowana. Początkowo mieściła się na rogu N13 i Jean Jaures. Nowy urząd poczty jest teraz przy mairie. To wspaniałe doświadczenie mieć gdzieś we Francji pocztę, której pracownicy cię znają, gdzie sprzedadzą ci specjalny bloczek znaczków, nie robiąc wokół tego wielkiego szumu, i polecą ci najtańszy sposób nadania przesyłki. To prawie równie fajne, jak mieć dentystę za przyjaciela.
Stary budynek poczty zamieniono na restaurację. Przeciętny obiad kosztuje tam około stu dwudziestu franków, a tym samym należy do kategorii, która jest dla nas niedostępna. Jednakże mamy tak szeroki wybór innych dobrych restauracji, że nie tęsknimy za nią. Niedaleko nas zresztą znajduje się znakomita restauracja w stylu sabaudzkim. Specjalizuje się w różnych rodzajach fondue, zarówno tych sporządzanych z topionego sera, jak i z mięsa. Nie jest zbyt droga i panuje w niej miła, cicha i przytulna atmosfera.
ROZDZIAŁ XXII
Finał, mam nadzieję
Jak widać, praca, którą włożyliśmy w barkę, opłaciła się. Mieszkamy wygodnie i niedrogo, otoczeni pięknem naturalnego krajobrazu; parę kroków dzieli nas od rzeki, od miasteczka i od innych barek. Do Paryża jest stąd dwanaście mil. Choć przeżyliśmy wiele koszmarnych chwil, czujemy, że nasze marzenie się spełniło.
Teraz, gdy Rosemary jest na emeryturze, a ja żyję sobie beztrosko, nasza codzienność zależy w dużej mierze od pogody, zwłaszcza zimą. Nie ma czegoś takiego jak typowy dzień.
Średnio co trzecią zimę stan wody na Sekwanie podnosi się niepokojąco. Najczęściej powódź zaczyna się zaraz po świętach Bożego Narodzenia i czasem trwa do końca kwietnia. Temperatura nad rzeką obniża się gwałtownie, zwykle jest tutaj o pięć stopni Celsjusza zimniej niż w Paryżu. Ogrzewanie stanowi dla nas nie lada problem. Czasami rzekę skuwa lód, a wiatr nawiewa ze świstem cieniutkie lodowe płatki, jakby chciał uwięzić kadłub na zawsze. To dziwne, ale wewnątrz nie panuje wilgoć, tylko chłód. Myślę, że to z powodu wiatru rozpraszającego zimowe mgły.
Ogrzewanie to poważny kłopot. Prąd we Francji jest bardzo drogi, a naszym podstawowym źródłem ciepła są elektryczne grzejniki. Używamy też katalitycznych grzejników butanowych, ale niestety, co dwa tygodnie trzeba jeździć do Bougival, żeby wymienić butle z gazem; po jakimś czasie się odechciewa.
Rozliczamy się z EDF, Electricite de France, na ciekawych zasadach. Jako że najniższe zużycie energii elektrycznej przypada na godziny między jedenastą w nocy a szóstą rano, EDF zachęca ludzi do zakładania specjalnych liczników, zwanych compteur bleu, które pracują w nocy. O tej porze płaci się za prąd połowę należności. Tak więc w naszym domu pralka, suszarka, grzejniki czy zmywarka do naczyń - wszystko, co zżera prąd - funkcjonuje tylko w nocy.
Podczas mroźnych zim, kiedy zapotrzebowanie na elektryczność jest wyjątkowo duże, EDF proponuje konsumentom jeszcze inny układ. Jeżeli w czasie dwudziestu jeden najzimniejszych dni w roku zgodzimy się zapłacić dziesięciokrotność zwykłej stawki, to za pozostały prąd będziemy płacić według nocnej taryfy – nieważne, czy zużyjemy go w dzień, czy w nocy. Podpisaliśmy unjour de point. EDF wyznacza dni, kiedy obowiązuje wyższa stawka. Idąc za ich radą - lecz za nasze pieniądze - zamontowaliśmy wskaźnik świetlny, który informuje nas już o dziesiątej wieczorem, czy kolejny dzień będzie należał do tych kosztownych. Przez ten okres prawie nie zużywamy energii; działają jedynie lampki do czytania i lodówka; za to butanowe grzejniki i opalany drewnem piec buzują na całego.
Zimą w ogóle nie ogrzewamy łodzi nocą. Styropianowe płyty, które położyłem na ścianach, podłogach i suficie, sprawiają, że barka wygląda jak igloo. Nasz dzień powszedni przedstawia się mniej więcej tak, że budzę się o szóstej rano. Przyzwyczajenie to staje się coraz bardziej moją drugą naturą w miarę, jak się starzeję. Wstaję i idę zobaczyć, czy pali się lampka wskaźnika. Jeśli nie, wracam do pokoju gościnnego, odkręcam wszystkie grzejniki, włączam jazz, po czym ćwiczę jogę i calanetics. O ósmej na barce robi się ciepło. Rozłożywszy na stole talerze i sztućce, idę do piekarni po pieczywo, podczas gdy Rosemary bierze prysznic.
Potem ona robi śniadanie, zaś ja zażywani kąpieli. Zwykle gimnastyka nie pozostawia na mnie suchej nitki. Wspólnie jemy śniadanie. O dziewiątej opatulam się szczelnie płaszczem i maszeruję na pocztę wysłać lub odebrać listy. Kiedy barka podnosi się na wezbranej wodzie, przeprawa przez oblodzony, pochyły pomost bywa niebezpieczna, ale to nic strasznego.
Następnie Rosemary i ja czytamy gazetę, „The Herald Tribune”, słuchając muzyki, przeważnie klasycznej. O godzinie dziesiątej w pracowniach jest już na tyle ciepło, że każde z nas idzie do siebie. Ja siadam za mahoniowym biurkiem, które stoi na dole, a Rosemary pracuje w pomieszczeniu po ptaszarni. Jest moim ptaszkiem w złotej klatce.
O jedenastej trzydzieści, jeśli tylko pogoda pozwala, wychodzimy na spacer; codziennie pokonujemy mniej więcej pięć mil. Z reguły jedziemy do któregoś z pobliskich parków albo lasów w Marly-Le-Roi, w Saint Germaine-en-Laye bądź Maison Lafitte; niekiedy wypuszczamy się aż do parku w Saint Cloud leżącego niedaleko szkoły, w której Rosemary przepracowała tyle lat. Jeżeli to możliwe, zatrzymujemy się w szkolnej bibliotece, gdzie Rosemary wypożycza książki; jest kimś w rodzaju członka honorowego.
Po powrocie do domu jemy lekki obiad, rozmawiamy, czytamy. O drugiej trzydzieści wracamy do pracy. Nastawiam zegarek na ręku: znajomy budzik terkoce zawsze o piątej. Wyłączam komputer lub nanoszę ostatnie poprawki na obraz, starając się doprowadzić przerwane dzieło do jakiegoś końca.
Kiedy piszę u siebie w biurze, godziny pracy odmierza mi zegar ścienny wiszący nad biurkiem. Po nakręceniu chodzi przez cały tydzień, jego kurant wygrywa melodię z westminsterskiej katedry. Co kwadrans, słysząc gong, przeciągam się na krześle i biorę głęboki haust powietrza; czasem nawet się podnoszę, aby rozluźnić mięśnie karku i szyi, patrząc na przepływającą za oknem Sekwanę. Tak odświeżony powracam do pracy.
Przed kolacją mamy zwyczaj przechadzać się po helage, oglądamy rzekę i łodzie naszych sąsiadów. Zimą dokarmiamy mewy; wiosną, latem i jesienią karmimy ryby, kaczki, gęsi, nury i łyski, które żyją w przybrzeżnej wodzie. Rosemary żartuje, że pod oknem barki wyrosło nam gospodarstwo. Mamy też karmniki dla ptaków, a okruchy bagietek, które zostają ze śniadania, rzucamy gęsiom i kaczkom. Od niedawna odwiedzają nas siwe czaple. Zaczęło się od jednej, teraz są już trzy. Ptaki te mają trudności ze znalezieniem miejsc, w których by mogły żerować i rozmnażać się. Najwyraźniej poszczęściło im się na naszym bras mort Sekwany. Z niecierpliwością oczekujemy małych czaplątek. Nie karmimy ich, żyją, łowiąc ryby w przybrzeżnej płyciźnie.
Lubimy gotować - proste niewyszukane posiłki, na które możemy sobie pozwolić i które lubimy. Obiad jemy zwykle przy świecach, palimy też w dość nowoczesnym piecyku z drzwiczkami, który przypomina otwarty kominek. Po kolacji zmywamy naczynia, po czym znowu słuchamy muzyki lub czytamy, chyba że akurat wpadnie do nas któryś ze znajomych albo zadzwonimy do dzieci bądź przyjaciół, z którymi utrzymujemy kontakt. Wiedziemy życie ciche i spokojne.
Spokój ten mąci nam jedynie barka. Zawsze jest na niej coś do zrobienia. Naturalnie, łódź mieszkalna wymaga stałej konserwacji; trzeba naprawić szkody popowodziowe, wymienić złamane deski, polakierować drewno na górnym piętrze, zaś co dwa lata pociągnąć farbą metalowy kadłub. Wtedy także myjemy okna na dole. Włażę do bączka i sterując za pomocą lin opadających z pokładu, pucuję szyby aż miło. Po każdym mocniejszym pchnięciu muszę się przyciągnąć z powrotem do kadłuba; prawo, mówiące, że „każdej akcji towarzyszy reakcja równa co do wartości, lecz przeciwnie zwrócona", może napsuć mnóstwo krwi człowiekowi, który usiłuje wyszorować okna z łodzi. Podobnie jest z malowaniem kadłuba. Rosemary czyści go od środka, zwracając mi uwagę, jeżeli nie dociągnę gdzieś pędzlem od zewnątrz. Robota w sam raz na słoneczną aurę.
Aż trudno mi uwierzyć, jak przyjazna stała się nasza barka, teraz, kiedy już wycisnęła siódme poty ze mnie, z Sama, Matta, Toma, z monsieur Teurniera i Gastona. Jeśli lekko przymknąć oko, nie sposób odróżnić, gdzie zaczyna się jedna barka, a kończy druga. Przynajmniej ja nie potrafię. Wyglądają, jak gdyby całe życie łączył je węzeł małżeński. A propos małżeństw - Rosemary i ja żyjemy w związku małżeńskim od czterdziestu sześciu lat. Niebawem będziemy obchodzili na barce złote gody, na które zaprosimy dzieci i przyjaciół. Znów odżyją wspomnienia wszystkich dobrych chwil, których tu doświadczyliśmy.
Każda pora roku odznacza się swoistym pięknem. Na wiosnę zakwitają kasztany, którymi wysadzony jest brzeg rzeki, aż w końcu ich płatki opadają na wietrze jak śnieg. Jednocześnie na żółto rozkwitają wierzby, które zwieszają się nad barkami, a powietrze wypełnia się nagle ostrym zapachem klonowców wypuszczających liście.
W ostatnich latach przylatują do nas sikorki, które po francusku nazywają się mesanges, co dosłownie znaczy „moje anioły”; uwiły sobie gniazdo w domku dla ptaków, który powiesiłem na drewnianej burcie. Patrzymy, jak zbierają budulec na gniazdo, jak krzątają się, szukając owadów, aby nakarmić młode, aż wreszcie jak pisklęta wylatują z gniazda w sposób nagły i tajemniczy, jakby na dany sygnał. Obserwujemy je później, jak uganiają się za rodzicami po drzewach, wciąż wysuwając otwarte dzióbki.
Również wiosną wykluwają się dzikie kaczątka. W tym roku matka zbudowała gniazdo w szczelinie na górnym pokładzie; przyglądaliśmy się, jak zachęca każdą z trzynastu małych kaczuszek do oddania wielkiego skoku do rzeki. Są to kaczki krzyżówki, dzikie i wolne.
Jesień ma własne uroki: liście żółkną, deszcze przyspieszają nurt rzeki, ptaki śpiewające wiercą się nerwowo, szykując się do lotu na ciepłe południe. Pokazują się pierwsze mewy, które przedostają się w głąb lądu na barkach pływających po drugiej stronie wyspy. Liście wpadają do rzeki i odpływają z prądem jak małe łódeczki.
Znowu przychodzi zima. Rosemary chce, żebym założył centralne ogrzewanie. Wymyśliłem, że znajdujące się na przodzie zbiorniki balastowe wypełnię ropą naftową, która pod wpływem siły ciężkości będzie spływać do grzejnika. Na dole i na górze zainstaluję po dwa kaloryfery, które połączę miedzianymi rurami i złączkami. Ale już widzę, że w tym roku dam sobie spokój. Gdzieś musi być koniec żądaniom, które stawia nam barka.
Wiem jednak, że prędzej czy później zamontuję to centralne ogrzewanie. Jak się zestarzeję, może nie będzie mi się chciało o szóstej rano wyskakiwać z ciepłego łóżka w ziąb pokoju. Pożyjemy, zobaczymy.
Tak oto kończę tę opowieść o pewnej barce i o naszym życiu - naszą prywatną sagę. Nie potrafię sobie wyobrazić, jakimi bylibyśmy ludźmi, gdybyśmy nie zamieszkali na barce, ale jestem pewny, że mój przyjaciel Jo Lancaster miał słuszność: barka zmieniła nasze życie na lepsze - nie tylko dając wygody i radości dnia codziennego, ale i uświadamiając nam, że choć umieliśmy tak mało, dokonaliśmy tak wiele. Nasza barka pływa!